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Kolokwium « 1956 )) 

W dniach 27, 28 i 29 września odbyło się w Paryżu kolokwium 
zwitp.ane z 20-leciem Rewolucji Węgierskiej i polskiego Paździer­
nika. Wiosna Praska 1968 roku i wydarzenia marcowe w Polsce 
stały się także ważnymi punktarni odniesienia dyskusji, w czasie 
której wspomniano zapewne wszystkie rewolty, najmniejsze znane 
opinii .,przerwy" w ciągłości systemu, od rozruchów w Berlinie 
w 1953 ·roku poczynając. Temat jest przecież wciąż ten sam, 
a kolokwium nie miało charakteru obchodów rocznicowych, lecz 
wielkiej dyskusji o współczesności bloku wschodniego. 

Organizatorzy chcieli nadać spotkaniu charakter możliwie 
pełnej_ ,,naukowej" analizy złożonej problematyki, którą nasuwają 
wydarzenia sprzed 20-tu lat. Historycy, ekonomiści, politolodzy 
przygotowali zawczasu swe referaty, które zostały rozprowadzone 
między uczestników, by w trakcie kolokwium można się było 
skupić na wymianie poglądów a nie na obszernym ich refero· 
waniu. Ale postulat ,,naukowości" nie został spełniony, jak się 
wydaje, z kilku powodów. Po pierwsze trudno jest poddawać 
"naukowej" analizie własne życie: większość referentów poch(){)zą4 
cych z Europy Wschodniej, zagłębiając się w problematykę kolok­
wium, chcąc nie chcąc zagłębiała się w własną młodość w ruchu 
komuxrlstycznym. 

Po drugie sama problematyka kolokwium okazała się oporna 
wobec takiej naukowej analizy. Rzeczywistość krajów bloku so­
wieckiego, ujęta powszechnie przyjętą definicją systemu totali· 
tarnego, nie chce się poddawać innym, szczegółowym formułom. 
Umyka modelom, które chcą ją ująć w rytm cykli i okresów, .roz­
luźniania się i zacieśniania opresji w poszczególnych kraJaCh 
bloku. Tak jakby ta ogólna i złowieszcza definicja "totalitaryzm" 
wyczerpywała sprawę, a wszystko inne było tylko próbą wprowa­
dzenia ładu do własnych wspomnień: co poszczególni ludzie, co 
poszczególne ,,ludy" w tym systemie przeżyły, chwilami zwodzone 
hasłami złudnych liberalizacji, chwilami doprowadzane do granic 
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wytrzymało.ści, do wybuchów, których spontaniczność wprawia 
w osłupi~e obserwatorów z krajów zachodnich, gdzie już od 
dawna każdy prot~st poprzedza. jego misterne przygotowanie 
w ramacł~ społ~me ~nanych 1 szanowanych instytucji. 

Na sali obecm byh przedstawiciele dzienników Le Monde 
Le Figa~o, Libera!ion, Quotidien de Paris, Frankfurter Algemeine: 
!"eue Zurcher Zettung; tygodników Nouvel Observateur Le Point 
I. Russkaj Mysli; miesięczników Esprit, Temps Mode:.nes, Kon­
tmentu oraz radia f~cuskie~o, włoskiego, "Swobody" i Wolnej 
Europy. I z pewnośc1.ą wielu mnych gazet i rozgłośni radiowych, 
które umkn~ naszeJ uwadze. W ciągu trzech dni wyczerpują­
cych dyskUSJI przez salę przewinęło się wiele osobistości świata 
naukowego i polityczn.ego. Wspomnijmy kilka spośród nich: R.ay­
~ond Aron, Jean Mane Domenach, Lionel Jospin, Gilles Martinet 
1 Gerard Ja~qu~t z kierow1~ictwa Partii Socjalistycznej, Jean 
Jacques Mane 1 Jacques Jwllard z ruchu związkowego Leon 
H~mmon: były minister Pompidou. Wśród dyskutantów' i pu­
?hc~ności repre~entowane były wszystkie odcienie lewicy z wy­
Ją~em ~o~umst~":· którzy jak zwykle wykręcili się jakimś 
zawiłym 1 nikogo JUZ zresztą nie obchodzącym argumentem 
. W~ród około trzydziest~ refe~ntów. paryski świat naukowy 
1 IJ:Ohty~y reprezentowali: Annie Knegel (profesor socjologii 
~lityczneJ, Nanterre), Alain Besan~on (sowietolog), Pierre Daix 
{p1~arz), Cla~?e Lefort (profesor Ecole des /Jautes Etudes en 
S~tences Polttrques), Paul Thibaud (redaktor miesięcznik8 Esprit), 
Pierre Hassner (profesor Fo11dation Nationale des Sciences Poli­
tiques), Michel Winock (profesor historii - Nanterre). 

. Powstałych referentów, z których większość zajmuje stano­
:VIska profesorów wyższych uczelni czy pracowników naukowych 
msty~t?w badawczych F:ancji, Anglii, Szwajcarii i innych krajów 
wym1emmy w porządku 1ch byłej lub obecnej przynależności na­
rod?.wej, która stanowi ważny element ich osobistej identyfi­
kacJI. 

Węgrzy: Fran~is Fejto, historyk (Paryż), Pierre Kende, ekono­
~ista (Paryż), Akos Ditroi, architekt (Paryż), Miklos Molnar, 
lustoryk (Genewa), Zoltan Szabó, socjolog, pisarz (Londyn), 
Janos Kovacs {pseudonim - tekst nadesłany ~ Budapesztu). 

Pola.c_y: Bronisław Baczko, filozof (Genewa), Włodzimierz Brus, 
ek.ono~usta. (Oxford), Leszek Kołakowski, filozof (Oxford), Adam 
MI.cłuuk, historyk (Warszawa), Krzysztof Pomian, historyk (Pa­
ryz), Aleksander Smolar, ekonomista (Aix-en-Provence). 

Czesi: Jirii Pelikan, dziennikarz (Rzym), Paweł Tigri.d, redak­
tor czasopisma Svedectvi (Paryż), Vladimir Fi5era, historyk (Ports-
mouth). . 

Rosj~mie: Andriej Amalrik, historyk (Amsterdam), Natalia 
Gorbamewskaja, poetka, dziennikarka (Paryż). 
. Teksty referatów przygotowanych na ,,Kolokwium 56" ukażą 

s1ę \~ wydaniu. książkowym na początku przyszłego roku (wy­
daw~Ict~vo ~eutl, Paryż), oraz zostaną częściowo opublikowane 
w miesięcznikach Esprit i Temps Modemes. Fakt ten zwalnia 
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nas od obszernego ich . referowania i upoważnia do wygłoszenia 
kilku 'luźnych uwag na temat samej dyskusji, która wychodziła 
nieraz daleko poza ramy tekstów. Toczyła się ona pod znakiem 
spokoju i paniki jednocześnie. Paniki, czy raczej niepokoju, 
który odczuwamy, gdy nic potrafimy znaleźć właściwej ·miary 
dla własnych doświadczeń i umiejętnie dozować wynikający z nich 
pesymizm. Spokój wynikał z powszechnie podzielanego przeko­
nania; że tworzenie utopii społecznych jest niebezpieczne, i choć 
- jak słuszme zauważył Baczko - bez utopii nie ma ideologii 
- to nie· jej obecność lub brak interesował zebranych, nie w jej 
kategoriach dyskutanci wyrażali potrzebę sformułowania progra­
mów i prognoz rozwoju społeczeństwa post-komunistycznego. 
Nikogo, z wyjątkiem nielicznych na sali przedstawicieli partii 
legitymujących się doktrynami, nie oburzał fakt oczywisty, że 
programy te muszą być eklektyczne i wykorzystywać mogą ele­
menty projektów i realizacji sprawdzonych w różnych kr~jach 
niezależnie od ich ustroju (np. elementy socjalizmu w SOCJalde­
mokracji, parlamentaryzm, pluralizm itp.). 

Zatem nie w ideologicznych kategoriach sformułował Kendc 
swoje twierdzenie, że problem powrotu do kapitalizmu społe­
czeństw Europy Wschodniej nie wchodzi w rachubę, jest, w roz­
ważaniach o możliwych fonuach społeczcil.stwa post-komunis­
tycznef!o, problemem fałszywym. Przyjęcie jedynej miary kryte­
riów ~listycznych, postulatu trzymania się istnie.i:'!<:ego ~tanu 
rzeczy, a więc stanu społeczeństw Europy WschodnieJ w .:>0 lat 
po wprowadzeniu systemu komunistycznego i w ogólnym kon­
tek.c§Cie świata - pozwoliło Kendemu i innym uczestnikom ko­
lokwium na samo postawienie problemu społeczeństw po t-ko­
munistycznych, w otwartej !"przeczności z ideologicznym i .bloku­
jącym ,-..·yobraźnię (nie tylko marksistów) przekon~cm, .ze "po 
komunizmie nic ma już nic", że najwyżej nastąptć mozc .,po­
wrót ku cz muś" - jak mówi Kende. 

Annie Kriegel mó-wiąc o stosunku komunistów zachodnich do 
wydarze~.'l 56 roku stwierdziła, że choć siła komunizmu nie 
mieści się w doktrynie, lecz w systemie który .ko~st:uuje 
to w 1956 roku naruszona została sama subst::~ncja zyc10wa ko­
munizmu i ten trwający od 20-tu lat proces pO:l'vala dziś mówić 
że inicjatywa historyczna już do niego nie należ;y. B~zmi to opt~­
mistycznie i ogólnikowo, mimo że expose Anme Kr1egel dalekie 
było od optymizmu, choćby w jej ocenie eurokomunizmu i jego 
zależności od komunizmu sowieckiego. Co innego jednak oma­
czać może stwierdzenie, że komunizm stracił historyczną inicja­
tywę, jak nie możliwość aideologicznego, realistycznego zobacze­
nia świata i uz.nania stanu istniejącego za jedyny obowiązujący 
punkt \\i]'jścia? Domagali się tego wszyscy, mówił o tym Pelik~, 
mówił o tym Brus, podkreślając konieczność przeprowadzema 
analizy pewnych problemów ostro postawionych w 1956 roku 
(stosunek planowania centralnego do rynku) w innych kategoriach 
niż ówczesne, rewizjonistyC?nc (a więc ideologiczne) i to nie tylko 
w krajach komunistycznych ale i w Europie Zachodniej. 
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195:ostulat przepro_wadzania analiz ekonomicznych okresu od 
n;>ku, ?raz proJektów reform wówczas wyłonionych, powta· 

rzał s1ę wJcłok~tnie, ale patrząc okiem laika wydaje się że 
~vs.zystko co mozaa było zbadać i zaprojektować in vitro zos'tało 
JUZ zbadane. Czy można pójść na tej drodze dalej niż zrobił :o 

0 
Ken~e, przypominając znane od lat analizy Oskara Lange 

, ta S1?, w któ~ch mowa o systemie rynkowym kontrolo­
v._anym me przez biUrokratyczne planowanie centralne lecz inny, 
ruem~mopohstyczny system koordynacji? Wszystkie jego możli· 
,~oścz _wysuw.ane od 20-tu lat (a, jak przypomniał Leszek Koła­
kowski mówtąc o radach robotniczych - od przeszło stu lat 
w Anglii i. od ~rudhon'a ... ). ~ostały wzięte pod uwagę w referacie 
Kendeg<? 1 uł?zone w możliwe figury przyszłych układów •. Na 
ty_m ko~czy stę rola ekonomisty, który nie może dotknąć rzecz . 
w~stośct sta_nowiącej ~ateriał jeg? analizy (co dotyczy w róJ.. 
n)m st'?pruu. e~onom1stów zamieszkałych w krajach bloku 
~vschodn_tego_ J~ 1 :prze?ywaj~cych na emigracji). Kende wyraża. 
Ją~ publicz~e z~~· ze me moze, tak jak członkowie opozyc'i l· 
skleJ, r:tówtc d~ts w kategoriach działania, dał pełny wy~~­
:pos_tawJe. I mozc, b_ez dop~owa~zenia tej myśli do końca, wyraził 
Ją Jednak .B.rus stwterdzcmem, ze negatywne doświadczenia prób 
nav.:et czę~c~m"?'ch reform ekonomicznych po 1956 roku dowiodły 
komccznosc1 rownoległych reform politycznych liberal; ..... c·· 't 

Totarta l'k ·d · • ~ J1 1 p. 
. I ryzm z _1 ·w1 ował Ideologię, zlikwidował także ekono-

~~ę. poz~stałą politykę sprowadzono do swej najprostszej formy· 
dta!ektykt wł~dzy. ~yt~acja, w której władza i społeczeństw~ 
stoJą n~prze.ctwko SJebJe, w której nie istnieje żaden system 
po~~cdmczema . między nimi (sytuacja, o której marzy skrajna 
Je\\ 1ca za~hodma) zanalizowana została w referatach Aleksandra 
Smolara t Krzysztofa Pomiana na przykładzie Polski. 

, Chcąc wprowadz~ć j~kiś ład do 30-letnich dziejów systemu 
w Pol~cc Smołar UJął Je w formę powtarzających się cyklów, 
przedzJelanych datami znanych wszystkim kryzysów 1956 i 1968-
197~ rok~. Ale op!s 1:ozwoju cyklów, od stadium wstępnego, gdy 
nm"a. ek1pa mus1 zJednywać sobie społeczeństwo zwiększając 
mar~me~ . dobrobytu i wolności do stadium osiągnięcia pełnej 
dornmacJI - wydaje się mniej istotny od samego nazwania tych 

ot ~) Powrót do demokracji liberalnej i reprezentatywnej· 2) Samorząd 
rol,otmczy; 3) Komunizm demokratyczny. Trzecią możliwość Kende odrzuca 
~~~ rnzu: komu~m demokratyzując się l?rzestaje być komunizmem. Drugiej 
zarzu~ brak proJektu systemu koordynuJącego, którym znów się staje mono­
pol P?nst~":J' {Jugosławia) lub stać się może, jak przypomniał Kołakowski 
nnw:ot ~o rueograniczonej konkurencji kapitalistycznej. Możliwość ~ 
"'.8~~· pterwsze~ i najba~!ej ~żądanego proj~ktu jest, zdaniem Kendego, 
me" aelka. Mozn~ wyobroztc solne cztery drog~ rozwoju sytuacji obcCDej: 
1) Powoln~ erozJę systemu; 2) zustąpienie dyktatury partii dyktaturą jed· 
n~bo~-ą: 3) pucz wojskowy; 4) rewolta ludności, podobno do ~'eWolucji 
~;:r•e;:kieJ _1?56 rok~, ~iszc.ąc~ ~y~te~ jednol>ł!~yjny. A wi~ rewolta demo-

l b 
Y('b';l3 • ktorn zre3ltzuJe stę, Jezeli rue nastąp• mterwencjo wojskowo ZSSR 

u ~ In. 

KOLOKWIUM "1956" 7 

cyklów, znaczących rozwój czy raczej istnienie systemu. Polityka 
(władza) rządzi tu ekonomią a nie ekonomia - polityką. Cykle 
ekonomiczne zastąpione zostają cyklami politycznymi, które naz­
wać można cyklami politycznymi ekonomiki. Przedzielają je 
krótkie okresy kryzysów, jedyne w tym systemie eksplozje praw­
dy społecznej. W referacie Smolara najistotniejszy wydaje się 
opis patologii władzy, pozbawionej kontaktu ze społeczeństwem. 
W tym królestwie niekomunikatywności każda dowolna decyzja 
przedstawiana jest jako konieczność dziejowa: centralizacja i de­
centralizacja, odwilż i następujące szybko zamrożenie. 

W referacie Pomiana to samo zjawisko ujęte zostało formułą 
"Sekretarz-robotnik"( Joga i komisarz u Koestlera). W gorącz­
kowych zmaganiach z robotnikiem sekretarz, zdaniem Pomiana, 
wyczerpał już dostępny mu repertuar zabiegów, które zwykło się 
w innym systemie uważać 7.a decyzje ekonomiczne: zwiększenie 
inwestycji i obniżka płac i zaraz potem zabieg odwrotny. Ale, 
zdaniem Pomiana, robotnik jest rzeczywistym partnerem tych 
zmagań. Walka frakcyjna w pat-tii zaostrza się w okresach nasi­
lenia presji społecznej. Robotnik, raz pojawiwszy się na scenie 
politycznej (jak w ostatnich miesiącach w Polsc~) - nie da_ się 
zepchnąć w niebyt. I choć jego obecność w mnych kraJa~h 
bloku nie jest tak wyraźna jak w tej .chwili . ~ Polsce :- ~yt~c~a 
w całym bloku będzie określona komecznosctą zna.leztema Ja~~­
goś modus vivendi z tą właśnie siłą społeczną. Pom1an podkrcshł, 
że nie stara się tej przyszłości sobie wyobrazić, ani zgadnąć, czy 
będzie .,lepsza" czy "~orsza" niż obe~nie .. Ale ~uta ?ptymizmu, 
obecna w jego referacie, która wyra~ła stę _takze pro?ą d?strz:-~ 
żenia związku między ruchem robotntcz~~ 1 :r:uchem mtehge~CJI 
w Polsce (w 1956 i 1976 roku), powsctągn1ęta została meco 
wypowiedzią Bronisława Baczki, który stwierdził, że · zaró~~no 
"klasa robotnicza" jak "inteligencja" pojawia się w dysk~SJI w 
znaczeniu zmitologizowanym. że "spotkanie" buntu ro?otnJczego 
z ruchem inteligencji w 1956 roku było momentem '""?'Jątkowym, 
a nie typowym. że te d\vie grupy społcczn:- są 1. I?o.zost~ą 
w dużej mierze zamknięte w innych sferach dz1ałalnosc1 1 mysle­
nia. I że zapomina się często, iż system totalitarny, który "gwa­
rantuje" tak wielką spontaniczność rzadkich robotnic7Ych .. wy~~­
chów jest także potężną siłą dezintegracji i demoralizaC~I teJze 
klasy robotniczej. że rewolt<!: 19_76 r?ku w ~olsce ~dpoWia.d~ 
zarówno swą spontanicznością Jak 1 stopmem św1adomo~c~ -
buntom robotniczym we Francji w 1830 roku. I w. tym mleJsC:u 
zacytować można wypowiedź Claude ·Lefo~. kto~ s~a s1ę 
najpiękniejszym ltommage złożonym RewoluCJI Węg~erski~J. 19~~ 
roku. W czasie dyskusji wielokrotnie podkreślano zb1eznosc 
rewindykacji społecznych i politycznych w Polsce i na Węgrze~h 
w 1956 i w Czechosłowacji w 1968 roku. Claude Lefort połozył 
nacisk na odrębność rewolucji węgierskiej, która - w odróżnie­
niu od tamtvch ruchów - zakwestionowała i na krótko znisz· 
czyła monopartię, czyli oś sy~tem~t. totalitarneg?• i która. p~ka­
zała (lO 1-nz pi<!rwszy jak potęzny, 1 Jak kruchy JCdnocześme Jest 
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ten systc~. W ~rótkim czasie swego trwania Rewolucja Węgier­
s~ rozw1~fła Wlel~ą ,.wynalazczość", stając się rewolucją antyto­
~alitar~ą 1 :=tntykapitalistyczną jednocześnie. żądając pluralizmu 
l staraJąc stę go natychmiast zagwarantować poprzez dobrowolne 
o?raniczenie roszczeń politycznych ledwo utworzonych rad robot­
mc_:zych. ·Rewolucja węgierska pierwsza uznała konieczność po­
d~Iału władzy i wielości ośrodków dyspozycyjnych. Vladimir 
F1sera,. który zgromadził prawdziwe archiwum wiedzy o radach 
robotruczych w Polsce i na Węgrzech w 1956 i w Czechosłowacji 
w 1968 roku podkreślił, że jeszcze na początku 1%9 roku 
w ~radz~ rady robotnicze wyrażały tendencję podobną do rad 
węgierskich. 

W drugiej części tego sprawozdania będziemy mówić o innym, 
przewijającym się przez całe obrady wątku, nazywając go wątkiem 
niepokoju, goryczy, na przemian pesymizmu i umiarkowanego 
optymizmu. Spokojne porozumienie dyskutujących, oparte na 
nieu7.nawaniu już 7..adnych dogmatów poza jednym pewnikiem: 
stanu istniejącego jako jedynego ptmktu wyjścia wszelkich pro­
jektów, jest porozumieniem na gruzach. Na gruzach ideologii, 
ekonomii, polityki, żeby nie powiedzieć - na gruzach społe­
czeństw. Społeczeństw odartych przez władzę z własnej historii 
(piękny referat Molnara), a obdarowanych najbardziej obskru­
rr.ncką, rasistowską wersją nacjonalizmu* (Kołakowski - Be­
san<;:on). Społeczeństw nie mogących liczyć na pomoc Zachodu 
wycofującego się 2'.awszc w momentach kryzysów (Hassner) spo­
łeczeństw zależnych od nieprzewidywalnych przemian w ZSSR 
i od postawy Stanów Zjednoczonych, które ,.zwalczają komunizm 
tam, gdzie ludzie go chcą, a w gruncie rzeczy popierają tam, 
gdzie ludzie go nic chcą" (Amalrik). Społeczeństw pozbawionych 
myśii politycznej i gwarantujących ją instytucji, społeczeństw 
w których 11ic nie jest polityką, a więc "vszystko nią się staje 
(ręczne przepisywanie wierszy, wśród nich Requiem Achmatowej 
stało się kluczowym momentem rozwoju Samizdatu, o którym 
opowiedziała Gorbaniewska). Społeczeństw, w których nieustanne 
powtarzanie Deklaracji Praw Człov.deka i Obywatela staje się 
nie tylko aktem odwagi, ale wystarcza za wszystkie programy 
polityczne, których zbędność i nierealność jest niemaJ fizycznie 
wyczuwalna. O tej sytuacji moralnie czystej, (chciałoby si~ po­
wiedzieć, w duchu Sołżenicyna, na dnie wypalonych do końca 
iluzji), kiedy już nikogo z ludzi uczciwych nie kusi zawieranie 
"paktu z diabłem" - opowiedział w swym referacie Adam Mich­
nik, przedstawiając koncepcję opozycji demokratycznej w Polsce, 
którą nazwał nowym ewolucjonizmem. Ewolucjonizmem - bo 

~ ,. W krajach "schodnicb ., - stwierdził Kołakowski - "nacjoo&łizmy 
ofi ... ialne, słabe i sztuczne, gdyż zatrzymujące się zawsze pl'Zed kluczowym 
p•·oblemem suwerennoki narodowej, mogą się jednak spotkać z populamymi 
uc-t.uciami narodow)'IDi. które mają charakter nie tylko antysowiecki i llDty­
komunbtyezny, ale także antyrosyjski. Dlatego jestem w mniejszym stopniu 
optymistą niż większo~ mych przyjaciół, których referaty czytałem i których 
pogląt.ly polityczne pod.:iclam " . 
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myśleć można o długotrwałych i powolnych przemianach, a nie 
0 gwałtownym wybuchu. Nowym - by ~dróżnić go stanowczo 

d dwóch koncepcji ewolucyjnych przemian systemu, n~odzo:­
~ych w okresie Pażdziernika: katC?lickiego neo~yt~1zmu 1 
marksistowskiego rewizjonizm~. Ob1e t~ ko?cepCJe, ;k~orych ~­
sług dla społeczeństwa nie omieszkał M1chn1k wyrazme podkr ~­
ślić były programem przemian zaadresowanym do władzy a ru.~ 
do 's"połeczeństwa. Dlatego ~onios.ły. fi~sko, dlatego : o~zyCJI 
wobec władzy przekształciły s1ę w JeJ m1mow~lnych SOJ?Szrukó~. 
Rewizjonizm zmarł w 1968 roku, neopozyt~IZm .. ~akonczył ~wą 
drogę wiodącą "od kompromisu do km;npr~m11t~CJl głosowa:ue.m 
wszystkich posłów grupy Znak, z wyjątkiem Jednego, ;-a ~m­
nami Konstytucji, przeciwko którym protestowała ~ała m7zalezna 
opinia kraju. Nie postawę czy. ta~tykę k?J?P~Omlsu. z liberal~ą 
tendencją w partii zarzuca ~1chn~k. rew~JOniZI?-OWI, l~ br k 
własnego programu i zacieran1e rózmc m1ędz~ rum .a partią .. 

W pewnych okolicznościach głośne WYP?Wie?zeme o~s!o­
ści staje się rewelacją. Ogłoszony przez M.1chnika .zgon r.ewiZ~o~ 
nizmu stał się rewelacją tylko dlatego, ze mów1ł o n~m 
z pozycJi historyka analizującego przeszłość, lecz ucze:;1?lk~ n?­
wej, post-rewizjonistycznej opozycJI ~ ~olsce, .o któ~eJt IStnle:~ 
i skutecznej działalności światowa opnna publiczna JeS w os -
nim rok"U bogato informowana. . . . . . 

Na sali było obecnych kilku byłych . przedstaw1c1eh rewlZJ~~ 
nizmu niewielu znalazło się gorących }ego obro~ców. Włodzi 
mierz' Brus słusznie podkreślił stymuluJącą rolę, ~aką. ruch ten 
odegrał wobec polskiej intelig~ncji._ K;zys.ztof Porman Jakby :.Y~ 
pośpiesznie wyliczył osiągnięcia pazdz1er?1ka, odczu~~alne. w. ~ee 
cizinie kultury i nauki do 1968 roku, koncząc t~ ;vy 1czarue J . 
słusznym podsumowaniel;"ll: dwanaście lat w. dzieJach systemu to 
niewiele, w życiu człowieka to bardzo duzo. . . 

Ale tych dwanaście lepszych pod ~ewnynn. wz~lęd_ami, lat, 
to nie była stawka, 0 którą szło uczestmkom '!W1elk1ch 1 k~otke>:­
trwałych złudzeń", jak powiedział Kołakowski,, 11;Jl• ~ t. ry~ 
dzielił nadzieję na regen.eracJk. ę ~omunitmu.s~~f:;!~Jf~a ~~ót?o 
początkiem lecz początkiem onca, czy re , 
zdezintegro~.vanej władzy, której społeczeńst~o ~d~ało wyrwac 

ewn sumę wolności. Pażdziernik był krót~ s~ętem. 
p Re~zjonizm spełnił rolę amortyzatora nap1.ęć m1~dzy ~ł~dz~ 
a społeczeństwem. Zmarł wraz z ideką k~muru~:u~~;;:~sło~~e~~ 
stała się widoczna w 1968 roku, ro u "mwazJ 
i pogromu kulturalnego w Polsce". . k . 

w ałtownych słowach zamknął ~?ł'ako~ski kryty ę r;~~ 
joniz: i równocześnie najskuteczrue~szą Je~o o~r~n~, 
nie jest nawet obroną, a prostym stwierdzemem a tu. 

odmłodzonym lub zregenerowanym komunizmie, cz_y nawe~ 
"Te sny o , . alin. te marzenia które mogq Się wydac 

o leninizmie ktory me byłby ~ ~e~, odegrały s~q rolę w dezintegracji 
żałosne z in~elekt~ego pun tu .W: .e:~~emożność obejścia się bez fasady 
systemu, ktorego Jedną ze słaboscl J , . ł dzy To właśnie poprzez wyka-
ideologicznej jako zasady prawomocnosc1 w s • 
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zywanie groteskowych kontrastów między frazeologit fasady a prawdt życia 
społecznego idea komunizmu nie-totalitarnego, która dziś wielu nam przypo­
mina gorłCy lód, stała się jednym z głównych czynników obecnego ideolo­
gicznego rozkładu komunizmu". 

Wiara w możliwość "zreformowania komunizmu" czyniła 
automatycznie władzę głównym adresatem działalności rewizjo­
nistów. Krytyka tego faktu sformułowana przez Michnika na­
biera pełnej wyrazistości w Polsce dzisiejszej. Natomiast przy 
lekturze referatu Pelikana można było sobie pomyśleć: opozycja, 
która myli własny program z programem władzy, nie jest opo­
zycją. Ale opozycja, która nie zwraca się do władzy, a wyłącznie 
do społeczeństwa - nie może mieć programu politycznego. Do 
takiego też wniosku dochodzi Pelikan, podobnie jak Michnik, 
widząc rolę opozycji dzisiaj w ramach określonych przez .obronę 
praw człowieka, w ramach wymuszania reform i przestrzegania 
podjętych na arenie międzynarodowej zobowiązań. Zanim jednak 
do owego wniosku dochodzi - rozpatruje surrealistyczną z punktu 
widzenia "polskiej specyfiki" (czy tylko polskiej?) i polskich doś­
wiadczeń możliwość stworzenia nowej partii złożonej z 500 tysięcy 
komunistów, usuniętych z partii oficjalnej po 1968 roku; i moż­
liwość tę na razie odrzuca ze względu na grożące represje. Czy 
ma rację Fran~is Fejto, analizując Praską Wiosnę jako odpo­
wiednik wydarzeń 1956 roku, z rozmaitych przyczyn opóźniony 
o 12 lat? I czy wobec tego doświadczenia, jakie Węgry i Polska 
w ciągu ubiegłych 20-tu lat nagromadziły, są znowu proporcjo­
nalnie róźne od ośmioletnich doświadczeń okupowanej Czecho­
słowacji? Kolokwium nie mogło dać odpowiedzi na wszystkie 
pytania. 

Marta OSTROWSKA 

Dlaczego nie zostałem 
czerwcowym warchołem ? 

"Mam coś dla pana" - po~iedział l~stonos_z, podsun~~ 
papierek do podpisania i wręczył ~l wezwa~e. Wuałem staJ::t 
się w WICU (Wojskowej Komendzte Uzupełme~) ~ czt_ery .. "' 

"ed · ł k 14 6 o 8 15 W celu uzupełmema ew1denq1 · w pom z1a e . . ·. . . " 
No trudno, niech uzupełmaJą. . . . 

Gdy pojawiłem się w poniedziałek przed bmrkiem pan~ kapi­
tana dowiedziałem się, że "ewidencją" jes~ jednost~a WOJskowa 
1013 w Budowie Koszalińskim i ma zostac uzupełmona ~ą na 
czas od 22. 6. do 26. 7. br. Pan k~~itan wrę~zył m1 kartę 
wcielenia do jednostki i nie ro?ił nadz1e1.' by mozna ~Y~? prze­
łożyć to powołanie na inny termm. "To rue od ~a~ z~ezy. · 

Gd nieco oszołomlony wychodziłem po dz1es1ęctu mmuta~~ 
z urdu, do mojej świadomości dotarło, ~e dwa momen.ty o~roz­
niały tę rozmowę od uprzednich kontaktow z władzamt WOJs~o­
wymi. p 0 pierwsze: karta wcielenia była. gotowa .prz.ed m~1m 

·, · · · b pod ro"""nagę ze moga 1stmeć wazne przyJsclem, a w1ęc me rano <.ow , • • • •• • • • 

n _ służbowe czy prywatne - umemozliwlaJące m1 .sta­
~i~= s[ę w jednostce. Po drugie: mój rozmówc? był ~przeJmy 
i miły; co więcej, gdyby nie był wojsko';'Y~· to Jego m1nę yrzy 
pożegnaniu odczytywałby_m jednoznaczme Jako wyraz zazeno-
wania czy też zawstydzema. , . . . 

Wieczorem zjawił się u mnie - jak to okres~ domowmcy 
- "jakiś pułkownik" i zostawił k~lejn~ wez\~ame na ~a~tęp~y 
ranek. Naiwnie wyobraziłem sobe, ze w1doc~me z.rozu~~ mole 

nty O źle wybraneJ· chwili na wzywame mme na cWiczema 
argume , , · · Gd · dnak we i są skłonni przesunąć ich termin na pozmeJ. Y Jeh . h 
wtorek rano spotkałem na korytarzu w WKU trzec mnyc 
pracowników Politechniki powtórnie wezwanych w ten sam 
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sposób, zrozumiałem, że wzywającym mnie przypisałem nadmiar 
dobrej woli. 

Tych trzech nie znałem wcześniej. Jednego z nich wysyłano 
wraz ze mną do Budowa. Drugi zaklinał się, że za wszelką cenę 
załatwi odwołanie ("choćbym miał jechać do ministra") - jego 
żona oczekiwała rozwiązania i uważał on za oczywiste, że WKU 
musi uwzględnić tę okoliczność. Zaskoczyła mnie obecność trze­
ciego z nich - dowiedziałem się, że to dr Sobierajski, dyrektor 
Pionu do Spraw Studenckich. Zazwyczaj wojsko zostawało 
w spokoju osoby na tego typu stanowiskach. 

Po chwili czekania wezwano nas po kolei do pokoju, gdzie 
niejaki podpułkownik Surudo odbierał karty wcielenia i wręczał 
nowe - przyspieszające wyjazd o 3 dni. Tak więc miałem już 
za 3 dni - w piątek 18. 6 - ruszyć na poszukiwanie jednostki; 
w WKU wiedziano tylko, że Budowo Koszalińskie jest ,,gdzieś 
koło Koszalina". 

Tak jak poprzednio, nakaz wyjazdu był już przygotowany, 
miałem go tylko odebrać. Spytałem pana podpułkownika, nieco 
rozdrażniony tym, dlaczego uniemożliwiają mi planowany od 
paru miesięcy wyjazd na konferencję naukową (Letnia Szkoła 
Topologii Algebraicznej, Gdańsk 10-20. 7. br.). Pan podpuł­
kownik zadał parę pytań na temat znaczenia tej konferencji 
w mojej pracy, rozumiejąco pokiwał głową, po czym doradził, 
by Politechnika wystąpiła o wyreklamowanie mnie z tych ćwiczeń . 
,,Daję panu, panie doktorze, oficerskie słowo honoru, że będzie 
pan na konferencji". Nową kartę wcielenia i słowo honoru dawał 
jednocześnie. Było to pierwsze - lecz bynajmniej nie ostatnie 
- oficerskie słowo honoru, które publicznie lub prywatnie dos­
tałem w ciągu następnych 6 tygodni. Za każdym razem było ono 
gwarancję, że obietnica nie zostanie spełniona. 

Jednak we wtorek jeszcze nie domyślałem się jego wartości 
i dlatego następnego dnia pojawiłem się znowu, po raz trzeci, 
w WKU przynosząc podanie od władz Politechniki. (Przywioz­
łem je sam, by skrócić tzw. "drogę służbową". Czasu było mało: 
w czwartek było Boże Ciało, a w piątek miałem wyruszyć z Wro­
cławia w kilkusetkilometrową drogę w niezbyt dokłac4tie ozna­
czonym kietunku). Politechnika, dzięki moim naleganiom i dość 
dwuznacznemu poparciu dyrektora instytutu (sformułowanie typu 
"o ile jest to właściwe") podała w kilku punktach dlaczego 
w najbliższym czasie moja obecność jest niezbędna w instytucie 
(niezakończona sesja egzaminacyjna, egzaminy wstępne, konferen­
cja) i proponowała przesunięcie terminu ćwiczeń na okres urlo­
powy. 

Tym razem kazano mi trochę poczekać, po czym po kr6tkiej 

\ 
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dzi (podpułkownik, dwóch kapitanów' kapral), ~znaj~io~o 
na.ra. e dz ·m rz kro itp., itd. i życzą mi szczęsaa V: ~yct_u 
rot,_ ze bar o ~od pulownik Surudo znikł na CUI;S oznaJmt.~ta 
wojsdkokwtuympo. zost1li też robili wrażenie, że chętme pozwoliliby 
wer y , . d .ć . 
k innemu zaw1a om1 mme. ł 
om~ chodząc usłyszałem, jak jaki~ starszy ~żcz~zna t m;naczy 
W~ · WKU że od czterdziestego ktoregos roku me. był 

kom!!ll ~to:t ma chore nerki i opiekuje się chorym wnuk~, 
w. wonie ~a sensu by teraz właśnie jego wzywano nkra te t-
więc_ Załatwiono go podobnie jak i mnie: "przy 0 nam~ 
~zema. zczęścia" Dopiero wtedy (last not least) wpadł? mt 

~7o~; że wci~lenia te mogą spełniać rolę_ prewe~ne1o 
izolowani~ tzw. "niewygodnych" osó,b. Koncepqa ta ws !~\~ 
z informacjami o wstrzymamu urlopow od m~~a w MO, P? ę ą 
szeniu naboru i podwyżce pensji w tej instytuq~ oraz z rozs~~i~~;mż_ 

d . . . pół roku lawina plotek o zamterzonych P Y o co naJmnieJ · 

kach cen. . k ocł k WKU miałem następnego dnia, 
Ostatru konta t z ~r . aws ąWKU i6zł mi do domu 
Bo · c ał gdy zołmerz z przyw ał 

w ze t o, B d d jechać (widocznie przest o 
informację jak do owego u ow~ 0 

) Ak ·a ta pozwalała 
to być ściśle tajnebałw środęk ~tec~~~:l~ miał c~ie otoczyć od 
oczekiwać sporego ag~u, to~y ts 

chwili wejścia na teren Jed?kstki . Mimo tego jestem przekonany 
Bałagan był typowo WOJS owy · ak · t nie MON a MSW 

(choć nie mam dow~d6w,_ a R?sz~ ~~m~ego 0 początku (wcielanie 
dzało tymi ćwtczemamt o dz . a 

zbarzę żli ści odwołania) do samego końca (rozprawa ~ek n 
ez mo wo , . MO . WSW) Przypuszczam, ze an-

stacje kolejowe w asyscle . 1 
• · o· informatorzy we 

dydatÓV: do ~olowa~a z:fi~d:rcho p~=~;ę~~~~~kowałbym pr6bę 
wszystkich ~tększy~ zakładach liczących ponad pięciuset. za­
spr~zowarua tego.dz'ili lokalne listy, kt6re w MO uzupełmono 
trudnionyc?) sparzą. b ł ch więźni6w 0 dłuższych wyrokach, 
nazwiskann ws~ystkict :0~ do MON-u . Zapewne dlatego wraz 
a otrzymany spls prze ..;z mi wzięto pod opiekę Folitechnikę Wn~­
z zakładarot P~~mysło ky. ak i każda inna polska wyższa uczelnt~ 
cławską,, choc~az -:- ,tad Jaktycznych - nie mogła ona wywrzec 
po zakonczemu za]ęc Y . ołeczne nawet gdyby ogłoszono 
żadnego w~ywu na nastroJe s;dwó"ną 'głod6wką i hołubcem. 
na niej straJk p~ws_zec~ny \f tez1 mówiącą, że rejestr wezwa-

(Spo~ałem sc% l z u~c!nieF, to jeden z pierwszych efekt?w 
nych ,,mepe:vny poMÓ skomputeryzowanych danych - vtde wykotzystama przez 

akcja ,~agister~złs~~e~J::~Jat;~otkałem w j;dn?stce na _sali 
M01ch P':"Zf Yb 19 6 Niewysparu, ruektórzy meco gimnastyczneJ w so otę rano . . 
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pijani nastrÓJ. typu I" t · b d· · . k' , bę . "tcy aqa ry zowa o czwartej nad ranem" 
~ "Ja os tl . dz!e" · Rozdrażnienie wyładowywało się w pubUcz-

ym wys awtamu poglądów odmiennych niż te z artykułów 
ws6pnych n_aszych gazet i w rozważaniach na temat co z nami 
zro tą w teJ prz~howalni". Termin "przechowalni~;, był . -
wany . powszec~te. Wielu obecnych wcześniej niż ·a dl 
na tę ~terpretaqę powołania ich do wojska. Na przyJad w::up~ 
stocz~to~c?w ze Szczecina od początku nie miała w te· kwestii 
wątpltwosct. Wezwano tam do WKU J. ednocze' · kilkJ , · 
osób ze t · h k sme anascte 
70 i s s ~zmowyc omitetó~ strajkowych (strajki z grudnia 
. h tyczry.\7{~ a po powrocte do Stoczni dowiedzieli się że 
Ic pozosta t o e zyz komitetów są wezwani na następny dzień 

WkJ:ótc,<; _okazał~ się, że mają nas wszystkich ostrz c dł . 
regulamtnu l na ~alt wzr?sło napięcie. Strzyżono tuż Y rz ":keó~g 
na ~rotesty obecm na salt oficerowie odpowiadalik .P Y. • ,' 
?anu aresztu za niesubordynację. Doszło do pa~I~~::·s~r~h 
Incydentów - kogoś opornego uderzono kogoś inne d Y 
sadzono. na _fotelu fryzjerskim (nazwisk nfe podaję _ g~t~ ą ~~ 
z.~ałem Ich Jeszcze). Postawa oficerów nie była jednolita s{ sze 
h~my. zar~~no ,_,my was, k. .. , nauczymy porządku" ·ak / Y -
wte, zebyscte wtedzieli ile tu mamy przez was kłop Jt, "" pano-

J 
o ow . 

~szcze yrz~d 8-mą (na którą wezwano nas) zaczął w osobn m 
pokoJu dztałac "punkt rozmów indywidualnych" O f Y· 
p~ow~d~ący te rozmo'YY (jak je ściślej określić? Posłu~h:~:~) 
wtedzteli sporo o swotch rozmówcach i często nie · · 
ce~owo- da:vali to do zrozumienia. Wyglądał;to tati:ch: 
fzt stam~ąd Jed~n z nas, ~~?astoosobowa gntpa otacza go 
, wypy~uJe "n~, 1. czego chcteli? . Ow opowiada: Pyta mn· . 
na WOJnte byliscte?' - 'W AK'. _ 'A w WOJ.sku'~· _ 'N·1~· 

- 'A dl ?' 'A b . . . te . 
, ~czego -;--- . _o stedztałem w więzieniu'. - 'A za 

co? - . Za orgamzac!ę melegalną. Bo walczyliśmy o socjalizm 
~h hruarustyczn~m obliczu. Bo za Bieruta to było inaczej'". p 0 

w wychodzt następny, słuchacze ruszają po kolejna relację 
red!osłucłyha~a te trwały _przez szereg następnych dni. . Czasami 

o:wa stę do pytarua "czy macie coś do powiedzenia?" 
czasamt brłf ,dł~ższym wywiadem na temat pozycji rodzinnej' 
zawodoweJ 1 swtatopoglądowej. ' 

Po. _umundurowaniu nas (mundur polowy - dres spełniający 
roik PIZa~~ - drobiazgi) zrobiono zbiórkę, na której odczytano 
roz ~ rotrustra MON z 8. 6. 76 (antydatowany?). Oczywiście 
"patriotyczny obowiązek", ale także po lO-dniowym okresie prz _ 
gotowawcz~m "prace inżynieryjno-saperskie na poligonie w wymi~­
rze 10 go~t~ dzi_ennie" jak i " o nastrojach wśród wojska składać 
raporty co ztenrue". Resztę dnia spędziliśmy na salach (28-oso-
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bowych), jedyny godny zapamiętania akcent to uzbrojeni straż­
nicy stojący przy wyjściach z korytarzy na schody. Nie byli oni 
jednak przeszkodą w ucieczce z koszar pewnego cwaniaka z Ło­
dzi. Wrócił sam po dwóch dniach z nogą tak okaleczoną, że 
został zwolniony do końca z wszystkich zajęć. 

Następnego dnia, w niedzielę zawieziono nas na poligon, 
gdzie w obozie rozbitym nad jeziorkiem mieliśmy zostać do 
26. 7. Tego samego dnia zachorowałem (myślę, że to nie tyle 
wpływ wilgotnych koców i paskudnego wyżywienia, co psychicz­
nego nastawienia). Wieczorem wezwano karetkę wojskową. Le­
karz oglądnął mnie (nie miał termometru; przypuszczam, że 
miałem około 38,5° C), nie postawił diagnozy, nakazał leżenie 
i dał lekarstwa: chloramphenicol, pabialginę i witaminy. Czułem 
się wystarczająco źle, by zatrzymano mnie na tydzień w łóżku; 
w poniedziałek przeniesiono mnie do izby chorych, którą zorgani­
zowano dopiero na usilne nalegania jednego z nas (Zbigniew 
Arabski - spiker rozgłośni szczecińskiej). 

Od poniedziałku, gdy byłem już w stanie rozumieć to co 
czytam zaprzestałem używania chloramphenicolu. Dla wyjaśnie­
nia przepisuję fragmenty firmowego opisu leku: "Wskazania: 
Dur brzuszny, dury rzekome, dur plamisty, czerwonka bakteryjna, 
brucelloza, krztusiec, wirusowe i bakteryjne zapalenie płuc, tula­
rernia, zapalenia pęcherzyka i dróg żółciowych, choroby wene­
ryczne, ricketsjozy, zapalenia oskrzeli, opłucnej, ucha środkowego, 
ropne choroby skóry". Krótko mówiąc: medykament wyzwala­
jący od chorób nieomal równie radykalnie jak śmierć. Ale: 
,,Działanie uboczne: Antybiotyk zakłóca równowagę fizjologiczną 
flory bakteryjnej, może powodować nudności, wymioty i biegunki, 
zapalenia skóry, pokrzywkę, zapalenie nerwów obwodowych. 
Może powodować uszkodzenie szpiku kostnego: trombocytopenia, 
leukopenia, niedokrwistość aplastyczna. Zmniejszenie ostrości wi­
dzenia". 

Tak więc, przez tydzień oglądałem, bez zmniejszenia ostrości 
widzenia, obóz z izby chorych. Miałem czas na rozmowy; dowie­
działem się sporo o moich kolegach. Jedno ze źródeł informacji: 
komenda czyli tzw. "dowództwo kompanii polowej". Przepływ 
informacji przez informatorów był dwustronny; w jedną stronę 
- obowiązek służbowy, w drugą - nadmiar alkoholu + nie­
formalna linia komunikacyjna + metoda rozsiewania plotek. 
Było nas 164, w tym 68 po długoletnich wyrokach (od 5 do 
15 lat, choć niejaki "Regina" spędził w więzieniach 18 lat). 
Wśród pozostałych było 11 z wyższym wykształceniem. Było też 
rzekomo 4 odkomenderowanych tu milicjantów, choć moim zda­
niem ilość informatorów była niemniejsza niż ilość namiotów 
w których mieszkaliśmy. Znakomita większość zgromadzonych 
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kwa~ałaÓ Że zna .powody, dla których przysłano ich tu (członkowie 
stomtt:t d , s~a!kowych_ strajków: obu stoczni szczecitiskicb Mk!ll g_ ans eJ, korohmatu chemicznego w Folieach zakładó\~ 
Wzt~nntczych V: _Szczecinie, Łodzi, Zgierzu i Aleksandrowie 

kim.- straJki z lat 1970-1974; członkowie rad zakłado­
;pch. zwt~kók .~wodowyc?, ~tórym zdarzyło się sprzeciwić sie 
~J~m _rre CJI- ~ec~ 1 pracownik PKP; tacy, co wystą~ 

P z. artu -.włókniarz 1 technik; złożyli skargę na sła _ 
~~ik; ucze~tntctwo w pi~lgrzymce do Częstochowy _t;racow-

. nauk<?wy, członek komttetu wydziałowego z marca 1968 -
to Ja). N_tektórzy dziwili się dołączeniu ich do tego towarz stwa 
(magazr!uer: "z~. c,~ m~e wzięli? Chyba nie za to, że chJałem 
"7stą.ptc .z Partu_? Sp~er: "naprawdę nie wiem za co". On 
rue ~tedztał, ale Ja dornyslam się: Za łatwo w chodził . 

dpowtedz_onka). Partyjnych było 34. Spełnili s~oje zad~nin;u ~1ę1.~~ en z pierwszych dru (był taki dzie6 że cały kraJ·" po t' ' ał 
· h) bili 1 · ' " P er na w~ecac . z_ro w este zebranie i wystosowali list d G" k 

Nte chcteli opowiedzieć treści wywiedzieliśm . .ed0 .ter ~-
. ali · · . d ' Y stę 1 yrue ze 

zaP:~ru . , ze rue ~awto ą po_kłada~ego zaufania i że podpisali to 
w lmteruu ~omórki obozoweJ, a rue całości obozowiczów. 

_Parę os<?b - chyba. 8, '!' większości partyjnych _ wezw n 
?o Je?nostki 18. 6, czyli dzteń wcześniej niż nas by powiad a -~ 
Ich, ze ~ędą dowódcami drużyn, które będą shladać się 0i1~ 
mentu mepewnego społecznie i politycznie" W · z "eóeb 

' · · · b li kż fu · pewten spos 
"7rozruem Y ta , e . " nkcyjni": obsługa kuchni, kontrolni, 
Pl~~~e, ~turalno-oswtatowy, pomocnicy dowódców plutonów 
Rozru~. t~ nas trak,t~wano - od bezustannego zastraszania d~ 
pohł~zliweJ łagodno~ct, zaakcentowanej pod koniec przyznaniem 
nagród rzeczowych 1 awansów. 

Wymienione . tu różnice: wykształcenia, pozycji społecznej 
s(posobu. wł~czema do o?.o~, sytuacji i traktowania na obozi~ 
. a ~a~J me tyle te rozruce, co powiadomienie ogółu o- ich 
ts.~teruu) mogły wywołać przeróżne naprężenia bardzo utrud­
Dl~Ją~e przet~anie. Jeśli dużej części trudności uniknięto to 
dztęki star~mo~ .~ięks~o~c~ zgromadzonych, a nie kome~d . 
Postaram stę pózmeJ wy1asmć to. Y 

. Komendantem był kpt. Marian Gęsiorowski, jego zastępcą _ 
oftcer .d~ spraw politycznych kpt. Maciej Kapturkiewicz. Proszę 
zauwazyc, ze ~~~z z n~merem jednostki są to jedyne informacje 
o char~t~rze _sctsle wo~skowym, Podaję je tu, ponieważ obydwaj 
pan_owte (Jak ! uprz~dn10 wspomniany pan z WKU) nie zasłużyli 
~obte n~ an<?mmow_osć, a numeru jednostki nie potrafię traktować 
kako t.a}e~cy _woJskowej, ?dyż na stacjach kolejowych w woj. 
oszalińskun uzywano go Jako równoważnika nazwy mie

1
·sco­

wości. 
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Zapisek z 20. 6: " ... dziś obserwowałem przyjmowanie pa­
cjentów przez przyjezdnego lekarza. 3-ch odwieziono pod kapi­
tańskim nadzorem do dentysty, 14-tu załatwiono na miejscu. 
Różnie: wypadnięcie dysku, stany po zapaleniu opon mózgowych, 
złamany palec w gipsie, ostry reumatyzm, choroby żołądka. 
Wszyscy załatwieni doraźnie. Lekarz nie ma prawa kierować 
na komisję, a do garnizonu też chyba z rzadka. Mówi: 'gdyby 
przyjechała komisja, połowę z was od razu by zwolniła, przecież 
w tej komisji są ludzie, a was musi się trzymać tutaj, chorzy 
czy zdrowi'. 'Was' to znaczy z dwóch obozów, które odwiedza 
na przemian - mówi, że będzie co drugi dzień - z obozu 
naszego oraz jednostki z Czarnego umieszczonego po drugiej stro­
nie jeziora. Tam ma być znacznie większy procent karanych. 
Któryś dowódca drużyny mówi, że wprawdzie oba obozy nazy­
wają się oficjalnie "kompanie polowe", ale w rozmowach między 
sobą oficerowie używają terminów 'kompania specjalna' (to 
o nas) i 'kompania karna' (o Czarnym)". 

W owym czasie przypomniałem sobie o słowie "interno­
wanie" i zacząłem go używać. Okazało się, że parę innych osób 
też tym terminem określało naszą sytuację. 

W trakcie choroby traktowano mnie z pobłażaniem jako 
inteligenckie chuchro. Chuchro - bo chory. Inteligencki -
bo w obronie brody przy strzyżeniu nieopatrznie wyciągnąłem 
legitymację pracowniczą -

dygresja o brodzie. Mój raport: "Proszę o zezwolenie na 
noszenie brody zgodnie z posiadanym zdjęciem w dokumen­
tach". Dopisek: "Fakt powyższy stwierdziłem. Raport po­
pieram. D-ca kom p. polowej". Dopisek: "Zgadzam się. 
Brodę utrzymywać w estetycznym stanie" . Moja korzyść: 
nareszcie dowiedziałem się w jakim stanie należy utrzymywać 
brodę.-

no i potem oglądano mnie jak w panopticum. Nawet jeden 
z dwóch generałów wizytujących nasz obóz zechciał oglądnąć mnie 
("panie generale, tu leży pracownik naukowy, jakiś asystent"), 
a rezydujący w namiocie komendanta pan major (pan major i pan 
chorąży nie zostali nam przedstawieni; zapewne zbierali jagody 
i informacje) wyraził się kiedyś o internowanych: "tatuowane 
doktory". Rozkładając tę efektowną zbitkę na wyjściowe ele­
menty: doktory- to o mnie, "tatuowane" - to o byłych więź­
niach. 

Podczas gdy leżałem, moi koledzy ćwiczyli musztrę ze śpie­
wem, pracowali "przy organizacji obozu" i słuchali _pogadanek 
kpt. Kapturkiewicza (zwanego "Czerwonym Kapturkiem". Ko­
mendanta nazywano "Kapitan O!" ze względu na używanie wy­
krzyknika "0!" jako naturalnego przedłużenia niedokończonych 
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~~owiedzi~ lub też_ "Tatusi~m" - na jego własne życzenie; 
łu baczył, ze w WOJS~u on Jest naszym ojcem). Później i ·a 

~ ~ ałem o/ch . szkolen politycznych. Folegało to na podawanlu 
Jakichkolwte~ liczb_ w _losowej kolejności. Pamiętam, że na w-
nym szkolemu naJrnmejsza liczba to była 1 08 · · \ 
670bili?1~ów. Bywało i tak: kpt. Kapturkiewicz ~ó~t naJWwylęnsozsal. 

rn1 lonów t " N. 0 ili. , · " ··· . on .. ; · " te, 7 m ardow, panie kapitanie!" -
wtrwał s~ę. którys. ~e słuchaczy. Kapitan zerkał do książeczki 
~on~barm 1 spokoJme przytakiwał: "rzeczywiście, 70 miliardów 

N~e byłem w?wczas na spotkaniu z prawnikiem wojskowym 
Przeb1łg spotk~m~ ,relacjonowano następująco: gdy ów prawnik 
zapy_ta ~zy s1ą Jakies pytania ktoś, kto przedstawił się jako szere 
gow1ec aro ~ogowski, w cywilu radca prawny, b ły adwokat­
za1ał. parę pyta? dotyczących różnych aspektów nasiej obecności 
w_ es1e. Pr,awmk WOJS~owy wpadł w popłoch, komendant nat ch­
miast zak~nczył ~ebrame, a po pół godzinie ogłosił, że z pytaolaroi 
do prawmka WOJskowego należy zgłaszać się indywid alni 

S dz . u e. 
d ą ę! ze _to -:- or~, na~tępne - wystąpienie Karola zadecy-
owały, ze "mteligenct m~ byli przez resztę traktowani "ako 

zbędny przydatek do naszeJ społeczności Od raz d ~ . . ,, . · u ocemono 
umlejęti?osc , ~r~y~y}nego, przygważdżającego formułowania za-
rzutów 1 pózmeJ OleJednokrotnie zwracano się do Karola · · h 
,;~vyedukowan~ch': osób z prośbą o radę w praktycznych ~~nyca­
mach: Czas~t mtało to charakter rozkładania odpowiedzi~ · 
na wxększą ilość osób. osci 

. Inaczej miała się rzecz z brakiem większych konfliktów p _ 
rmędzy ~,!<-o/minalis~a~" a resztą. "Kryminaliści", w większoś~i 
recydywxsc1, ,s~anowili Jedyną, od początku zwartą grupę i narzu­
cali ton cało~ct. Nale~ało zr~sztą tego oczekiwać. Byli przeważnie 
wytatuowam n_a ca~eJ _powierzchni (napisy: Aj lov ju, Dajana, 
love, ~ól~wskie dztectę, t~lko dla Pań; imiona dziewczyn; miej­
dfuwo,sct l daty; dy~ty_nk~Je oficerskie na ramieniu oznaczające 

. gosć pobytu w wtęztemu; rysunki: zwierzęta paszcze twarze 
an_wły, Matk_a Boska z Dzieciątkiem, meandry: kotwic~, skoro~ 
pllkowana wieloosobowa poza seksualna kat z toporem K 1 . · · b· k. ' . o ory Ciemnon~e 1es 1 - przeważnie ołówek kopiowy i czerwonaw · 
- ~o~eszka. cegły. Ponadto kropki i gwiazdki na twarzy .!... 
znaki git-ludzi). 

Wielu z ni~h miało od kilkunastu do kilkudziesięciu blizn 
na przegubach 1 na brzuchu ("sznyty"). 

Pos~giwali się mieszanką pols~ego i grypsery obfitującej w 
przeklenstwa - około dw~h na. Jedno _zdanie. (Znaczna część 
obecnych akceptowała ten język 1 chętme się go uczyła). Przy 
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nieznanych sobie ludziach unikali tematów więziennych. Pili 
znacznie mniej niż obecni tam robotnicy. 

Członkowie tej grupy - poza paru wyjątkami - zachowy­
wali się w pdni koleżeńsko i lojalnie względem pozostałych. 
Okazywana im pierwotnie rezerwa podszyta strachem i pogardą 
stopniowo zanikała gdy okazywało się, że innym nie grożą z ich 
strony agresja fizyczna, kradzieże czy donosy. Nie słyszałem też 
najmniejszych skarg ani ze strony komendy ani pozostałych inter­
nowanych na ich postawę przy pracy na poligonie. 

Mam trudności z dokładniejszym wyjaśnieniem jak wyglądały 
ich stosunki z resztą ludzi. Przy wdaniu się w szczegóły wyszłoby 
z tego odrębne studium, a chciałbym tego uniknąć. Spróbuję 
więc podać tylko parę istotniejszych refleksji, pomijając drobiaz­
gową dokumentację prowadzącą mnie do nich. Otóż, "krymi­
naliści" nie chcieli by ich przeciwstawiano innym grupom i nie 
chcieli być przyczyną wprowadzenia ostrego reżymu (chociaż 
znieśliby go łatwiej od pozostałych internowanych). W granicach 
swoich możliwości osiągnęli swój cel. Jednak, chociaż w pew­
nych (tzn. więziennych) warunkach ich system wartości i ich 
kodeks moralny stanowi dość spójną i sensowną całość -

dygresja o hierarchii wewnątrzwięziennej; poczynając od dołu: 
gwałciciele, "k ... " czyli tacy co się "zeszmacili" donosami itp., 
drobni złodzieje, ludzie z wyrokami za pobicie, drobne afery 
gospodarcze, fachowcy od kas i włamań, duże afery gospo­
darcze, więźniowie polityczni. Cóż można tej hierarchii zarzu­
cić stojąc na zewnątrz ich świata? 
to ich wpływ na obóz (nieświadomy, lecz nie do uniknięcia 

przez ich liczebność) był demoralizujący. Przytoczę ich dwa 
powiedzonka, sumujące ich doświadczenia: "kryminału, szpitala 
i pieniędzy nie wyrzekam się nigdy" i "pić, p... i rabować -
bieda musi pofolgować". Ich "filozofia", obsceniczność języka, 
wulgarność obyczajów napotykała po części tolerancję konieczną 
dla znalezienia swoistego modus vivendi, a po części uznanie. 
Zródeł tego uznania dopatruję się w egzotyczności ich środowiska 
("malowniczość", "fascynacja złem") a także w tym, że jednak 
mają oni jakąś propozycję innego niż oficjalnie forowany stylu 
życia (może to tłumaczy rozpanoszenie się stylu "gitowców" 
w ogólniakach, technikach i domach dziecka; w końcu- "natura 
nie znosi próżni"). To, że reszta częściowo uległa ich wpływowi 
moim zdaniem nie świadczy o czymś tam w naturze ludzkiej, 
ale mówi o nienaturalności warunków, w których znaleźliśmy się . 
Ponadto, wykazywana przez nich dobra wola nie rozwiązywała 
wszystkich kwestii; niektórzy z nich byli tak dalece oderwani 
od (normalnego) społecznego życia, że - potencjalnie i realnie 
- ich zachowanie stanowiło zagrożenie dla innych. (Ten temat 
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jest zresztą. ta.k istotny, że rozwinę go później). Winą za to 
obarczam. me 1~, lecz osoby, które umieszczając ich wśród nas 
-.a moze nas wśród nich - nie wzięły tego pod uwagę: Albo 
wztęły. 

Od począt~~. mieli.śmy kontakt ze światem zewnętrznym za 
pomocą tele',"lZJl. Zamstalowano dwa odbiorniki, w namiocie 
k~mendanta 1 na polance. Oglądanie "Dziennika TV" było obo­
wtązkowe (tak samo jak wyliczanek kpt. Kapturkiewicza) i 
w czw~rtek 24. 6 P.rzyniesiono mi do izby chorych wiadomość 
o m?w~e pana premtera (najsensowniejsze wydało mi się stresz­
czeme Je~nego słuchacza: "ceny skupu były za wysokie, ale teraz 
~, wyzsze; .konsumpc~a była z~ wysoka, ale teraz będzie wyż­
sza ), a w ptątek. kolejną rc:laqę o kolejnej mowie (w ujęciu 
teg? .samego ~łowteka: "projekt spotkał się z poparciem więk­
s:o:~! zakładow, ?le padło wiele cennych propozycji i u·zupeł­
ntet;t ). Tym drugtm. razem nie musiałem nawet czekać na powrót 
znaJ~O:ych z oglą?arua DTV by dowiedzieć się co nowego - ryk 
r~do~t z odle?łeJ, o. 150 m. polanki mówił sam za siebie. Nikt 
me rruał ~ątpliwosct co ?o trybu "k<;>.nsultacji w zakładach pracy". 
Natychmtast ruszyła lawma spekulaqt co do terminu wypuszczenia 
nas. 

W .Ponie?ziałek 28. 6 już i ja oglądałem TV. Zobaczyłem 
wreszcte s;voJ.eg<;> ulubionego pisarza St. R. Dobrowolskiego (choć 
przedstawił stę Jako poeta z Powiśla), wysłuchałem obiecującego 
kom~nta:za pana komentatora: "jestem upoważniony do powie­
?zema, ze wszystkie listy i sugestie zostaną rozpatrzone" i zare­
Jestrowałem pojawienie się trzech mutantów lingwistycznych: 
"konsultacja", "warchoł" i "wielkoprzemysłowa klasa robotni­
cza". Gdy zwróciłem się do siedzącego obok stoczniowca że 
to .chyba. ~l.~y-back z marca 1968 ("jesteśmy z Wami, towarz;,szu 
~tes~awte .. ) s~omentował krótko: "buda i obroża ta sama, 
ptes mny, ze by maczej szczekał". 

. M~je ~cie . poza izbą chorych zaczęło się w sobotę 26. 6 od 
meodbteram~ z~du. Wraz z kilku osobami postanowiliśmy nie 
?rać tych ptemę~y przc:kazują~. je na cele społeczne. (Uwaga 
~e?nego ze zr::ekają~yc~ ~tę: "jesh zgwałcona przyjmie zostawione 
JeJ ~00 zł., n~e ~?oz~ ,1uz. wn?sić do sądu sprawy o zgwałcenie". 
Moje uzasadmeme: JU7 k!~dys ~dmówiłem. wpisania mnie na listę 
płac M<?>· ~p:okurow~smy ~tsmo brzrruące: "Biorąc pod uwa­
gę okolicznoset powołarua mme na obecne ćwiczenia wojskowe 
proszę o przekazanie przysługującego mi z tego tytułu żołdu na 
cele PKPS" (Polski Komitet Pornocy Społecznej). Mimo braku 
~ożli;vości ,P?wiadomienia. więks~ej ilości osób o naszym projek­
cte kilkat;tascte osób. zgłostło chęc dołączenia się do nas. Więk­
szość z ruch została Jednak wystraszona postawą oficerów asystu-

DLACZEGO NIE ZOSTAŁEM CZERWCOWYM WARCHOŁEM? 21 

jących przy wypłacie. Powstało tylko. 5 osób, które nalegały 
na komendanta, by przyjął pieniądze do wysłania na stosowne 
konto. Kapitan bronił się przed tym: "wyślijcie je sami po zakoń­
czeniu ćwiczeń". Nasza argumentacja: chodzi o podkreślenie, 
że to dar rezerwistów jednostki 1013, a nie pięciu niezależnych 
osób. Kapitan użył wreszcie sformułowania: "nie mogę mieszać 
się w działalność polityczną" i gdy zwróciłem jego uwagę na 
różnicę między działalnością polityczną a społeczną - uległ. 
Mówił jeszcze coś o braku miejsca na przechowanie pieniędzy, 
ale wreszcie polecił pisarzowi przyjąć pieniądze i pismo. 

Jak się okazało później, w istocie miał zamiar tylko przecho­
wać je. W ciągu następnych tygodni, gdy wywiadywaliśmy się 
o los pieniędzy, słyszeliśmy, że "wkr6tce zostaną wysłane". Przed­
ostatniego dnia obozu komendant wezwał Karola i próbował go 
przekonać, że skoro nam tak zależy na przekazaniu pieniędzy 
na cele społeczne, to powinniśmy przekazać je jecli:tostce na 
pokrycie kosztów zaginionych pięciu łopat i dwóch siekier. Ostat­
niego dnia wezwano całą naszą piątkę i znów wmuszano w nas 
tę forsę. Tym razem usłyszeliśmy, że "obóz jest zwijany i co 
my mamy z tym robić?". Wytłumaczyliśmy, że wysłać. Wtedy 
dopiero skarbnik jednostki przyjął oficjalnie pieniądze i wydał 
kwit przyjęcia przez kasę jednostki. 

Wracając do drugiego tygodnia internowania: w piątek 2. 7 
miało nastąpić przyjęcie przysięgi wojskowej od kilkunastu osób 
z obu obozów, które trafiły do wojska pierwszy raz (ćwiczenia 
rezerwy!!). Byli wśród nich ludzie z adnotacją w książeczce 
wojskowej: "kategoria D - niezdolny do służby w czasie pokoju" 
(uwaga: przekroczenie obowiązujących przepisów prawnych), tacy, 
co przed osiągnięciem ·wieku poborowego trafili do zakładów 
karnych i inni. Pewien człowiek twierdził, że przysięgę już 
składał, ale zagubił książeczkę z wpisem, a komendantowi nie 
chciało się zadzwonić do odpowiedniej jednostki w tym samym 
okręgu. Większość tych osób uznawała złożenie przysięgi za 
rzecz naturalną, jako że formalnie biorąc zostali żołnierzami. Byli 
jednak i ludzie, którzy widzieli to inaczej. Następujące odpisy 
dwóch raportów powinny wyjaśnić tę kwestię (przepisując je 
opuszczam jedynie adresy ich au torów). 

Szer. Karol Głogowski 
Kompania Polowa 

Raport 

m.p. dnia l lipca 1976 r. 

Dowódca JW lO 13 

W skardze z dnia 18 czerwca br. skierowanej do Komendanta 



22 ANDRZEJ SOLECKI 

~ojskowej _Komc;ndy Uzupełni_eń w Łodzi wyraziłem przekonani: 
ca ~d~oł;~eli mm)e ba ćwt~knałta wojskowe w czasie od 19 czerw~ 

pca r. wym o z podjętej przez wł dze k ·· 
prewencyjnej izolacji społecznej m.in. moJ.eJ· osoby a ka C)l 
wprowadzania · · . . , w o reste 

kuły . w zycte zamterzoneJ podwyżki cen na niektóre 
arty spozywcze. 

_To moje przekonanie znalazło pełne potwierdzenie 
h~c~'! do tutejszej je~~stki, w fakcie zgromadzenia w ~ ~~~~ 
~modni po~o~eJ, któreJ Jestem członkiem, wielu dziesiątek osób 

testemu do których da się zastosować _ ·, · ' 
nego punktu widzenia - określenie że . oczywtscte z pcw­
społecznie niepewny" · ' Jest to tzw. "element 

W h ' a ~oze nawet "społecznie niebezpieczny" 
~~c waru~ka~h me mogę uznać swoje" obecności : 

km~tamt za spełnJru:Ie ~aszczytnego ohowiązkul jakim jest JużbeJ 
WOJS owa, w rozumtemu art. 92 Konstytucji PRL a 
o powszechnym obowiązku obron Polskie. Rz oraz . us.tawy 
dowej, z dni~ 21 listopada 196/ r. l eczypospohtej Lu-

Oh6~ W?Jskowy' w którym przebywam od 20 czerwca hr 
akkolwtek Jest prowadzony i nadzorowany przez władz .. 
s owe, w sp?sób im właściwy, w moim odczuciu "est e WOJ-
obobze~ dla mtern~wanych, a mój w nim pobyt j~st akc~~~~uą 
oso y mternowaneJ. ! te~ sytuacji uważam' że wymaganie ode mnie złożenia 
~ 1~ -ego ?m. ta~ urocz~stego i zasadniczego ślubowania 
l ..J/~t kprzystęg? WOJskowa Jest żądaniem kolidującym z hono-
rem . ~Js a Polskiego, który to honor i oodność odnie z rot 
przys~ęgt, zobowiązany jestem jako żołni;rz strz~~ ą 

Bw~ąc po1 uwagę powyższe okoliczności czuję się moralnie 
uprawm_ony o _wy_stąpienia z wnioskiem o zwolnienie mnie 
z o?owtąz~u złozerua p~ysięgi wojskowej w dniu 2 li ca br 
gdyz obowtązek dokonanta teoo aktu w takich { h · k 
Pa?~ne, będę traktował jako działanie' w stanie w~ru1_1 kac . Ja noscl. wyzszeJ omecz-

Oś w iadczenie 

Karol Głogowski 
Łódź, ... 

Drawsko Pomorskie, 1. VII. 76. 

Na wstępie stwierdzam, że nie odmawiam słuz" by w w · k p I k" o o li o OJS u o s rm? Jeze natomiast wyraziłem prośbę o zwolnieni · 
z o~owtązku_ złożenia _pr;:ysięgi wojs~owej to ten stan e rz~~e 
wyrukł z m01ch zastrzezen co do sameJ treści roty. Moje stan; 
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wisko wobec rzeczywistości polega na popieraniu dobra i na 
nie używaniu zła jako środka do celu, tj. dążę do dobra (spo­
łecznego itp.) za pomocą godziwych środków. Zastrzeżenia moje 
dotyczą między innymi następujących sformułowań: 
l ) ,,stać nieugięcie na straży władzy ludowej". Aczkolwiek 

sformułowanie to wydaje się słuszne co do swej formy, to 
jednakże pod nim kryje się inna treść aniżeli sama nazwa 
na to wskazuje. 
a) Z mojego doświadczenia życiowego i mojej dotychczasowej 

wiedzy wynika, że ta "władza ludowa" - to swego ro­
dzaju wojujący ateizm. Będąc człowiekiem, który wierzy 
w rzeczywistość Boga nie mogę wspierać takiego systemu, 
oczywiście w sferze ideologii, aczkolwiek posunięcia prak­
tyczne jeśli są słuszne popieram. 

b) Także pod pojęciem "władzy ludowej" ukrywa się swego 
rodzaju system totalitarny, w którym wyklucza się z góry 
działanie opozycyjnych partii. 
W samej partii komunistycznej nie dostrzegam wewnętrz­
nej demokracji. Ten stan rzeczy sprzyja tworzeniu się 
grup nieformalnego nacisku, grup kumoterskich i przestęp­
czych. Będąc demokratą z przekonań ni~ mogę popierać 
takiego systemu. 

2) " ... dochować wierności Rządowi PRL". Nie da się tego 
ukryć, że Rząd PRL nie raz popełniał tzw . "błędy i wypa­
czenia". W latach 1956 i 1970 przyznał się do nich. W 1956 
roku partia komunistyczna przyrzekła wiele swobód demo­
kratycznych. Przyrzeczenia te nie zostały dotrzymane. Nie 
mógłbym z czystym sumieniem składać przysięgi na wierność 
Rządowi PRL, gdyż niestety obywatele PRL zmuszeni są 
do wystąpień przeciw niektórym poczynaniom Rządu. Nie 
mógłbym również brać udziału w tłumieniu wystąpień robot­
ników jak również nie mógłbym brać udziału jako żołnierz 
w zbrojnej interwencji w 1968 roku w Czechosłowacji bez 
złamania swojego sumienia. 
W związku z powyższymi zastrzeżeniami z mojej strony, pro­

szę zrozumieć moją odmowę złożenia przysięgi wojskowej jako 
akt szczerości. Nie chcę ukrywać swojej postawy i gotów jestem 
złożyć przysięgę, w której niektóre sformułowania zostałyby usu­
nięte lub zmienione. W każdym rzeczywistym zagrożeniu 
Ojczyzny gotów jestem stanąć w jej obronie tak jak to uczynili 
komuniści w 1939 roku broniąc Polski. 

Poza powyższym, mój pobyt w wojsku jak i innych ludzi 
z kompanii polowej nr 2198z wskazuje na to, że zostaliśmy 
karnie internowani jako tzw. "wichrzyciele". W takim wypadku 
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~~ysięga jest raczej wymuszeniem wierności Rządowi PRL ani­
zeli honorowym obowiązkiem obywatela. 

~ytaty zostały wzięte z Regulaminu Służby Wewnętrznej Sił 
ZbroJnych PRL (Wydawnictwo MON - 1970 r.). 

Mieczysław Łabiak 
Łódź, ... 

żołnierz kompanii polowej 
nr 2198z 

, , s_ł~szałem, że Ł~biak nie złożył przysięgi i w dzień czy dwa 
P?zrn,eJ WSW wywiozło go z obozu do aresztu , gdzie miał ocze­
kiwac na rozprawę. 

Wieczorem. w dzień przysięgi kilkadziesiąt osób pojechało 
poza teren .poligonu, by pomagać w gaszeniu pożaru lasu. Nas­
tępnego ?tlla r~o, w. sobotę 3. 7, ?Zn~jmiono nam, że są pożary 
na ~c;rerue poh~o!1u 1 wszyscy maJą Jechać, by je gasić. Poje­
chali.smy.. Z~w1ez1ono nas w głąb poligonu; wszędzie na hory­
zoncie ~1dac b.ył.o . palą~e . się las~. ~asiliśmy przez cały dzieli 
~alące się zagaJrnki, łąki 1 młodniaki, pętając się wyraźnie bez 
zadnego p~anu po obszarze kilkuset km2, w poczuciu pełnej 
bezra~ości~ J:>ezsensu i niebezpieczeństwa. Skrajny idiotyzm. 
~to. kilkadz~esrąt osób nienadzwyczajnej kondycji fizycznej i bez 
Jaktegol~ol:viek przeszkolenia, mających za całe przeciwpożarowe 
~yposazerue łopaty i parę siekier, wożonych po poligonie w cza­
~Ie, gdy ?db~ało się strz~la.r:ie. ~a własne oczy widzieliśmy 
J~k spadające meapodal pociski wzruecały nowe pożary. Jedynie 
kilkuosobowa grupa z Czarnego odmówiła brania dalszeo-o udziału 
w tej zabawie, gdy pocisk spadł w odległości 20 m.

0 
od nich. 

~ój kolega z P~lit~chniki twierdzi, że to samo przydarzyło się 
1 _Jem~ gdy ~ddalił stę od reszty, by próbować gasić jakieś palące 
się prue. Oficerowie- większość z nich siedząc w samochodach 
- wskazywał! n~ mic;j~ca .d~ . gaszenia, . a potem nie dbając 
o efekt naszeJ dz1ałalnosc1 wiezli nas gdzte indziej. (Gaszenie 
polegało przew.a*~e na wyw~acaniu. ści~ leśnej na drugą 
stronę) . Chodzthsmy po tererue, gdzte co kilkadziesiąt metrów 
widzieliśmy leżące pod~ki; zapewne część z n}ch to niewypały, 
któ:e mogły wy?uchn_ąc o:f temp~~atury c~y .rueuważnego potrą­
cerua (w kurzu 1 dymte wtdocznosc była ruektedy ograniczona do 
pół metra). 

Najgorsze było to, że w ciągu dnia narastało w nas przeko­
nanie, że spora ilość lokalnych pożarów, poza wywołanymi przez 
pociski i samozapłonami, była przygotowywana specjalnie dla nas, 
coś jakby ćwiczebne pożary na skalę hektarów. Po południu 
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już bez żenady kpiono z komendanta, że chyba trzeba będzie 
pojechać tam a tam, ~o pół godziny . ~~eśn~ej . pojechał tam 
wojskowy gazik od pozaru .. I rz~yw1sc1e, w1~1on? nas tai?. 
W tej sytuacji wszyscy - ruezalezme od tego Jak silne reakqe 
wywoływało w nas uprzednio zestawienie tych dwóch słów: 
"pożar lasu" - bezczynnie przy~~ądaliśmy się .~iganty~znet:?u 
widowisku, a gdy nie było t~ możliwe markowali~my d~1ał~~· 

Następnego dnia, w niedzielę, parę osób - wsród ruch 1 Ja 
- odmówiło wyjazdu na ciąg dalszy tej niebezpiecznej szopki. 
Komendant zbagatelizował ten fakt i nie wyciągnięto względem 
nas żadnych konsekwencji. 

Pożary te były tematem naszych rozmów przez wiele kolejnych 
dni . . Drążyliśmy tę kwestię tak długo, aż ukazało się coś, co 
być może jest racjonalnym jądrem tego - z pozoru - bezsensu. 
Otóż, wszystkie lasy, także na terenie poligonu, są pod zarządem 
Administracji Lasów Państwowych. Wojsko potrzebuje drzewa 
do _przeróżnych zabaw "inżynieryjno-saperskich" i musi mieć 
zezwolenie ALP na wyrąb. Chyba, że to teren, na którym 
wszystkie drzewa spłonęły. A czy spłonęły wszystkie czy ich 
część - który leśnik by to sprawdzał? . . 

No i znalazło się dla nas zajęcie na te dwa dm mtędzy przy­
sięgą a rozpoczęciem prac na poligonie. 

P.race te wykonywaliśmy od poniedziałku 5. 7 do soboo/ 
17. 7. Kopanie dołków, szalowanie, wyrąb drzewek, zrywame 
darni i układanie jej w innym miejscu. Ludzie nazywali to "okopy 
w stylu retro". Jednak 8, a nie 10 godzin dziennie. Przeważnie 
od 4-tej do 12-tej. Wstawanie o 3-ej, śniadanie, wyjazd. ~azdy 
były chyba gorsze niż praca: tumany kurzu, gruba wa~stwa plasku 
na kombinezonach i na ciele, piasek w gardle, ptekące oczy. 
Zabawne: drugie śniadat:ie (około 4 ?kg. kiełbasy l.ub sardy~ 
w oleju, chleb, kawa) mtędzy 6-tą ~ ~-mą 3~. Ludz.Ie pracowah 
ciężko; słyszałem kiedy~ ~krzyk. tak;ego, ~o s~ę ~~amtętał: "c~eą? 
my tak gonimy? Przectez haniJemy. tu wtęcej n;z na z~adzie! . 
Nie aprobowałem tego zapału - n1eomal wspołzawodructwa -
ale rozumiałem to. Mus:ano bezsensownemu działaniu nadać po­
zory sensu czy rozgrywki sportowej, bo robiąc coś, co ~waża się 
za totalną bzdurę łatwo wyjść poza gra~ice normalno.śCI. ~yko­
nywano więc starannie detale, które me składały s1ę w zadną 
całość. Nadzorujący oficerowie nie mieli żadne?o planu pra~, 
nie wiedzieli ile ma być tych "umocnień", w ktorą stronę maJą 
biec i po co. W ostatnie dni już zup_ełnie nie wiedzieli co z ~ami 
robić . Stanał wówczas przed namt komendant, na czole Jego 
odbiła się w-Yraźnie ,.myślowa praca dowódcy", aż wreszcie r-.tekł 
machając niepewnie ręką w kie.runku ~oc-południe:, "f? tu, 
między tymi drogami, wyrównacie teren, zeby polepszyc widocz-
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~ość przy obserwacji". Ktoś nie zdzierżył, zapytał "a będą grabie, 
zeby tu tak ładnie wyrównać?" i dostał propozycję pięciu dni 
aresztu. Więc zasypywaliśmy dołki i zamiataliśmy ślady wyryte 
gąsienicami przejeżdżających czołgów . 

(Te "grabie" to być może mój wpływ. Na określenie tego 
typu prac puściłem w obieg termin "grabienie lasu". Oddawał 
on precyzyjnie zakres czynności, które kilkakrotnie - karnie lub 
w ramach obowiązków służbowych - musiałem wykonywać. 
~o.prostu, stawałem przy warsztacie pracy, tj . w lesie za kuchnią, 
1 ctągnąłem grabiami po ściółce. "Zeby mi tu nie było żadnych 
szyszek" - warczał sierżant Czarnecki). 

r:-ra ogół. panowała dość nerwowa atmosfera. Przyczyny: zmę­
czerue (znaJdowano dla nas i po południu jakieś niesłychanie 
pilne zajęcia), bardzo złe wyżywienie, braki w zaopatrzeniu obozu 
w papierosy (moja prywatna wygrana: przewidziałem to i na 
czas internowania rzuciłem palenie), rozsiewane odgórnie plotki 
zarówno o możliwości przedłużenia obozu do 90 dni (precedens: 
zdarzyło się to grupie ludzi będących wśród nas ody wezwano 
ic? na. ćwiczenia przed VI-tym Zjazdem) jak i ~ bszybkim roz­
Wlązamu go (podawane terminy, popierane oficerskim słowem 
hono~u wizytujących nas oficerów: 10, 19, 21, 23 i 24 lipca) 
a także kłopoty z korespondencją. Poczta działała dziwnie: kilb­
naście osób nie otrzymało do końca pieniędzy, które ich rodziny 
wysłały, o czym zawiadamiały listownie. Cóż, kpt. Kapturkie­
włez ~ał o~icerskie słowo honoru, że sprawę szybko i pomyślnie 
załatwi. Ltst mógł iść każdą ilość dni, także większą niż okres 
internowania. Niektóre listy zaginęły, w większości wysyłane 
w ostatnim tygodniu czerwca. 

Otrzymywane korespondecyjnie informacje rozpowszechniano 
natychmiast i w ten sposób dowiedziałem się, że w kilkunastu 
przypadkach miało miejsce - z nieznacznymi różnicami w szcze­
góła.ch -:-- następujące zdarz~nia. Do rodziny internowanego w 
poruedzta~ek 2.1. 6 pr.zyc!lodzt. rano MO domagając się wyjaśnień 
dlaczego. o~ n~e stawtł stę w Jednostce i gdzie obecnie przebywa. 
Zapewm~ma, ze 18. 6 wyjechał do wojska nie skutkują, przez 
parę dm trwa regularne dochodzenie, km1czące się zazwyczaj 
tym, że zrozpaczona rodzina dostaje od internowanego list wrzu­
cony w sobotę 19. 6 do skrzynki na terenie jednostki. 

Mówiłem już, że postępowanie niektórych byłych więźniów 
stanowiło zagrożenie dla innych. Jak mogło być inaczej, skoro 
m.in. wcielono co najmniej 3 osoby umysłowo niedorozwinięte 
(przekroczenie obowiązujących przepisów prawnych; ponieważ 
zwrot ten jeszcze nie raz się powtórzy, bę ę w dalszym cLn~u 
używał skrótu: "p.o.p.p. "). 
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Dygresja: czytający może odnieść wrażenie, że stosowanie 
skrótu "p.o.p.p." wskazuje na niepoważne podt;i~e do istotnych 
prawnych kwestii. To prawda. Rzecz w tym, ze J~Stem matem~­
tykiem, nie prawnikiem i udowodnicnie - '': senste p~awa - ze 
takie a takie przepisy zostały przekr~o~e Jest zadam~~ pon~d 
moje możliwości. Wiem tylko o i~tru~mu ~ych l?rzeptsow! .~e 
znam ich współrzędnych. Mogę wtęc. Jedyme. opts.ać tak so~le 
jak mi na to zapiski i pamięć pozwalaJą co dztało st~ na oboz~e.; 
zainteresowanym tymi faktami prawnikom pozostawtam kwah~t­
kację prawną tych zdarzeń i wskazanie winnego. Dokumentaqa 
znajduje się w jednostce i w odpowiednich WKU. 

Wracając do niebezpiecznych incydentów spowodowanych 
przez moich nie w pełni odpowiedzialnych kolegów. 

l) W drugim tygodniu trwania obozu złapali koło namiotu 
tchórza a po generalnych oględzinach zabili go. Rzekomo by 
mieć skórkę na wyprawkę. Dotykało go kilka osób, krew 
opryskała parę łóżek (zabijano go w namiocie). Zrobiłem alar~, 
że zapewne tchórz był chory na wściekliznę. Na moje nalegarua 
zawieziono ciało do San-Epidu w Koszalinie i poddano eksper­
tyzie. Orzeczenie: wścieklizna. Hospitalizowan? tylko paru, .któ­
rzy przyznali się, że dotykali go. Szansę zarazema. mtało kt~ka­
dziesiąt osób: nie tylko mieszkańcy tamtego namtotu, bawtern 
owego i następnego dnia jeden z egzekutorów krajał chleb i wy­
dzielał porcje dla całej grupy. . . . .. 

2) Kilka osób zajmowało się na tererue ob9zu łapamem zmtJ 
znowu chodziło o skórkę na wyprawkę. Zmije wykańczano 

dręczeniem przez parę godzin. Nieostrożne dręczenie mogło za­
łatwić dręczyciela (w obozie nie było szczepionki). 

3) Przy "gaszeniu pożarów", w obecności .kapitana:sapera, 
moich trzech kolegów i mojej, jeden z owych ludzt '"'Ykręctł zapal­
nik z niewypału - na oko kaliber 76 mm. - po c~ym pocisk 
wrzucił do ognia (zapalnik zachow~ł na potct~). Ze ~yło to 
skrajnie niebezpieczne wnoszę z p~ptsO\vego SJ?rmtu w kieru~ku 
przeciwnym do ognia w wykonamu pana kapttana. \Vrzucający 
nie został ukarany, ani nawet upomniany. 

4) Parę dni później przy pracy inny człowiek znalaz~ niewypał, 
wykręcił zapalnik, położył go na zniszczonym ~zołgu .1 potrakto­
wał energicznie łopatą. Zapalnik wybuchnął t zranił mu udo. 
Człowiek dostał 5 dni aresztu. 

Przy tych zdarzeniach perswazja czy interwencja obecnych 
nie odnosiła rezultatu. 

Dwa irule incydenty wynikły z równie odpowiedzialnych po-
czynań komendanta. . 

5) Przy gaszeniu pożarów" poprowadztł kolumnę samocho­
dów drogą ~ołgową gdy parę kompanii czołgów jechało nią 
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w odwrotnym kierunku. Kurz i dym, widoczność prawie zerowa. 
W pewnym momencie gwałtownie zjechaliśmy w las, opierając 
maskę wozu na jakiejś brzozie, w ostatniej chwili unikając' rozje· 
chania przez czołg. Jazdę przez zaminowane tereny pomijfttn, 
w końcu od wybuchu miny ćwiczebnej samoch6d nie rozpadłby 
się. 

6) Na terenie obozu samochody i ludzie poruszali się po tych 
samych ścieżkach. Parę dni przed końcem obozu samochód ru­
szający po pochyłości stoczył się do tyłti, ściął płotek, drzewko 
i zatrzymał się na kuchni polowej rozwalając ją. Osobę stojącą 
za wozem i dwóch kucharzy przy kuchni uratował dobry refleks. 
Innym razem cofający się gazik pana majora przejechał funkcyj-
nego (kelnera). Skończyło się na złamaniu kości stopy. . 

Do tego cyklu można by włączyć wyznaczanie na służbę do 
kuchni człowieka, który przeszedł niedawno żółtaczkę. {B}rł to 
Tadek Gruszczyński, kierowca pogotowia ratunkowego; zaraził się 
przewożąc pacjenta). Tylko dzięki jego stanowczemu pos:awicn.iu 
sprawy wycofano ten roz.kaz. . 

Był on moim sąsiadem w namiocie. Nie skarżył się lekarzcwi 
na zdrowie, ale widzałem, co się z nim działo po każdym posiłku. 
Oczywiście, żadnej diety nie było ~mi dla niego, ani dla co 
najmniej 20 innych osób z chorobami żołl!dka (przeważnie udo­
kumentowanymi zaświadczeniami komisji lekarskich) . 

Głównymi składnikami posiłków były: s?.rdynki w oleju, kicl­
basa zwyczajna i makaron, do którego dodawano poszatkowaną 
tłustą szynkę - wtedy nazywano to gulaszem. Raz zanieśli5my 
lekarzowi białe robaczki w kiełbasie. Innym razem wyrzucono 
ponad 30 kg. mięsa - nie nada'.'.-ało się n:n•:et na gulasz. Wizy­
tujący nas następnego dni?. (drugi) generał dał oficerskie !Iłowo 
honoru, że zdarwi lodówk<;. Z wa.t.~}'W dostaliśmy z 10 razy 
po ogórku konserwowym, 2 razy po porcji s~czypioru i !T>: po 
pół pomidorka. Zadnych owoców. 

Oficerowie jedli osobno i znac?.nic lepi -:- j. 
Gdy 20-go dnia obozu d:mo l1<1m po raz L~·ty sardynki 

w oleju, KaroJ poszedł porozmawi;::ć o nich z komendantem. 
Usłyszał wówczas (my te:i: usłyszeliśmy, bo komendant ryc:.:ał): 
",Stańcie na baczność! I pamiętajcie, jeśli tu ktokolwiek nic 
będzie jadł ryby, to ja was pierwszego wsadzę na pięć dni do 
aresztu!". A na pytanie Karola dlaczego odmawia pr:::edyskuto­
wania tej kwestii odparł: "Mnie nie uczono dyskutować, a do­
wodzić" . 

Od kierowców z jednostki dowiedzieliśmy się skąd ta obfitość 
sardynek, made in Poland 1974. Otóż w owym roku nasza jed­
nostka wykonywała jakieś prace dla przetwórni w Swinoujściu 
i jako wynagrodzenie dostała ten bubel. Przez r.esztę obozu ozda-
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biano wejścia do namiotów pira?J-idk~i. z nietkniętych pusze~. 
Komendant troszczył się takze o h1g1enę. (Co prawda, me 

przeszkadzał mu widok służby k~,chenr:ei. oddaj~cej m~. pod 
krzaczkiem tuż przy kuchni). Myhsmy s1ę 1 pr~lismy w J~lo~ku 
(w którym przez pierwsze dni myto _nac~yma). _W medz!e~ę 
11. 7, a więc 23-go dnia pobytu na poligome, p~yJech~? łazma 
polowa. Komendant nakazał nam odmaszer_o~ac do _meJ, pl~~o­
nami. .Uzasadnił to następująco: "Tu, rozum1ee1e, mus1 bf,c h1g1e­
na rozumiecie. Był już tu jeden wypadek choroby W · ~ego 
m~toda leczenia choroby W natryskiem wzięła się zapewne z c1ąg~ 
skojarzeń: przypadek choroby skóry na izbie chorych ---:- podeJ­
rzenie o · świerzb - przychodnia skórno-weneryczna - choroby 

W. I ł l"' . By zakończyć sprawę zdr<:>wia inter~o~vanyc 1: ~ ysze 1smy, ~c 
obozujący w okolicy studenc1 Akadem11 uiedycz.neJ w ~oznamu 
zaproponowali, że przeprowadzą kon~rolne b~darua ;d:owla rezer­
wistów na poligonie. Dowództwo Jednostki o~ow1ło . Odm~­
wiało także wysłania na komisję osób zwolnwnych uprzednio 
przez wszystkie inne komisje, wśród nich rencisty z II-~ą kateg~­
rią renty inwalidzkiej i człowi~ka, którego wysłano ".do_ Jednostkt, 
gdy był na zwolnieniu lekm::;ktm (p.o.p.p.)._ Koł~ ~~ lipca wys~a­
no ich wreszcie na jakiś p.-zegląd lekarsk1, wro~th ze zwo~me­
niem ze wszelkich prac, więc zamiast wy~yłać tch na _pohgon 
do pracy przy łopacie przydzielano im słuzbę wartowmczą (na 
przemian doba służby - doba w_olnegc) {p.o._p.p.). 

Myślę, że w Czarnym było Jeszcz.:: g~rzeJ, skor<? ogłoszono 
tam J. 7 głodówkę, ale słyszałem, że po jedny~ dnm _komenda 
doszła z internowanymi do jakiegoś kompro011su. !'1tm~ te?o 
pracowano tam do ostatniego dnia obozu po ~O godzm _dztenme. 

Stąd wniosek, że należ~o ~op?minać stę ? SWOJe p~a;va 
pis~c raporty, składając znalenta 1tp .. Sądzę, ze _osoqy, , kt~re 
powołano mimo zna~nego pr~k~oczema przez . me 50-c~u J~t 
(p.o.p.p.) lub tci w mecały ty_dzten po ~puszczemu. zakła;iu k:t.­
nego (p.o.p .p .) zgrzeszyły bra~em odwa~t, gdy w mt;cze,r:m przy­
jęły w WKU kartę wcielen~a. Natollliast na obe~no~c hom~~ 
seksualistów (p.o.p.p.) powmna zareagować kom~nda obozu. 
traktowała ona jednak ten fakt jedynie jako temat zart6w uroz-
maicających życie obozowe. . 

1 
• • 

Przvkładem doraźnie bezowocnego, ale, mez_..:>ędnego d~tałarua 
jest dla' mnie następujqcy list mojego bezposredmego przełozon go. 
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Redakcja "Zołnierza Wolności" 
w Warszawie 

6. 7. 1976 r. 

Z~racam się do ~edakcji z prośbą o wyjaśnienie pewnych 
kwe~tu pra~nych zwtązanych z przebywaniem na tzw. ćwi­
czemach wojskowych. Proszę o opublikowanie odpowiedzi· np. 
w r?~ryce "Kto pyta nie błądzi", w możliwie najkr6tszym 
termmte. 

l. Y' jakim t~rminie przed dniem stawienia się do jednostki 
WI_CU Jest zobowx~zana ,do_ dostarczenia karty wcielenia (powo­
łama) obywatelowi. Mowtono o terminie 14-dniowym praw­
dopodobnie . jest on jednak op~rty na pewnych ~jach. 
W praktyce jednak WKU powołuJe rezerwę w znacznie kr6tszych 
okresach, ~. na-..yet tego samego dnia, pomimo że nie jest ogło­
s~~a mobilizaqa powszechna, wojna czy inne zagrożenie uzasad­
niaJące tego _typu po~tępowa!lie. Jak więc przedstawiają się kon­
kretne przeptsy w tej sprawte? 

~- Jaka je_st definicja żołnierza WP? Czy za żołnierzy można 
u:vazać_ os<;>bmk_ów, któ_rych nie ~z~oli się w posługiwaniu bronią, 
me ~aJe tm . stę brom do rękt 1 bez broni też składają oni 
przysxęgę wojskową? 

3. Jaki jest podstawowy cel powoływania do wojska na wiele 
tygodni rezerwy, w której są wysokokwalifikowani specjaliści? 

a) szkolenie w posługiwaniu się brania i w obsłudze urządzeń 
wojskowych, · 

b) wykorzystanie obywateli do wykonywania r&.lnych nie­
skompltk~wanych prac dla potrzeb wojska i gospodarki 
narodoweJ, w których podstawowym narzędziem jest 
łopata. 

, . 4) ~aki jest. ce! powoływania": trybie nadzwyczajnym na tzw. 
cwtczema wyrotentonych w punkcxe b) osób, które są niezdolne 
do ~łu~by \vojskowej i _m~ją nawet pr~ez cał_y okres przebywać 
na tzbte chorych zwalniem od wszystktch zajęć? Czy nie nale­
żałoby ich raczej natychmiast zwolnić do domu? 

Stanisław Januszkiewicz 
Bydgoszcz ... 

obecnie jedn. wojsk. 1013 

. S~aJ?isław t~~ktował wojsko_ - jako ~nstytucję - poważnie 
1 drazniły go rozne przekroczema regulammu dla mnie nieomałże 
n~ezau~ażaL:e: t<?, że nawet tym_ rez~rwisto~, ~tórzy m~eli stop­
me oftcerskte, rue dano na poltgome brom, ze podoftcerowie, 
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nawet podchorąży, wykonywali prace fizyczne wraz z szeregowy­
mi, że komendant pojawia · się na apelach p6łnagi i w tenisów­
kach, a wydaje rozkazy leżąc pod telewizorem, że oficerowie 
używają wartowników jako służących typu "podaj-zamieć" .. . 
Mnie bardziej drażniła dowolność z jaką używali swego prawa 
do karania. Aby nie być gołosłownym, podaję kilka kar. 

- 21 dni w zawieszeniu - za ucieczkę na dwa dni, 
- j.w. per capita - dla dwóch os6b za spacer do sklepu 

(przed osiągnięciem celu zwinęło ich WSW), 
10 dni ścisłego- rozmowa po pijanemu z komendantem, 
21 dni - wyjście z kuchni p6ł godziny przed końcem 
~łużby + lekka pyskówka, 
5 dni w zawieszeniu - za opuszczenie apelu (a to o 
mnie!), 
5 dni w zawieszeniu - za komentarz "to prawda" do 
oświadczenia komendanta: "coś tu burdel się robi", 

- 4 i 5 dni - za obietnicę złożoną na apelu wieczornym 
16. 6, że poderżną komendanta i dowódcę plutonu. 

To ostatnie wywołuje zdziwienie: jeśli traktować groźbę po­
ważnie, to dlaczego nie sąd wojskowy? Bo że ukarano ich 25-go, 
a nie 16-go, to dla mnie zrozumiałe: zarówno potencjalni pod­
rzynający jak i podrzynani byli kompletnie pijani, a przy wygła­
szaniu formułki o ukaraniu trzeba przez parę sekund stać równo 
i w miarę wyraźnie mówić. 

(Dość szczeg6lnie brzmiał też dla mme rubaszny żarcik na­
szego paternalistycznego komendanta: "ja tu dziś chyba kogoś 
zastrzelę!" . Może to tzw. żart abstrakcyjny, ale on cały czas 
miał broń przy sobie). 

Ostatnie 10 dni kadra piła nie na swój koszt. WSW złapało 
kantyniarza na przywożeniu do obozu transportera czystej (sprze­
dawał w cenie od 110 do 150 zł za półlitrówkę), transporter 
internowano pod łóżkiem komendanta i dzielono się zawartością 
z kantyniarzem mniej więcej w stosunku 2 : l; tzn. co trzecią 
butelkę odzyskiwał. Zauważyliśmy jak to wykonywano (gro­
teska, ale to powinno być zasadniczym argumentem, że nie 
zmyślam): przed apelem wieczornym komendant wkładał butelkę 
do swego oficerskiego buta (czasami dwie do dwóch but6w -
tak, miał poczucie humoru) i zasznurowywał namiot. W czasie 
apelu kantyniarz wślizgiwał się tam, po chwili rozsznurowywał 
namiot i wychodził. 

Alkoholu (surowo zakazanego we wszelkiej postaci) dostar­
czali kantyniarz, kierowcy, ludzie odwożeni do dentysty i wolni 
strzelcy.. W moim namiocie większość piła co drugi-trzeci dzień, 
pod koniec nawet częściej. 
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Gdybym w tym miejscu zakończył relację, opis zycta towa­
rzyskiego zostałby sfałszowany. Owszem, był alkohol i nieodłączne 
męskie pogwarki -

Dygresja. Czytający może uważać to za inteligenckie fochy, 
prawdą jest jednak, że nie tak była mi straszna bezcelowa 
praca i wojskowa wojskowość naszego życia, jak nieuchronne 
wysłuchiwanie tych pogwarek. A przecież w odniesieniu do 
przypadkowego towarzystwa mam minimalne wymagania: 
żeby nie opowiadali o swoich partnerkach jak o kubłach ze 
śmieciami. 

- ale była też Olimpiada w TV i rozmawiano o życiu. Nieomal 
każda z tych rozmów mogł_aby. doprowadzić do grubego studium, 
ale -: po:vtarzam - czuję stę matem_atykiem, nie socjologiem 
czy tez dztałaczem społecznym. Postaw10ny w sytuacji słuchacza 
zapamiętałem i czuję się w obowiązku powtórzyć w skrócie, 
rzucając prawie jedynie hasła wywoławcze: 

- zgodne ze sobą w detalach relacje o torturach w więzieniach: 
bicie, odbijanie nerek przez deskę, rozciąganie na 8-24 godzin 
na specjalnym łóżku, sadzanie na haku, niedożywianie przy 
ciężkiej pracy; 

- szczególne ekspertyzy psychiatryczne mgr Różańskiego (czy też 
Różyckiego) w szpitalu więziennym w Ostrowiu; 
niezupełnie naturalna śmierć Silbersteina-Sliwy; 
głodówki w więzieniach , z przymusowym wlewaniem posił­
ków po 6-ciu dniach, historia sześciotygodniowej głodówki 
1700 osób w Golenicwie w 1974 roku; 
strajk z 4. 11. 74 w kombinacie w Policach, który wybuchł 
w związku z osobliwym rozdziałem premii, jego stłamszenie 
zastraszeniem, że to działalność polityczna (żeby zakłócić 
obchody rocznicy Rewolucji Październikowej); 
wyławianie w knajpach rozmawiających o pożarach warszaw­
skich i wymuszanie od nich pisemnych odpowiedzi na 5 pytań, 
z których przykładowe brzmi: " jak widzisz stosunki polsko­
radzieckie? " ; 
autobus wiozący 34 byłych członków komitetu strajkowego 
stoczni szczecińskiej na szkolenie BHP w Węgierskiej Górce, 
jesień 1971 roku . Autobus wprawcizie nowy i sprawdzony 
przed wyjazdem, ale w czasie podróży omal nie odpada koło, 
czego nawet eksperci w Mielcu nie potrafią zrozumieć (his­
toria potwierdzona przez parę niezależnych źr6dd); 
stoczniowiec, który na zebraniu związków zawodowych opo­
wiada jak popełniano na nim samobójstwo za pomocą kuchenki 
gazowej (słyszałem przed laty podobną historyjkę z kół wew­
nątrz-milicyjnych) . 
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O wielu zasłyszanych historiach nie wspominam - nie wiem 
jaki jest stopień ich wiarygodności. 

Dowiedziałem się też, że przy - wzywaniu mnie zachowano 
się nader uprzejmie; innych powiadamiano w środę (_16. 6) lub 
w piątek w pracy, a kogoś nawet po_ pracy, z~:voząc wprost 
z domu na dworzec. O człowieku, wyjętym z łozka (na zwol­
nieniu chorobowym) i wysłanym do jednostki już J?Ó:Viłem. P~r~ 
osób zrewanżowało się takim samym lekcewazemem drugteJ 
strony przyjeżdżając do jednostki w poniedziałek (21. 6), uszło 
im to na sucho. 

Niektórzy jechali chętnie - wizja ćwiczeń n~ śwież_ym ~o­
wietrzu była im milsza niż lato w hali fabryc~n_eJ . :r:o tch kte­
rownicy i dyrektorzy szukali gorączkowo mozl~wosc1 wyr~kla­
mowania ich - z reguły nadaremnie. (Opowtada nadma]ste: 
ze stoczni szczecińskiej: "mieliśmy oddawać statek armatorow1 
20 lipca, w pracy będę dopiero 29-go. Nie m~gą zro?ić tego 
beze mnie no tak stocznia zapłaci za przekroczeme termmu parę 
tysięcy d~larów kary"}. Ale i potem byli . tacy, któr~y ~ir?o 
popsucia planów urlopowych, zdenerwow~a, zmęczema l ~e­
dożywienia twierdzili, że wolą ten obóz mz pracę w zakładzte. 

Wypuszczono nas po u_ro9s ty~ zakończeniu ~ udziałem 
sztandarów i hymnów (z wyjątkiem mformatorów, ktorych pusz­
czono poprzedniego dnia). W przemó":ieniach dziękow~no n,~m , 
znów słyszeliśmy o "podniosłym patnotycznym. obowtązku a 
także o "wzmaganiu zdolności bojowej w czaste, gdy NATO 
intensywnie się dozbraja" (tu ponad trzystu zgromadzonych na 
polance ryknęło nicopanowanym śmieche~). Po czym zapro'"?"a­
dzono nas z powrotem do obozu i rozd~~elono na grupy, kt.on; 
rozwoźono do różnych okolic~nych_ staCJl na stoso;vn,e poe1ąg1 
między 13-tą a 21-szą 50. W mias teczkach, do Ktorych nas 
dowożono roiło się od milicji i WSW. Pod starannym nadzo­
rem wsiadaliśmy do pociągów, żegnani "życzeniami wszelkiej 
pomyślności w życiu cywilnym". 

Po powrocie do Wrocławia usłyszałem, że na podobnym obo­
zie w Jeleniej G6rze zastrzelono rezerwistę gdy_ przechod~ił przez 
płot wybierając się na piwo. O ile znam s1~ na woJsku,_ to 
strzelający dostał w nagrodę za sumienną słuzbę wartowmczą 
pięć dni urlopu . 

Dr Sobierajskiego nie zastałem na Polit~chnice. Jego s~kre­
tarka powiedziała mi, że wrócił do Wrocławt~ po d:vó_ch _dntac~ , 
tyle, że ostrzyżony . W moim instytucie mówto~o mt,_ze ~a także 
zostałem wyreklamowany, o czym WKU powtadonuł? u:stytut 
jeszcze w czerwcu. Nie wiem co to znaczy, ale zdązę stę do­
wiedzieć . 

2 



34 ANDRZEJ SOLECKI 

Wat'fYW ~alej nie jadam - cholerne kolejki. Zresztą za 
wszystki~. Pierwszy .raz od kilkw1astu lat mam jakieś kło oty 
ze ~row~em (ser~e, .zołądek). No trudno, przeżyję, po j~ś 
czasie do)~ę do s.Iebie. ~yślę, że !O dość umiarkowana cena 
za poznarue . tylu Interesujących ludzt. No, i wziąłem udział w 
eksperymencie na. skalę obo~u (socjalistycznego). Nie wiem ilu 
był? nas wszystkich w całej Polsce - z moich szacunkow h 
obitezeń wynika, że nie mniej niż 7.000 oso'b. Za 1·aki~ yc 
d . . d I ł dni . s czas 

owie?l stę tego. ~ { a eJ - tymczasem wolałbym jednak 0 · 
sprawte zapomruec. te) 

Andrzej SOLECKI 
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Wspomnienia dla przyiaciół 

Ksiądz Władysław Bukowiński, ostatni proboszcz parafii w 
Łucku, organizował tam w czasie wojny pomoc dla polskich 
uciekinierów przed rzezią UPA, oraz dla sowieckich jeńców 
wojennych. Współdziałał w tym zakresie z Inspektoratem AK 
w Łucku. W wyniku tej współpracy udzielono pomocy w ucieczce 
z obozu ponad 250 jeńcom. Za swoją działalność Ks. Bukowiński 
został otknaczony przez AK Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami. 

Po wojnie Ks. Bukowiński pozostal w ZSSR. Zmarł w Kara­
gandzie 3 grudnia 1975 roku, w wieku lat 70. Msze odprawione 
były w jego mieszkaniu po polsku i po niemiecku, kazania wy­
głoszono po polsku, po niemiecku i po rosyjsku. Trumnę złożono 
na ci~rówce, towarzyszyło jej na cmentarz pięć autobusów 
wypełnionych przeważnie Niemcami. Na tymczasowym drewnia­
nym krzyżu Niemcy napisali: Ladislav Bukowiński 1904-1975. Na 
projektowanym nagrobku tekst będzie dwujęzyczny: polski i nie­
miecki. 

Krótko przed śmiercią Ks. Bukowiński przyjechał na urlop 
do Krakowa. Tam spisał swój Wybór wspomnień i informacji 
dla przyjaciół, który otrzymaliśmy do druku. Ze względu na 
sporą objętość pamiętnika, drukujemy tylko jego fragmenty. 

REDAKCJA 

We wstępnej części mego pisma będzie najpierw mowa o mnie 
samym i o moich Przyjaciołach Księżach: Bronisławie Drzepec­
kim i Józefie Kuczyńskim, a następnie o Związku Radzieckim, 
w którym upływa całe moje życie od dnia 18 września 1939 roku, 
z wyjątkiem niespełna 3-ch lat okupacji niemieckiej w Łucku 
i kilku miesięcy spędzonych na urlopie w Polsce. 

Dla lepszej orientacji podaję szereg dat z mojego życia. Uro-
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dziłem się dnia 22 grudnia 1904 roku (starego stylu) w Berdy­
czowie na Ukrainie. 

W lipcu 1920 roku nasza rodzina wyjechała z Ukrainy do 
Polski. 

W latach 1921-1931 odbywałem studia prawnicze i teologiczne 
na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. Dnia 28 czerwca 
1931 roku otrzymałem święcenia kapłańskie w Katedrze na Wa­
welu z rąk Księdza Metropolity Adama Stefana Sapiehy. 

W latach 1931-36 pracowałem w Archidiecezji Krakowskiej 
w Rabce i w Suchej. 

Od sierpnia 1936 roku pracowałem w Łucku. 
Po wybuchu wojny - w listopadzie 1939 roku Ksiądz Biskup 

Adolf Piotr Szelążek mianował mnie proboszczem katedry łuckiej. 
Od 22 sierpnia 1940 do 26 czerwca 1941 roku trwało moje 

pierwsze uwięzienie, cały czas w Łucku. 
Po wyjściu na wolność pracowałem dalej na stanowisku pro­

boszcza Katedry Łuckiej. 
Od 4 stycznia 1945, aż do 10 grudnia 1954 roku przedłużało się 

moje drugie uwięzienie. Z tego tylko pierwszych 18 dni w Łucku, 
dalej półtora roku w więzieniach w Kijowie, a następnie 8 lat 
w obozach pracy, a mianowicie: w latach 1946-1950 w Czelabiń­
skich obozach, a w latach 1950-1954 w Dżezkazganie położonym 
o 500 kilometrów na południowy zachód od Karagandy. 

Od września 1954 do 3 grudnia 1958 roku prowadziłem pracę 
duszpasterską w Karagaudzie , dokąd zostałem administracyjnie 
zesłany. To zesłanie trwało jednak tylko 2 lata - do połowy 
1956 roku. 

Od 3 grudnia 1958 do 3 grudnia 1961 roku, a więc równo 3 lata, 
trwało moje trzecie uwięzienie. 

Od grudnia 1961 roku aż do obecnego mojego wyjazdu na 
urlop do Polski prowadziłem dalej pracę duszpasterską w Kara­
gandzie. 

Zarówno przed moim ostatnim aresztowaniem w latach 1956-
1958, jak i po uwolnieniu w ostatnich latach miałem możność 
odbyć szereg podróży misyjnych. Daj Boże, bym mógł konty­
nuować tę pracę po powrocie z Polski do Związku Radzieckiego. 

Opatrzność Boża poprowadziła wspólnymi drogami nas .:­
trzech kapłanów diecezji łuckiej: Księdza Bronisława Drzepec­
kiego, Księdza Józefa Kuczyńskiego, i mnie. Ponieważ piszę do 
Przyjaciół, będę Ich nieraz nazywał po imieniu. . . 

śmiem twierdzić, że zaprzyjaźniliśmy się ze sobą z wyrazneJ 
woli Bożej. 

z Bronisławem i Józefem siedzieliśmy w jednej celi w wię­
zieniu w Kijowie przeszło rok:. od czerwca 1945 do lipca 1946 
roku. Przez pierwsze pół roku do grudnia był z nami w jednej 
celi nasz C1cigodny i Sędziwy Arcypasterz Ksiądz Biskup Adolf 
Piotr Szelążek, o czym piszę obszerniej gdzie indziej. Właśnie 
w tej kijowskiej celi więziennej dnia l sierpnia 1945 roku Ksiądz 
Biskup skończył 80-ty rok życia. · 

Po uwolnieniu z dziesięcioletniego uwięzienia pracowaliśmy 
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wszyscy trzej w Kazachstanie: ja od 1954 roku w Karagandzie, 
Bronisław od 1955 roku we wsi Zielony Gaj koło Celingradu, 
a Józef od 1956 roku w miasteczku Taińcza ?b~odu Kołczetaw­
skiego. W grudniu 1958 roku aresztowano.mme 1 Józefa, a~ s~y­
czniu 1959 roku Bronisława. Sądzono kazdego z nas oddzielnie. 
Ja ,.siedziałem" 3 lata, Bronisław - S la~, a Józef -. 7 lat. 

w tym czasie byłem z Bl"Onisławem w Je.dnym oboZie przeszło 
2 lata (1959-1961). Józefa widziałem przelotn:e ~ razy w 1959 .ro~l, 
a potem byliśmy wszyscy razem p7zez 8 mie~Ię_cy-:- od}twietnia 
do grudnia 1961 roku - w oboz1e dla ,.relig10zników · 

• 
Bywają w życiu momenty przełom~e. Przeszłość kończy ~ię 

bezpowrotnie, wkracza przyszłość całkiem nowa. Czę~to u~~l<~­
damiamy sobie tę przeszłość nie od razu, lecz znacznie . pózn:eJ · 

W moim życiu było 2 momenty pr~ełomowe o~ razu naJzu­
pełniej uświadomione. Jeden zdarzył s1ę w styc~mu 1945_ roku, 
a drugi o 10 lat później w czen~·cu 1955 r<;>ku .. P1er~v~zy SI~ zda­
rzył ·niezależnie od mojej woli, drugi z cał.~<OWitym Je~ u~~em, 
<Ue oba przełomowe i oba od razu w pełm przez mme uswudo-

mione. ka ··k 
Dnia 22 stycznia 1945 roku wyjeżdżaliśmy z Łu~ we trOJ ę: 

Ksiądz Biskup Adolf Piotr Szelążek, Ksiądz K~onik Karol Ga~ę­
zowski i ja. Było to po naszym ~resztowmuu,_ które nastąpiło 
w nocy z 3-go na 4-ty stycznia tegoz roku. 18 dni trwało ws:ę_pne 
śledztwo, i właśnie 22 stycznia \-vywołano nas na dalsze własc1~·e 
śledztwo z Łucka do Kijowa via Kowel. Z Łu~ka ~o Kowla ~e­
liśmy jechać samochodem ciężaro~m,. a dal~J z Kowla do KiJO­
wa pociągiem. Jasną jest rzeczą, ze Jechaliśm~ c~ czas ~o~ 
konwojem. Ksiądz Biskup otrzymał w samochodZie ;naJl~psz7 ~IeJ­
sce koło szofera, a myśmy z Księdzem Gałęzowskim SiedZiell na 
tobołkach wprost na platformie <;iężaro.w~g~ samochodu. Był 
przepiękny, słoneczny, z lekk~ m~ozr:.y ~~~~ zimo;-"'Y. Posadzono 
nas na platformie w ten sposob, ze s1edziehsmy tyi:em do szof::~a. 

Wyjeżdżamy z Łucka. PI-.lejechaliśmy mo~t ~a Styrze. Jeazi_e­
my przez przedmieście Z\-vane Kr~snem, . gdz~e Jeszcze przed k!l­
koma miesiącami było nasze łuckie semman~ duchowne. Sie­
dząc na samochodzie ogląd~my panoram~ ~Iasta Łucka. St~d, 
z Krasnego, miał ją oglądać 1 zachwycać się mą goszczący w Łuc­
ku u Witolda cesarz Zygmunt Luksemburczyk':" 1429 roku,_ skąd 
ma się wywodzić sama nazwa Krasne. _Nad II?a~te~ góruJe ko­
puła naszej katedry. W promieniach słonca lśm pl~kme.złotawym 
blaskiem. Stopniowo znikają z oczu zabud?w~Ja x;n1asta, lecz 
wciąż jest widoczna kopuła katedry. Wreszcie zn~a 1 on~··· . 

Patrzac z samochodu więziennego na stopmowo ~aJąc;:y 
z oczu Łuck wraz z kopułą naszej katedry. jasno po~ąłex;n, _ze 
Łuck to jest przeszłość niepow~otnie mini?D~ w :-'mm .. ;yciU, 
a i w dziejach Polski współczesneJ. Co przymes1e przyszłośc. Coś 
całkiem nowego. 
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Teraz jedziemy do Kijowa, a potem zapewne jeszcze o wiele 
dalej na wschód. Tam na wschodzie jest moja przyszłośt życio­
wa z woli Opatrzności Bożej. Obym godnie wypełnił tę wolę 
opatrznościową! 

W czerwcu 1955 roku moje warunki życiowe były już całkiem 
inne, niż w styczniu 1945 roku. Od dziesięciu miesięcy mieszka­
łem na wolności w Karagandzie. Zostałem tam administracyjnie 
zesłany po ukończeniu lO-letniego uwięzienia, które trwało do­
kładnie 9 lat, 7 miesięcy i 6 dni, bo policzono mi prawie 5 mie­
sięcy za dobrą robotę, choć - prawdę mówiąc prawie nigdy 
nie poczuwałem się do tego, bym był dobrym robotnikiem. 
Opatrzność Boża działa nieraz i przez ateistów, którzy zesłali 
mnie tam, gdzie ksiądz był szczególnie potrzebny. Już w kilka 
dni po zesłaniu do Karagaody w sierpniu 1954 roku wiedziałem, 
że czeka mnie tam niezmiernie wielka praca duszpasterska. Zes­
łaniec podobnie jak i obozowiec ma ścisły obowiązek pracować 
dla rządu. Wziąłem taką pracę, która dawała mi stosunkowo 
dużo wolnego czasu na pracę duszpasterską. Pracowałem co dru­
gą noc jako stróż nocny na obiektach budowlanych. Pracy ka­
płańskiej, oczywiście po domach prywatnych, było zrazu tak 
wiele, jak nigdy przedtem i potem w życiu. Ogromna więkswść 
spowiedzi była generalnych z całego życia. 

Jako zesłaniec miałem obowiązek co miesiąc meldować się 
w komendanturze, bez pozwolenia której nie miałem prawa wy­
jeżdżać z Karagandy. Komendantem był starszy lejtenant, Kazach. 
Przy comiesięcznym meldunku wypytywał się on dokładnie każ. 
dego zesłańca o warunki jego życia i pracy. Była to obowiązkowa 
spowiedź miesięczna, jak dowcipnie mawiano wśród licznych jesz­
cze wtedy zesłańców - Polaków. 

Przy owym meldunku po trzech czy czterech miesiącach gdy 
- jak zwykle - "wyspowiadałem się" z tego gdzie mieszkam 
i gdzie pracuję, pan komendant nagle rzekł: "Wszystko to do­
brze, ale powiedzcie jeszcze jak wam idzie wasza praca paster­
ska?". - Już skądś się o niej dowiedział. - "Dziękuję Panu, -
odparłem z miejsca - także i praca pasterska idzie mi nieźle". 
Odtąd przy meldunku głównym przedmiotem "miesięcznej spo­
wiedzi" była owa - tak stale przez Komendanta nazywana -
praca pasterska. Muszę jednak przyznać, że ów Kazach był raczej 
dobroduszny i nie stawiał zbyt niedyskretnych pytań. 

Zesłańcy polscy oczekiwali wtedy na repatriację do Połski, 
jednak długie miesiące bezskutecznie. Aż wreszcie w czerwcu 
1955 roku (którego to było czerwca już nie pamiętam) gruchnęła 
upragniona wieść: "Dzisiaj zapisują na repatriację". Kto żyw, 
szedł co prędzej do komendantury. 

Ja nie miałem powodu się śpieszyć i poszedłem dopiero wie­
czorem tego dnia. Komendant nawet mnie nie "spowiadał", tylko 
zapisał meldunek i natychmiast odesłał do kapitana - prowdo­
podobnie Rosjanina - który przyjmował zapisy na repatriację. 

Między mną a owym kapitanem odbyła się następująca roz­
mowa: Kapitan po sprawdzeniu moich personalnych danych -
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"Obywatelu Bukowiński, proponujemy wam repatriację do Pol­
skiej Republiki Ludowej". 

Ja: - "Witam z radością decyzję Rządu Radzieckiego o repa­
triacji Polaków, na którą oczekiwało tysiące moich rodaków, lecz 
ja sam osobiście pragnę pozostać w Związku Radzieckim!". 

Kapitan: - Al Wam także przysługuje prawo powstania w 
Związku Radzieckim!". 

W tym momencie zobaczyłem u kapitana na biurku 2 spisy: 
jeden bardzo długi zgłaszających się do repatriacji, a drugi cał­
kiem krótki zgłaszających się do pozostania w Związku Radziec­
kim. Ten drugi był rzeczywiście całkiem krótki, bo - jak to 
dokładnie spostrzegłem - moje nazwisko było trzecie w tym 
spisie ... Wtedy już definitywnie stałem się obywatelem Związku 
Radzieckiego. 

Tak prosto i zwyczajnie dokonał się ów drugi moment prze­
łomowy '"' moim życiu. Tym razem ja sam dobrowolnie pokie­
rowałem swym życiem, doskonale zdając sobie sprawę z konse­
hvencji mojej własnej decyzji. 

Jedną z konsekwencji tej decyzji poniosłem 3 lata później, 
kiedy to dnia 3 grudnia 1958 roku zostałem aresztowany po raz 
trzeci w mym życiu, a 25 lutego 1959 roku sądzony po raz pienv­
szy w życiu, gdyż przy pienvszych dwóch aresztowaniach wyroki 
były administracyjne, a nie sądowe. 

Do owego jedynego w mym życiu sądu wrócimy jeszcze w 
dalszej części tego pisma. Teraz omówimy tylko jeden epizod 
sądu, który mi się wydaje bardzo charakterystyczny. 

Sądziło mnie kolegium sądowe obwodowego sądu w Karagan­
dzie. Główny sędzia zrobił na nmie wrażenie bardw pozytywne. 
Najprawdopodobniej był to prawnik, człowiek rzeczowy i tak­
towny. Obok niego dwoje asesorów. Asesorka \vyglądająca na 
nauczycielkę jawnie mi sprzyjała. Natomiast asesor pozostawił 
wrażenie człowieka mało inteligentnego i bardzo nie lubiącego 
"popów". O ile główny sędzia i asesorka rozmawiali ze mną grze­
cznie i dość swobodnie, o tyle asesor milczał naburmuszony i 
odezwał się tylko jeden raz, a b)ło to tak: 

Główny sędzia zapytał się dlaczego ja nie skorzystałem z re­
patriacji i pozostałem w Związku Radzieckim? Odpowiedziałem, 
że uczyniłem to ze względów ideowych - dla pracy duszpaster­
skiej wśród tak bardzo jej potrzebujących, a nie mających swoich 
kapłanów, wierzących katolików Związku Radzieckiego. 

Tu moja odpowiedź najwidoczniej \vyprowadziła z równowagi 
pana asesora. Otworzył on usta swoje i rzekł: 

- "Co wy nam gadacie o jakichś względach ideO\vych? Jasną 
jest rzeczą, że wy zostaliście w Związku Radzieckim tylko ze 
względów materialnych. Wyście sobie obliczyli, że za wasze 
"treby" (chrzty, śluby, pogrzeby, czyli jura stolae) wy uzyskacie 
większy dochód w Związku Radzieckim, niż moglibyście uzyskać 
w Polskiej Republice Ludowej i dlatego zostaliście w Związku 
Radzieckim. A nam nie pttskajtie pył w glaza (nic sypcie w oczy 
piasku). 
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Na tę ~ilipikę ?dparł~m stante pede: "Gdybym ja kierował się 
względami. II_latenalnymt,. to byłbym - proszę mi darować ostre 
słowa - tdiotą pozostając w Związku Radzieckim. W Polsce 
otrzymałbym kościół parafialny ze stałym dochodem w nim 
~ógłbym leg~lni~ i spokoj~e pracować, a w Związku' Radziec­
kim muszę stedzteć na ławte oskarżonych!". 

Pan ~esor zamilkł i więcej już do końca sądu nie otworzył 
ust swotch. 

~ą l~dzi~, którzy nie chcą uznać, że nawet pogardzony "pop" 
moze stę kierować ~~ ~ciu względami ideowymi. Daleko jestem 
'?d . wyruo~ego . ~?ruzarua względów materialnych, zwłaszcza w 
zyctu .ludzt ~amthJn!'c~. Ale - mówiąc stylem biblijnym - biada 
człoWiekoWI za~oi?maJące~u o słowach Zbawiciela: iż nie samym 
tyl.ko chlebeJ? zyJe człowiek ale wszelkim słowem, które pocho­
dZI z ust Bozych. 

• 
Tak ~ęc sp~iła się .moja intencja z dnia 22 stycznia 1945 

r~ku. Juz długte lata m1eszkam i pracuję na Wschodzie i to 
rue tylko w skali polskiej, ale nawet i w skali radzieckiej. Wszak 
we wschodniej azjatycki~j c~ęści Zwi~~u Rad~ieckiego leżą za­
rówJ?-o ~a Karaganda, Jak 1 wszystkie mne nuejscowości, które 
odw1ednłem podczas moich podróży misyjnych. 
. Praca .d~sz~~stersk~ tak w Karagaudzie z bliższą okolicą, jak 
l . ,,na mtsłach , będz1e główn:ym teJ?atem dalszej części tego 
ptsma. Juz teraz przypomnę, ze moJe zesłanie administracyjne 
do Karagandy trwało tylko pierwsze nie całe dwa lata. Wtedy 
cała praca duszpaster~ka odbywała się tylko w Karagaodzie i nie 
mogło b~ć mowy o zadnych podróżach misyjnych. 

W maJ~ 1956 roku. z~stałem zwol11iony z zesłania i otrzymałem 
p~szport Jako odtąd JUZ pełnoprawny obywatel Zwiazku Radziec­
kie~o, który może się swobodnie poruszać bez nic;yjego zezwo­
le~na po całym ogromnym terytorium tego państwa, byle by tylko 
mtał paszport przy sobie. 

. yYkrótc~ potem zwolniłem się z pracy nocnego stróża w przed­
siębiOrstWie budowlanym i jeszcze w tym samym 1956 roku od­
byłem 3 pierwsze, n~ razie niedalekie, podróże misyjne, by w nas­
tępnych la~ch 1957 1 1958 osiągnąć szczyt częstotliwości i zasięgu 
całego mojego dotychczasowego misjonarstwa. 

. Tak się złożyło, że żyję i pracuję na Wschodzie, ale nie na 
histo:ycznych ~resach Wschodnich Rzeczypospolitej Polskiej. Te­
rytonum Kresow Wschodnich wchodzi obecnie w skład 4-ch ra­
dz~~kich ~epubli~ związkowych: litewskiej, łotewskiej i ukraiń­
skieJ,. nic licząc Białostocczyzny i Smoleńszczyzny, należących do 
Polski, względnie do Federacji Rosyjskiej. . 

Parniętamy wszyscy bardzo dobrze jak wiele rozprawialiśmy 
w. naszym ~ole o un~i Jagiellońskiej i o idei Jagiel.Iońskiej . Po­
wierzchowrue rzecz bwrąc, mogłoby się zdawać, że idea Jagiel­
~ońs~'! j7>t .dziś cał~o.wici~ zdeza~~talizowana na rzecz tryumfu­
JąceJ 1de1 piastowskieJ. N1c błędmeJszego od takiego postawienia 
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sprawy. Idea Jagiellońska jest to pewien sposób, czy raczej pe­
wien styl, regulowania stosunku Polski i Polaków do najbliższych 
sąsiadów zwłaszcza od wschodu. Chodzi tu właśnie o Litwinów, 
Białorusinów, Ukraińców, Łotyszów, lecz nade wszystko i Ros­
jan. A któż zaprzeczy, że stosunki polsko-rosyjskie są dziś boleś­
nie wprost obłudne? 

Moje obserwacje odnoszą się głównie do Rosjan, Litwinów 
i Ukraińców, więc ograniczę się tylko do nich, co mi już zechcą 
wybaczyć pominięci przez mnie Białorusini i Łotysze. Zacznę 
od Rosjan. 

Byłoby błędem stuprocentowym utożsamiać Związek Radziec­
ki z Rosją, ale byłoby jeszcze o wiele większym błędem dopusz­
czać do pochłonięcia Rosji przez Związek Radziecki, nie dostrze­
gać specyfiki rosyjskiej poprzez pryzmat Związku Radzieckiego. 

Pierwsza zasadnicza uwaga. Nic nie ma bardziej zabójczego 
dla stosunków polsko-rosyjskich, jak niewola, a nawet daleko 
idąca zależność Polski od Rosji. No tak, ale jakże się odnosi 
współczesny Rosjanin, radziecki Rosjanin, do Polski i Polaków? 

Nie może tu być jednoznacznej odpmviedzi . Trzeba najpierw 
odróżnić wśród Rosjan pokolenie stare, już odchodzące, od po­
kolenia młodszych. Wśród starych Rosjan są jeszcze widoczne 
reminiscencje długoletniego, nieuleczalnego antagonizmu polsko­
rosyjskiego z czasów carskich. Odnoszą się oni do Polaków nie­
ufnie, widząc w nas co najmniej potencjalnych wrogów Rosji. 

W młodszym pokoleniu współczesnych Rosjan - a im ono 
jest młodsze, to tym więcej - dominującą postawą jest obo­
jętność. Sprzyja jej bardzo słaba znajomość historii wobec jed­
nostronnie techniczno-matematycznego kierunku w radzieckim 
szkolnictwie. Jeżeli w dodatku taki młody Rosjanin nie ma bliż­
szych znajomych wśród Polaków i Polek, to Polska i Polacy 
obchodzą go mniej więcej tyle co Australia i Australijczycy. 

Nie znaczy to jednak, że ta dominująca postawa obojętności 
jest w młodym pokoleniu Rosjan postawą wyłączną i jedyną. 
Także i wśród młodych Rosjan spotykają się ludzie niechętnie 
do Polski i Polaków usposobieni. Tylko że źródło ich niechęci 
jest całkiem inne, niż u starych Rosjan. Ci nam niechętni młodzi 
Rosjanie mówią o nas: "Polaki wsie pany, polskije komunisty toże 
samyje pany". 

Ale jednak wśród młodych Rosjan są i tacy, a wcale nie nie­
liczni, którzy są do Polski i Polaków usposobieni przyjaźnie, 
a nawet bardzo przyjaźnie. Pociąga ich do nas przede wszystkim 
kultura towarzyska. Uważają, że Polacy to ludzie kulturalni i 
dobrze wychowani, z którymi warto się znajomić, a nawet przy­
jaźnić. Konsekwentnie ci nasi współcześni "przyjaciele Moskale" 
bardzo się interesują Polską, a zwłaszcza polską kulturą, i nieraz 
długie lata marzą o tym by pojechać do Polski. 

Byłoby z naszej strony niewybaczalną głupotą, gdybyśmy tych 
prawdziwych przyjaciół Moskali nie dostrzegali, lekceważyli lub 
co gorsza - zrażali do siebie. 

Powinniśmy w stosunkach z Rosjanami jak ognia wystrzegać 
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się dwóch skrajności: l) uniżoności i służalczości która może 
·wywołać tylko całkiem zasłużoną pogardę; 2) ~szania się, 
zwłaszcza pod wzg~ędem k~tu:ainym. Taki~ zdania jak np: ,,My, 
Polacy, reprezentujemy najwyzszą zacbodmo-europejską kulturę 
do poziomu. której Ro.sji. i Rosjanom ba.rdzo daleko" - doprO: 
~vadzają każdego Rosjanma, zwłaszcza mteligenta, zależnie od 
jego temperamentu, do rozgoryczenia lub do wściekłości. Powie 
on }uh J?Omyśli: "To my. Rosjanie. według was jesteśmy barba­
rzyncamt? A wtęc Puszkin, Tołstoj, Mendelejew czy Pawłow to 
barbarzyńcy?". 

. Przepiękny wzór taktu okazał w tej sprawie prezydent Italii 
G10vanni Gronchi podczas swej wizyty w Moskwie. Mimochodem 
nadmienię, że prezydent Gronchi, poprzednio długoletni działacz 
kato~icki ~ązków .zawodowych, reprezentował w pewnym zna­
:zemu. także i ~tohcyz~, ~ wraz ze swą małżonką był na Mszy 
sw_ięteJ w kośc1e~e katolickim w Moskwie. Otóż prezydent Gron­
c~I ':" mądrym 1 głęboko przemyślanym przemówieniu podkre­
ślił, ze przybywa z Rzymu - tego powszechnie uznanego ośrodka 
kultury europejskiej. Przybywa do Moskwy, którą można uważać 
za spadkobierczynię drugiego wielkiego ośrodka europejskiej kul­
tury, jakim w swoim czasie było Bizancjum. Ta bliskość kul­
turalna (lecz dodam od siebie - nie tożsamość) niech - mówił 
dalej - opromieni wizytę prezydenta Italii w stolicy Rosji, 
a ~becnie ~ całego ~wiązku Radzieckiego. Byłoby rzeczą bardzo 
poząda.ną. zebyśmy 1 my Polacy umieli tak mądrze i taktownie 
rozmawiać z. Rosjanami, a zwłaszcza z tymi, którzy naprawdę 
szczerze uwazają się za naszych przyjaciół. 

. Od Rosjan przecho~ę od. razu do Litwinów. Tu przede wszyst­
kim nie należy zapommać, ze wszyscy oni zwłaszcza w starszym 
pokoleniu mają wobec Polski i Polaków pewien uraz psychiczny 
na tle Wilna. Musimy sobie jasno postawić alternatywę albo 
cała Litwa, albo jedno Wilno. Co jest ważniejsze? Czy dobre 
st?sunki z ~ narodem l!tewskim, czy posiadanie jednego 
miasta - Wilna? Sądzę - mech mi to wybaczą wszyscy rodo­
WICI Wilnianie - że dobre stosunki polsko-litewskie są dla nas 
ważniejsze od samego tylko Wilna. 

Lecz na czym mają polegać te dobre stosunki polsko-litewskie 
~a których. mamy się ~rzec Wilna, z jego jakże wielką i bogatą 
me tylko htewską, ale 1 polską tradycją historyczną? Czy tu 
chodzi o wznowienie unii Jagiellońskiej? Nie, bo to jest zupełnie 
nierealne. Współcześni Litwini nie marzą o wznowieniu unii Litwy 
z Polską, ani o pozostawieniu Litwy w Związku Radzieckim aż 
do końca świata. Ich politycznym ideałem jest koncepcja fede­
racji bałtyckiej: litewsko-łotewsko-estońskiej, a może nawet i 
fińskiej. 

W 1961 roku w obozie dla "religiozników" my, Polacy-Księża, 
to znaczy konkretnie Bronisław, Józef i ja, prowadziliśmy bardzo 
szczere i interesujące rozmowy z litewskimi księżmi. Oni wy­
raźnie mówili, że nie chcą wznowienia unii Litwy z Polską nawet 
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gdyby to było realnie możliwe, bo się jej obawiają. Ich zdaniem 
Rosjanie mogą fizycznie zniszczyć mały przecież i nieliczny naród 
litewski, ale nie zrusyfikują go. Natomiast Polacy nie zniszczą 
fizycznie Litwinów, lecz spolonizują ich. Dość już, że Litwini 
w swoim czasie stracili całą swoją szlachtę, która uległa zupełnej 
polonizacji. żaden Litwin nie może dopuścić niebezpieczeństwa 
polonizacji całego narodu litewskiego, które zaistniałoby w wy­
padku wznowienia unii Litwy z Polską. Właśnie dlatego, że Polacy 
są bardzo mili i towarzyscy, stąd wynikałoby największe niebez­
pieczeństwo dla samego istnienia narodu litewskiego w warun­
kach wznowionej unii obu narodów. 

Choć ich ideałem jest federacja bałtycka, nie grożąca Litwi­
nom wynarodowieniem, a w żadnym wypadku nie unia Litwy 
z Polską, to jednak księża litewscy byli zdania, że w przyszłości, 
gdy tylko ku temu zaistnieje możliwość, powinny się rozwinąć 
i pogłębić wzajemne stosunki na polu kościelnym, które właści­
wie mówiąc w skali tniędzynarodowej były dotąd prawie że 
żadne. Tylko jak długo te stosunki kościelne, łączność katolicka 
obu narodów, nie będą mieć warunków do ich urzeczywistnienia? 

Współczesny naród ukraiński nie jest narodem jednolitym, 
jakim jest naród litewski, lecz jest narodem wewnętrznie podzie­
lonym i zróżnicowanym. Tu nie chodzi o takie różnice, jakie 
są w każdym narodzie - takie jak u nas między krakowiakami 
i góralami, lub między ślązakaroi i kaszubaroi czy mazurami. Tu 
chodzi o różnice o wiele bardziej zasadnicze. Odnosi się wrażenie, 
że naród ukraiński wciąż się jeszcze rodzi wśród niemałych mąk 
porodowych . 

Z grubsza mówiąc, odróżnia się obecnie wśród Ukraińców: 
l) starych obywateli radzieckich, mieszkańców "Wielkiej Uk­

rainy"; 
2) tak zwanych "zapadników" pochodzących z zachodnich (Za­

padnych) obwodów obecnej Ukraińskiej Republiki Radziec­
kiej. 

Wśród tych "zapadników" trzeba jeszcze odróżnić: a) Galicjan 
a raczej Haliczan, b) Wołyniaków, c) mieszkańców Zakarpacia. 
Oprócz tego są jeszcze Ukraińcy na Bukowinie i w Besarabii, 
ale o nich jakoś nic nie słychać. Podział na Haliczan i WołyDia­
ków ma swoje uzasadnienie jeszcze z czasów Księstw Halic­
kiego i Włodzitnierskiego, z których pierwsze obejmowało póź­
niejszą Galicję, a drugie Wołyń. 

Szczególnie jednak charakterystyczny i znamienny jest podział 
Ukraińców starych obywateli radzieckich na świadomych Ukraiń­
ców i na tak zwanych chochołów. "Chochoł" to jest przezwisko 
Ukraińca, jak "kacap" przezwisko Rosjanina. Rosjanin obraża się 
jeśli go nazwać kacapem, a Ukrainiec, ale ten świadomy Ukrainiec, 
obraża się jeśli go nazwać chochołem. Tymczasem chochoł sam 
o sobie powie: że on jest chochoł, a wcale nie mówi, że on jest 
Ukraińcem. Któż to jest ów zagadkowy chochoł? Jest to Ukrai-
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niec, ale całkowicie zruszczony. Mówi on bardzo dobrze po 
ukraińsku, często niemiłosiernie kaleczy język rosyjski, ale woli 
się nie przyznawać do tego, że jest Ukraińcem. Woli się sam 
nazywać i być nazywanym chochołem, a nie Ukraińcem. Takich 
chochołów są miliony. Nie ma ich wcale wśród ,.zapadników". 
Rzecz znamienna, granica między chochołami a świadomymi 
Ukraińcami przebiega mniej więcej po wschodniej granicy daw­
nej przedrozbiorowej Rzeczypospolitej. Chochoł stanowi typ bo­
daj że dominujący na wschód od owej granicy na Charkow­
szczyźnie, na Tumszczyźnie i w Donbasie. To nie znaczy, że tam 
nie ma naprawdę świadomych Ukraińców, ale raczej są oni zma­
joryzowani przez chochołów. 

Cała przyszłość narodu ukraińskiego zależy od pytania, co 
w nim przeważy? Czy ukrainizacja chochołów, czy też raczej 
chocholizacja Ukraińców? 

Wobec tak wielkiego rozbicia wewnętrznego w narodzie ukra­
ińskim, trudno mówić o jakimś jednolitym stosunku Ukraińców 
do Polsld i Polaków. 

Najbardziej pozytywnie odnoszą się do nas Ukraińcy z Zakar­
pacia. Nie byli oni przedtem ani pod Polską, ani pod Rosją. 
Całe wieki byli pod Węgrami, a w okresie międzywojennym 
należeli do Czechosłowacji. Nie ulegają oni wpływom wojującego 
nacjonalizmu ukraińskiego i są głębiej od innych swych rodaków 
przesiąknięci kulturą zachodnią. 

Na ogół dobrze odnoszą się do nas Wołyniacy, i to pomimo 
tragicznych ekscesów przeciwko Polakom podczas drugiej wojny 
światowej. Przeciętny WołyDiak obecnie już starszego pokolenia 
dobrze wspomina rządy polskie na Wołyniu, które tam trwały 
zaledwie 19 lat (1920-1939). W rozmowach ze mną już po wojnie 
wielu WołyDiaków podkreślało jak im się dobrze żyło za Polski, 
jak ich grzecznie traktował sam pan starosta powiatowy, chwali­
ło przeprowadzoną wówczas komasację gruntów. Zastrzeżenia 
mieli głównie wobec szkolnictwa, a zwłaszcza ubolewali nad tym, 
że w szkołach uczono dzieci czytać i pisać najpierw po polsku, 
a potem dopiero po ukraińsku. Takie rozmowy utwierdzały 
mnie w przekonaniu, że rządy polskie na Kresach nie były takie 
już głupie i okrutne, jak się to teraz mówi pour Ze roi de Prusse. 

O stosunkach Haliczan do Polski i Polaków nie mogę niestety 
nic dobrego powiedzieć. Raczej stosunek ten wydaje się być 
jeszcze bardziej niechętny od stosunku Litwinów do nas. Jeżeli 
chodzi o inteligentów Haliczan, to niemało wśród nich jest cho­
rych na swoistą megalomanię narodową. I u nas przed wojną 
były rojenia o mocarstwowości. Ale Polska niepodległa już wtedy 
była, i w dość rozległych granicach, i z ponad 30-milionową lud­
nością. Zapominaliśmy tylko o tym, że Polska była zbyt słaba 
pod względem ekonomicznym, by mogła poważnie kusić się o 
mocarstwowość. Tymczasem niepodległej Ukrainy jeszcze nie 
ma. Oni sami nie chcą uznać i nie uznają Ukrainy Radzieckiej 
za niepodległą. Mają na swoich plecach wielomilionowy garb 
całkowicie zruszczonych chochołów. A jednak upajają się wizją 
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mocarstwowej Ukrainy juz nie od Bugu i S~nu, .lecz <:'d. Lublina 
i Krakowa aż po góry Kaukazu. Na podstaWie teJ SWOJeJ - trze­
ba to przyznać - fantastycznej wizji ci haliccy ~izjonerzy J?a­
trzą się na nas Polaków lekceważąco z ~sokośc1 .swe~o uroJ?­
nego majestatu. Oczywiście że przy takieJ posta~1e .me da s1ę 
zbudować jakichś lepszych stosunków polsko-ukramskich w przy-
szłości. aiń Ki 

O wiele poważniej traktują Polskę i Polaków Ukr . cy. z . ~ 
jowszczyzny lub Połtawszczyzny, w ogóle z tak zwaneJ W1elki.eJ 
Ukrainy. Widzą oni w Polakach cennych i pożądanych ~przym1~ 
rzeńców w walce o lepsze jutro swego narodu. To filopolskie 
stanowisko wielu Ukraińców nie zawsze bywa zarazem antyro-
syjskie, ale zawsze łączy się z postawą antychoc~olską. . 

Bo o chochołach nie mam wiele do powiedzema. Chochoł Jest 
zapatrzony w Moskwą. Im więcej go fascynuje. Moskwa, tym 
mniejsze, a w końcu i żadne znaczenie ma dla mego Warszawa 
czy Kraków. . . . . 

Jeżeli mówimy o wewnętrznym rozbiCIU naro~u ukrai?skieg?• 
to rząd stalinowski dolał jeszcze oliwy do ogma, kasuJą.c urnę 
kościelną w 1946 roku na wzór kasaty unii za ~ra Mikoła~a ~-go, 
w roku 1839. Wówczas rząd carski znalazł biskupa umc~ego 
Józefa Siemaszkę, który to przeprowadz~. Teraz rząd s~o~­
ski nie znalazł wprawdzie ani jednego biskupa grecko~atolickie­
go ale znalazł we Lwowie prałata Gabryela Kostelmka, który 
st~ął na czele tak zwanej inicjatywnej grup~ dla .powrotu. na 
łono cerkwi prawosławnej. Odtąd na Ukr~m~e dzi!'lł!'l cerkiew 
prawosławna, która oficjalnie wc~onęła w. Sle?Ie ~osc1ół grecko­
katolicki i wszystkich grekokatolików. DziałaJą tez posz.c_zeg.ólne 
kościoły katolickie, ale wył~cznie tylko . obr::ądku . łacmskiego. 
Choć bardzo wielu grekokatolików wcale się me uw~~ za prawo­
sławnych to nie ma teraz ani jednego czynnego koscioła gr~ko­
katolicki~go. Większość tych kościołów jest o~dan3; de:' uzytku 
prawosławnym, niektóre stoją :v ?gól.e ~a~ęte 1 mecZJ?De: 
Jeden z halickich inteligentów moWił m1 kiedys z rozgoryczemem. 
,,My, Ukraińcy greckokatoliccy, jesteśm~ na Ukrainie w gors~ 
położeniu, niż wy Polacy. Wy macie c~oc troc~ę własnych ~o~c~?,­
łów, a my nie mamy ani jedn~j ~zynneJ ~erk~1 gr~ckok~t~hck_ieJ . 

Co do księży greckokatolickich to Jedni z ruch, meliczm na 
Zakarpaciu, liczniejsi niestety w Galicji, "powrócili" do prawosła­
wia i stali się apostatami katolicyzmu; dru.~, na czele z~ 
wszystkimi swoimi biskupami, na odwr?t st~h. SI~ wyznawcami 
wiary katolickiej i odcierpieli długoletnie więzieme, docho.dzące 
u niektórych do dziesięciu lat; a byli i. tacy! k~ó~y pozostali przy 
katolicyzmie, lecz szczęśliwie uniknęli uw~ęz1erua. . .. 

Do Polski i Polaków księża greckokat<:'liccy. z GaliCJI ?dn?szą 
się lepiej i pozytywniej, niż świeccy nt~~genc1. Jednak 1. wsró~ 
nich są tacy, którym uderza do głowy WIZJa mocarstwoweJ 'l!krru­
ny. Ukraińcy grecko-katoliccy, księża zak~rpaccy odnoszą s1ę do 
nas nie tylko dobrze, ale wręcz serdeczme. . . . 

W tych warunkach nic dziwnego, że na Ukrarme panuJe zamęt 
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i wcale nie można określić jak wielkie straty co do wiernych 
poniósł kościół katolicki, i jak wielu przekonanych wyznawców 
zyskała cerkiew prawosławna. 

Wreszcie nie trzeba zapominać o istnieniu licznej, ruchliwej 
i dobrze zorganizowanej emigracji ukraińskiej na Zachodzie. 
Szczególnie Kanada jest tam istnym bastionem ukraińskiego 
narodu na emigracji. 

Nie silę się wcale podawać jakichś gotowych recept na przy­
szłość stosunków polsko-ukraińskich. W każdym razie powinniś­
my bacznie obserwować ów wrzący kocioł ukraiński, i to co się 
z niego stopniowo będzie wyłaniało. A tych Ukraińców, którzy 
się do nas odnoszą dobrze i pozytywnie, nie zrażajmy niewczes­
nym wypominaniem im właśnie błędów czy okrucieństw popeł­
nionych przez ich rodaków. 

Tyle jest moich uwag i obserwacji co do narodów objętych 
ideą Jagiellońską. Ale ja sam mieszkam w Kazachstanie i nie­
jednokrotnie spotykałem się z zainteresowaniem odnośnie Kaza­
chów i innych ludów azjatyckich. Chętnie się i o nich coś powie. 

Kazachska Republika Radziecka obejmuje ogromne teryto­
rium, które dawniej przed rewolucją było określane po prostu 
jako południowo-zachodnie części Syberii. Sami Kazach o w i e 
nie byli dawniej znani pod obecną nazwą Kazachów, lecz nazy­
wano ich Kirgizami. Teraz Kirgizami nazywają się tylko miesz­
kańcy Kirgiskiej Republiki Radzieckiej, leżącej na południe od 
Kazachstanu, dokładnie nieco na południowy wschód. 

Na południe od Kazachstanu rozciąga się obszeme, choć mniej­
sze od samego Kazachstanu, terytorium nazywane przed rewo­
lucją Turkiestanem, a obecnie Radziecką Azją środkową. Na tym 
terytorium, idąc od wschodu do zachodu, mieszczą się 4 radziec­
kie republiki związkowe: Kirgiska, Tadżycka, Uzbecka i Turk­
meńska. 

Wszystkie te narody, a więc Kazachowie, Kirgizi, Tadżycy, 
Uzbecy i Turkmeni, są to narody muzułmańskie. Kazachowie, 
Kirgizi, Uzbecy i Turkmeni mówią dialektami języka tureckiego 
i są zaliczani do turańskiej grupy etnicznej. Sądząc z typu 
fizycznego, Kazachowie i Kirgizi mają silną domieszkę krwi 
mongolskiej . Jedni tylko Tadżycy należą do całkiem innej grupy 
etnicznej i mówią całkiem innym językiem. Są oni Aryjczykami 
grupy Irańskiej . Ich najbliższymi krewniakami są Irańczycy i 
Afgańczycy. 

Właśnie z Tadżykami, no i z Kazachami, miałem najwięcej 
styczności . Jednak to była styczność całkiem przelotna, na pracę 
misjonarską wśród nich nie było ani czasu ani możliwości. W żad­
nym razie nie mogę uchodzić za znawcę tych ludów, więc i moje 
informacje o nich będą tylko najogólniejsze. 

Kazachowie to lud do niedawna koczowniczy, pasterski. Tad­
życy i Uzbecy to ludy rolnicze, z dawna osiadłe. Wydaje mi się, 
że pod względem kulturalnym Tadżycy i Uzbecy stali i stoją 
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wyżej od Kazachów i Kirgizów. Bynajmniej nie są to jakieś ludy 
prymitywne. Mają swoje bogate tradycje historyczne. Warto 
przeczytać znakomicie napisaną powieść historyczną niedawno 
zmarłego pisarza kazachskiego Muchtara Auezowa o kazachskim 
poecie Abaju. Powieść ta jest zatytułowana "Abaj". W tej po­
wieści Auezow bardzo wymownie i barwnie opisuje życie i kul­
turę Kazachów w drugiej połowie XIX-go wieku. 

Pomimo tego jednak wszystkie te ludy ustępują pod względem 
kulturalnym nie tylko Rosjanom, ale także Gruzinom i Ormia­
nom, oraz mieszkańcom zachodniej części Związku Radzieckiego. 

Rząd Radziecki popiera kształcenie i pomnażanie rodzimej 
inteligencji spośród tych ludów. Dokłada się wszelkich starań 
by związać jak najściślej tę inteligencję z partią i ideologią ko­
munistyczną. Jest jednak rozpowszechnioną opinia, że taka poli­
tyka jest obosieczna, bo ta młoda inteligencja jest o wiele 
bardziej podatną na hasła nacjonalistyczne niż komunistyczne. 
Jak mi w tym roku się zwierzył pewien rodowity Rosjanin: "Do 
niedawna Ruscy krzyczeli na Kazachów, a teraz już Kazachy 
zaczynają pokrzykiwać na Ruskich". 

Czy muzułmanie trzymają się swojej wiary? Tadżycy i Uzbecy 
są z pewnością pobożniejsi od Kazachów. Młodzież zna słabo 
swoją wiarę, a zapewne znaczna jej część wcale się nie modli. 
Jednak wszyscy oni wierzą w jedynego Boga Allacha, którego 
największym ostatnim i nieprześcignionym prorokiem jest Ma­
hommed. Jest rzeczą nader znamienną: rosyjscy żulicy, a nieraz 
niestety i nie żulicy, rugają się w Boga. Muzułmański żulik, 
może się rugać najgorszymi słowami, ale nigdy i w żadnym 
wypadku nie ruga się w Boga. 

Był czas, że wszystkie meczety w Związku Radzieckim były 
pozamykane. Radzieckim muzułmanom pomogła wizyta prezy­
denta Nassera, który sam był pobożnym muzułmaninem. Po­
otwierano na nowo meczety w większych miastach. Funkcjonują 
dwa zarządy organizacyjne muzułmańskie: dla Kazachstanu i 
Azji środkowej, oraz dla europejskiej części Związku Radziec­
kiego. Po długich latach przerwy wyruszają ze Związku Radziec­
kiego pielgrzymki do Mekki. Jak mi powiedział łamanym języ­
kiem rosyjskim pewien mułła kazachski: "Dawniej było źle, bar­
dzo źle (płocho, oczeń płocho), a teraz jest dobrze, bardzo dobrze 
(charaszo, oczeń charaszo)". Czy tak naprawdę bardzo dobrze, 
to miałbym co do tego poważne wątpliwości. Na pewno jednak 
jest teraz radzieckim muzułmanom lepiej, niż było przed wizytą 
Nassera. 

Obiektem mojej długoletniej już pracy duszpasterskiej i mis­
jonarskiej nie są Rosjanie, ani tym mniej Kazachowie lub Tad­
życy. Pracuję przede wszystkim wśród i dla Niemców i Polaków. 
Cóż to są za Niemcy i cóż to za Polacy? Niemcy nie są z Nie­
miec, a ci Polacy nie są z przedwojennej Polski. Owszem, w la­
tach wojennych i powojennych przebywało w tych stronach 
azjatyckich sporo tak tu nazywanych Polaków z Polski, obywa-
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teli polskich. Ale dawno już wszyscy oni repatriowali się do 
obecnej Polski Ludowej, jedni w 1945, a drudzy w 1955 i 1956 
roku. Wielu też wyjechało ze Związku Radzieckiego wraz z armią 
Andersa. 

P o l a c y zamieszkali obecnie w Kazachstanie są przesiedleń­
cami obwodów Kamienieckiego, żytomierskiego i Winnickiego 
na Ukrainie. W tych obwodach po dziś dzień istnieje wieloty­
sięczna Polonia i są czynne niektóre kościoły, jak na przykład 
w Carogrodzie i w Barze. Nasi kazachstańscy Polacy zostali 
przesiedleni z Ukrainy do Kazachstanu w roku · 1936. Zaważył 
na tej decyzji rządu radzieckiego ówczesny ,,flirt" rządu sana­
cyjnego z Hitlerem. Całe młode pokolenie jest już urodzone 
i wychowane w Kazachstanie. Długie lata Polacy - przesiedleń­
cy byli pod komendanturą i nie mogli nigdzie wyjeżdżać. Póź­
niej otrzymali oni całkowitą wolność ruchów. Niektórzy wrócili 
do swych stron rodzinnych, na Ukrainie, lecz większość pozostała 
w Kazachstanie. Według ostatniego spisu ludności było w Ka­
zachstanie 53 tysiące Polaków. Faktycznie jest ich znacznie wię­
cej, bo sporo Polaków jest zapisanych w paszporcie jako Ukraiń­
cy, choć wcale się za Ukraińców nie uważają. 

Są 3 główne ośrodki rozmieszczenia polskiej ludności w Ka­
zachstanie: 

l) Obwody kokczetawski i celinogradzki (dawniej akmoliński). 
W tych dwóch obwodach mieszka ogromna większość ka­
zachstańskich Polaków. Jest ich sporo po miastach .i są 
całe wioski z liczną, a nieraz nawet i przeważającą ludno­
ścią polską. Właśnie w obwodzie kokczetawskim pracował 
Józef Kuczyński, a w obwodzie celingradzkim Bronisław 
Drzepecki. 

2) Okolice Ałma-Aty. Tam jest już znacznie mniejsze skupisko 
Polaków. W mieście Ałma-Ata, które jest stolicą Kazach­
stanu, Polaków jest niewielu, ale w okolicy są wioski z licz­
ną, rzadziej już z przeważającą ludnością polską. 

3) Miasto Karagaoda wraz z bliższą okolicą stanowi trzeci 
najmniejszy ośrodek, raczej małą wysepkę Polaków. 

Starsi Polacy około 70-tki na ogół wcale nieźle mówią po 
polsku, choć nie bez bardzo licznych rusycyzmów i ukrainizmów. 
Są oni bardzo pobożni. Są wśród nich tacy, którzy znają na 
pamięć mnóstwo polskich pieśni religijnych, nieraz bardzo staro­
dawnych i w Polsce już zapomnianych. średnie pokolenie już 
mówi gorzej po polsku, lecz na ogół jeszcze mówi. Młodzież 
mówi po polsku tylko w najlepszych i najbardziej starannych 
rodzinach. Na ogół jednak cała ta młodzież rozumie polską 
mowę, lecz już nie rozmawia po polsku. Spotykają się niestety 
i tacy co nawet nie rozumieją swej mowy ojczystej. Wśród mło­
dzieży większość nie umie czytać po polsku, choć chętnie się 
uczy i tej umiejętności, byle by tylko znalazł się elementarz. 
Natomiast starsi prawie że wszyscy czytają po polsku bardzo 
dobrze z własnej książeczki do nabożeństwa, lecz słabiej z innych 
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książek zwłaszcza świeckiej treści. Starsi Polacy niemal że stu­
procentowo są wierzącymi, przeważnie bardzo przywiązanymi 
do swej wiary. O stanie religijnym młodzieży pomówimy trochę 
później. W każdym razie tak starzy jak i młodzi, dopóki się 
trzymają wiary katolickiej, są Polakami. Jeśli zaś zaczynają 
odchodzić od wiary katolickiej, to rusyfikują się bardzo szybko. 
Pomalutku zaczyna się tworzyć młoda inteligencja z dzieci na­
szych Polaków, którzy są wieśniakami lub rzemieślnikami i ro­
botnikami. Ale ta młoda inteligencja zupełnie jest pozbawiona 
znajomości Polski, jej kultury i historii. To samo zresztą jest 
i na Ukrainie w obwodach, z których pochodzą nasi przesiedleńcy. 

N i e m c ów jest w samej Karagaodzie i w ogóle w tamtych 
stronach o wiele więcej niż Polaków. Ci Niemcy są potomkami 
niemieckich kolonistów osadzonych w cesarstwie rosyjskim za 
panowania Katarzyny II-giej i jej następców, a więc w drugiej 
połowie XVIII-go i w pienvszej połowie XIX wieku. Pod wzglę­
dem wyznaniowym Niemcy w Związku Radzieckim, jak i w sa­
mych Niemczech, nie są jednolici. Jest wielu luteranów, sporo 
baptystów, ale też i wielu katolików. 

Niektórzy Niemcy przybyli w te strony azjatyckie jeszcze 
przed rewolucją, lecz ogromna ich większość została tu prze­
siedlona z europejskiej części Związku Radzieckiego częściowo 
jeszcze przed wojną, ale szczególnie podczas wojny i bezpośred­
nio po jej zakończeniu. Niemało też Niemców przyjechało w te 
strony dobrowolnie w latach powojennych. 

Kolonizacja niemiecka w cesarstwie rosyjskim była dokonana 
głównie na dwóch terenach; 

l) na południowej Ukrainie (Odessa, Mikołajów, Chersoń, Za-
poroże); · 

2) na Powołżu koło Saratowa. 
Przeważnie z tych dwóch terenów pochodzą nasi azjatyccy 

Niemcy. Po dziś dzień mówi się u nas o odeskich i wołżań­
skich Niemcach (Odessa-Deutsche und Wolga-Deutsche). 

Ja pracowałem wśród Niemców nie tylko w samej Karagao­
dzie z najbliższą okolicą. Prowadziłem wśród nich pracę duszpas­
terską podczas moich wypraw rosyjskich w różnych okolicach, 
a zwłaszcza w Tadżikistanie, o czym opowiem w dalszej części 
tego pisma. 

Mogę zaświadczyć z całym przekonaniem, że dobrze jest być 
duszpasterzem Niemców, czyli jak mówią tutejsi ateiści "niemiec­
kim popem". Niemcy mają we krwi karność i zdyscyplinowanie. 
Albo wcale nie zapraszają księdza, ale jeśli już zaproszą, to 
prawie że wszyscy korzystają z jego usług. Natomiast nasze "Po­
laczki" jak wszędzie tak i w Kazachstanie są indywidualistami. 

Jeżeli w Karagaodzie Niemiec katolik żeni się z Niemką kato­
liczką, to zazwyczaj cały miesiąc przed weselem przychodzą do 
księdza razem obie mamy i mówią tak: "Wesele będzie tego dnia. 
Przychodzimy zawczasu żeby Pater miał czas dobrze przygotować 
młodych do ślubu ("Pater, proszę im dobrze nagadać") i żeby 
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wspólnie ustalić datę ślubu oczywiście przed weselem. A tym­
czasem nasze kochane ,.Polaczki" myślą tylko o hucznym weselu, 
gęsto zakrapianym wódeczką, a o ślubie kościelnym zaczynają 
myśleć, i to nie wszyscy, dopiero po weselu. Jednym słowem 
Niemcy są katolikami bardziej konsekwentnymi niż Polacy, i 
dlatego dobrze jest być ich duszpasterzem. 

Polacy przewyższają Niemców pod niektórymi względami. Są 
bardziej serdeczni i ofiarni. Wszyscy, nie wyłączając młodych 
inteligentów, całują księdza w rękę, a czynią to bardzo chętnie 
i bez przymusu. Niemcy, z wyjątkiem niektórych staruszek, nie 
mają zwyczaju całowania jegomościa w rękę. Są bardziej sztyw­
ni, choć nie pozbawieni serdeczności. Owszem, są ofiarni, nie­
kiedy nawet bardzo ofiarni, ale Polacy są na ogół jeszcze ofiar­
niejsi. Wyłącznie tylko z ofiar wiernych już długie lata żyję, 
utrzymuję się, a jak trzeba to i podróżuję, a w dodatku płacę 
podatek dochodowy, który w roku 1969-tym wyniósł 1.088 rubli, 
czyli 16.320 złotych. Pewnie, że nie mógłbym sobie pozwolić na 
kupno samochodu osobowego, ale na tamto wszystko wystarcza. 

Starzy Niemcy katolicy czują się przede wszystkim katolikami, 
a potem dopiero Niemcami. Taki stary Niemiec katolik powie 
o sobie: ,.Ich bin Deutsch-Katholisch", a rzadziej: ,.Ich bin ein 
Deutscher". U młodzieży nie ma już aż takiej przewagi katoli­
cyzmu nad niemieckością . Starzy Niemcy katolicy nawet nie 
bardzo uważają Niemców luteranów lub baptystów za swych ro­
daków. Wolą np. by ich dzieci i wnuki wstępowały w związek 
małżeński z Polakami i Litwinami czy też z Polkami i Litwinka­
mi, byle by tylko naprawdę wierzącymi po katolicku, niż Niemca­
mi czy Niemkami należącymi do innych wyznań religijnych. 
Jeszcze więcej ci starzy Niemcy katolicy są przeciwni związkom 
małżeńskim z Rosjanami lub Rosjankami. Ponieważ przy tym 
rodziny niemieckie są o wiele więcej karne i zdyscyplinowane niż 
rodziny polskie i dzieci przeważnie bardzo się liczą ze zdaniem 
rodziców, przeto mieszane małżeństwa niemiecko-rosyjskie są 
stosunkowo niezbyt częste, a nawet związki małżeńskie z Niemca­
mi lub Niemkami z innych wyznań są rzadsze niż jednolite mał­
żeństwa niemieckie i katolickie. 

Polacy są więcej od Niemców narażeni na wynarodowienie 
i utratę wiary. Niemcy tak jak żydzi lubią być w kupie. W pierw­
szych latach po wojnie byli oni bardzo rozproszeni wszędzie 
pod komendanturą, i musieli żyć tam gdzie im kazano, nieraz 
bez swych rodaków, wśród innych narodowości. Ale kiedy po 
śmierci Stalina oswobodzono ich spod komendatury i kiedy oni 
uzyskali swobodę ruchów, to nie wracali w swoje strony rodzin­
ne, gdzie teraz jest bardzo mało Niemców, lecz jechali tam gdzie 
już po wojnie wytworzyły się większe skupiska ludności nie­
mieckiej. 

Tak było i w Karagandzie. Kiedy przed 15-tu laty zostałem 
zesłany do Karagandy, Niemców było jeszcze stosunkowo nie tak 
wielu. Tylko na jednym przedmieściu było bardzo wielu Niem-
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ców z Powołża zesłanych jeszcze w 1930 roku po uprzednim 
rozkułaczeniu" 'ich podczas kolektywizacji rolnictwa. Wśród nich 
~ieszka i pracuje mój sąsiad i przyjaciel ksiądz prałat Alek­
sander Chira, były rektor greckokatolickie~o seminar~um du­
chownego w Użhorodzie na Zakarpaciu. W c1ągu ost~~<:h .15-t~ 
lat Niemcy zasiedlili całą Karagandę. Zapewne przyJezdżah om 
także i ze względu na łatwość znalezienia :o~oty, c:Je p~ede 
wszystkim przyciągało ich to, że w Kara~~dz1e Je~t Wielu Niem­
ców i katolików, i zwłaszcza to, że są ks1ęza katohecy w naszym 
mieście. 

Niczego podobnego nie obserwowałem nigdy wśród Pola~ów. 
żyd ciągnie do żyda, Niemiec do Niemca, .ale Polak rzad~~ k!-~Y 
ciągnie tam, gdzie jest choć trochę więceJ Polaków. A Jezeli s1ę 
jeszcze zważy, że w młodym pokoleniu mieszane ma~eństw~ 
z Rosjanami i Ukraińcami, czy też z Rosjankami i Ukramkarm, 
są niestety o wiele częstsze niż jednolite małżeństwa polskie, to 
łatwo sobie dośpiewać resztę ... 

Stosunki między Polakami i Niemcami katolickimi, są dobre, 
a często nawet serdeczne, czego już nie da się obserwować w 
stosunkach Polaków z Niemcami innych wyznań. Niemcy na ogół 
w głębi duszy uważają się za coś lepszego nie tyl~o od Rosjan, 
ale i od Polaków, jednak Niemcy katolicy patrzą s1ę na Polaków 
i Litwinów jako na niemalże równych sobie. Natomiast starzy 
Polacy uważają się za coś lepszego <?d ... Uk:am.ców, a nie ~~Ie Już 
od Rosjan. Przeciętny stary Polak me mów1 o Języku ukramskim, 
tylko o języku chłopskim. Gorzej, że wśród ~odych .Polakó~, 
i to inteligentniejszych, da się zauważyć prześWiadczeme o. wy!-­
szości kultury rosyjskiej, dochodzące nieraz aż do wstydzerua s1ę 
własnej polskości. 

Jak wśród Polaków, tak i wśród Niemców, wytwarza się mło­
da inteligencja. I jej także brakuJe głębs~e~ -:oaj~mości. Ni:miec, 
ich kultury i historii. Jedn~k c1 młodz~ 1 mteh~~ntm N!e~cy 
choć trochę lepiej znają swoJe sprawy OJczyste, ruz młodzi mte­
ligentni Polacy. 

Po scharakteryzowaniu poszczególnych narodowości pragnął­
bym coś więcej powi~dzieć o ich obecnYII;l stanie pod .'":zględem 
religijnym. Szczególnie ~zęsto słys~ę pyta.Ill:e, czy młodz1ez t~a 
się jeszcze wiary, czy me odchodZI od meJ masowo? OczyWISCle 
że nas obchodzą przede wszystkim katolicy, młodzież katolicka. 
Jednak ze względów kompozycyjnych pomówimy najpierw o Ros­
janach, o młodzieży rosyjskiej. Jednak Rosjanie nadają ton ca­
łemu Związkowi Radzieckiemu, więc omawianie interesująceJ nas 
sprawy bez ich uwzględnienia dałoby obraz za mało wyrazisty. 

Jest moim zdaniem, że Rosjanie więcej od wszystkich innych 
narodowości poddali się wpływom ateizmu lub a~ostyc~rnu. 
Wśród rodowitych Rosjan procent przekonanych ateistów, a Jesz­
cze więcej agnostyków, jest z pewnością wyższy, niż w innych 
narodowościach. 

Ale tu trzeba uwzględnić dwie nader znamienne okoliczności, 
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występujące zresztą nie wśród samych tylko Rosjan lecz w ogóle 
w całym Związku Radzieckim: ' 

~) O wiei; .więcej jest w Związku Radzieckim agnostyków niż 
at.eistó~ ~ sc1sł)rn;t sł?wa tego znaczeniu. Przeciętny młody czło­
Wiek ruew1erzący, Jeśli go o to zapytać, odpowiada: ,,Ja nie wierzę 
w Boga". I zwyczajnie jeszcze doda ,,filozoficzne" uzasadnienie: 
"Ja Go ~e .. wi?-ziałem". Ale nie będzie on przysięgał, że na 
pewno Wie IZ me ma Boga, lecz powie: ,,A może On gdzieś jest 
ale ja sam Go nie widziałem i nikt Go nie widział". Kto zaś ni~ 
~klucz~ możliwości istnienia Boga, ten już przez to samo nie 
Jest ateistą. 

~) w, Związku Ra.dz!eci?m jest dużo ludzi, którzy uchodzą za 
at~1~tóv., a wcale m~ me są. Przede wszystkim wszyscy par­
tyJru uchodzą za ate1s~ó~, tymczase:ffi i wśród nich więcej jest 
agnostyków, a J?-a~et 1 memało takich, którzy po cichu wierzą 
'!" ~%a. GorzeJ, ze. wśród Rosjan i wśród ludów wschodnich 
IstrueJe pewn~ łatwosć zapierania się wiary dla doraźnego użytku. 
Są tacy co s1ę nawet tym chwalą, a w zaufaniu mówią że ani 
myślą stać się bezbożnikami. ' 

?n:pagand~ .ateistyczną prowadzi się w Związku Radzieckim 
dosć .~tensywnie, c?oć prawdę mówiąc - mogłaby jeszcze inten­
Sywni:] ?Y~ upra~~na. S~czególną uwagę zwraca się przy tym 
na dzi~1. 1 młodz1ez. Poz10m propagandy ateistycznej jest na 
o?ół ruski. Wystarczy porównać artykuł na temat ten w komu­
rustycznej prasie ra?z!eckiej i polskiej. Porównanie wypada na 
korzyść prasy polskieJ. W propagandzie radzieckiej jest bardzo 
mało argumenta~Ji fi~ozoficz~ej. Więcej się zwraca uwagi na rze­
k.omą sp~ec~n~sc rm~d~ Wiarą a nauką. Jeszcze więcej udziela 
s1ę ~.wagi . osrmeszaruu 1 zohydzeniu "popów" i "bogomołów". 
"Pop ,to .me tylko duchown~ p~awosławny, to także nasz ksiądz, 
l~teranski :pastor: muzułmanski mułła, sekciarski predykant, a 
mer~ podciąga s1ę pod to pojęcie monachów i monaszki. "Bogo­
m~ .. lub "bogomołka" to w ogóle pobożna osoba jakiejkolwiek 
reh~I lub wyznania. Właśnie ośmieszanie, nie argumentacja, jest 
ul~b10n~ m:t<?dą rad~ie~kiej propagandy ateistycznej. Wiele za­
mies.zania sieJ~ .~tawia.:ue na równi nawet najwyższych form i 
prze~a~ów religu z naJgrubszymi zabobonami, nieraz nie mają­
cymi ruc wspólnego z religią. 

R~~aty. tej propagan.dy ateistycznej, antyreligijnej, są zara­
zem 1 Wielkie 1 małe. Wielkie, bo dzieci, a zwłaszcza młodzież 
boją sit: ośmies~ania, kt?re . się okazuje bronią skuteczną przede 
wszystkim przeciw modlitwie, a nieraz nawet przeciw samej wie­
~e. Małe są rezultaty, a nieraz i żadne, tam gdzie rodzice 
1 wychowawcy są naprawdę wierzący, i działający własnym do­
brym przykładem. 

Jeżeli ateizm, a jeszcze więcej agnostycyzm, odnosi najwięk­
sze sukcesy. wś.ród ~osjan, t.o jedną z głównych przyczyn tego 
smutnego ZJaWiska Jest u ruch niedbalstwo rodziców i wycho­
wawców. Często w rosyjskich rodzinach bywa tak, że starzy mo-
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dlą się sami, ale nie dbają zupełnie o to, by się modliły ich 
dzieci i wnuki. Za mało jest w rosyjskich rodzinach troski o za­
szczepienie i przekazanie wiary młodemu pokoleniu. Wpływa na 
to także i specyficzna mentalność narodu rosyjskiego. Dla Rosjan 
argumenty rozumowe odgrywają w religii minimalną rolę. Na 
czoło wysuwa się przeżycie religijne, swoisty mistycyzm. Psy­
chice rosyjskiej nie odpowiada tomizm, a o wiele bliższy jej jest 
egzystencjalizm. 

Dość często jest w Związku Radzieckim wśród Rosjan a nie­
raz i wśród innych narodowości także zjawisko: młodzież doras­
tająca przechodzi przez ateizm tylko chwilowy. Chłopcy i dziew­
częta w wieku od 16-tu do 20-tu lat wierzą w to, że nie ma Boga. 
Później jednak przychodzi jakaś refleksja i już w wieku około 
25 lat ci sami chłopcy i dziewczęta albo stają na pozycji agnosty­
cyzmu, lecz już nie ateizmu, albo powracają do wiary w Boga, 
choć zwykle nie do modlitwy, o ile ta wiara w dzieciństwie 
choć trochę była u nich zaszczepiona. 

Ponieważ wśród młodzieży, i to nie tylko rosyjskiej, rozpow­
szechniony jest agnostycyzm, to jeszcze o nim słów parę. Ci 
młodzi agnostycy, choć nie wykluczają możliwości istnienia Boga, 
to przeważnie zupełnie się tym nie interesują. Są całkowicie po­
grążeni w materializmie praktycznym, życiowym. Jednych, i to 
bardzo wielu, interesuje wódka, innych technika, sport, nauka, 
sztuka, literatura, sprawy seksualne, pieniądz, dobrobyt. Wśród 
tych młodych agnostyków istnieje jednak pewna, nie tak już 
nieliczna mniejszość głębiej myśląca. Oni nawet bardzo się inte­
resują religią. Ale nie tak to łatwo takiemu myślącemu młode­
mu człowiekowi spotkać bliźniego, który mógłby mu podać po­
mocną dłoń. 

W Związku Radzieckim wszystko stoi na usługach ateizmu: 
praca, szkoła, kino, radio, telewizja. Ateiści w ten czy inny 
sposób wciąż przemawiają, a ludzie wierzący, choć jest ich wię­
cej niż ateistów, na ogół milczą. A przy tym nawet mądra i 
pobożna staruszka nie potrafi przekonać studenta lub studentki 
wyższej uczelni, bo na to potrzeba choć trochę znajomości filo­
zofii i umiejętności zbijania - przeważnie zresztą bardzo prymi­
tywnych argumentów radzieckiej propagandy ateistycznej. 

z pewnością jest jakieś ziarko prawdy w zdaniu, że w psychi­
ce rosyjskiej jest skłonność do skrajności. We współczesnym 
społeczeństwie rosyjskim występują skrajności także i w dziedzi­
nie religijnej. Występuje niewątpliwie skrajny ateizm, choć jest 
on o wiele mniej od agnostycyzmu rozpowszechniony. Ale rów­
nocześnie występuje i religijność, i to bardzo aktywna i często 
przesiąknięta swoistym mistycyzmem. 

Rosyjskie prawosławie poniosło wielkie straty na rzecz ateiz­
mu i agnostycyzmu, a częściowo także i na korzyść sekciarstwa. 
Mimo to sądzę, że jednak większość współczesnych Rosjan trzy­
ma się nadal prawosławia. Szczególnie silną jest pozycja cerkwi 
prawosławnej we właściwej Wielkorosji, a więc w samej Moskwie 
i we wszystkich okolicznych stronach wielkorosyjskich. We 
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wszystkich tych Tułach, Kaługach, Riazaniach, Orłach, Twerach 
czy Jurosławskach. Na peryferiach, a szczególnie w azjatyckiej 
części Związku Radzieckiego, wpływy cerkwi prawosławnej w 
społeczeństwie rosyjskim są już o wiele mniejsze. 

Ponadto trzeba jeszcze uwzględnić, że w rosyjskiej cerkwi 
prawosławnej jest rozłam. Część może nieznaczna, lecz bardzo 
gorliwa, rosyjskich prawosławnych nie uznaje nad sobą władzy 
moskiewskiego patl;archy zarzucając mu, iż on się zaprzedał 
bezbożnej władzy państwowej. 

Bardzo znamiennym zjawiskiem dla wierzącej części społe­
czeństwa rosyjskiego jest rozwój sekciarstwa. Ale opozycjonis­
tów prawosławnych nie należy mieszać z sekciarzami. Ci opozy­
cjoniści uważają się za najlepszych prawosławnych, stoją na 
gruncie prawosławnej tradycji, i podkreślają że z tamtymi sek­
tami nie mają i nie chcą mieć nic wspólnego. 

Właśnie w tych prawosławnych kierunkach opozycyjnych prze­
jawia się rosyjska skrajność i mistycyzm. Tacy np. "Istinno­
Prawosławnyje Christianie" nie chcą mieć nic wspólnego z wła­
dzą państwową jako bezbożną, a nawet - jak oni mówią -
szatańską. Dlatego nie biorą żadnej pracy rządowej i klepią 
biedę. Co więcej nawet nie biorą paszportów i innych doku­
mentów, a na pytanie funkcjonariuszy milicji: "Któż ty?" odpo­
wiadają: ,,Ja rab Bożij Iwan", albo ,,Ja rabyni Bożja Agafieja". 
A znowu Michajłowscy uwierzyli w to, że ich przywódca - pra­
wosławny monach Michał Jerszow - jest ni mniej ni więcej 
tylko świętym Michałem Archaniołem. Na podstawie jednego 
zdania proroctwa Daniela, iż się objawi Archanioł Michał, obja­
wił się Jerszow, że on sam jest Archaniołem Michałem, posłanym 
przez Boga dla ratowania świętej Rusi. 

We właściwym ruchu sekciarskim najwięcej mają sukcesów 
i zwolenników Baptyści, Menonici, Adwentyści, Zielono-świąt­
kowcy i świadkowie Boga Jehowy czyli Badacze Pisma świętego. 
Są to wszystko sekty pochodzenia zachodniego. Są i sekty po­
chodzenia rosyjskiego jak np. Molokanie czy Chłysty, lecz one 
mają o wiele mniej zwolenników. Sekciarze są na ogół bardzo 
gorliwi, nieraz wręcz natrętni w swej gorliwości. Bardzo im po­
maga to, że u nich wszystko się odbywa po rosyjsku: modlitwy, 
śpiewy religijne, czytanie Pisma świętego i kazania. Natomiast 
w cerkwi prawosławnej wciąż króluje język cerkiewno-słowiań­
ski, niezrozumiały dla młodego pokolenia. 

W rosyjskim duchowieństwie prawosławnym nader znamienny 
jest podział na "starych popów", "młodych popów". Przed wojną 
przez długie lata wszystkie seminaria duchowe były pozamykane. 
Nie pracowało ani jedno z nich. Dlatego obecnie rosyjskiemu 
duchowieństwu prawosławnemu brakuje średniego pokolenia. 
Starzy popi mają przeciętnie około siedemdziesiątki, a młodzi 
popi dociągają do 40-45 lat. Obecnie są czynne 4 seminaria du­
chowne: w Moskwie, w Leningradzie, w Odessie - zdaje się -
w Kazaniu oraz 2 akademie duchowne w Moskwie i w Lenin­
gradzie. Chociaż starzy popi są mniej wykształceni, zewnętrznie 

WSPOMNIENIA DLA PRZYJACióŁ 55 

zaniedbani i znani z predylekcji do wódki, to jednak są oni 
lubiani w społeczeństwie rosyjskim. Natomiast młodzi popi nie 
cieszą się zaufaniem, gdyż zarzuca się im nazbyt ścisłe związki 
z władzą państwową, choć tego w żadnym wypadku nie należy 
generalizować. Pewną rolę w prawosławnym duchowieństwie 
odgrywają także księża wykształceni w przedwojennej Polsce, 
a zwłaszcza magistrzy prawosławnej teologii uniwersytetu war­
szawskiego, oraz apostaci spośród byłych księży greckokatolic­
kich. Do tych ostatnich jednak Rosjanie nie mają szczególnego 
zaufania. Zresztą księża prawosławni kształceni w Polsce jak 
również i księża apostaci nie są Rosjanami lub Białorusinami. 

Są też obecnie czynne prawosławne klasztory męskie i żeńskie, 
jest ich jednak bardzo mało. Największą rolę odgrywają klasz­
tory Troice - Sergiejewski w Zagorsku koło Moskwy, a na 
Ukrainie Peczerski w Kijowie i Poczajowski na Wołyniu. 

Jeżeli teraz porównamy pod względem religijnym Rosjan z Uk­
raińcami i Białorusinami to procent ludzi wierzących wśród 
Ukraińców i Białorusinów jest większy, a procent ateistów i 
agnostyków mniejszy niż wśród rodowitych Rosjan. Są jednak 
pewne zjawiska wspólne. Działa jedna i ta sama cerkiew prawo­
sławna, na czele z moskiewskim patriarchą, tak samo się też roz­
wija ruch sekciarski zarówno wśród Rosjan jak i wśród Ukraiń­
ców i Białorusinów. Natomiast wśród innych chrześcijańskich 
narodowości Związku Radzieckiego ruch sekciarski ma o wiele 
mniej powodzenia i słabo się rozwija. 

Rząd Radziecki traktuje poszczególne religie i wyznania bynaj­
mniej nie jednakowo. Najlepiej są widziani prawosławni, uzna­
jący moskiewskiego patriarchę. Po nich idą baptyści i niektórzy 
inni sekciarze, luteranie, a także i muzułmanie. Gorzej są widziani 
katolicy, a zwłaszcza księża katoliccy jako "agenci Watykanu". 
Najgorzej jednak są traktowane prawosławna opozycja i te sekty, 
które mają swój światowy ośrodek w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, jak np. świadkowie Boga Jehowy. 

Kościół katolicki inaczej jest traktowany na Litwie i Łotwie, 
gdzie są uznani przez rząd biskupi i seminaria duchowne w Kow­
ne i w Rydze. Inaczej w innych zachodnich częściach państwa 
radzieckiego, gdzie są rejestrowane kościoły i rejestrowani księża, 
choć nie ma biskupów i organizacji kościelnej, a księża są całko­
wicie zależni od rządowych pełnomocników do spraw kultu reli­
gijnego. Inaczej na całej olbrzymiej reszcie Związku Radzieckie­
go, gdzie nie ma ani jednego rejestrowanego kościoła, i ani 
jednego rejestrowanego księdza. Cała praca duszpasterska pro­
wadzi się tam po domach prywatnych, co dokładnie omówimy 
w dalszej części naszego pisma. 

Teraz dopiero odpowiem na pytanie jak się pod względem 
religijnym prezentują katolicy Związku Radzieckiego i co się 
dzieje z naszymi katolickimi dziećmi i młodzieżą. Otóż niewątpli­
wie w Związku Radzieckim wśród katolików dzieje się lepiej, niż 
wśród prawosławnych. 
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W europejskiej części Związku Radzieckiego pod względem 
liczebności na pierwszym miejscu wśród katolików stoją Litwini, 
na drugim Polacy, na trzecim Łotysze, ale są też w niniejszej 
liczbie katolicy Białorusini, Gruzini, Ormianie, Niemcy. Osobną 
grupę stanową Ukraińcy greckokatolicy, o czym już wyżej była 
mowa. 

W azjatyckiej części Związku Radzieckiego wśród katolików 
na pierwszym miejscu stoją i to w przeważającej liczbie Niemcy, 
na drugim Polacy, na trzecim Litwini , a inne narodowości są 
reprezentowane bardzo melicznie. 

Katolicy górują nad prawosławnymi, starają się przekazywać 
wiarę i pobożność swym dzieciom i wnukom. W boju o dtiszę 
dziecka najwięcej zależy od rodziny, a zwłaszcza od matki. 

W wielonarodowościowym społeczeństwie katolickim Związku 
Radzieckiego przekonanych ateistów jest bardzo mało, agnosty­
ków więcej, lecz mniej niż wśród prawosławnych. Sporo jest 
w młodszym pokoleniu wierzących lecz nie modlących się wcale, 
lub bardzo mało. Tacy jednak zazwyczaj żegnają się wieczorem 
udając się na spoczynek, i zawsze chrzczą swoje dzieci. 

Taki więc jest przekrój społeczeństwa katolickiego w Związku 
Radzieckim. 

Niemal że wszyscy starzy i znaczna część młodszych to kato­
licy wierzący i praktykujący. 

Znaczna część młodszych to ludzie wierzący, lecz nie modlący 
się, jak o tym przed chwilą mówiliśmy. 

Wśród młodzieży jest pewien procent agnostyków. 
Najmniej jest ateistów. 
Dzieje się tak: 
Jeżeli rodzina jest wierząca i w mądry sposób gorliwa, to 

wychowuje młodzież wierzącą i praktykującą. 
Jeżeli rodzina jest wierząca, ale na przeciętnym poziomie, to 

bardzo często młodzież wprawdzie wierzy w Boga i nie odrzeka 
się od wiary. lecz nie modli się. 

Jeżeli rodzina jest wierząca ale niedbała albo mieszana pod 
względem wyznaniowym, albo częściowo niewierząca, to z takich 
rodzin wyrasta wśród młodzieży agnostycyzm, a znacznie rzadziej 
ateizm. 

Nie jest więc jeszcze źle w naszym radzieckim społeczeństwie 
katolickim, lecz nie jest też i całkiem dobrze. Musimy mieć 
poważne obawy na przyszłość . 

Znam podobne ·wypadki. Póki żyje w rodzinie babcia mądra 
i pobożna, cała rodzina jest wierzącą i praktykującą. Gdy umrze 
babcia, to mama nie może już tego dać swym dzieciom co da­
wała babcia, wychowana jeszcze w o wiele lepszych warunkach, 
a jeżeli umrze mama, to jej córka może wpływać na swoje dzieci 
jeszcze w mniejszym stopniu od mamy. I tak pomalutku zmniej­
sza się wśród katolickiej młodzieży procent wierzących lecz nie 
modlących się, których dzieci prawdopodobnie będą agnostykami. 
Mogę więc tu tylko jeszcze raz przypomnieć słowa Zbawiciela: 
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"Proście Pana żniwa by posłał robotników na żniwo swoje", tym 
więcej że żniwo wielkie a robotników mało. 

• 
Nie lubię przykładów smutnych, odstraszających, choć czasem 

pobudzają one do głębszej refleksji. Kocham się w przykładach 
dobrych, budujących. Podam kilka przykładów, wszystkie wzięte 
z życia w Związku Radzieckim. 

Przykład pierwszy: W jednym z większych miast wielkomiej­
skich niedaleko od Moskwy mieszkała pewna bezdzietna para 
małżeńska . Nazwijmy ją imionami, często wśród Rosjan spoty­
kanymi: Mikołaj Piotrowicz i Anna Pawłowna. Oboje już ludzie 
starsi, partyjni, znani i szanowani w owym mieście. Mikołaj 
Piotrowicz był inżynierem i dyrektorem fabryki. Anna Pawłowna 
była znanym pedagogiem i działaczką społeczną . Z powodu sła­
bego stanu zdrowia Anna Pawłowna musiała zrezygnować z pracy 
w szkole, lecz tym więcej była czynną w różnych organizacjach 
społecznych. Po pewnym czasie zauważono, że Anna Pawłowna 
przestaje także pracować społecznie. Kiedy ją o to pytano, zaw­
sze powoływała się na swoje słabe zdrowie. Tymczasem było 
wiadomo, że jej zdrowie się bardzo poprawiło po przymusowej 
rezygnacji z pracy szkolnej. Wkrótce się okazało, że przyczyny 
zaprzestania pracy społecznej były całkiem inne. Okazało się, że 
Anna Pawłowna przyjmuje u siebie w domu wizyty jakichś gości 
z Moskwy, z którymi przez długie godziny dyskutuje o ... filozofii 
indyjskiej. Zwrócono się do Mikołaja Piotrowicza, żeby wpłynął 
na swoją żonę, lecz biedny Mikołaj Piotrowicz nic nie mógł na 
to poradzić. Wreszcie doszło do rozmowy pomiędzy partyjnymi 
czynnikami miarodajnymi z Anną Pawłowną. Zwrócono jej uwa­
gę, że ona na próżno uwlekajetsia obcą nam filozofią indyjską. 
Zaproszono jej by ona głębiej zajęła się naszą własną filozofią 
marksistowską, dialektycznym materializmem. Na to Anna Paw­
łowna odpowiedziała z całą szczerością: 

,,Ach! Gdybyście wiedzieli jak mi to wszystko obrzydło!". 
Komentarze są tu zbyteczne. 

Wśród rosyjskiej inteligencji, karmionej jedną tylko filozo­
fią materialistyczną niemało jest łaknących innej, lepszej strawy 
duchowej. Po wizycie indyjskiego premiera Nehru w Moskwie, 
w myśl zawartej umowy o wzajemnej wymianie dóbr material­
nych i duchowych, przetłumaczono na język rosyjski kilka współ­
czesnych, poważnych dzieł o Indiach i ich kulturze. Między inny­
mi przetłumaczono dwutomowe dzieło o filozofii indyjskiej póź­
niejszego prezydenta Indii Radha Kriszmana. Inteligencja rosyj­
ska mogła się zapoznać z inną filozofią, nie materialistyczną, 
spirytualistyczną. Dzieło Radha Kriszmana w mig rozchwytano, 
stało się ono bestseller'em. Po rychłym wyczerpaniu całego na­
kładu pożyczano sobie nawzajem to tak bardzo mimo trudnej 
treści, pożądane i poczytne dzieło. Jak widać, także i Anna Paw­
łowna uległa urokowi indyjskiej mądrości filozoficznej . Jest to 
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objaw bardzo pocieszający, że rosyjska inteligencja szuka czegoś 
głębszego od tego, co jej aż do przesytu dają... Pragnę jeszcze 
wyjaśnić, skąd ja znam tak dobrze historię Anny Pawłownej? 
Tylko z gazety. Trzeba jednak znać niektóre obyczaje prasy 
radzieckiej. Jest w niej uprawiany pewien rodzaj publicystyczny, 
mianowicie artykuł czy raczej reportaż demaskujący. W takim 
artykule opisuje się z drobnymi nieraz szczegółami życie i postę­
powanie zdemaskowanych osób, jak w danym wypadku owej tak 
przeze mnie nazwanej - Anny Pawłownej. 

Drugi przykład: Jechałem pociągiem z Karagaody do Ałma­
Aty. Zbliżaliśmy się już do celu naszej podróży. W przedziale 
zostało nas tylko dwóch. Mój jedyny towarzysz podróży był 
młodym sympatycznym i inteligentnym człowiekiem . Zaczęliśmy 
ze sobą rozmawiać. Co bardzo ważne, rozmowa toczyła się 
w cztery oczy bez świadków i mogła być szczera. Mogłem mu 
nawet powiedzieć kim jestem. Mój rozmówca, którego będziemy 
nazywać !wanem, był Rosjaninem, studentem ostatniego piątego 
kursu umwersytetu w Ałma-Ata. Był to typowy radziecki agnos­
tyk - nie z jakiegoś filozoficznego przekonania, tylko z powodu 
niemożności głębszego poznania problemów filozoficzno-religij­
nych. Widząc jego zainteresowanie tą problematyką i wykorzy­
stując nasze sam na sam, po krótce wyłożyłem mu nasze filozo· 
ficzne pojęcie Boga i zaznajomiłem go z postacią i głównymi fak­
tami z życia Jezusa Chrystusa. Mówiłem językiem naukowym 
o elementarnych prawdach wiary. Gdybym to zaczął wykładać 
polskiemu studentowi, to ten na pewno zapytałby: "Czy ksiądz 
myśli, że ja tego nie wiem?". Tymczasem mój Iwan nie wiedział 
tego. Słuchał wykładu bynajmniej nic w bierny sposób. Zadawał 
różne pytania. Widać było, że treść wykładu ogromnie go zain­
teresowała. żegnając się ze mną podziękował mi bardzo serdecz­
nie i powiedział jakże bardzo znamienne słowa: 

- "To właśnie jest to, czego nam brakuje". 
Sądzę, że i w tym wypadku zbyteczne są komentarze. 
Przykład trzeci. Podczas jednej z moich podróży misyjnych 

przyjeżdżam do pewnego miasteczka i ogłaszam, że będę uczył 
pary małżeńskie do ślubu. Zgłosiło się do nauki mniej więcej 
10 par małżeńskich. Byli to Polacy, ludzie młodzi, żyjący już 
ze sobą dobrych parę lat, ale bez ślubu, bo nie było tam żadnego 
księdza. Prawie wszyscy nie byli jeszcze ani razu u spowiedzi 
i Komunii świętej. 

Od razu swoim inteligentnym wyglądem zwróciła moją uwag~ 
jedna para małżeńska. Okazało się, że młody małżonek, nazwij­
my go Stanisławem, jest inżynierem. Miał on wtedy 27 lat. Jego 
żonka była jeszcze młodszą od męża, miłą i przystojną osobą. 
Miała pełne średnie wykształcenie. Mieszkali oni razem z matką 
Stanisława, która była kobietą jeszcze nie starą, prostą, ale mądrą 
i szczerze religijną. 

Wszystko się odbyło jak najlepiej. Miałem nawet czas zapt-zy­
jaźnić się z tą rodziną, która - mówiąc nawiasem - zupełnie 
dobrze rozmawiała po polsk-u. Bardzo się ucieszyłem, że Stanis· 
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ław i jego żona są oboje wierzącymi i praktykującymi katolika­
mi. Raz zapytałem się Stanisława, gdy byliśmy we troje z nim 
i z jego żoną: "Czy twoje studia naukowe w radzieckich uczel­
niach nie sprawiały tobie żadnych trudności co do wiary w Boga?" 
- Stanisław odpowiedział: "Może się ksiądz zdziwił, ja skończy­
łem i średnią i wyższą szkołę w Związk-u Radzieckim, uczyłem się 
filozofii materialistycznej i zdawałem z niej egzamin, ale nigdy 
w życiu nie miałem nawet najmniejszych wątpliwości co do wiary 
w Boga. Ksiądz poznał moją matkę. Ona jest kobietą prostą, 
ale niegłupią. Ona tak mi to wszystko wytłumaczyła, że to mi 
wystarczyło. W szkołach dużo gadali przeciwko wierze w Boga, 
ale to nie robiło na mnie żadnego wrażenia. Ja zawsze rozu­
miałem, że to nic nie ma wspólnego z nauką, bo to jest zwyczajna 
agitacja". 

Przykład czwarty: Bohaterem tego przykładu jest pewien mł~ 
dy student Litwin. Nazwijmy go litewskim imieniem Witold. 
Historię Witolda opowiadał mi jeden z moich znajomych księży 
litewskich - człowiek całkowicie wiarygodny. 

Witold był studentem trzeciego roku uniwersytetu w jednym 
z wielkich miast syberyjskich. W tym czasie na zesłaniu w Sy­
berii było wiele rodzin litewskich. Teraz ogromna ich większość 
powróciła na Litwę. 

W owym mieście pracował - oczy\';lście bez rejestracji -
pewien ksiądz litewski i pracował przez kilka lat bardzo umie­
jętnie, naprawdę znakomicie. Witold często chodził na Mszę 
świętą, a nieraz i służył księdzu do niej. Wreszcie coś o tym 
zaczęto mówić na uniwersytecie. 

Studenci wyższych uczelni radzieckich są podzieleni na grupy 
w celach naukowych i wychowawczych. Każda grupa ma swego 
opiekuna, przeważnie spośród docentów lub asystentów, który 
ma czuwać nad nauką i ideologią swoich studentów. Raz ów 
opiekun zgromadził swoją grupę. Zaczął się rozwodzić nad tym, 
że jest rzeczą nie do wiary lecz .niestety I?rawdziwą~ ~ ~ą jeszcze 
studenci, którzy wierzą w Boga 1 modlą s1ę. Ale to JUZ Jest praw­
dziwy skandal, że znajdują się nawet tacy studenci, którzy służą 
popowi podczas nabożeństwa. Wszyscy studenci od razu zrozu­
mieli, że ich opiekun śpiewa do Witolda, choć go nie wymienił 
po nazwisku. 

Cóż na to Witold? Nie milczał bynajmniej. Wstał i całkiem 
spokojnie powiedział: "Oświadczam, że ja wierzę w Boga i do 
końca życia nie przestanę wierzyć w Niego". Powledział i usiadł, 
a jego koledzy, wśród których nie było ani jednego kat?lika, 
nagrodzili go oklaskami za odwagę i stanowczość, co im zrumpo­
nowało. No, a biedny opiekun - jak mówią po rosyjsku ~ 
ostałsia durakom - dostał się w durnia ... 

Jak mi jeszcze opowiadał ów litewski ksiądz, Witold wcale 
nie został wyrzucony za to z uniwersytetu i mógł dalej konty­
nuować swoje studia. 

Przykład piąty: Dnia 7 października 1969 roku, w święto 
Matki Boskiej Różańcowej, zmarła w Kamieńcu Podolskim w 
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wieku 53-ch lat pewna samotna niewiasta. Musiała ona być 
wielce zasłużona dla Kościoła, bo w jej pogrzebie wzięło udział 
pięciu księży katolickich, co jest w warunkach radzieckich rzeczą 
niebywałą. 

Zmarła nazywała się Julia Bojarska. 
Dzieje życiowe Julii Bojarskiej są charakterystyczne i dla wielu 

innych niewiast w tym kraju. Pochodzi ona z Kamieńca Podol­
skiego. Urodzona w 1916 roku, w młodym wieku wyszła za · mąż 
za pewnego, również młodego, Rosjanina - bez ślubu kościel­
nego. Po kilku miesiącach mąż porzucił ją. Nigdy już potem 
Julia nie chciała wychodzić za mąż. Tymczasem aresztowano jej 
ojca i braci i wywieziono z Kamieńca już na zawsze. Pozostały 
one dwie: Julia i jej matka już staruszka, bo Julia była jej 
najmłodszym dzieckiem. 

Kiedy latem 1944 roku przybyli do Kamieńca posłani przez 
księdza biskupa Szelążka ksiądz Kanonik Kukuruziński, i ksiądz 
Beń Julia od razu zaczęła im pomagać w pracy. Już przedtem 
zres~tą pomagała w pracy, i nie tylko w pracy mieszkającemu 
prywatnie w mieście staruszkowi - księdzu prałatowi Władysła­
wowi Dworzecl<iemu. 

Po aresztowan iu księży Kukuruzińskiego i Benia w końcu grud­
nia 1944 roku, Julia zorganizowała systematyczną pomoc żywnoś­
ciową dla nich, dla księdza Biskupa Szelążka, oraz dla księży 
Gałęzowskiego, Kuczyńskiego i dla mnie, bośmy się zostali bez 
własnych parafian, którzy wyjechali z województwa wołyńskiego 
na zachód. Wprawdzie paczki żywnościowe posyłane nam p rzez 
Julię najpienv do więzienia, a potem do obozów pracy przymu­
sowej, bywały podpisywane przez różne osoby, jednak Julia w 
swej gorliwości nie zważała na związane z tym niebezpieczeństwa . 

W 1948 roku aresztowano Julię Bojarską. Oczywiście chodziło 
o nasze paczki żywnościowe. Julia i na śledztwie i na sądzie 
broniła się odważnie i umiejętnie. Była ona z zawodu buchal­
terką i bynajmniej nie należała do prostaczków. Na śledztw·ie 
i na sądzie wciąż się powtarzał taki m niej więcej dialog: 

Oni: - "Dlaczego ty posyłałaś paczki?". 
Julia: - ,,Ja nie robiłam nic nielegalnego. Posyłałam paczki 

jawnie przez pocztę i otrzymywałam oficjalnie pokwitowania 
odbioru z każdego obozu pracy, do jakiego paczka była wysłana". 

Oni: - ,.Tak, ale ty powinnaś wiedzieć komu ty te paczki 
posyłałaś". 

Julia: - ,.Posyłałam księżom, którzy dla nas pracowali i są 
naszymi ojcami duchownymi". 

Oni: - ,.I to mówisz ty- obywatelka radziecka! Ty posyłałaś 
paczki katolickim księżom, agentom Watykanu, najgorszym wro­
gom Związku Radzieckiego!". 

Prokurator zażadał dla Julii 8 lat pozbawienia wolności. 
Julia powiedziała sądowi, że ma na utrzymaniu matkQ 

samotną staruszkę, która bez niej przepadnie, po czym głośno się 
rozpłakała. Sąd skazał Julię na S lat pozbawienia wolności. ·Była 
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to wówczas kara minimalna, tak zwany dietskij srok, bo zazwy­
czaj skazywano "politycznych" na 25 lat. 

Julia pojechała do wielkiego żeńskiego obozu pracy położo­
nego na brzegu rzeki Pieczory w p?ffiocn~-w~~h~dniej części 
Rosji Europejskiej . Opieka Opatrzności nad mą 1 JeJ matką prze­
jawiła się wręcz widocznie. Julia chodziła do pracy poza o?~zem 
tylko kilka pierwszych tygodni, po_ czym zapropono:vano J~J ob­
jęcie kierownictwa pralni. obozo--:veJ. ~rzedt~m w ~eJ pralm b~~ 
kradzieże i inne nadużycia. Jul1a objęła kierowmctwo pralm 1 
wszystko doprowadziła do porz~dku. "! dow~d uzn<łl!ia_ dano jej 
na mieszkanie osobny malutki pokmk. Julm powiesiła obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej nad łóżkiem i w wolnych chwilach 
modliła się. ile tylko chciała. 

I tak w tej pralni Julia spokojnie dotrwała do końca swojej 
"pięciolatki", a następnie wróciła do swojej matki w Kamieńcu. 

Bo jak nad córką, tak i nad matką, widocznie czuwała Opatrz­
ność Boża. Kamienieccy katolicy otoczyli staruszkę troskliwą 
opieką, tak iż prócz córki, no i zdrowia, nic jej nie brakowało. 
Staruszka doczekała się powrotu córki z obozu, pożyły one razem 
jeszcze 2 lata, po czym staruszka zmarła pobożnie - w obecności 
swej córki i opiekunki. 

Julia osamotniona po śmierci matki mieszkała nadal w swym 
rodzinnym Kamieńcu Podolskim, gdzie miała po rodzicach własny 
domek z sadem i ogrodem. W kamienieckiej społeczności kato­
lickiej (nie mającej s vojego kościoła i księdza z powodu upor­
czywego oporu władz), Julia była ogólnie szanowana i lubiana. 
Często jeździła autobusami do okolicznych kościołów, a zwłaszcza 
do Czerniowiec, do Borszczawa i do Hrecanej koło Płoskirowa. 

• 
Skoro już rozważyliśmy życ~e i śmi~r~ Jul_ii ~~parskicj,. to 

pragnąłbym poinformo\.vać _s\\:mc_h prz?'Jac16ł,. ze. 1. Ja sam awa 
razy w ż.;ciu przeżywałem Sillterc. Myslałem, ze JUZ zaraz ~mrę. 
Pierwszy raz było to dnia 23 czerwca 1941 roku, a drugi raz 
dnia 6 kwietnia 1949 roku. 

Dnia 23 czerwca 1941 roku, na drugi dzień wojny niemiecko­
radzieckiej, znajdowałem się w więzieniu w Łucku. Tego dnia 
były tam krwawe i tragiczne zajścia, a mianowicie n:as_owe roz~ 
strzeliwania więźniów. My wszyscy, którzyśmy szczęśliWie 7~stali 
przy życiu, także leżeliśmy na dziedzińcu więziennym pod gradem 
kul. 

Uważam za zbyteczne szczegółowo to opisywać. Wszak ~yją 
w Po1sce tacy co przeżywali tę straszliwą makabrę. Natomiast 
uważam za wskazane opis::: ć Wam tylko jeden moment. 

Kiedy leżałem na dziedzil1cu więziennym pod kulami, byłem 
aż dziwnie spokojny. Całe moje, wówczas 3~letnie, życie skur­
czyło się do jakiejś znikomej chwilki. Udzieliłem jeszcze roz­
grzeszenia moim sąsiadom, leżącym obok mnie na ziemi. Myśl 
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moja pracowała bardzo intensywnie. Przeżywałem koniec doczes· 
ności i brzask wieczności. Było to przeżycie niewypowiedzianie 
wzniosłe, absolutnie niemożliwe do zapomnienia. Nie wiem co 
by się ze mną stało, gdybym odczuł ból rany. Ale nie było 
żadnego bólu ciała, a duch krążył swobodnie między doczesnością 
a wiecznością, jak nigdy przedtem i potem w życiu. 

W trzy dni później byłem już na wolności. 
Dnia 6 kwietnia 1949 roku znajdowałem się w szpitalu obozo.· 

wym w Czelabińsku, bo byłem bardzo ciężko chory na zapale­
nie płuc. Choroby tej można było uniknąć. Codziennie chodzi­
łem na robotę, lecz byłem bardzo silnie przeziębiony, kaszlałem 
uporczywie i czułem się fatalnie. Niejednokrotnie prosiłem o 
zwolnienie z pracy, którego wciąż mi odmawiano, bo nie było 
podwyższonej temperatury. Aż pewnego dnia wróciłem z pracy 
do obozu rozpalony wysoką temperaturą i miotany dreszczami. 
Zar~ po powrocie z pracy udałem się do szpitala obozowego. 
Zmierzono mi temperaturę. Było 40,6 stopni. 

Leżałem w szpitalu już mniej więcej tydzień. Z każdym dniem 
czułem się coraz gorzej, coraz słabiej. Nie było silnych bólów, 
ale ta słabość nie\vyobrażalna ... 

Aż wreszcie, było to 6 kwietnia wieczorem, poczułem że umie­
ram. Byłem tak słaby, że trudno było myśleć. Ale raczej pod­
świadomie zjawiło się skojarzenie z przeżywaniem rzekomo zbli­
żającej się śmierci, tam w Łucku na dziedzińcu więziennym. 
Jakaś tęsknota do podobnych wzniosłych przeżyć... Tymczasem 
nic z tego! Sama tylko słabość, ta niewyobrażalna słabość, i 
raczej apatia. Z rzadka i z trudem westchnienie ,.0 Boże!". I to 
wszystko, \Vięcej nic! 

Później, kiedy już wyzdrowiałem, jeden z więźniów lekarz, 
powiedział mi, jak bardzo się obawiał, że ja tej nocy umrę. Nie 
umarłem jednak. Od owej nocy minęło już 20 lat. 

Przez tych 20 lat przygotowywałem wielu, nawet bardzo wielu, 
na dobrą chrześcijańską śmierć. Niemało z nich już umarło po 
chrześcijańsku. Nie zapominajmy nigdy o śmierci i o wieczności, 
- tak jak nam to doradza Pismo święte. 

,.Bez przestanku rozważaj twoje rzeczy ostateczne, a nie zgi­
niesz na wieki!". 

• 
Kraków i Uniwersytet Jagielloński dał mi cześć i umiłowanie 

tradycji dziejowej, - tego co w niej jest wielkie, wzniosłe i pięk­
ne. Lecz równocześnie Kraków i Uniwersytet Jagielloński, dał 
mi zrozumienie i umiłowanie wolności, i to wolności wszech­
stronnej, - nie tylko wolności politycznej, społecznej czy ekono­
micznej, lecz nade wszystko wolności sumienia i wolności prze­
konań. Jakże to było kształcące i budujące, że w czcigod­
nych murach naszego Uniwersytetu kwitła prawdziwa wolność 
słowa, ścierały się diametralnie różne zdania i poglądy, a jeśli 
nic zawsze, to najczęściej w naprawdę kulturalnej atmosferze. 
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Czyż tak właśnie nie było także i w naszym Kole? Czyż dobrze 
nam znane różnice w naszych poglądach były nam przeszkodą 
w naszej kołowej przyjaźni? A i w .,Odrodzeniu", w którym zresz­
tą mój udział był za mało pogłębiony, było to samo i cześć dla 
tradycji i poszanowanie wolności. Mało tego! I na wydziale 
te~logicznym nie tylko cześć dla tradycji, co jest na tym wy­
?ztale samo przez się zrozumiałe, ale równocześnie zrozumienie 
t poszanowanie wolności. Rektor Krakowskiego Seminarium Me­
tropolitalnego, Prałat Zygmunt Kulig, dbał o to by w czytelni 
kleryków były czasopisma reprezentujące różne kierunki. Gdy 
były głosowania ogólnoakademickie, nikt nie krępował kleryków 
w wolności wyboru tej czy innej listy kandydatów. Ja sam pod­
czas wyborów na ogólnopolski zjazd akademicki głosowałem jako 
kleryk na najbardziej lewicową spośród trzech zgłoszonych list, 
bo wolałem umiarkowaną lewicę niż ,.bogojczyźnianą" a jakże 
?~rd~o płytką w ~wym stosunku do katolicyzmu endecję. Byli 
1 1nn1 klerycy, kton.y mieli podobne poglądy. 

Oczywiście, że nie wydział prawny, tylko teologiczny, ufor­
mował .t;Jnie jako księdza i dał pogłębienie wewnętrzne, niezbędne 
dla dosc rozbawionego studencika, jakim wówczas byłem. 

To co ja wyniosłem z Krakowa zawsze mi pomagało i pomaga 
tam - na jakże dalekim od Krakowa Wschodzie. Tam, gdzie 
długie lata spędzałem za kratami więzień i za drutami kolczasty­
mi obozów pracy przymusowej. Wszędzie tam to co wyniosłem 
z Krakowa pomagało zachować godność osobistą i kapłańską. 
~o.II?-agało szanować własne poglądy, ale też i cudze poglądy 
J:sh one w ogóle były. Zdaje się, że nie dałem się nigdy zatruć 
Dlenawiścią i że miłość nieprzyjaciół nic była samą tylko piękną 
teorią w mym życiu na Wschodzie. 

Obok Krakowa niemałą rolę odegrał w mym życiu Łuck. 
Przybyłem do Łucka jako do najbliższego mi w granicach mię­
dzywojennych Polski ośrodka Kresowego. Stałem się kapłanem 
diecezji Łuckiej i jestem nim po dziś dzień. Wielce sobie cenię 
przynależność do Łuckiej Kapituły Katedralnej, w Łucku znalaz­
łem żywą i silną tradycję kresową oraz wielu Przyjaciół, którzy 
ufam że przeczytają te słowa. 

Wielu moich Przyjaciół odeszło już od nas na wieki. My starzy 
jesteśmy już u schyłku naszego ziemskiego życia. Obyśmy 
wszyscy - czy tu, czy tam, daleko na Wschodzie - przeżyli 
je do końca w sposób godny naszych wielkich tradycji, a przez 
to i płodny dla oczekującej nas już niebawem wieczności. 

Ks. Władysław BUKOWUiSKI 



Pamięci Auberona 

Dwa lat~ z ~órą minęły ?d śmierci Au~erona Herberta i wstyd 
doprawdy, ze me ukazało się dotychczas zadne o nim w Kulturze 
wspomnienie. ściślej mówiąc: mój wstyd i moja wina. 

Auberon był przyjacielem Kultury nie tylko dlatego, że polskie 
~prawy były D?-u ?liskie. Polskością przesiąkł do tego stopnia, 
ze zdobył sobie mdygenat polskiego antynacjonalizmu. Wielu 
Polaków uznało jego rosnące zaangażowanie w walkę o niepod­
ległość Białorusi i Ukrainy za niewierność, jeśli nie zdradę. Mało 
kto zrozumiał, że kiedy w latach sześćdziesiątych postanowił on 
swój spory kredyt w Anglii oddać na usługi najbardziej uciska­
nych narodów dawnej Rzeczypospolitej, pozostających pod bez­
pośrednim zaborem sowieckim, był to w znacznej mierze wynik 
przejęcia się pewną tradycją polskiej myśli, znanej mu choćby 
za pośrednictwem Jerzego Stempowskiego, Stanisława Vincenza, 
Józefa Czapskiego, wpływ koncepcji politycznej Giedroycia, lek­
tury artykułów Mieroszewskiego. Dodajmy, że zasadniczą cechą 
Auberona Herberta była rycerskość dosłowna, stąd anachroniczna. 
Chrześcijański rycerz bieży na pomoc dziewicy najbardziej po­
krzywdzonej, najdłużej więzionej wdowy. Polacy - myślał za­
pewne Auberon - dają już sobie sami nieźle radę i w kraju 
i na obczyźnie. On sam służył im wiernie blisko ćwierć wieku. 
Czy nie czas upomnieć się o inne krzywdy, wyrządzone przez 
tego samego smoka, pchnąć Rosynanta w dalszą drogę? 

Więzy Auberona z Kulturą były głębsze od przyjaźni osobis­
tych z jej założycielami i bliskimi współpracownikami, nie zdzi­
wiłem się zatem gdy po jego śmierci zwrócił się do mnie Jerzy 
Giedroyc z prośbą o artykuł o nim. Auberona poznałem w kilka 
dni po jego wstąpieniu do wojska polskiego w Anglii, przyjaźni­
liśmy się przez cały czas wojny, a jeszcze z dziesięć lat po wojnie 
widywałem go bardzo często - u niego w Londynie, w Pixton 
czy w Portofino, u mnie w Rzymie, w Neapolu czy w Wenecji. 
Dopiero kiedy zamieszkałem w Paryżu spotkania nasze stały 
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się rzadsze, ale do końca utrzymywaliśmy ze sobą kontakt. Kilka 
razy zaczynałem ten artykuł o Auberonie, ale nie doprowadziłem 
go nigdy do końca. Wydawało mi się, że wspomnienia wspólnej 
wojennej młodości zajmują w nim za dużo miejsca, że gąszcz 
anegdot przesłania mi postać niewspółmiernie większej miary, że 
mimo woli kreślę z Auberona zbyt powierzchowną sylwetkę jakie­
goś angielskiego Franca Fiszera. Lektura przysłanej mi przez 
Johna Joliffe'a poświęconej mu pamiątkowej książki* dowiodła 
mi, że miałem rację, że słusznie przeczuwałem potrzebę przeka­
zania we wspomnieniu o Au beronie jego cechy zasadniczej: jed­
ności i konsekwencji jego przejrzystej duszy (w tym kontekście 
używam tego pojęcia bez wahania i bez cudzysłowu), wbrew 
pozornym sprzecznościom ekscentrycznej osobowości, barokowej 
inteligencji, erudycji nie znajdującej żadnego "utylitarnego" zasto­
sowania, gorączkowego pośpiechu życia zawsze wolnego od jakiej­
kolwiek rutyny. 

W .wymiarze, który F~ancuzi nazywają la petite histoire wojska 
pol~kieg~ w SzkoCJI, Pierwszej Dywizji Pancernej, powojennej 
emigraCJI w Londyrue Auberon pozostanie jedną z postaci cen­
tralnych (i najbarwniejszych); był w niej zarazem aktorem i 
świadkiem, konfidentem generałów i ministrów, ułanów i kaprali. 
Jego dobroć, uczynność, szczodra gościnność, żywa ciekawość 
ludzi i zdarzeń sprawiały, że był zawsze wtajemniczony we 
wszystkie sprawy polityczne, w najdrobniejsze intrygi i spiski, 
które w jego relacjach nabierały wymiarów pasjonujących zma­
gań, zabarwionych jednak nieopuszczającym go nigdy poczuciem 
humoru. Stąd dla przyszłego historyka polskiej emigracji książ­
ka zbiorowa o Auberonie będzie bardzo cennym materiałem, 
zwłaszcza dlatego że polskie sprawy nie są w niej aspektem 
centralnym, co rzuca żywe światło na mniej znane aspekty jego 
życia i pozwala lepiej zrozumieć historyczne i socjologiczne drogi, 
które doprowadziły młodego angielskiego arystokratę do Czter­
nastego Pułku Ułanów J azłowieckich. 

Leigh Fermor, opisując swe wędrówki z Auberonem po Grecji, 
przypomina że jego przodkowie od dwóch wieków należeli do 
tych dosłownie "ekscentrycznych" Anglików, których zawsze po­
ciągały odległe przygody. Pradziadek Auberona był przyjacielem 
Petrobeja, ostatniego z suwerennych bejów Mani, jednego z głów­
nych przywódców greckich walk o niepodległość. Jego dziadek, 
Lord Carnarvon, sfinansował wyprawę archeologiczną, która do­
prowadziła do odkrycia grobu Tutenchamona i zmarł nagle 
u progu grobowca, stając się pierwszą ofiarą słynnej "klątwy 
Faraona". Ojciec Auberona, Aubrey Herber t, dzielił losy Law-

* Auberon Herbert . A composite portrait edited by John ]oliffe. Auto­
rzy: lsaiah Berlin, Frances Phipps, Robert Salisbury, Robin McEven, Czes­
ław Jeśman, Mnlcolm Muggeridge, Patrick Leight Fermor, Tom Yandle, Max 
Egremont, Biskup S. Sipowicz, Konstanty Zełenko, Guiseppe Gennero, Giu· 
seppe Bacigalupo, Philip Caramon. Str. 77, 6 ilustracji; cena E. 2.00; 1976. 
Zamówienia kierować do: The Sales Manager, Complon Russell Ltd., The 
Old Brewery, Tisbury, Salisbury, Wiltshire SP3 6NA. 
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re~ce'a na arab~kich pust~ach, zanim się stał bohaterem albań­
skich w~k o ru~podle~łosc. Albańczycy ofiarowali mu rzekomo 
k~ro~ę 1 . w swmm sz~cu Mal_coi.J:n Muggeridge wyraża żartobli­
Wie zal, ze Auberon me urodził się na stopniach tronu: jedyny 
za~ód, d? którego Auber~n był idealnie dostosowany, td' zawód 
krol':l, nuał na to wszelkie dane - magnetyzm urok świetne 
~ame_ry, rzadk~ pamięć twarzy i nienasyconą ci~kawośĆ wszyst­
kich 1 wszystkiego; zaś nade wszystko zdolność wykonywania 
nudnych 7zy~ości i przebywania z nudnymi ludźmi długo i bez 
okazywarna zadnych symptomów nudy". 

. Pixton, ~i~js~ d<;>m _Herbert_a w hrabstwie Somerset, przypo­
m?lał ba~dZieJ Wielki, rueco zamedbany polski dwór niż angielską 
Wielk<;>pansk:'! _rez~dencję. Lady Phipps, która znała Auberona 
od dziecka, swi:tru_e odtwa~a atmosferę tego domu: "Konie i psy 
grały rolę w kazdeJ rozmow1e. Wysokie okna były zawsze otwarte 
od dołu, aby psy m?~ły wchodzić i wychodzić, niezależnie od 
p~gody. Je~e~ z go~c1 w tych warunkach zadzwonił w zimie 
łyzeczką o . fil1zankę 1 ~tłumaczył dźwięk twierdząc że odpadło 
mu zarnrozone . ucho. PIXton zawsze był psim rajem. Wielkie 
psy stal~ wskak1wa~ z ?grodu do sa_lonów, pom:uejsze zajmowały 
~szys~k1e fotele. SiadaJąc na kanapie słyszało Się gniewne powar­
kiwarne psa, który spał w jej kącie". 
. Jedną ~ najb~rct;ziej cha.r:aktery~tycznych cech Auberona było, 
z~ c~uł się u sie~ne w . kazd~m srod_owisku, nigdy do żadnego 
się me. dostos?wuJąc. Sir Isa1ah Ber lm, wybitny filozof i pisarz, 
wspomrna ob1ad w ambasadzie brytyjskiej w Paryżu u Duff 
Cooperó~ wkrótce ~o woj~ie: na ~tórym spotkał polskiego ofi­
cer~, ktory oka;;:ał s_1ę Anglikiem, 1 tak go olśnił opisem swych 
WOJennyc~ p~z~zy~ 1 rzadk~ erudycją, że - jak pisze - "choć 
sam bynaJmrueJ me małomowny, tym razem byłem chętnym mil­
czącym słuchaczem". 

Był to początek długiej przyjaźni, której zawdzięczamy ten 
wnikliwy wizerunek Auberona: 

"Był utalentowany, kulturalny, świetnie wychowany i niena­
widził u:oiarkowania w jakiejkolwiek postaci. Był zagorzale 
an~y-u~litarny, celom, które uznawał za tego warte, służył aż do 
konca 1 pogardzał tymi, którzy działali inaczej. Nie lubił filis­
tynów, P<;>licjantów, tchórzy i hipokrytów bardziej niż kłamców, 
barbarzyncó~, sprytnych awanturników. Najwyżej cenił styl, roz­
mach, szaleuczą odwagę. Miał bardzo rozległą kulturę w stylu 
osienrnastowiecznym. Poza swym niezwykłym darem do języków 
miał zamiłowanie do najbardziej zawiłych ścieżek filologii w dzie­
dzinie języków i dialektów ludów zagrożonych w swym istnieniu 
- Basków, Genueńczyków, Maltańczyków, Serbów Łużyckich, 
Dalmatów, greckich enklaw z dawnej Magna Graecia - i zgro­
madził zadziwiający zasób wiadomości historycznych z zanie­
dbanych dziedzin, które żywiły jego wyobraźnię, zawsze zwróconą 
w przeszłość i jego wrażliwość estetyczną. Jego smak, przemiły 
nieporządek jego życia i jego domów w Anglii i we Włoszech 
były bez zarzutu; tak samo jak jego maniery, czy był podpity, 
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czy trzeźwy. Jego żarty były wyśmienite. Był ~ojalnym i_ se_rdecz­
nym przyjacielem i postępował zawsze wsparuale z Iudźm1, któ­
rych zatrudniał". 

Tak wyglądał Auberon w ocz~ch. człowieka wyra~n~wane_j 
kultury i światowej tolerancji, jakim Jest. profesor ~-erlm 1 odl_ll­
cie to odpowiada prawdzie. Ale trzeba. Je uzupełmc wsp_omrue­
niem ludzi, którzy mieli dostęp do wyx;waru Au?ero~a, ~t<;>!Y ?~ł 
również i dla mnie zamknięty: jego wyjątkowo zyweJ religiJnoscl. 

Ksiądz biskup Sipowicz wspomi_na prz~iąz~ie Auberona do 
kaplicy wschodniego obrządku ś~ętych Pwtra_ 1_ Pawła.~ ~on­
dynie: Mimo że był bezkompromisowym katolikiem łacmsk1ego 
obrządku ... wśród starych iko_n i świec białorusk~ej _kapli~y ~aj­
dowal spokojną, kontemplacyjną atmosferę, w ktoreJ co medz1ela 
celebruje się tę samą, niezmienną liturgię i gdzie Ewangelie 
i kazania głoszone są po białorusku. Niezdolny do pogodzenia 
się z posoborowymi zmianami w mszy obrządku łacińskiego, 
znajdował tu bizantyńską liturgię katolicką nietkniętą w swym 
splendorze. Zarówno to, jak i jego własny, niemal utajony gatu­
nek żarliwej pobożności, przyciągały go do kaplicy, a poprze~ 
nią do religijnego życia białoruskiej wspólnoty. Dlatego_ tez 
postanowił, że jego msza żałobna i pogrzeb będą zlecone p1eczy 
jego przyjaciół z białoruskiego kleru, w obrz~dku któ!Y pokoch~"-

Niezdolny do umiarkowania, jak zau~azył Berl_m, do znu~ 
posoborowych żywił Auberon obrzydze~1e ?ez nuary: ~aWI~ 
o "krótkim, ale katastroficznym pontyfikacie tego Wielk1~g~ 1 

dobrego człowieka - papieża Jana XXIII". Swym katoh~kim 
przyjaciołom wręczał wybite przez siebie monety z nap1sem 
"Oddajcie nam naszą mszę" z poleceniem, by je skła~ali na tac~ 
w czasie kolekty. W ciągu jednego z naszych o~tatmch spotk~n 
opowiadał mi jak jadąc samochodem do Paryza zatrzymał s~ę 
na mszę w jakimś "postępo~" kośc~ele na prowincji, ~?z1e 
komunikantom wręczano host1ę do ręki. "Non mon Pere! -
zakrzyknął Auberon i zmusił przerażonego celebranta, by klę-
czącemu złożył mu hostię na język. . . . . 

Ale te doczesne spory nie wysuszały zywego zródła Jego Wiary, 
o którym mówił na mszy żałobnej w białoruskiej ka?licy ~jciec 
Philip Caraman S.J.: "Niewiele było miejsc w Europ1~, gdz1e ?Y 
nie miał przyjaciół. Wszyscy byli do niego serde~zme przyWią~ 
zani, podziwiali jego prostolinijność, przyjmowa~i .Jego _słabos~~ 
z uśmiechem, a nieraz bywali zdumieni tą nuarą Wieczn?sci, 
którą natychmiast i instynktownie przykładał_ do w_szyst~:Gego. 
Dla niego niebo było miejscem równie rzeczywistym Ja~ PIXton~ 
czy Portofino i jako obywateli nieba trak~<;>wał wsz~.stkich ludz1 
-Anglików, Polaków, Sudańczyków, Ukra~ców, Chińczykó~ czy 
Albańczyków. Zwykłe chrześcijaństwo- me, zwy~a ludz~osć­
była w jego oczach wystarczającym !ytułem do . Jego solidnego, 
praktycznego miłosierdzia, a jeśli byli _w potrzebie lub pokr;;:yw­
dzeni, czy to przez rząd, czy przez ~ednos~kę, :t'Ył to w J~go 
oczach tytuł podwójny... Zgromadzen~ :U.taJ, k~zdy z nas Jes_t 
lepszym człowiekiem dzięki jego przy]azm, płacimy dług modli-
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twy za duszę rzadkiego i wspaniałego chrześcijanina, który teraz 
przeszedł z cieni i ze złudzeń do tego, co było dla niego zawsze 
rzeczywistością i prawdą". 

Rozmyślnie zatrzymałem się dłużej na tych aspektach książki, 
które nie dotyczą bezpośrednio spraw polskich. Związkom 
Auberona z Polską i Polakami poświęcony jest żywy i barwny 
szkic Czesława Jeśmana, który jest tu koronnym świadkiem, gdyż 
w latach 1956-59 pełnił funkcję sekretarza Herberta "od spraw 
polskich i środkowo-europejskich". Ale niemal każdy z autorów 
tego zbiorowego dziełka ma coś o tych sprawach do powiedzenia, 
podając nieraz nieznane polskim przyjaciołom Auberona szcze­
góły. 

Auberon zawsze twierdził, że powodem dla którego nie został 
przyjęty do wojska brytyjskiego były jego olbrzymie, legendarne 
"platfusy". Badania lekarskie kandydatów do polskiego wojska 
na Zachodzie miały charakter raczej symboliczny i bez trudu 
przeszedł przez nie Auberon na swych płaskich stopach. Robin 
McEwen pisze natomiast, że prawdziwym powodem była operacja, 
przez którą przeszedł w dzieciństwie i która pozostawiła ślad 
głębokiej blizny za uchem. Nic dziwnego, że Auberon o tym 
w czasie wojny nie mówił: wiedział, że huk bomb czy armatnich 
wystrzałów zagraża mu wstrząsem mózgu. Jego zgłoszenie się 
na ochotnika do polskiego wojska nabiera w tych warunkach 
wymiarów mniej humorystycznych. 

We wspomnieniach powraca w różnej wersji anegdota o star­
ciu Auberona z kanadyjskimi żołnierzami w czasie kampanii 
I Dywizji Pancernej. Jako jedyny świadek tego tragikomicznego 
incydentu jestem w stanie podać jego prawdziwą wersję. Na 
postoju w Bredzie w Holandii w roku 1944 postanowiliśmy 
z Auberonem spędzić wigilię Bożego Narodzenia w Gandawie, 
gdzie udaliśmy się jeep'em z naszym przyjacielem kapralem 
Pawłem Korneliusem, jedną z najbarwniejszych postaci sztabu 
Dywizji. Po sutej kolacji zaczęliśmy zwiedzać "Gandawę by 
night", ale Auberon opuścił nas przed północą, aby udać się na 
Pasterkę . Mieliśmy się potem odnaleźć w jednym z barów, ale 
Auberon się nie zjawił i przed świtem udaliśmy się z Pawłem 
KorneHusem do naszego hotelu na zasłużony odpoczynek. Jak 
się potem okazało Auberon trafił po Pasterce do innego baru, 
w którym spotkał żołnierzy polskiej Brygady Spadochronowej 
na postoju w Ardenach, gdzie Niemcy rozpoczynali swą krótką, 
ale groźną, ofensywę zimową. Swoim zwyczajem Auberon posta­
wił im szampana i zabawiał swą soczystą ale dziwaczną polsz­
czyzną. Hojność i ciekawość tego starszego ułana wydała się 
naszym spadochroniarzom podejrzana, aż jeden z nich zauważył 
na jego mundurze żółte proporczyki 14-go Pułku Ułanów Jazło­
wieckich, który nie wchodził w skład 1-szej Dywizji Pancernej 
(Auberon został wyjątkowo przydzielony do Dywizji, zanim opu­
ściła Anglię). Spadochroniarze uznali go za niemieckiego szpiega 
i oddali w ręce kanadyjskiej żandarmerii, która go zaareszto­
wała i przeprowadziła brutalne śledztwo. Auberon powołał się 
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oczywiście na nasze świadectwo, ale kiedy nad ranem obudzili 
nas w hotelu żandarmi i udaliśmy się do aresztu, byli tak źli 
na Auberona, który bronił się jak lew i wymyślał ich od ostat­
nich, że mimo naszych wyjaśnień nie chcieli go zwolnić . Musie­
liśmy z Pawłem KorneHusem wracać do Bredy i prosić naszego 
kochanego dowódcę, majora Adama Łubkowskiego, aby sam inter­
weniował, co zaraz uczynił i pod wieczór przywieźliśmy posinia­
czonego Auberona do Bredy, gdzie paradował potem z wydru­
kowaną przez obywateli Bredy pankartą z napisem "Dziękujemy 
wam Polacy!". 

Nieznany mi incydent przytacza Robert Salisbury, opowiada­
jąc jak Auberon, będąc jeszcze z Dywizją w okupowanych Niem­
czech, wywiózł nielegalnie z Polski grupę dzieci różnych przy­
jaciół i znajomych i sam je doprowadził do Anglii po najróż­
niejszych przygodach. 

Najważniejszym chyba epizodem w akcji Auberona na rzecz 
Polaków była jego interwencja u Churchilla w sprawie przy­
szłych losów wojska polskiego pod brytyjskim dowództwem ope­
racyjnym. Czesław Jeśman pisze, że nie wie na pewno czy Her­
bert napisał dla Churchilla memorandum sugerujące utworzenie, 
po zakończeniu wojny, Polish Resettlement Corps, ale fakt, że 
został odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami będąc 
tylko podporucznikiem czasu wojny, uważa za tak wyjątkowy, 
że mniema iż Auberon "dokonał czegoś wyjątkowego" . świa­
dectwo Rabina McEwena jest bardziej afirmatywne, ale nasuwa 
sporo wątpliwości: "Jedna z misji, z których (Auberon) był naj­
bardziej dumny (choć nigdy się nią nie popisywał) była ta, którą 
mu zlecił w 1944 roku Winstan Churchill, który powierzył mu 
osobistą odezwę (A personal message) do żołnierzy Polskiej Dy­
wizji Pancernej, zapewniającą że rząd brytyjski będzie się nimi 
opiekował i nie zawiedzie ich (will look after them and not Zet 
them down) w ich strasznym dylemacie bądź powrotu do kraju 
poddanego krwawej tyranii naszych sowieckich aliantów, bądź 
pozostania wygnańcami. Ta gwarancja nie została dotrzymana 
i Auberon sam więcej zapewne dokonał dla nieszczęśliwych Pola­
ków na wygnaniu niż Churchill czy jakikolwiek rząd brytyjski". 
Jeśli McEwen sugeruje, że Churchill zagwarantował żołnierzom 
Pierwszej Dywizji Pancernej powrót do wolnego . kr~j~, jest .to 
oczywisty absurd; jeśli zaś twierdzi, że rząd brytyJski me dał 1m 
możliwości osiedlenia się w Wielkiej Brytanii, jest to niespra­
wiedliwość: tertium non datur. Niewiele mogę do tej sprawy 
dorzucić, ale znam jej tło. Po Jałcie Pierwsza Dywizja Pancerna 
przeżywała (choć w mniej ostrej formie) p~dobny dylemat ~o­
ralny co Drugi Korpus we Włos~e~~· Byli nawe~ z~olenmcy 
"Szczypiorna", czyli wycofania DywiZJI z front~. Mysię, ze o !Ych 
formach radykalnego protestu myślała raczeJ starszyzna oficer­
ska, ale wiem że przejmował si~ tą a~mosferą ge~. Maczek, 
który cieszył się przywiązaniem 1 uznamero wszys.tkich S'_'VYch 
Żołnierzy. Jego ówczesny adiutant, Jan Tarnowski: opowiadał 
mi, że rozbroił kiedyś przygnębionego generała mów1ąc mu: "Ja 
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mam pomysł: niech Pan Generał wjedzie czołgiem do Mozy, 
wołając- jak to już tam było?- Bóg mi powierzył ... ". Auberon 
przyjaźnił się z Tarnowskim i wiem, że wystarał się wówczas 
o audiencję u Churchilla, którego znał osobiście i do którego 
miał łatwy dostęp za pośrednictwem potężnego klanu Salisbu­
rych. Pojechał do Londynu na specjalny urlop i Churchill zapro­
sił go na śniadanie na 10, Downing Street. Opowiadał mi o wzru­
szeniu Churchilla (który wzruszał się łatwo) nad .,bohaterstwem 
Polaków" i o zapewnieniach .,wiecznego długu", który zaciągnęła 
u polskich żołnierzy Wielka Brytania, ale jeśli Churchill powie­
rzył mu jakieś konkretne zapewnienia, skierowane do Generała 
Maczka, zamilczał o nich z dyskrecją, która była mu właściwa 
tylko w najważniejszych sprawach. 

Tak czy inaczej nie tylko liczni polscy przyjaciele Auberona, 
ale naród w swej historycznej ciągłości zachowa we wdzięcznej 
pamięci tego angielskiego Don Kichota, który był nam tak wierny 
w najtrudniejszych chwilach. 

K. A. JELEŃSKI 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 262 - LESZEK KOŁAKOWSKI 

GŁÓWNE NURTY MARKSIZMU 
Powstanie - Rozwój - Rozkład 

Tom I 
Książka jest krytycznym przeglądem dziejów doktryny marksistow· 
skiej z uwzględnieniem jej filozoficznych i politycznych źródeł. 
Tom I obejmuje powstanie i ewolucję doktryny 1111 źycia jej twórców 
oraz zawiera krytyczne komentarze autora, odnoszące się do jej 

kluczowych składników. 
Tom II ukaże się niebawem i poświęcony jest odmianom maJ"ksizmu, 

powstałym w Europie w epoce II Międzynarodówki . 
Tom III, który autor spodziewa się rychło ukończyć obejmuje rozwój 
i rozpad marksistowskiego dziedzictwa w ciągu dziesięcioleci jakie 
upłynęły od Rewolucji Rosyjskiej i końca II-ej Wojny Swiatowej. 

Str. 432. CenA F. 75,00. 

Archiwum polityczne 

Europa Wschodnia «uwolniona)) 

Prezydent Ford dokonał cudu: podczas drugiej debaty 
telewizyjnej z Carterem w San Francisco za pomocą paru zdań 
"uwolnił" Europę Wschodnią. "Nie ma dominacji sowieckiej 
w Europie Wschodniej - oświadczył - i nigdy jej nie będzie 
pod rządami administracji Forda" . Nie jest prawdą (dodał), że 
Stany Zjednoczone sprzedały w Helsinkach kraje Europy Wschod­
niej. "Nie wierzę, że Jugosławia, Rumunia i Polska uważają się 
za zdominowane przez Związek Sowiecki. Każdy z tych krajów 
jest niepodległy, samodzielny" . Carter uśmiechnął się i zarepli­
kował: "Chciałbym zobaczyć Forda w trakcie przekonywania 
:'-merykanów pochodzenia polskiego, czeskiego i węgierskiego, że 
1ch kraje ojczyste nie znajdują się pod panowaniem ZSSR". 

Rzekoma "gaffa" prezydenta Forda ma dwa aspekty. Jeden 
wykorzystał natychmiast Carter, wzywając pośrednio Amerykanów 
pochodzących z Europy Wschodniej, by nie głosowali na kandy­
data republikańskiego. Zgadzamy się z nim całkowicie. Wyra­
żamy nadzieję, że uprawnieni do głosowania Polacy, Rumuni, 
Czesi, Węgrzy, Ukraińcy, Białorusini, Bałtowie, jak również 
wolni Rosjanie odmówią definitywnie, i w stu procentach, po­
parcia kandydaturze Forda po jego niepoczytalnym oświadczeniu. 
Ale równocześnie uważamy "gaffę" Forda za rzekomą - i to jest 
drugi aspekt całej sprawy. W gruncie rzeczy Ford powiedział 
głośno (i na tym tylko polega jego potknięcie w ramach kampanii 
przedwyborczej) co naprawdę myśli, a raczej co myślą za niego 
Kissinger i Sonnenfeldt. 

Z wielu stron zarzucano nam przesadę po komentarzu redak­
cyjnym "Pieczęć"*, kwitującym na gorąco konferencję w Helsin-

• Kultura nr 9/336. 
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k_ac~. Teraz lin~a polityczna Ford-Kissinger-Sonnenfeldt odsłania 
s1ę Jak na dłom. 

Nie wystarcza nam jednak także replika Cartera uśmiech 
kandydata demokratycznego, który dojrzał i błyskawiczcie wyko­
rzysta~ błąd szc~erości swego republikańskiego przeciwnika w 
?brębte pol?wama na głowy "etniczne". Oczekujemy od Cartera 
Jasnego 1 medwuznacznego sformułowania inne; linii politycznej 
wolnej od pieczęci Helsinek i od cynizmu "doktryny" Kissinger~ 
Sonn~nfeld. Linii. p~litycznej, która mogłaby dopomóc do rze­
cz~tste~o uv:oln~e~ua Europy Wschodniej spod rzeczywistej 
dommaq1 sowteckteJ. 

Za Pola~ów- Redakcja Kultury- red. Jerzy GIEDROYC. 
Za BałtoV: - Elta Pre~s - Msgr. Vincas MINCEV ICIUS. 
Za Czechow - Redakqa Svedectvi - red. Pavel TIGRID 
Za Rosjan - Redakcja Kontynentu - red. Vladimir MAK~ 

SIMOV. 
Za Rumunów - Eugene IONESCO. 
Za Ukraińców- Redakcja Suczasnist'- red. Iwan KOSZE­

LIW EC. 
Za Węgrów - Redakcja Irodalmi Uisag - red. Tibor 

ME RAI. 

Kryzys władzy w Polsce 

Aktyw part~jny PZPR jest przyzwyczajony do walk frakcyj­
nych. yY grun~1e rz~c~y wypełniły one całą historię PRL. Obecna 
~ytuacJa _d~z?n:ntuJe Jednak te koła. Wszyscy zdają sobie sprawę, 
ze cho~~l JUZ me ? zwykłe przetargi w górze partyjnej, ale o nie­
zdolnosc całego kierownictwa do rządzenia. 

Partia coraz to sama musi się dezawuować. Swoistym rekor­
dem było odwołanie przez Jaroszewicza podwyżek cen w ciągu 
24 godzin. Brak jakiejkolwiek przemyślanej linii daje w efekcie 
pospieszne, gorączkowe decyzje, które po kilku zaledwie dniach 
trzeba odwoływać. Tak było i z drugą zaproponowaną przez 
premiera, znacznie zresztą mniejszą, podwyżką ceny mięsa. 

Zwołane pod wpływem niezadowolenia aktywu partyjnego 
plenum KC PZPR ośmieszyło kierownictwo partii, zdolne do 
powołania tylko komisji. Członkowie politbiura na spotkaniach 
z robotnikami zapewniają, że także za rok nowo powołane ko­
misje KC nie zdecydują znaczniejszej podwyżki cen, ale znajdą 
"inne" środki zabezpieczenia równowagi rynkowej. Jakie środki 
- nikt tego nie wie. Toteż przywódcy PZPR mówią robotnikom, 

KRYZYS WŁADZY W POLSCE 73 

że co. najmniej prz~z trzy l~t':l nie nastąpi poprawa sytuacji ryn­
k~~eJ. I s~ dumm ze swoJeJ s~czerośc~. Partia ratuje sytuację 
p~srodk~m1, fakt:yczn~ rezygn~cJą z napiętego programu inwesty­
cyJnego 1 nowynn pozyczkann zagranicznymi. Bezradny Gierek 
uzys~ał P?moc ~rajów EW~ w mięsie. Ale to wszystko są leki 
o dz1ałamu chwilowym, ogolny stan chorego, czyli gospodarki 
polskiej, jest beznadziejny. Czy więc ekipa Gierka może utrzymać 
się przy władzy? 

Losy jej wcale nie są przesądzone. Toczy się gra o to kto ma 
odejść - główny winowajca Jaroszewicz, czy także Gierek wraz 
z całą ekipą? Decyzja zależy, jak zwykle, od Rosji, a tam sytuacja 
wcale nie jest mniej skomplikowana. Era Breżniewa dobiega 
końca, choć szef partii sowieckiej rządzi jeszcze zdecydowanie. 
Kosygin, który mu się naraził, musiał pauzować politycznie pod 
pretekstem wypadku w czasie kąpieli. Ale Breżniew ze względu 
na stan zdrowia prawie nie podróżuje. Grupa Gierka w Polsce 
ma pewne przewidywania co do rozwoju wypadków w Sowietach. 
Wyrazem tego było niespodziewane odznaczenie przez Babiucha 
Romanowa w Leningradzie, a przez Gierka Ustinowa z okazji 
manewrów na terenie Polski. Ale sprawa sukcesji po Breżniewie 
bynajmniej nie jest przesądzona i ambasador Piłatowicz doradza 
Gierkowi czekać z decyzjami w Polsce. 

Gierek czeka i umiejętnie próbuje zrzucić całą winę na Jaro­
szewicza. W Komitecie Centralnym partii i w wielu urzędach 
mówi się otwarcie, że skompromitowany nieudaną podwyżką cen 
premier powinien odejść. Do dobrego tonu w aparacie partyj­
nym należy narzekanie, że rząd źle rządzi. Jaroszewicz też nie 
jest w ciemię bity i przy każdej okazji powołuje się na Gierka, 
chcąc zmusić go do solidamości, albo pociągnąć za sobą w prze­
paść. 

W aktywie partyjnym panuje przekonanie, że jeżeli Gierek 
nie uzyska zgody Rosjan na zwolnienie Jaroszewicza, to w końcu 
sam będzie musiał odejść. Jeszcze obecnie można niezadowolenie 
społeczeństwa zwekslować przeciwko Jaroszewiczowi, za kilka 
miesięcy ofiarą jego będzie musiał paść sam Gierek i jego ekipa. 
Nieprzezwyciężoną trudnością jest jednak znalezienie następcy 
Jaroszewicza. Rosjanie przygotowywali od dawna na stanowisko 
premiera Mieczysława Jagieiskiego i on jest faktycznie I-szym 
wicepremierem. Ale po zawale serca nie wrócił do pełni sił i wąt­
pliwe czy podołałby obowiązkom premiera w sytuacji załamania 
gospodarczego kraju. Gierek chciałby oczywiście by na czele rządu 
stanął ktoś z jego ekipy. Ale Rosjanie już zgłosi~ twarde ve~o 
wobec kandydatury Jana Szydlaka. Zre~ztą takze w ~kt~Ie 
partyjnym Szydlak nie ma szans. Aktyw Jest ba_r~o nacJonalis­
tyczny, a Szydlak był głównym adwersarzem naJpier:v Moczar~, 
a potem Szlachcica. Szydlak nie daje za wygraną 1 wysług;tJe 
się Rosjanom jak może. Ostatnio wpadł na pomys! ~orgamzo­
wania w Warszawie konferencji towarzystw przyJazm z ZSSR 
ze wszystkich krajów bloku sowieckieg? . . Po~ysł godny czasów 
stalinowskich. Ale nawet ta najzabawnieJsza 1mpreza roku (lub 
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najs_m~tniejs~a) nie zapewni mu fotela premierawskiego Ani 
Ro~Jarue,_ aru_ opozycja wewnętrzna w partii polskiej nie ~yślą 
d~c g~p1e ?lerka monopolu na władzę. z tego samego powodu 
me maJ~ ~1ększych szans na status premiera ani wiceminister 
Pyka, aru p1~rw~zy sekretarz z Katowic, Zdzisław Grudzień któ 
poza tym tez ruedawno miał zawał serca ' ry 

. Jeśli chodzi o pozostałych wicepremie;ów to Olszewski u h 
dz1 za ~łupca, a Tejchma nie ma szans uzyskania poparcia RosJa: 
Wr~s~c1e Wr~asz~zyk był _głó~nym inicjatorem drastycznej pod­
wyzki ce~, w1ęc Jego nommaCJa byłaby prowokacją wobec opinii 
W gruncie r~eczy nie _ma więc kandydata na miejsce Jaroszewi~ 
cza. I to t~z powod~Je przedłużanie się jego premierostwa. 

Natural~1e _ są także ~andydatury opozycji. Ale opozycja wew­
nątrz p_artn J~St. ost~ozna. Nie chce podzielić losu Moczara i 
Szl3lchc1~a. W1e, ze ?lerek w taktyce jest zręczny i umie przeko­
nac RosJ~n. OpozycJ_a ma .W. aktywie partyjnym większość. Gie­
r~k r:ządzi w_~rew W1ększosc1, z woli Rosjan, i w tym cała jego 
s1ła 1 słabosc . Łaska pańska na pstrym koru·u · ' d · · d 

M k 
. . . Jez z1 1 g y 

w os w1e cos drgnie Gierek może z dnia na dzień 1 · ć . dł N . . . uk wy ecie 
z sw a. ~JrnrueJ ryw_a swą. opoz_ycyjność wobec I-szego 
s~kretarza. Jozef Kępa. Niespodziewarne stał się alternatywą 
~~;rek chciał_ go się p~>Zbyć już w 1971 roku. Udało mu się utrą~ 
CI~ Moczara _1 Szlachcica, ale nie Kępę. I-szy sekretarz warszaw­
s~ego Komitetu . pa_rtii czuje się dziś mocno w siodle. Dotąd 
rmeszk~ł w. karmerucy _na Poln~j,_ a teraz buduje sobie pałac 
w st~hcy, Je~ą z naJwytworrueJszych rezydencji rządowych. 
C:złow1ek uwazany w 19?_8 roku za ~ał:'! kreaturę policyjną okazał 
s1ę lepszym gra~zem _ ruz stare policyJne wygi. Korzysta z mitu 
moc~ar~w_ca-nacJonahs~y, . ale współzawodniczy z Gierkiem w 
usłuznosc1 wobe~ ~ow1et~w. ~iększość aktywu partyjnego jest 
na~?l bardzo_ Silnie nac_Jo_nal~styc~na. ~est także teoretycznie 
dosc antyso~1ecka . Ale Juz rue wierzy, zeby zmiana Gierka na 
Kępę u:ealniła narodowy komunizm. Aparatczycy, którzy reży­
sero~a? ~tygoJ?ułkowskie przesilenia w latach 1968 i 1970, wie­
dzą JUZ, ze sowiecka polityka imperialna nie dopuści do unaro­
dowienia komunizmu w Polsce. 

Wobec tego wewnętrzna opo_zycja w partii, tacy ludzie jak Kępa 
czy ~te~an Olszows~1- są rówrue prosowieccy jak Gierek. Licyto­
warue s1ę w uległosc1 wobec ZSS_R jest bodajże głównym powo­
d~m kryzysu władzy w Polsce. Kierownictwo partii robi bowiem 
m~ to: co było~y na_jsłusz~i~jsze dla kraju, ale to, czego doma­
ga~ą s1ę RosJame. G1erek 1 Jego pn;eciwnicy bez przerwy walczą 
o Ich. wzgl~dy. Walkę tę _przerywaJą tylko pomruki oporu spo­
łeczenstwa 1 b~~ ~obotruczego . Wtedy znów partia gorączkowo 
zawraca z wczesmeJ obranego kursu. 

Rosjanie obciążają kraj ponad siły. W 1970 roku Polska wydała 
na inwestycje 228 miliardów złotych, a w 1975 ponad dwukrotnie 
~ęcej, bo aż 530 miliardy złotych. Liczbami tymi szczycono się 
Jako dowodem ,.dynamicznego rozwoju". Prasa zachodnia głupa­
wo powtarzała ten frazes o dynamicznym rozwoju, nie biorąc 
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pod uwagę faktu, że udział produkcji rynkowej w całej polskiej 
wytwórczości przemysłowej spadł do poniżej 30 %. Tak daleko 
idące dysproporcje przesądzają dwie rzeczy: po pierwsze gospo­
darka polska jest nastawiona nie na cele rozwoju narodowego, 
ale została głęboko wprzągnięta w realizację celów sowieckich 
w RWPG; po drugie dysproporcje te nie dadzą się wyrównać do­
raźnymi środkami wspierającymi produkcję rynkową, ale wy­
magają zmiany całej strategii gospodarczej, tak aby służyła ona 
celom polskim, a nie sowieckim. 

Kryzys władzy w PRL będzie trwał tak długo dopóki partia 
nie uzyska od Rosjan zgody na zmianę generalnych preferencji 
strategii rozwojowej. Rosjanie bardzo chcą spokoju w Polsce 
i byliby skłonni do niejednej koncesji w gospodarce i kulturze, 
żeby go sobie zapewnić. Tymczasem jednak grupy partyjne za­
miast dążyć do uzyskania ulg w ramach RWPG, w uległym wyko­
nywaniu żądań sowieckich widzą drogę umacniania swoich 
wpływów. 

Dlatego sądzimy, że załamanie gospodarcze jest w Polsce wy­
nikiem kryzysu władzy i zbyt jednostronnego uzależnienia od 
Sowietów. 

Z pewnością nie jest to jedyna przyczyna fiaska gierkowskiej 
strategii dynamicznego rozwoju. Jest to jednak przyczyna całko­
wicie przemilczana po wstrząsie jaki nastąpił pod koniec czerwca, 
po podwyżce cen. Dlatego zasadniczym żądaniem, jakie należy 
wysuwać pod adresem reżymu, jest ujawnienie nie fragmentów, 
ale całego obrazu naszej sytuacji gospodarczej . 

Władzom warszawskim najwygodniej jest mówić o przyczy­
nach braku cukru, zapałek, czy o złym klimacie. Całościowy obraz 
gospodarki polskiej pozostaje pilnie strzeżoną tajemnicą. Doty­
czy to szczególnie handlu zagranicznego, polityki dewizowej, wy­
miany ze Wschodem. W kraju będącym jednym z największych 
producentów węgla na świecie brakuje opału na zimę i energii 
elektrycznej. Polska zbudowała po wojnie całe gałęzie nowych 
przemysłów narodowych. Rezultaty ekonomiczne ich działalności 
nie są jednak dla kraju korzystne. Krótko mówiąc są korzystne 
dla innych. Polska ma węgiel, siarkę, miedź a stale ratuje sytua­
cję w handlu zagranicznym sprzedawaniem żywności, której j~j 
najbardziej brakuje. Brak jest nie tylko mięsa i cukru, al7 także 
mąki, kasz, jarzyn, ziemniaków. Cóż tu mówić o dynamicznym 
rozwoju, w kraju w którym brak butów, zapałek, ku~henek, 
mebli i w ogóle wszystkiego. Najtańszy samochód kosztuJe rów­
nowartość 30-krotnych przeciętnych zarobków miesięczn~ch. Cena 
metra kwadratowego mieszkania spółdzielcze~o doch_odzi d~ sumy 
15 tys. złotych . Czyli małe dwupokojowe m1esz~ame mus1 kosz­
tować ponad pół miliona złotych - równowartosć _ około ISO-krot­
nych przeciętnych zarobków miesięcznych ._ Uc~c1wy, ~ormalny, 
nieuprzywilejowany obywatel mógłby kupiĆ nneszkan1e_ po ~k. 
15-tu latach pracy, jeśli przez ten czas zrezygnowałby z Je?.z~ma. 

Gospodarkę polską niszczy '?i~okratycz~y s~stem z_abiJa]ący 
każdą formę inicjatywy ludzkieJ. Następrue ruszczy Ją absur-
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dalna polityka gospodarcza obecnego kierownictwa. Nie jest ono 
zdolr_le harmonizować rozwój poszczególnych dziedzin życia eko­
nomi~Z?ego . Nie umie pr~ewidywać i planować czego najdras­
tyczrueJszym przy~adem Jest zani~dbanie infrastruktury w sto­
sunk~ do produkCJI przemysłu. Kazdy pociąg w Polsce na trasie 
300 kilometrów ~a 1-2 .godziny opó~nienia. Dworce kolejowe są 
przeładowane poc1ągarm towarowymi. Na połączenie telefoniczne 
t~zeba. czekać godz~ami. Numery informacji kolejowej, telefo­
n~c~neJ, centrale międzynarodowe są wiecznie zajęte i prze­
Ciązone. 

. Nikt nigdy nie wyjawił społeczeństwu jak rozdzielono 10 mi­
hard.ów . dolar?w kr~?ytów zagranicznych. Nasuwa się przypusz­
cze~e, ze duza c~ęsc . tych funduszy została zużyta na potrzeby 
całeJ ~WP~, gdyz. me wpłynęły one na zmniejszenie napięcia 
ryn~ I zw1ększerue produkcji rynkowej. Jest ona w pewnym 
sensie podrzędnym, pobocznym terenem ekonomiki polskiej . 

Jeśli dodamy. do teg~ :ałamanie gospodarki rolnej wynikające 
z odp~ ~udz1 ze. w~I .1 upadku gospodarstw indywidualnych, 
oraz rus~;J w~daJnOSCI gospodarstw uspołecznionych, łatwo 
prze?stawic sobie co czeka kraj. Dodajmy do tego stały nacisk 
Sowietów na dyskretne przeprowadzenie kolektywizacji, a obraz 
przyszłości stanie się jeszcze bardziej ponury. 

. Do kraj1;1 przeni,k~ją jednocześnie wiadomości świadczące o 
ruesłychaneJ. wr_ogosci ~S~R wobec, ~olski i Polaków. W Rosji 
upowszechnia się plotki, ze trudnosc1 gospodarcze Sowietów są 
spowodowane koniecznością pomagania nieudolnym Polakom. 
Organizacje partyjne i kierownictwo wyższych uczelni w ZSSR 
dostały wyraźne instrukcje, żeby na studia akademickie nie przyj­
mować Polaków i żydów. Wiadomość ta jest pewna. Pochodzi 
od profesorów sowieckich przybywających na zjazdy naukowe 
do Polski. 

Krótko mówiąc Polskę z jednej strony wykorzystuje się gos­
podarczo dla potrzeb Rosji i RWPG, a z drugiej strony niszczy się 
jej kulturę, wzbudza nienawiść narodów ZSSR do Polaków i 
dyskryminuje ludność polską w Rosji. 

Grupa rządząca w ZSSR robi to wszystko świadomie. Jej nie· 
chęć do Polski i Polaków wynika z niemożności wtłoczenia na­
szego kraju i naszej kultury w ciasne ramy schematów przezna­
czonych dla państw satelickich. Co więcej, kultura polska i nasza 
odmienność promieniują na inne kraje obozu i na samą Rosję. 
To budzi zaś nienawiść i chęć dyskryminowania polskości. 

Ekipa rządząca w Warszawie utrzymuje się przy władzy za 
cenę akceptacji antypolskiej polityki Moskwy. Historia osądzi 
ją za to nadzwyczaj surowo. Ale oportunizm ekipy warszawskiej 
doprowadził już do permanentnego kryzysu władzy. Rząd opor­
tunistyczny wobec Rosjan stał się również bojaźliwy wobec uświa­
damiającej sobie swą siłę klasy robotniczej . Gierek przez S lat 
oportunistycznie unikał jawnej, częściowej podwyżki cen. Wzglę­
dy racjonalności ekonomicznej podyktowały mu w tym roku 
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generalną podwyżkę, tak wysoką że społeczeństwo błyskawicznie 
ją odrzuciło. 

I obecnie Gierek sam nie wie co właściwie ma robić. Doraź­
nie ingeruje tam, gdzie napór społeczeństwa jest silniejszy i całą 
nadzieję pokłada w poparciu Rosjan. 

Ale czyż można w ten sposób rządzić rozwiniętym organizmem 
gospodarczym? Czy Gierek może się utrzymać tylko za zasadzie 
oportunizmu wobec Rosjan i kombinacji bojaźliwości i terroru 
wobec społeczeństwa? 

Odpowiedź na te oba pytania musi wypaść negat~nie. L_osy 
ekipy rządzącej są przesądzone i jej egzystencja polityczna Jest 
tylko kwestią czasu. 

Nie mniej smutne są losy komunizmu w Polsce jako prą~u 
ideowego. Przeżywamy okres całkowitego jego załamania się. 
Polską rządzi ekipa całkowicie wyobcowana ze społeczeństwa. 
Polska jest rządzona najgorzej ze wszystkich krajów bloku .so­
wieckiego. Bez względu na to jaki układ personalno-frakcyJ~Y 
ukształtuje się i dojdzie do władzy po Gierku, rządy komunis­
tyczne w Polsce zużyły się do reszty. Sytuacja stała się nadzwy­
czaj poważna. Jeśli Rosjanie jej nie zrozumieją i nie dop~szczą 
do reform i powstania polskiego modelu socjalizmu, to kraJ ?asz 
znajdzie się w fazie nieustannych wstrząsów gospo~rczych I P?­
litycznych. A Rosjanie będą mieli najmniej spokoJU tam, gdzie 
im na nim najbardziej zależy : Nad Wisłą, na szlaku Moskwa­
Berlin. 

Zygmunt MERKA 

Widziane z Brukseli 
STO PIERWSZY KWIAT 

I. Komunikat oficjalny o tajnym posiedzeniu delegatów na 
XI-ty Zjazd Komunistycznej Partii Chin 

" ... W toku posiedzenia tajnego delegaci na XI-ty zj.azd KP 
Chin wysłuchali referatu tow. Hua Ku?"f~n~a, przewo~Iczą~ego 
KC partii na temat "Kult. je~ostki 1 J~,go skutki . ZJazd 
powziął na ten temat odpow1ednią uchwałę ... · 

II . Komunikat oficjalny o tajnej uchwale na temat skutków kultu 
jednostki 

" ... Po wysłuchaniu referatu tow. Hua Kuo-fenga na temat 
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kultu jednostki i jego skutków, XI Zjazd KP Chin zaaprobował 
jednomyślnie referat i powierzył Komitetowi Centralnemu zada­
nie podjęcia niezbędnych kroków dla całkowitego wyeliminowa­
nia obcego duchowi marksizmu-leninizmu kultu jednostki, dla 
likwidacji jego skutków we wszystkich dziedzinach działalności 
partii, państwa i w ideologii i dla bezwzględnego przestrzegania 
wypracowanych przez Wielkiego Lenina zasad życia partyjnego 
i kolektywnego kierownictwa ... ". 

III. Tajny referat tow. Hua Kuo-fenga na XI Zjeździe KP Chin 
"0 kulcie jednostki i jego skutkach" (fragmenty) 

"Towarzysze, 
Celem tego referatu nie jest dogłębna krytyka życia i działalno­

ści Mao Tse-tunga. Jego rola w przygotowaniu i przeprowadzeniu 
rewolucji socjalistycznej jak również w walce o zbudowanie 
socjalizmu w naszym kraju jest powszechnie znana. Niewątpliwie 
Mao Tse-tung oddał w przeszłości znaczne usługi partii, klasie 
robotniczej i międzynarodowemu ruchowi robotniczemu. Dziś 
jednak interesuje nas co innego: jak mogło dojść do tego, że kult 
osoby Mao Tse-tunga stale narastał, że mógł on w pewnym mo­
mencie stać się źródłem coraz poważniejszego naruszenia zasad 
partyjnych, demokracji partyjnej i rewolucyjnej praworządności". 

Wróg klasowy 

... Mao Tse-tung był twórcą koncepcji "wroga klasowego". 
Pojęcie to automatycznie zwalniało władze od obowiązku prze­
prowadzania dowodu winy u osób odmiennie myślących. Pojęcie 
to pozwoliło na zastosowanie jak najbardziej okrutnych represji 
wobec kogokolwiek, kto nie zgadzał się z Mao Tse-tungiem i na 
likwidację fizyczną tych osób .... Specjalna komisja KC zbadała 
okoliczności w jakich Mao Tse-tung mógł prowadzić masową 
eksterminację członków i zastępców członków KC. Komisja zba­
dała archiwa organów bezpieczeństwa i stwierdziła istnienie bar­
dzo poważnych faktów pogwałcenia praworządności socjalistycz­
nej. Stało się jasne, że bardzo liczni działacze partii, państwa 
i gospodarki poddani w latach 1949-1976 okrutnym prześladowa­
niom, nie byli ani wrogami, ani szpiegami, ani rewizjonistami, 
ani agentami burżuazji, a byli zawsze uczciwymi komunistami. 
Komisja przedstawiła w tej sprawie Komitetowi Centralnemu 
ogromny materiał dowodowy. 

I tak np. w okresie między 1949 a 1956 r ., inaczej mówiąc 
w latach umacniania władzy ludowej, miliony ludzi zostało roz­
strzelanych lub zesłanych do obozów koncentracyjnych pod fał­
szywym zarzutem działalności kontrrewolucyjnej. Wśród nich 
znajdowało się wielu komunistów, a nawet członków wysokich 
instancji partyjnych. Należeli oni do tzw. pokolenia zwycięzców, 
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co samo przez się wskazuje na absurdalność oskarżenia. Jak 
można było podejrzewać o dwulicowość ludzi, którzy w walce 
o zwycięstwo rewolucji zaglądali nieraz śmierci w twarz ... W 1951 
roku Mao Tse-tung powołał do życia Trybunały Ludowe, które 
stały się najostrzejszym narzędziem kolektywizacji wsi i socjali­
zacji miast. 

Wszystko to obywało się w atmosferze histerii i fanatyzmu. 
Mao nakazał przeprowadzenie procesów publicznych, gdzie rolę 
sędziów sprawowały tłumy. Jakież to sprzeczne, towarzysze, 
z naszą tradycją, to publiczne żądanie krwi, to podniecanie mas 
i to przy pomocy wszystkich środków propagandy. Naturalnie, 
jesteśmy jeszcze ciągle daleko od dokładnych obliczeń, nie wiemy 
nawet czy w ogóle możliwe będzie dojście do prawdziwych 
danych co do wielkości strat. Na razie wystarczy powiedzieć, że 
jak wynika ze wstępnych obliczeń, kolejne czystki i nieustające 
właściwie kampanie, począwszy od reformy rolnej a potem ko­
lektywizacji, poprzez kampanie "trzech anty" i "pięciu anty", 
wielki skok naprzód, no i skończywszy oczywiście na rewolucji 
kulturalnej, pociągnęły za sobą między 35 a 63 milionami ofiar. 
A gdzież są ofiary obozów "wychowania przez pracę"? Nie mamy, 
to jasne, dokładnych danych. Wystarczy powiedzieć, że do orga­
nizacji obozów Mao zaprosił doradców Stalina. A przecież znane 
nam są skutki gułagu. I jakaż hipokryzja przy tym? "Trzeba się 
sprzeciwiać" wołał Mao. "Tak, ale nie nam", dodawali pochlebcy 
z jego otoczenia. 

Ty b e t 

Towarzysze, 
Niech mi wolno będzie powiedzieć, że Chiny ludowe dumne 

są, i słusznie, ze swego modelu państwa wielonarodowego. Czyż 
nie zapewniliśmy pełnej równości praw wszystkim ludziom żyją­
cym w przyjaźni w naszej wielkiej ojczyźnie? Tym bardziej 
monstrualne jawią się inspirowane przez Mao Tse-tunga akty 
samowoli i gwałtu leninowskich zasad polityki narodowościowej . 
Wystarczy zacytować przykład Tybetu. Dlaczego deportowano 
setki tysięcy mieszkańców Tybetu, któremu wszak Chiny przy­
niosły wolność i równość, jakiemu celowi służyć miało zniszcze­
nie pradawnej kultury i tradycji tego pokojowego narodu? ... 

Czerwona książeczka 

Towarzysze, . 
Kult jednostki osiągnął tak monstrualne_ propo!"~Je przede 

wszystkim dlatego, że korzystając ze wszystkich mozhwych spo­
sobów Mao Tse-tung sam kierował gloryfikacją swej osoby. 
Jednym z najbardziej charakterystycznych przykładów jest histo­
ria "czerwonej książeczki". Nie warto nawet szukać przykładów 
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samouwielbienia, pozwólcie tylko powiedzieć, że zabrakło w końcu 
słów odpowiednio mocnych dla wyrażania zachwytu i że sformu­
łowania w tym celu u~ywane ~probowane były przez samego 
Ma~, a . często J?rzez mego dop1sywa?-~· Czerwona książeczka, 
zawieraJąca - Jak towarzysze przec1ez wiedzą - przeważnie 
banały, rozeszła się w ponad 500 milionach egzemplarzy. Nasuwa 
się pytanie: czyżby czerwona książeczka aż tak doskonale od­
z~ierciedlała socjalistyczne przekształcenia w naszej ojczyźnie? 
N1e, wcale nie. Czerwona książeczka odzwierciedlała jedynie 
~~śli Mao Tse-tunga, wszystko w niej związane było z jego 
mueniem. Czy prawdziwy marksista-leninista może w ten sposób 
s~aw_iać sam sobie pomnik? . Czyż może pozwalać aby szły pod 
mebwsa wyrazy hołdu dla Jego własnej osoby? Nawet cesarze 
czy mandaryni nie posunęli się tak daleko ... 

Co przetrwało? 

Towarzysze, 
Mao Tse-tung otoczony był kliką pochwalców, ludzi bez zasad, 

zawsze gotowych na wykonanie jakichkolwiek zadań. Desygno­
wany w swoim czasie przez Mao osobiście jako jego "najbliższy 
towarzysz broni", Lin Piao (który później zaginął w ciągle jeszcze 
niewyjaśnionych okolicznościach) napisał przedmowę do "czer­
wonej książeczki" . Pisał on: "Myśl Mao Tse-tunga stanowi praw­
dę powszechną. Musiały upłynąć wieki w historii świata i dzie­
siątki wieków w historii Chin zanim nadeszło szczęście i pojawił 
się geniusz tak wielki jak przewodniczący Mao... Wszystko to 
co jest zgodne z myślą Mao, jest prawdą, wszystko to co jest 
z nią sprzeczne, jest fałszywe i reakcyjne ... ". 

Towarzysze, 
Kult jednostki spowodował stosowanie całkowicie błędnych 

zasad w działalności gospodarczej i politycznej. Otoczony przez 
licznych pochlebców, specjalistów od fałszywego optymizmu i 
spryciarzy, Mao podejmował katastrofalne decyzje. Specjalne 
komisje Komitetu Centralnego badają obecnie kampanie Mao 
noszące nazwy "100 kwiatów", "wielkiego skoku naprzód", a przede 
wszystkim "rewolucji kulturalnej". Zanim komisje zakończą 
swoje prace można powiedzieć, że, po pierwsze "wielki skok", 
zakończył się porażką i spowodował opóźnienie w rozwoju na­
szego kraju, że, po drugie, "wielka proletariacka rewolucja kul­
turalna" spowodowała ogromne zamieszanie pojęć, kolosalne 
straty w kadrze i odrzucenie przez cały świat chińskiego modelu 
jako przykładu zwycięskiej rewolucji socjalistycznej oraz spra­
wiła, że dystans między krajami uprzemysłowionymi a Chinami 
względnie i bezwzględnie się zwiększył. Ze wszystkich "zwycięstw 
maoizmu" przetrwał jedynie kult osoby Mao i utrwaliło się zwią­
zane z tym kultem bezprawie. 

W tych warunkach nie można się dziwić, że obecna kadra 
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działaczy wykazuje wahania, obawia się wszystkiego co nowe, 
że jej brak inicjatywy i poczucia odpowiedzialności. 

Ho i Teng 

Wystarczy przypomnieć los Ho Lunga, bohatera Wielkiego 
Marszu (ten okres też wymaga zbadania; jak wynika z nieopu­
blikowanych dokumentów Mao poświęcił dziesiątki tysięcy ludzi 
najzupełniej niepotrzebnie, tylko w imię własnej pychy) . Po 
zwycięstwie rewolucji w 1949 roku Ho Lung, choć bez wykszt~ł­
cenia, mianowany został marszałkiem i ministrem. W czasie 
rewolucji kulturalnej został wytarzany w błocie i zmarł nic nie 
rozumiejąc ze stawianych mu zarzutów. Jego syn, podobnie _jak 
syn marszałka Czen I - innej ofary rewolucji kulturalneJ 
został zastrzelony w trakcie próby (może sprowokowanej) prze­
dostania się do Hong Kongu. Albo inny przykład. Teng Hsiao­
ping, bohater wojny domowej, marszałek i sekretarz generalny 
partii obalony został i obrzucony kalumniami przez czerwonych 
gwardzistów, inspirowanych przez Mao. Powrócił do czynnej ?zia­
łalności w 1972 roku, kiedy kraj stał na skraju katastr~~: Miano­
wany wicepremierem, wiceprzewodniczącym KC partu 1 szefe~ 
sztabu głównego, objął faktycznie kierownictwo rządu w czasie 
choroby Czu En-lai'a. Po śmierci premie~a, Teng zost~ł ponow­
nie - na mocy decyzji Mao - pozbawiony wszystkich stano­
wisk, okrzyczany zdrajcą i agentem bur~uaz~i i .rew~jon~zmu: 
W ciągu dziesięciu lat rewolucji kultura~ne]. zmknęh nas1 naJlepsi 
marksiści od Ting Ling'a, weterana Wielkiego Marszu, po_ Mao 
Tun'a; od poety Ai Czing'a do Czen Po-ta; od Lao Sz~ do LI Ta ... 
A jak straszny był los Liu Szao-tsi, prezyd~mta Chin okrzycza­
nego "chińskim Chruszczowem", zesłanego 1 sk':lzanego n_a po­
wolną śmierć w zapomnieniu, jeżeli nie pogardzie. A gdzie po_­
dział się inny bohater naszej rewolucji Hsiao Hua? Do czeg~:: 
innego, towarzysze, niż strach i zastój w kadrze moze prowadzie 
takie traktowanie najlepszych synów ojczyzny?! 

Ku l t 

Do czegoż innego jak karygodne o~łu~ienie młodzie~y prowa­
dzić może tak obłędny kult jak ten, Ja~. Mao narzu~1ł czer:vo­
nym gwardzistom w czasie i po rewolucJI kultl;lralneJ. Oto Jak 
opisane zostało, na użytek młodzieży, spotkame Mao z gwar-

dzistami: . M ełn"ł 
"Przyjęcie jakie zgotował im przewo?mc~ący a~ :przep . 1 ~ 

czerwonych gwardzistów nieopisaną s1łą. 1. mą~n?sc1ą ... Llc~m 
gwardziści otworzyli potem czerwone ks1ązeczki 1 sp?gląd~Ją~ 
przez łzy na portret naszego wie_lkieg? ~odz~ w_ołah: ~1elki 
przewodniczący Mao, widzieliśmy c1ę. LI~Z?-1 WJ?ISah tę na~szczę­
śliwszą w ich życiu datę na okładkach ks1ązeczki z cytatann Mao, 
inni na ramieniu lub dłoni ... ". 
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A oto, towarzysze, cytat z filmu na temat tego spotkania: 
"Szanowany ponad wszystko i kochany przewodniczący Mao, 

dzień po dniu, i noc po nocy, marzyliśmy aby cię ujrzeć. I oto 
dziś jesteśmy u twego boku. żadne słowo nie potrafi wyrazić 
naszej wielkiej miłości dla ciebie, żadna pieśń nie wyśpiewa na­
szej radości. .. Z głębi duszy życzymy ci życia bez kresu ... ". A oto, 
towarzysze, jak nasza młodzież zmuszana była opisywać takie 
wydarzenia: "Uścisnęliśmy dłoń przewodniczącego Mao. Nie, nie 
uścisnęliśmy, wystarczyło bowiem lekko dotknąć jego ręki aby 
potężny strumień ciepła objął nasze ciało i ogrzał nam serca. 
Dało nam to siłę nie do poskromienia ... ". 

o b l ę d 

Towarzysze, 
Nic dziwnego, że w tych warunkach dochodziło do prawdzi­

wego obłędu. Nikt nie odważył się pokazać bez czerwonej ksią­
żeczki. Każdy artykuł w naszej prasie, niezależnie od tematu, 
odpowiadał żelaznemu schematowi: po krótkim zdaniu wprowa­
dzającym w temat, następował odpowiedni cytat z Mao Tse­
tnnga oraz egzegeza tego cytatu. Decyzje zastępowane były lek­
turą cytat. Strach przed improwizacją i samodzielnym myśle­
niem sprawiły, że każde zebranie przekształcało się w zbiorowe 
czytanie cytat, że nikt nie ryzykował improwizacji, każdy przy­
gotowywał swe wystąpienia z góry i nie zmieniał tekstu, nawet 
jeżeli fakty mu zaprzeczały. 

Myśl Mao jawiła się jako magiczny i uniwersalny klucz, jako 
dźwignia zdolna ruszyć z posad bryłę świata. Cytat z Mao poma­
gał listonoszowi odcyfrować niewyraźny adres. Szofer ciężarówki 
oświadczył: "Stosuję myśl Mao przy manewrowaniu kierownicą". 
śmieciarz oznajmiał, że myśl Mao znakornicie poprawiła jego 
sprawność i wydajność. Chirurg przyszywał odcięte palce dzięki 
"myśli maotsetung", robotnicy, żołnierze, i pingpongiści osiągali 
znakomite wyniki dzięki umiejętnemu posługiwaniu się cytatami 
Mao. 

Cuda 

Towarzysze, 
Poprzez tego typu licytację w cytatach udało nam się dojść 

w naszym komunistycznym, materialistycznym kraju, do zjawisk 
ponad-naturalnych, do cudów. Dzięki cytatom z Mao głusi od­
zyskiwali słuch, wariaci wracali do rozumu. W początkach 1969 
roku publiczności w Pekinie pokazano niezwykły spektakl tea­
tralny. śpiewakami byli wyleczeni głuchoniemi, lektorami tekstu 
- byli ślepcy, tancerzami - byli paralitycy. A wszyscy oni 
zgodnie wołali, że wyleczeni zostali dzięki "myśli maotsetung". 
Albo przykład grupy chłopów izolowanych przez nagłą powódź. 
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Według naszej prasy wyszli oni z życiem, al?ov:iem ,,nie poddali 
się fali, a trwali na malejącym_ skr":wku z1em1! wy~oko, pon~.~ 
falami dzierżąc portrety Mao 1 głosno recytuJąc Jego . nauki_: 
W 1969 roku, 13 stycznia aby być dokładnym, g~ety domo~ły, 1z 
żołnierz Heo Ming-fa nie zawahał się wskoczyc do o~armętego 
płomieniami składu materiałów wybuchowyc?· ~omys~a~by kto, 
iż wskoczył on po to, aby uratować gmach 1 IDieszkancow oko­
licznych domów. Nie, wcale nie. żołnierz v.:s~oczył po t?, ~by 
uratować portret Mao. Kiedy portret był_ JUZ. p_oza zas1ęg1em 
ognia, He wrócił w płomienie, ale wtedy zgmął JUZ ?d wybuchu. 
Po trzęsieniu ziemi we wrześniu 1976 roku prasa dom<;>s~a o boha­
terstwie człowieka, który, zgodnie z naukami Ma_o, naJpierw rato­
wał działaczy partyjnych, a kiedy wrócił w zgliszcza po własne 
dzieci, one już nie żyły. 

Gdzieśmy byli? 

Towarzysze, . . 
W tych warunkach możecie nas zapytać: a gdzie było _Bmro 

Polityczne i Komitet Centralny? Dlaczego to~arzy~ze z kierow­
nictwa nie wystąpili od razu, wtedy, przeCIW obJawom kultu 
jednostki. Dlaczego dopiero dziś to czynią? . . . . 

Przede wszystkim dlatego, że wielu z nas czynnie ~ w1ern1e 
pomagało Mao, kiedy był on rzeczywiście jednym z n";Jlepszych 
marksistów, kiedy jego siła woli, logika i energia w d';lzym s~op­
niu prawidłowo wyznaczały linię partii. W tym ok~~s1e nalezał~ 
zwalczać jego wrogów, bo byli to wrogowie rewolucJI. P<;>~em_zas 
było już za późno. Sprzeciwić się woli Mao oznaczał? pasc o_fiarą 
represji. Aby określić atmosferę z okresu kultu Jedn_os~~ po­
zwólcie, towarzysze, zacytować słowa jedne:? z n~łbhzszych 
współpracowników Mao, marszałka i członk~ 1~ra po 1tycznego. 

P · d · ł on do mnie kiedyś po opuszezemu s1edz1by Mao Tse­
owie zJa ' · · "dzi otkaniu tun a. Nie zawsze wiadomo gdzie s1ę znaJ ~m~ po sp . 

z rJa~· "w domu czy w więzieniu". Mao, z Wiekiem,_ stawał SI~ 
bardziej podejrzliwy. W czerwcu 1976 roku, na kilk~ tygo~ 

corazd . . . Mao wezwał do siebie kilku członków Bmra Poli-
prze siDiercią . . N · kt · t w pewnej chwili poWiedział: " a ~ew~o me . orzy 
ycznego. k . mo]·ą s·ffil·erć" Kiedy odpowiedziałem, ze to 

z was cze a]ą na · · d k" 
nie odpowiada prawdzie, Mao odrzekł: "Na_ pewno J~ en t_a 1 
· · dz" " J · r dodać że w ciągu długich lat am KoiDitet 

SCię znalnJ Ie : B.eze lPoli"tyc~ne nie były zwoływane, że rola instan-
entra y ani 1uro . łk · · d · · ł d k a do zera a 1ch praca ca owicle z ezor-
~~::a:a~~~ ~~~~nzrozumieć j~k t:udno ~;yło członkom tych 

Ó 
• • • • takieJ· czy mneJ decyz]t Mao Tse-tunga. organ w sprzectwtc s1ę . . · · · d 

Zadanie to było tym trudniejsze, z~ łak towarzysze JUZ w1e zą, 

d d M b ł Właściwie niemożhwy. Otoczony był on bo­
ostęp o ao Y · · ó h d 

wiem kliką rodzinną, a także grupą kane:owlc; w, znanyct lil?o 
SzanghaJ·u Władze bezp1eczenstwa zneu ra za­

nazwą grupy z · -C · d ę po Mao J. ego 
wały na szczęście w porę Cziang zmg, w ow ' 
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b:atan~a oraz innych członków rodziny, a także innych spiskow­
cow,_ ki_edy przygot.owywali oni fałszywy testament Mao w celu 
przeJęci<~:. wła~zy 1 mianowania Cziang Czing przewodniczącą 
~C pa.rtu. Sp1sek zakończył się fiaskiem. Armia i władze bez­
~~e~zenstwa pozostały ~owiem. i pozostaną zawsze w służbie par­
tu. 1. mas ludo.~ch. Niech rm wolno będzie, towarzysze, z tego 
mieJsca wyraz1c 1m raz jeszcze naszą wdzięczność i zaufanie. 

Cicho 

Towarzysze, 
. Zaga~ieni~ kultu_ jednos~ki powinniśmy rozpatrzeć poważnie 
l do kol}c~. Zadna Jednak mformacja na ten temat nie może 
"":Ydostac s1ę na zewnątrz, a przede wszystkim prasa nie powinna 
me wy_wącha~ . . ~szystko _ma. swoje granice, nie powinniśmy dos­
tar~zac amumcp_ wrogoWI, me powinniśmy prać brudnej bielizn 
w Jego obecnosc1. Y 

Towarzysze, 
. X~ Zjazd K_omunistycznej Partii Chin z nową siłą wykazał 

m~zn~szczalną Jedność naszej partii, jej wolę urzeczywistnienia 
w~elki~go. c_elu: zbudowania komunizmu (Burzliwe oklaski). 
UJawmeme .1 wszec~stronne .przedyskutowanie wszystkich aspek­
tów ~ltu ~~dnostk1 _wykazuJe wielką siłę moralną i polityczną 
naszeJ partu (Oklaski długo nie milknące) . 

. Jesteśmy przek_onani, że .p~rt~a nasza mocna w uchwały XI-go 
ZJazdu po~rowadz1 na:ód chińsk1 do nowych zwycięstw na drodze 
wyty~zone! .przez _L~mna (Okl~ski. burzliwe i długo nie milknące) . 

. Niech. zyJe _Iemmzm, zwycięski sztandar naszej partii! (Oklas­
ki burzliwe 1 długo nie milknące, przechodzące w owację. 
Wszyscy wstają). 

(Uwaga: wybór fragmentów, tytuły i subtytuły są dziełem 
redakcji Kultury) . 

~V. K_omunikat j~wny i własny o niezwołaniu XI zjazdu KP Chin 
t o mewygłoszemu tajnego referatu 

\;"~drukowany dz~ś tajn?' referet istnieje na razie tylko w wyo­
brazm autora. XI ZJazd me został zwołany i nie wiadomo kiedy 
zw0'aJ?-~ zos~anie . Wiadom~ natomiast, że zwołany na pewno zos­
tame 1 ze. taJny refer~t, t_aki c~y. podobny, zostanie na nim wygło­
szony. Wiadomo takze, ze am Jedno słowo z tajnego chińskiego 
referatu, wydrukowanego dziś w Kulturze, nie zostało zmyślone. 
Wszystkie fakty pochodzą z historii Chin, a wszystkie sformuło­
wania, z wyjątkiem niezbędnej kosmetyki, zaczerpnięte zostały 
z tajnego referatu Chruszczowa, wygłoszonego 24 lutego 1956 roku 
na tajnym posiedzeniu XX Zjazdu KPZS w Moskwie. 

Oczywiście, wynikający z tego tekstu kontur postaci Mao jest 
karykaturalny. Każdy fachman potrafi ciągnąć w nieskończoność 
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spis z natury i z przeszłości Mao, tym bardziej łatwy do zrefe­
rowania, że do dziś nie istnieje książka zawierająca oficjalną 
biografię Mao. 

Był to człowiek nieprzeciętny. Kierował, nie spoglądając na 
koszta, kolosalną operacją wyprowadzenia Chin z głodu i chorób, 
z mandarynowatego rozdarcia, doprowadził do uniezależnienia 
Chin od ZSSR i USA, do pozycji super-mocarstwa jeszcze nie 
groźnego wprost dla bezpieczeństwa naszego świata, ale już nie­
z?ędnego w jego urządzaniu. Mao był politykiem i działaczem, 
filozofem i poetą, organizatorem i inspiratorem, ale przede 
wszystkim był człowiekiem i był tyranem. Ponieważ jednak Mao, 
człowiek i tyran, pozwolił deifikować się za życia, przeto prędzej 
czy później będzie musiał zejść z ołtarza, lub raczej zostanie 
z niego strącony. 

V. Referat jawny o niezbędności referatu tajnego 

Wszak Stalin też nie był jedynie twórcą gułagu czy czystek, 
a mimo tego jedyny poważny tekst jaki, jak dotąd, na jego 
temat został w ZSSR napisany, to 100 stronic tajnego referatu 
Chruszczowa, to znaczy tajnego spisu zbrodni Stalina. Na temat 
Mao też taki tekst musi powstać. Z dwóch zasadniczych po­
wodów. 

Ktoś musi odpowiadać 

Po pierwsze dlatego, że ktoś musi płacić za błędy i zbrodnie 
przeszłości. Ponieważ po śmierci szefa u władzy pozostaje ta 
sama uprzewilejowana grupa, przeto winny jest nie system i par­
tia, a najlepiej jakiś jeden człowiek, de pnłference martwy. Mar­
twy, ale aktywny tyran to jeden z najlepszych wynalazków socja­
lizmu i jedyna właściwie forma i szansa pisania pod nazwą 
"tajnego referatu na temat kultu jednostki" historii tych krajów. 
W państwie, gdzie potrafiono zataić przed 800 milionami ludzi 
wylądowanie pierwszego człowieka na księżycu, redakcja takiego 
referatu przedstawia mniejsze trudności niż gdziekolwiek indziej. 

Po drugie, dlatego, że tyrani jak Stalin czy Mao mają następ­
ców, ale nie mają następcy, z czego wynika, iż ledwo tyran za­
myka oczy, to wybucha walka o władzę. W demokracji istnieją 
wybory. W dyktaturach sukcesorów wyznaczają spryt, intryga, 
kombinacje, a czasem, jak w westernach, szybkość strzelania 
z Colta. Po śmierci Stalina namaszczono kolektywne kierownic­
etwa składające się z trojki Beria, Malenkow, Chruszczow. Naj­
pierw drugi i trzeci rozstrzelali pierwszego, potem trzeci wykoń­
czył drugiego. Po obaleniu Chruszczowa namaszczono trojkę: 
Podgorny, Kosygin, Breżniew. Już od dawna pierwsi dwaj się 
nie liczą. W Chinach nie będzie inaczej. 

Walka o władzę w Pekinie wybuchła natychmiast po śmierci 
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Mao. Mówiąc w skrócie w kierownictwie chińskim zwalczają się 
dwa skrzydła, radykalne i umiarkowane, oba zresztą tak ekstre­
mistyczne, że na lewo od nich jest już tylko mur. Ale spór nie 
idzie o pryncypia a o władzę, więc jest nieubłagany. W chwili 
śmierci Mao radykałowie byli górą. Jeszcze w kwietniu 1976 roku 
udało im się wywołać zamieszki i rozpętać nagonkę, która dopro­
wadziła do ponownego usunięcia Teng Hsiao-pinga i okrzyknięcia 
go i jego grupę szpiegami, no i, oczywiście, sabotażystami. 

Ale umiarkowani zmądrzeli. Pogrzeb Mao został opóźniony, 
uroczystości żałobne miały charakter intymny, tylko milion osób 
otrzymało prawo do oficjalnych spazmów, a przede wszystkim 
przeszły w całkowitym spokoju, bez scen nieukojonego żalu, bez 
strzelaniny, nawet zwłoki zniknęły i nikt nie wiedział, czy w ogóle 
zwłoki jeszcze żyją. 

Po miesiącu okazało się, że Mao jako pierwszy Chińczyk, 
będzie miał wspaniałe mauzoleum, aby w kryształowej trumnie 
zachować na wieczność ciało i że wydane zostaną dzieła wszystkie 
(na razie znane są w druku tylko nauki zebrane do 1949 roku), 
aby zachować na wieczność "myśl maotsetung". 

Tego samego dnia Hua Kuo-feng okazał się być przewodni­
czącym Komitetu Centralnego partii i przewodniczącym Komi­
sji Wojskowej KC, czyli szefem grupy następców Mao. Z depesz 
wynika, że pierwsi zareagowali dowódcy okręgów wojskowych 
nadsyłając do KC bardzo uniżone posłania. Najważniejszy do­
wódca, ten z Pekinu, nadmienił, że "armia ludowa gotowa jest 
do obrony rewolucji w każdej chwili i w każdych okolicznoś­
ciach". 

Po kilku dniach już było wiadomo co miał na myśli najważ­
niejszy dowódca. Wojsko mianowicie, a także policja, poparły 
Hua Kuo-fenga w decydującej rozgrywce o schedę po Mao. Peki­
nolodzy, którzy przez miesiąc defilowali przed kamerami wszyst­
kich telewizji świata po prostu się mylili. Przez miesiąc, kiedy 
ci panowie i panie (panie były najbardzej rozmiłowane w Mao) 
nie przestawali się wymądrzać na temat roli mas w historii, 
nieustannej rewolucji i wieczności myśli Mao, w Pekinie, pod 
fałszywą fasadą jedności trwały nieubłagane frakcyjne walki 
o władzę . Hua w końcu zlikwidował (zdaje się, że dość brutalnie) 
sojusz nepotyzmu i karierowiczostwa. żona Mao i jego bratanek, 
a także dwóch domniemanych jego zięciów zostali odsunięci, tak 
jak np. odesłany został w alkoholiczną śmierć syn Stalina, jak 
wrzucony został w niebyt Adżubej, zięć Chruszczowa, lub jak 
znikną w dzień po upadku lub śmierci Ceausescu, jego żona i sy­
nowie, którymi ten rumuński watażka obstawił się w domu i 
w KC. 

Zwycięstwo Hua zgodne jest naturalnie z modelem sowieckim 
(nawet testament się znalazł) innego jeszcze socjalizm nie wy­
myślił. W Chinach, jak i w ZSSR, jak w Polsce w grudniu 1970 
roku, zwyciężył aparat partyjny, którego panowanie zakłada 
w możliwie maksymalnym stopniu niezakłócony rozwój nowej 
burżuazji. Ze wszystkich klęsk maoizmu, ta jest największa: 
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· w miesiąc po śmierci Wielkiego Sternika, w wyniku zwyczajnej 
mafijnej rozróby i przy całkowitym lekceważeniu mas, które 
w ogóle nie tylko nic nie wiedziały, ale które jak się wydaje, 
nawet się tym wszystkim nie interesują, zatriumfowała w Pekinie 
biurokracja, ta biurokracja na której zwalczanie Mao poświęcił 
właściwie wszystko, z postępem Chin włącznie. Czystka jest 
w toku, plan pięcioletni podlega rewizji (ma zostać zwiększona 
wymiana z Zachodem) a w Pekinie pojawił się znowu (już drugi 
raz) Teng Hsiao-ping, domniemany następca Czou En-lai'a, ten 
sam który odrzucony został przez Mao jako zwolennik "poddania 
Chin zachodniej dominacji technologicznej". 

Od 9 października bież. roku Hua jest jedynym upoważnio­
nym interpretatorem ,,myśli maotsetung" i wszystkiego co z tego 
wynika. Bardzo piękna kariera jak na byłego ministra bezpie­
czeństwa, który w wieku lat 54 biega za szczeniaka w sędziwym 
establishmencie w Pekinie. 

Pytanie, jak długo będzie biegać. Osobiście przypuszczam, że 
próba sił jest kwestią czasu i to nie długiego. Wojsko pamięta, 
że choć to marszałek Maskalenko osobiście, na prośbę Chruszczo­
wa, rozstrzelał Berię, a marszałek Żukow uratował tegoż Chrusz­
czowa i jego kolegów (m.in. Breżniewa) od grupy antypartyjnej 
Mołotowa, to jedyne nominacje na marszałków i na generałów 
armii zanotowane w ciągu ostatnich lat w ZSSR dotyczą tej 
miary dowódców i strategów co Breżniew i Ustinow oraz szefo­
wie KGB Andropow i Szczekołow. A co do dzieł zebranych "na 
wieczność" i co do kryształowej trumny, aby proletariat miał 
gdzie składać hołd, to przypominam, że minęły tylko trzy lata 
a już zwłoki Stalina wyprowadzone były po kryjomu z mauzo­
leum i wrzucone pod mur kremlowski, a o "koryfeuszu nauki" 
żaden poważny marksista dziś nie wspomina, chyba że w celach 
antynostalgicznych. W Pekinie też łzy szybko schną i zacznie 
się nieunikniona operacja demaoizacji Mao Tse-tunga i Chin. 

Kreml - bez błędu 

W tym miejscu odnotować należy trzy rodzaje reakcji na 
świecie. 

Po pierwsze prawidłowo zareagował Kreml. W przewidywa­
niu bliskiego końca starca z Pekinu, Moskwa już od kilku mie­
sięcy otwarcie głosi, że nic właściwie nie dzieli bratnich narodów 
Rosji i Chin, z wyjątkiem przebrzydłego Mao. Według prasy 
sowieckiej tylko Mao odpowiedzialny był za konflikt i z chwilą 
jego zejścia nic już stać nie będzie na przeszkodzie prawdziwej 
miłości. W lutym 1976 roku Moskwa rozkolportowała fałszywy 
testament Czu En-lai'a, z którego wyrażnie wynikało, że - jak 
to skomentował T ASS - zmarły premier "zdecydowany był nie 
tolerować dłużej impasu w stosunkach sowiecko-chińskich". Pan 
Kapica, dyrektor departamentu dalekiego wschodu w minister­
stwie spraw zagranicznych oświadczył w wywiadzie dla włoskiego 
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tyg~~ka Esp~esso: . "Liczymy na nowych przywódców w Pekinie, 
z. num potrafimy s!ę dog.adać". Czasopismo Zagadnienia Dale­
kz.ego W scho~u domosło, ze "kwestia stosunków z ZSSR stano­
wiła za.w~ze ]ąd.ro ro~bieżności między Mao a jego przeciwnikami 
w Pe~~· maJącymi szer~zą od niego wizję interesów Chin". 
W kw1etruu Prawda postawiła kropkę nad i. Dla p. Aleksandrowa 
~pse1:1donim dz~ennikar~ki lokatorów Kremla) "Mao był głównym 
msp1ratorem 1 orgamzatorem antysowietyzmu... ZSSR uczyni 
wszy~tko dla znormalizowania stosunków z Pekinem". 

K1edy Mao umarł, mimo iż prasa chińska w dalszym ciągu 
obrzucała błotem .n:wizjonistów sowieckich i wymyślała im od 
n?wych c~rów, an1. Jeden głos w Moskwie nie podniósł się prze­
ciwko Chmom. Bito tylko w czcigodne zwłoki a komentarze 
np. z ok~zji .święta narodowego Chin, były otwartymi ofertami 
pogo~e~ua s1ę nad otwart~ m.ogiłą Mao. Jeszcze ciało nie osty­
gło a JUZ Prawda odkryła, ze "mteresy Chin i ZSSR nie tylko nie 
są sprzeczne, ale nawet się uzupełniają". 

Komuniści próbują 

. Drugą grupą, która prawidłowo odczytała nekrologi Mao byli 
ruektórzy włoscy komuniści, i to mimo że partia chińska odesłała 
włosk~e kond?len~je z napisem "nadawca nieznany". Alberto 
Jacoviello, dziennikarz z Unita, znany admirator Chin autor 
książki, która już przed kilku laty wywołała ostrą d~skusję 
wśród zachodnich komunistów, wydrukował tym razem krótki 
artyk':lł w parysJ?m ~ienniku Le Monde. Otóż artykuł ten 
oskarza Moskwę, ze "zaJęła wobec śmierci Mao stanowisko obraź­
liwe" i wy~aża ~al,. że "part~e wło~ka .i francuska nie mówiły 
~ ~ao. "za Jego zyc~a w t~ki sposob, Jak to uczyniły po jego 
smierci . Ale, mow1 Jacoviello, ważna jest przyszłość. "Jądro 
sporu to odrzucenie przez Pekin hegemonii rosyjskiej ... Doktryna 
o ograniczonej suwerenności to nie wynalazek Breżniewa a stała 
praktyka ~?wiecka od III Międzynarodówki aż po inwa'zję Cze­
chosłowacJI poprzez próbę obalenia Tito i gospodarczego udu­
szenia Chin". Według Jacoviello, problem stosunku do Kremla 
stoi dziś przed eurokomunistami, którzy w chwili wybuchu sporu 
chińsko-sowieckiego stanęli bez zastrzeżeń po stronie Kremla. 
W drodze eurokomunizmu ku autonomii "nic nie będzie możliwe 
bez zrzucenia hegemonii sowieckiej". Na jaki temat, woła Jaco­
viello, dyskutowano przez tyle miesięcy w trakcie przygotowań 
do konferencji komunistycznej w Berlinie Wschodnim "jeżeli 
nie nad sposobem uwolnienia zachodnich komunistów, i nie 
tylko ich, od hipoteki sowieckiej". 

Oficjalnie, to jasne, Unitit zdezawuowała swego publicystę, 
a partia oświadczyła, że Jacoviello upraszcza, bo sprawa jest 
szalenie skomplikowana. W istocie wszyscy jednak myślą tak 
jak Jacoviello, tylko że jest jeszcze za wcześnie aby można było 
we Włoszech, a tym bardziej we Francji, tak otwarcie do Pekinu 
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się umizgać. Postawa Marchais jest wyjątkowo niesmaczna. Jesz­
cze kilka lat temu nakazał on usunięcie ze święta Humanite 
książki pani Macciocchi, żony Jacoviello, comme par hasard 
właśnie na temat Chin. Dla K.P. Francji, która dziś wyraża dla 
zmarłego Mao "szacunek i wzruszenie", kilka lat temu był on 
jedynie "drobnoburżuazyjnym inteligentem". Duhczekowi cho­
dziło o "socjalizm o ludzkiej twarzy". Zachodni komuniści upra­
wiają "socjalizm nieboszczyków". Czyż jest ktoś taki na zacho­
dzie, zresztą także i na wschodzie, kto nie zgadzałby się z J aco­
viello, że przeciwstawiając się Kremlowi, "Chińczycy wyprzedzili 
nieodwracalny proces historyczny" i że właśnie i przede wszyst­
kim stosunek do Pekinu "wyznacza dzisiaj stopień niezależności 
zachodnich partii komunistycznych wobec Moskwy". 

Na kolanach 

No i jest jeszcze trzecia grupa, zwana, jak zwykle w naszych 
rożważaniach, Zachodem, i jak zwykle nic z tego wszystkiego 
nie rozumiejąca. Sam Mao, przeciwnik ale i uczeń Konfucjusza, 
wiedział, że śmierć tkwi w sercu życia. "Kiedy ktoś umiera -
powiedział Mao - należy w pewnym sensie święcić zwycięstwo 
dialektyki, święcić zniszczenie starego". A tymczasem mimo, iż 
śmierć Mao była bliska, nieunikniona, logiczna, Zachód przeżył 
prawdziwy wstrząs. śmierć Mao poraziła wszystkich: z tym 
samym żalem i w tych samych słowach przez łzy mówili o nim 
Marchais i Mitterand, Callagban i Berlinguer, Humanite z Pa­
ryża i Times z Londynu ... 

Gdyby dawniej istniała prasa to z podobnym jednomyślnym 
wstrząsem powitałaby upadek Bizancjum lub zburzenie świątyni 
w Jerozolimie, śmierć Cezara lub Aleksandra Wielkiego. "Ogrom­
na pustka" wystrzelił Le Monde. "Wybitny myśliciel, poeta i woj­
skowy" zauważył Guardian. "Wielki uczony, poeta, rewolucjonista 
i żołnierz" stwierdził Spiegel. "Wojskowy geniusz piszący poezje" 
napisał Evening Standard. "Kto dziś czyta Mein Kempf" - za­
pytał przenikliwie choć dwuznacznie New York Times, odpowia­
dając natychmiast - "znacznie mniej od tych, co czytają małą 
czerwoną książeczkę". Nie jest to porównanie szczęśliwe. Mein 
Kampf miał w 1941 roku szalony nakład w Europie. Poczytność 
krótkiego kursu WKP(b) też nie wynikała wyłącznie z historycz-
nej prawdy czy filozoficznej głębi dzieła. . , . 
Mężowie stanu też nie odważyli się szargnąć świętoscl. "Czło­

wiek wielkich zdolności i siły przewidywania" - kompetentnie 
określił przewodniczącego Mao prezydent Ford. "Latarnia myśli 
ludzkiej" - poetycko dodał prezydent Giscard d'Estaing. "Jeden 
z największych przywódców świata" - zaryz~k<:>wał Olaf Palm~ 
(przed przegraniem wyborów). "Jedna z naJ:VI.ększych pos.tael 
w historii ludzkości" - zalicytowała komiSJa zarządzaJąca 
Wspólnego Rynku. W zachodnim chórze żałobników zabrakło 
tylko irlandzkiego: "Ah, jakież to przepiękne zwłoki" . 
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Nawet ~iedy ktoś pamiętał o nieco dwuznacznej przeszłości 
~ao, to tez tylko po to, aby go bronić przed potwarzą Mao 
me by~ trran~m - stwierdził Ti:rzes . . - U początków swej ·ls:~~iery 
sprzec1w1ał s1ę nawet rozstrzeliwamu przeciwników e 1 ·· · h ali" T . r wo UCJl 1 
swyc rr"" . · yr~em Wlęc według Times'a jest nie ten kto 
rozstrzehwuJe w. ogol~, . a t~n. kto rozstrzeliwuje rywali. Ten 
kto rozstrzelał kilkanascle millonów ludzi na miano tyrana · 

łużył M 
. . . n1e 

zas . " ao wyehmmował b1edę, epidemie i nieuctwo" _ do-
dał ~~bko O~s~rver. A Franc~? -.pros~ę O~server'a. Dlaczego 
c~10c1az .wye~1mmował on takze b1edę 1 ep1demie, to Franco 
(l s~sz~e). c1ą~le d!a D_bsen;er'a jest tyranem? Czy jak Pinochet 
wyehrm~uJe b1edę 1 ~p1dem1e, to stanie się "latarnią ludzkości"? 
Czy kt<;>s kto P?trafił tak obezwładnić 800 milionów ludzi, że 
w Z~I~ za mi.skę ;yżu bez smaku odebrał im wszelki smak 
wolnosc1, czy ktos taki, nawet jeżeli pisze poezje, nie jest tyranem? 

A ofiary? 

Wśród nielic~ych trzeź~ch ludzi na Zachodzie był, jak zwy­
kle, Ionescu. Fzgaro ,?dwazył się wyd:w<ować jego artykuł "Na 
~ęc~kach przed ~ao . Ion~scu wykpił tam czołganie się przed 
c1emem tyrana 1 . za~ho?m ko~J?~eks niższości pisząc m.in. : 
•:Z . ty~ sa~yrn ZJaWiskiem m1ehsmy do czynienia w chwili 
srmerc1 Stalma. Zresztą niezupełnie z tym samym. Szaleństwo 
było. wtedy c~:erokrotnie.rnniejsze, jakoże jest tylko 200 milionów 
RosJan! a .chm~zyków osiemset. Dziś tylko kacyk małego szczepu 
afr;Ykanskiego Jest g<;>dnyrn pogardy tyranem. Szef państwa albań­
skiego, który rządzi dwoma milionami ludzi zasługuje już na 
si<:omny s~acunek . J?ecyzje dyktatora rumuńskiego czy węgier­
s~ego stają przedmiotem ostrożnych rozważań. Aby stać się 
g~gante~ dyktator musi władać losami milionów ludzi, kiedy zaś 
decyd~Je .o losach setek milionów jest już bogiem ... ". 

Męzo~Ie stan~, którzy dławili się w poszukiwaniu najbardziej 
wyw~z~lJ?owaneJ. formuły dla ~cz~zenia świetlanej pamięci Mao, 
odmo~Ih z tchorzostwa staWlema się u stóp pomnika ofiar 
Kat~a ':' Lond~e. Ich nieobecność na skromnym cmentarzu 
londynsk1m smuc.I, ale. nie dziwi. Przecież w Katyniu zginęło 
t~lko 15:0.00 polsk1ch o~cerów. Gdyby od kuli w kark padło tam 
kilka mi!I?nów, to co mnego. Wtedy, być może, uczczono by nie 
tylko deifikowanych tyranów, ale także ich ofiary. 

Oczywiście, tylko martwe ofiary. 
Napoleon Bonaparte powiedział: "Kiedy Chiny się obudzą 

świat zadrży". ' 
Ale wtedy będzie już za późno. 
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~.S. N~ r<;>dzinnym ~i~ńcu z~ożonyrn u t.~ny Mao przez jego 
zonę Widmały trzy ImiOna, Jedno męskie 1 dwa kobiece jak 
można się domyślać, należące do jego dzieci. W ten sposÓb po 
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raz pierwszy w ogóle imiona te doszły do wiadomości publicznej, 
przy czym nadal nie wiadomo co robią i gdzie żyją. Parniętajmy 
jednak, że w 14 lat po śmierci Stalina jego córka Swietłana sko­
rzystała z podróży do Indii aby wybrać wolność i azyl w _DSA. 
Ostatni wnuk Stalina urodził się w Kalifornii i jest Amerykamnem. 

B. 

Pisane 15 października 1976 

Korespondencia z Rzymu 

Bez złudzeń 

Kard. Wyszyński zdementował 26 września twierdzenie Gierka, 
że konflikt pomiędzy Kościołem a Państwem nie istnieje. Rów­
nocześnie energicznie zaprotestował przeciwko zniekształceniu 
treści ostatniego komunikatu episkopatu (9 września na Jasnej 
Górze) . Prasa krajowa mianowicie pominęła m.in. milczeniem 
cały ustęp dotyczący żądania amnestii dla robotników i położe­
nia kresu różnym formom represji. Przypominając list episko­
patu do władz państwowych w tej sprawie, wysłany 17 lipca 
(dotąd brak odpowiedzi), ks. Prymas oświadczył, że domagano 
się w nim "zaniechania najrozmaitszych śledztw, udręczeń i 
aresztowań". W tym samym wystąpieniu zwrócił uwagę na nie­
pokojące zjawisko rosnącego braku rąk do pracy, podczas kiedy 
wysyła się robotników do NRD (ostatnio 4.500 górników) . 

W liście pasterskim episkopatu z 19 września, z okazji "Dnia 
środków masowego przekazu" ogłoszonego przez Papieża, biskupi 
stwierdzają, że nie mogą milczeć, gdy podstawowe prawa oby­
watelskie nie są szanowane, a cenzura nie dopuszcza do publi­
kacji oficjalnych tekstów Stolicy Apostolskiej i Kościoła w Pol­
sce oraz "ogranicza dostęp do prawdziwych informacji, do czego 
wszyscy mają prawo". Natomiast na zebraniu katechetów w War­
szawie, ks. Prymas rozprawił się z tezami min. Kąkola, wygło­
szonymi w odczycie w ramach zamkniętego kursu dla dziennika­
rzy i pracowników sektora agitacji i propagandy. Odczyt ten 
odbił się głośnym echem w prasie zachodniej . Ks. Pryi?as dema­
skuje "kapitalistyczną tezę" Kąkola ("wraz z pows.taruem społe­
czeństwa konsumpcyjnego będziemy mieli w~~~ podo~ne ~o 
tych, jakie istnieją na Zachodzie, co P.rzysp1e~zy zarmerame 
Kościoła"). Ironizuje na ten temat: •:dąz_rn.Y Wię~ na Zachó~, 
a nie na Wschód ... można powinszowac rmmstrow1, który adml­
nistruje 'żywym trupem' (okr.~śle~ie Kościoł~. ~ Polsce: p~ze­
jęte przez Kąkola z art. Maru Zunmel w p1snue austnack1ch 
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jezl!itów) i ~o z niemałym kłopotem osobistym. Jest to jakiś 
wyjątkowo mesfamy trup". Po przytoczeniu obszernych cytatów 
z expose ~ąkola, ks .. Pryma~ konkluduje: "Jest zawsze rzeczą 
słuszn~ ~kać ~łudzen ... mus1my pamiętać że system dialektyki 
matenahstycz.neJ nada_I obowiązuje. Jest on dziś pozycją nie tyle 
d?ktryna.~ą. Ile r~czeJ polityczną i jako taki nadal będzie funk­
CJO~owa~ . Zd~em Prymasa. syste~ ten nie jest skuteczny 
J?O~ewaz ~~r~IeJ przekonywuJą o uzyteczności systemu realia 
zycwwe amzeh doktryna (.,o realiach życiowych mówi się w każ­
dy~ . og~nku... dlate?o te.ż widząc . małą skuteczność doktryny 
usiłuJe Sl~ przesunąc odcmek walki na pozycje kulturalne"). 

. Op~ym1styczna nuta, tak charakterystyczna dla Prymasa Pol­
ski, me opu~zc~a go i obecnie. Nawiązując do wyżej wymienio­
nego wyst~~lema. Kąk?la, przypo~ina, że szef Urzędu d/s Wyznań 
przyzn~ł. z~ . .,OJ? maJą mewyrobione kadry, że poziom ałunmów 
'": seromanach. JeSt W'jŻszy ~niże!~ studentów na wyższych uczel­
mach ... walka Ideologiczna Jest me tylko wrogiem lecz staje się 
często naszym sprzymierzeńcem ... ". ' 

Przybyszom .. z Zachodu, zwłaszcza ze środowisk katolickich 
rze~zm~y par~u tłumaczą,. że spoistość hierarchii kościelnej i 
prę~nos~ katolicyzmu polskiego ogromnie irytują inne kraje bloku 
sowteckie?o. Warto przytocz~ć wypowiedż dziennikarza agencji 
PAP, zamieszczoną.~ reportazu "Famiglia Cristiana", który cyto­
wałem w popr~edmeJ korespondencji: .,Nasz rząd nie łatwo może 
p~e~onac k;~J.e _są~i~dnie, b.y akceptowały rzeczywistość Polski 
wc1ąz chrzesCIJ~Sk~eJ. Mus1my brać pod uwagę więzi łączące 
nas z .oboze~ SOCJah~tycznym. Partia nie chce walki z Kościołem, 
ale. me. ~~ze ró:-.vme~ stale przegi1''vać. Aktualna równowaga 
umem?_zl.Iwla udz1eleme biskupom dalszych koncesji". Nie chodzi 
OCZY_WlSCle o tzw .. ko?cesje na rz~cz Kościoła, lecz 0 respekto­
wru:u~, pr~w l~dzk1ch ~ obywatelskich, czego domaga się zarówno 
Kosc1ół _Jak 1 opozycJa demokratyczna. Problem jest znacznie 
szerszy 1 poważniejszy niż to starają się, z różnym skutkiem 
sugero~ać. rze~znicy partyjni. Kościół nie stanowi społeczności 
za~kmęteJ, zamteresowanej wyłącznie obroną własnej autono­
mn, co .. do~ko~~le zrozumieli przedstawiciele starszej i nowej 
gen~ra.CJl _laickie~, demokratycznej opozycji w kraju. Kościół nie 
moze 1 me da s1ę zepchnąć do .,zakrystii" zgodnie z zainiaraini 
.,J?ragmatycznych" komunistów. Konfrontacja zatem jest nieunik­
mona b~z. względu ~!a t.o czy konflikt przechodzi fazę większego 
czy nmieJszego nasilema. 

Dwie strony medalu 

Pismo so~7ckie Nauka i Religia, zaatakowało gwałtownie 
w cze~c~ b1ez. roku kardynała F. Koeniga, przewodniczącego 
watykansl_dego . Sekr~tariatu dla niewierzących. Okutow, dyrek­
to.r m_os~Iewsk1ego .mstytu~ ,,naukowego ateizmu" oskarżył w 
w1edenskiego arcybiskupa 1 pełnomocnika Stolicy Apostolskiej 
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dla .,dialogu" z ateistami (w praktyce z rządami komunistyczny­
mi) o .,podjęcie kampanii zaciekłych kalumni na temat sytuacji 
religijnej i grup wyznaniowych w ZSSR". (Kardynał Koenig 
udzielił wywiadu w ub. roku Frankfurter Algemeine Zeitung, 
w którym napiętnował .,ateizm państwowy" sprowadzający wie­
rzących do .,obywateli drugiej kategorii" i, w związku z prześla­
dowaniami katolików w ZSSR, głównie na Litwie, mówił o .,reli­
gii skazanej na śinierć"). 

Z oskarżeniaini sowieckiego organu ateistów poleinizuje ostat­
nio mons. V. Miano, sekretarz watykańskiego Sekretariatu dla 
niewierzących, stwierdzając że pomiędzy ZSSR a Kościołem kato­
lickim nie istniały nigdy .,bezpośrednie formy dialogu" ponieważ 
.. sami przywódcy sowieccy odrzucają dialog upatrując w nim 
przedsionek złamania spoistości ideologicznej, na jakiej opiera się 
reżym komunistyczny". Co się tyczy rzekomej wolności religijnej 
panującej w ZSSR, mons. Miano wzywa Okułowa, by wymienił 
.,wierzących deklarujących się publicznie i zajmujących odpowie­
dzialne stanowiska np. w aparacie rządowym lub na uniwersyte­
tach". Powołanie się Okułowa na świadectwo patriarchy prawo­
sławnego Pimena dygnitarz watykański zbija następująco : .,Spra­
wa polega na tym czy patriarcha może występować bez niedo­
mówień, tak jak to czyni Koenig". 

Polemika pomiędzy Moskwą a Sekretariatem dla niewierzą­
cych nie przeszkodziła jednak delegacji watykańskiej w wyjeź­
dzie do ZSSR. 25 września (trzy dni po ogłoszeniu repliki mons. 
Miano) delegacja ta, pod przewodnictwem kard. J. Willebranda, 
abp. Utrechtu i gorącego orędownika .,dialogu" ekumenicznego, 
udała się do Eczmiadina w Armenii dla wzięcia udziału w .,uro­
czystościach ekumenicznych" z okazji 20-letniej rocznicy elekcji 
.,catholicosa" Vaskena I, patriarchy armeńskiego. Następnie dele­
gacja watykańska udała się z .,wizytą kurtuazyjną" do Moskwy 
dla przeprowadzenia rozmów z .,władzaini rosyjskiej Cerkwi Pra­
wosławnej". Na zapytanie, czy delegacja zatroszczyła się o wzię­
cie z sobą biblii i w ogóle literatury religijnej w językach litew­
skim, białoruskim i ukraińskim dla prześladowanych lub co naj­
mniej dyskryininowanych katolików, rzecznik prasowy Watykanu 
nie potrafiłby prawdopodobnie odpowiedzieć. Kiedy metropolita 
Nikodim, wędrujący ambasador na usługach sowieckiej W estpo­
litik i częsty gość w Watykanie, wylądował w czerwcu bież. roku 
na lotnisku Lad, celnicy izraelscy stwierdzili że bagaż delegacji 
moskiewskiego patriarchatu składał się z kilkudziesięciu walizek 
i odkryli niezliczoną ilość prezentów, a wśród nich .,niemałą 
liczbę butelek wódki i puszek kawioru" (według dziennika izrael­
skiego w języku rosyjskim Nasza Strana). Jakiego rod~aju pre­
zenty zawiózł swym moskiewskim rozmówcom kard. Willebrand 
- waszemu korespondentowi nie udało się stwierdzić. 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 6 października 1976 



Co Robić? 

Spór o sociali.zm w Polsce 

. Pomysł :r:ai?isania tego art~kułu pojawił się w związku z pyta­
rnem o socJalistyczną opozycJę w Polsce. Pytający nie zauważył 
stopn,ia komplik~cji takiego ~ytania kiedy dotyczy ono kraju, 
"~ ktorym ~arks1zm od trzydz1estu z górą lat jest doktryną ofi­
CJalną,. gdz1e ot~arte dyskutowanie socjalistycznej tradycji jest 
zabro~wne, g~1e :Vładza nazywa siebie władzą socjalistyczną, 
a swmch przec1wmków - przeciwnikami socjalizmu. 

Zar~zykował?~m stwi~rdzenie, że. wszelka opozycja w Polsce, 
włączme z Koscwłem, Jest opozycJą socjalistyczną. Znaczenie 
takiego stwierdzenia jest dość ograniczone. Socjalizm oznacza 
w tym momencie proste przeciwieństwo kapitalizmu i to tego 
kapitalizmu, który został opisany przez Engelsa w "Położeniu 
klasy robotniczej w Anglii". Innymi słowy istnieje zgoda pow­
sz~cJ:na na. niezbywalność pewnych reform socjalnych, trady­
CYJt;l~e podeJmowanych przez ugrupowania socjalistyczne. Więk­
s~osc tego typu reform przeprowadzona została dawno we wszyst­
kich wysoko rozwiniętych h--rajach, nie są one tam przez nikogo 
kwestionowane i zapomniano już o ich związku z ideą socjalizmu. 
Tymczasem w Polsce, Czechosłowacji czy w ZSSR można do dziś 
spotkać ludzi, którzy są "za socjalizmem" ponieważ są za ośmio­
godzinnym dniem pracy, prawem do urlopu, prawem do ubezpie­
czenia na wypadek choroby itp. 

Ten naiwny obraz socjalizmu jako przeciwstawienia kapita­
lizmu sprzed stu lat jest systematycznie podtrzymywany przez 
środki masowego przekazu i wszelkie instytucje kształcenia. Sku­
teczność tej indoktrynacji jest na tyle silna, że robotnicy w kra­
jach socjalistycznych wysuwając jakiekolwiek żądania ekono­
miczne czy wolnościowe, z reguły łączą je z wyraźnymi deklara­
cjami wierności dla idei socjalistycznej. 

Oczywiście formułowanie tego typu deklaracji z okazji spon-
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tallicznych wystąpień nie jest związane wyłącznie ze skutecznością 
komunistycznej indoktrynacji. Deklaracje takie mają po części 
charakter taktyczny, ze względu na fakt, że władza systematycz­
nie pomawia wszelkich uczestników strajków i demonstracji 
o postawę antysocjalistyczną i kontrrewolucyjną. Wreszcie, for­
mułowanie takich deklaracji wiąże się również z wyobrażeniami 
na temat socajlizmu jakim on "powinien" czy "mógłby" być. 
Dochodzimy tu do otwartych żądań politycznych i do sporu 
robotników z władzami o interpretację pojęcia socjalizm. 

Zazwyczaj prezentowana przez robotników "wizja socjalizmu" 
ma charakter negacji pewnych instytucji wcześniej ochrzczonych 
przez władzę jako socjalistyczne. Instytucje te to przede wszyst­
kim "socjalistyczna dyscyplina pracy", "socjalistyczne związki 
zawodowe", "socjalistyczna władza" tp. Dla ogromnej większości 
społeczeństwa wyrażenia te mają silny, negatywny ładunek emo­
cjonalny, a w rozmowach prywatnych używane są często w od­
cieniu ironicznym, jako zwroty charakteryzujące władzę i jej 
działania . 

Inne postawy, a przynajmniej bardziej życzliwe nastawienia 
wywołują zwroty, w których socjalizm występuje jako rzeczow­
nik, któremu towarzyszą jakieś dodatkowe określenia. Należą 
tu takie hasła jak "socjalizm demokratyczny", "socjalizm huma­
nistyczny", "socjalizm o ludzkiej twarzy" itp. (Znakomitą anali­
zę tych rozróżnień semantycznych przedstawił swego czasu J. No­
wakowski w artykule pt. "Mówi Warszawa", Kultura nr 300 
i 301). , 

O ile pierwsza grupa nazw (typu "socjalistyczna praworząd­
ność") ma charakter konserwatywny i używana jest przez środki 
masowego przekazu szczególnie często w momentach kiedy wła­
dza próbuje przedstawić się naciskom społecznym na zmianę, to 
druga grupa nazw właśnie implikuje zmiany i używana jest 
głównie przez różnego typu ugrupowania opozycyjne. 

Konkretne żądania robotnicze wiązane z ideą socjalistyczną 
nieodmiennie ogniskują się wokół następujących problemów: 

a) zmiany procedury wyborów do władz związków zawodo­
wych, rad robotniczych i organizacji partyjnych w zakładach 
pracy (protest przeciwko narzucaniu "reprezentantów" za­
łogi do tych organizacji); 

b) swobody wypowiedzi, szerszej i uczciwej informacji w środ­
kach masowego przekazu (protest przecw prześladowaniom 
za indywidualną krytykę i przeciw systematycznemu fałszo­
waniu obrazu rzeczywistości społecznej w prasie); 

c) przywrócenia prawa do strajku i niekaralności strajku­
jących. 

Powyższe żądania charakteryzują i w pewnym stopniu wyczer­
pują spór o interpretację socjalizmu między władzą i robotnikami. 
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Dwie inne grupy społeczne - intelektualiści i Kościół podejmują 
ten spór na wyższym szczeblu abstrakcji. 

Próba prezentacji różnych interpretacji socjalizmu przyjmo­
wanych przez opozycję w Polsce wymaga cofnięcia się do roku 
1945 kiedy to śwat zachodni odmówił dalszego kredytu zaufania 
zdominowanemu przez socjalistów polskiemu rządowi na emigra­
cji, a w kraju odbywały się masowe aresztowania tych działaczy 
socjalistycznych, którzy nie chcieli lub mogliby nie chcieć współ­
pracować z komunistyczną Polską Partią Robotniczą. W ten 
sposób, w ciągu dwóch lat prowadzono intensywne przygotowa­
nia do połączenia PPS i PPR w wierną Moskwie PZPR, przy rów­
noczesnym stopniowym zastępowaniu pojęcia komunizm na mniej 
drażniące słowo socjalizm. 

Spór o interpretację socjalizmu między intelektualistami i 
władzą rozpoczął się wraz z wkroczeniem Armii Czerwonej na 
tereny polskie. Dość typowymi reprezentantami różnych kierun­
ków w tym sporze byli m.in. Stanisław Ossowski, Stefan Żół­
kiewski, Julian Hochfeld i Adam Schaff. Z tej czwórki Stanisław 
Ossowski od początku przeciwstawiał się koncepcji marksizmu 
jako szkoły, a swoje sympatie dla socjalizmu czerpał z głębokiej 
wiedzy na temat całej tradycji socjalistycznej. Spuścizna Marksa 
oznaczała dla tego pisarza ważną część myśli społecznej; część, 
z której należy obficie czerpać ale do której nie wolno się ogra­
niczać. Pojęcia socjalizm używał Ossowski przemiennie jako naz­
wy pewnego zbioru wartości oraz jako nazwy zjawiska społecz­
nego, ruchu wyłonionego w następstwie przemian struktury spo­
łecznej. Czuły na komplikacje semantyczne nadzwyczaj ostroż­
nie tego pojęcia używał. 

Pozostali trzej pisarze deklarowali się jako marksiści, uczes­
tnicy ruchu, którzy swoje poglądy prezentowali jako socjalis­
tyczne, a sami czuli się spadkobiercami jedynie słusznej tradycji. 
Aczkolwiek różnice między nimi były ogromne, w ostatecznym 
rachunku wszyscy trzej znaleźli się na liście wyklętych przez 
reżym rewizjonistów. 

W tamtym okresie reprezentantem oficjalnie uznanej teorii 
socjalizmu był Adam Schaff. Socjaliści, Stefan Żółkiewski i Ju­
lian Hochfeld, marzyli jeszcze o stalinizmie o ludzkim obliczu 
i pośpiesznie przystosowywali się do nowej sytuacji. Po 1956 roku 
najpierw oni obydwaj zbliżyli się do stanowiska Ossowskiego, a 
w 1965 sam Adam Schaff znalazł się po drugiej stronie barykady. 
(Z przykrością piszę te słowa o Julianie Hochfeldzie, wydaje mi 
się jednak, że polityczny kompromis ludzi takich jak Hochfeld 
czynił znacznie więcej spustoszeń w środowisku akademickim 
aniżeli wystąpienia marksistowskich karierowiczów o wątpliwym 
autorytecie moralnym). 

Przypomnienie dyskusji między Ossowskim i Schaffem wy­
daje się niezbędne dla wyjaśnienia późniejszych komplikacji 
sporu o interpretację socjalizmu między władzą a opozycją 
w Polsce. 
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W 1947 roku ukazał się, napisany o pięć lat wcześniej, obszerny 
artykuł Ossowskiego pt. "Ku nowym formom życia społecznego". 
W artykule tym autor prezentuje swoją koncepcję ustroju poli­
tycznego w Polsce. Bezpośrednie lub pośrednie echa tej rozpra­
wy znajdujemy dziś w pracach wszystkich poważnych autorów 
podejmujących opisywany spór i to począwszy od tak znanych 
nazwisk jak Kołakowski, Bieńkowski, Hirszowiczowa, Brus czy 
Schaff a skończywszy na pisarzach najmłodszych jak Marek 
Tarniewski, który wprost podejmuje postulaty i nurt rozważań 
Ossowskiego. 

Koncepcja ładu społecznego postulowanego przez Stanisława 
Ossowskiego wychodzi od problemów gwarancji praw jednostki 
ludzkiej przy założeniu równoważności złożonych problemów za­
bezpieczenia interesów społeczeństwa jako całości. 

Formułując cele dotyczące jednostki Ossowski pisze: 

. _.,l) Stworzyć warunki, które by pozwoliły każdemu osiągnąć jak najpeł­
nieJszy :rozwój indywidualny, warunki, które by pozwoliły jak najbujniej 
wyzyskać możliwości tkwiące w charakterze i umyśle każdej jednostki. 

2). ~ać lu~om atmosferę swobody i sprawiedliwości, dać im poczucie 
godnOSCl własneJ - w takiej mierze w jakiej to zależy od organizacji życia 
społecznego". 

Natomiast cele demokratycznej organizacji życia społecznego 
ujęte z punktu widzenia zbiorowości Ossowski przedstawia nas­
tępująco: 

.,l) Stworzenie takich warunków życia społecznego, aby jak największa 
liczba obywateli była zainteresowana i przejęta losami społeczeństwa jako 
całości. 

2) Usunięcie rozdarcia istniejącego w obecnych zbiorowościach, które 
dzielą się na uciskających i uciskanych. 

3) Zlikwidowanie systemu, który powodował trwałą stabilizację elit kultu­
~alnych i elit rządzących, a wytworzenie natomiast warunków sprzyjających 
Jak najswobodniejszej dynamice w doborze elit. [ ... ] Ułatwienie awansu spo­
łecznego i w ogóle plastyczności osobistego składu struktury społecznej (któ· 
ra) współdziała z dążeniami do likwidacji klasowego charakteru zbiorowości. 

4) Usunięcie przeszkód natury społecznej, ekonomicznej i politycznej 
ku wszechstronności i bogactwu życia kulturalnego". 

Aczkolwiek cele te są dziś formalnie uznawane przez obydwie 
strony coraz większej ostrości nabiera spór o ich praktyczną 
interpretację. 

Ossowski znakomicie dostrzegał różnorodne komplikacje jakie 
mogły się wyłonić z racji przyjęcia tych celów do realizacji. 
W tym samym artykule pisał: 

,,System wolności ekonomicznej, opartej na demokratycznych reformach 
zrodził nową formę ujar.aniania klas upośledzonych. Rząd powołany do 
obrony społeczeństwa przed tyranią wielkiego kapitału, rząd powołany do 
wyzwolenia mas z zależności ekonomicznej łatwo może się przerodzić w potęgę 

4 
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likwidującą demokrację polityczną, chociażby z tą motywacją, że demokra­
cja polityczna jest narzędziem w ręku grup dominujących pod wzgl~em 
ekonomicznym. Opieka państwowa nad kulturą tudzież planowa gospodarka 
mająca umożliwić demokratyzację życia ekonomicznego i kulturalnego może 
stać się narzędziem centralizacji i standaryzacji zabijającej dynBJp.ik~ kultu­
ralną i ujmującej w jednolite karby rozwój duchowy jednostek". 

Demokracja wymaga jednak daleko idących reform gospodar· 
czych - stwierdza Ossowski. Reformy te z kolei wymagają 
ograniczenia prywatnego władania środkami produkcji i planowa­
nia procesów gospodarczych i społecznych. Stwarza to nowe nie­
bezpieczeństwa, które nie powinny skłaniać do cofania się przed 
reformami. 

" ... czeka na nas kluczowe i, być może, najtrudniejsze zdanie współczes. 
nej demokracji - jak pogodzić centralizację kierownictwa niezbędną do tego, 
aby życie społeczne rozv.-ijało się w sposób racjonalny, bez zderzeń spowodo­
wanych współistnieniem niezharmonizowanych działań, z samorzutnością pro­
cesów kulturalnych; jak ją pogodzić z taką autonomicznością środowisk 
lokalnych, która by umożliwiła różnorodność form życia, swobodę wyboru, 
inicjatywę drobnych grup i jednostek. 

Zadanie to jest tym donioślejsze, że wykracza poza zakres spraw gospo­
darczych - dla urzeczywistnienia postulatów demokracji potrzebne jest pla­
nowanie nie tylko w tej dziedzinie. [ ... ] Tylko za pomocą wielkiej planowej 
akcji da się przeprowadzić demokratyzację szkolnictwa, przeobrażenie wielkich 
ośrodków wielkomiejskich, szerokie udostępnienie najwyższych wartości kul­
turalnych" 

- stwierdza Ossowski w tym samym artykule. 
Autor proponuje tu utworzenie wielostopniowej struktury 

życia społecznego, gdzie koordynacja działań byłaby następstwem 
raczej stopniowych porozumień aniżeli nakazów i przymusu. 
Możliwość stworzenia takiej struktury uzależniona jest od stop· 
nia zabezpieczenia swobód politycznych. 

Zarówno możliwość ograniczenia niebezpieczeństw centralnego 
planowania realizowanego przez państwo jak i szanse planowa· 
nia opartego na systemie wzajemnych porozumień związana jest 
z istnieniem wolności słowa. Wolność słowa jest filarem demo· 
kratycznego ustroju, a 

" .. .swoboda krytyki - pisze dalej Ossowski - nie tylko daje możliwość 
kontroli społecznej nad organami kierowniczymi, ale paraliżuje działanie 
fikcji społecznej". 

Rozprawa Ossowskiego pierwotnie nie wywołała większej dys· 
kusji. Prawdziwą karierę przeżyła ona dopiero po jej kolejnej 
publikacji w 1956 roku. Natomiast dwa inne artykuły Ossow· 
skiego opublikowane w 1948 roku, spotkały się z żywą odprawą 
zarówno Schaffa jak i Hochfelda. Pozornie ostatnie słowo nale­
żało do Ossowskiego. On to zamknął dyskusję na łamach ów· 
czesnej Myśli Współczesnej, a wkrótce potem odebrano mu p~wo 
prowadzenia wykładów i publikacji. W artykułach tych pt. 
"Doktryna marksistowska na tle dzisiejszej epoki" oraz "Teore-
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tyczne zadania marksizmu" Ossowski (socjolog a ni~ _mar~sist~~ 
kładł podwaliny pod bogato reprezentowany w polskieJ SOCJOlogu 
i filozofii lat 1956-68 - marksizm otwarty. Krytycy umieścili 
wówczas Ossowskiego w grupie burżuazyjnych uczonych, niero­
zumiejących dynamiki przemian społecznych. Wydaje się jednak, 
że cytaty z artykułu pisanego jeszcze w 1943 roku wskazują wy­
raźnie, że ją nie tylko rozumiał, ale i przewidywał. 

W latach 1949-1956 spór o interpretację pojęcia socjalizm to­
czył się między towarzyszami partyjnymi, przy drzwiach ~knię­
tych oraz przy użyciu innej aparatury pojęciowej. KoleJne roz­
działy sporu nosiły nazwy krytyki i s~mokrytyki, a z~~ń~zenie 
tej części sporu przybrało postać pierwszego P?waznieJ_szeg~ 
zatargu o rozumienie socjalizmu między władzą 1 robotnikanu 
w Poznaniu. 

W 1956 roku ukazał się również znamienny artykuł Leszka 
Kołakowskiego pt. "Co to jest socjalizm?". W artyk~e _tym ~a 
dwóch stronach maszynopisu przedstawia Kołakowski hstę ZJa· 
wisk z otaczającej nas socjalistycznej rzeczywistości, które z pew· 
nością socjalizmem nie są. Końcowym zdaniem artykułu jest po­
zytywna definicja socjalizmu - "Socjalizm to dobra x:ecz!". 
Tego typu konstrukcja myślowa przez wiele lat odpoWiadała 
świadomości nie tyle autora artykułu co większości Polaków. !o 
silne przekonanie o tym, że "socjalizm to dobra J:?-ecz" ~.kłoruło 
również wielu do "intelektualnej przygody z marks12:I?em · Przez 
kilka lat po Październiku, w ramach uniwersytetów I na łama<:h 
prasy, próbowano uprawiać "otwarty marksizm" .. ":/ tym o_kresie 
pojawiły się na półkach księgarskich dziesi~tki mte~esu]ący<:h 
książek i to napisanych zarówno przez ludzt deklaruJących SI~ 
jako marksiści jak i przez ludzi wyznających wartości tradycyJ­
nie wiązane z socjalizmem, ale stroniących od tego typu dekla· 
racji. 

Warto tu wymienić przynajmniej kilka takich pozycji, które 
stanowiły nie tylko wydarzenie w świecie naukowyi?•. ale przez 
swoją interpretację zagadnień ustrojowych - rówru~z wydarze­
nie w świecie politycznym. Do pozycji takich zaliczyłbym w 
pierwszym rzędzie Stanisława Ossowskiego "Struktu:ę klasową 
w świadomości społecznej", Juliana Hochfelda "Studia o mark­
sowskiej teorii społeczeństwa", Włodzimierza Brus~""~gólne pr?· 
bierny funkcjonowania gospodarki socjali~t~czneJ I wreszcie 
książkę zagubionego przedstawiciela drugieJ strony sporu -
Adama Schaffa Marksizm i jednostka ludzka". 

Publikacja tej" ostatniej pozycji zamyka okres, w który~ ~pór 
· · · · "ali toczył si·ę między władzą 1 mte· o mterpretac]ę pojęcia soCJ zm . . k d 

lektualistami mniej lub bardziej otwarcie. Ostatrum a or em 
tego etapu a zarazem aktem otwierającym et~p następny, whk: 
rym socjalistyczna opozycja w socjalistyc~eJ _Polsce przeckio 1 

do konspiracji, był "List otwarty" Kuroma I M~~ele~s. ego. 
Od tej pozycji kolejne publikacje krajowej opozyCJI soc]ahstycz-
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n~j ukaz~ją się w P~ry~u. Tytuły o/Ch pozycji w pewnym stop­
mu. ~?~1ą sa~e. za sieb_Ie: "Motory 1 hamulce socjalizmu", "Drogi 
wyJSCia - B1enkowskiego, "Obecność mitu" - Kołakowskiego, 
"Komunistyczny Lewiatan" ~ Marii Hirszowicz, Ewolucja czy 
rewolucja" - Marka Tarniewskiego, wreszcie op~blikowana nie 
w Kulturze, ale również w emigracyjnym Aneksie książka W. Bru­
sa - "Uspołecznienie a ustrój polityczny". 

U wszystkich tych pisarzy na czoło wysuwa się problematyka 
obrony swobód jednostkowych, wolności słowa, socjalizacji włas­
ności państwowej, a wreszcie organizacji życia społecznego na 
zasadach politycznego pluralizmu. Część z nich jak Kuroń i Mo­
dzelewski, Bieńkowski czy Brus odmawiają nazwy socjalizm na 
ok:eślenie ':"s~ółczesnej rzeczywistości w Polsce. Pozostali pró­
buJą ul.'orac. s1ę ~ kłopotami terminologicznymi stwierdzając, że 
to co. Jest, }est J~dn~ z form systemu socjalistycznego, której 
przeciwstawić mozna mne alternatywy. 

. Jeśli z~o?~imy s~ę ~ Marią Hirszowicz, która świadomie ogra­
mcza defimcJę socJalizmu do problematyki własności środków 
produkcji, to poszukiwanie dla współczesnych państw przemysło­
wych, w których dominuje kolektywna własność środków pro­
dukcji, nazw innych niż socjalizm nie ma głębszego sensu. Wy­
pada r~cz~j zgodzić się z faktem że mogą istnieć i istnieją różne 
formy zycm społecznego w socjalizmie, że (przynajmniej dla tych 
społeczeństw) socjalizm nie jest już wartością samą w sobie, 
a system ten jest raczej obiektem przemian niż punktem doce­
lowym. W starciach o te przemiany przymiotnik "socjalistyczny" 
używany dla określenia różnych instytucji, częściej bywa sto­
sowany przez grupy, które cechuje postawa zachowawcza aniżeli 
przez grupy zmierzające do zmiany. Pojęcie socjalizm nabrało 
w socjalistycznej rzeczywistości tak silnego ładunku negatywne­
go, że socjolog badający przywiązanie do wartości tradycyjnie 
związanych z socjalizmem, zrezygnować musiał z użycia tego 
terminu w ankiecie aby nie zniekształcać wyników badań. 

Rzecz charakterystyczna, pisarze emigracyjni, a w szczegól­
ności Juliusz Mieroszewski, mają znacznie większą swobodę ope­
rowania słowem socjalizm aniżeli pisarze krajowi czy też wy­
chowani w kraju, gdzie komunistyczna propaganda dokonała 
tak wielkich spustoszeń w języku, iż przywrócenie pierwotnej 
wartości niektórych pojęć nie jest już możliwe. 

Wydaje się, że uprawnione jest stwierdzenie, iż nie ma dziś 
w Polsce ugrupowań, które zmierzałyby do przywrócenia systemu 
kapitalistycznego. Natomiast w samym aparacie władzy jak i 
wśród opozycji obserwuje się różne koncepcje dalszego rozwoju. 
Rozgraniczenia nie są łatwe. Zarówno opozycja jak i establislz­
ment jest socjalistyczny, a spór ogniskuje się wokół dwóch cen­
tralnych i ściśle powiązanych ze sobą problemów: modelu plano­
wania społecznego oraz koncepcji swobód politycznych. Dodat­
kową linią podziału tworzy stosunek do sprawy suwerenności 
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państwowej. W dużym uproszczeniu wyróżnić tu możemy cztery 
kategorie postaw: 

Zwolennicy centralnego pla· Zwolennicy planowania S po· 
nowania nakazowego i ,,SOC· łecznego przez system WZ8· 

jalistycznej demokracji". jemuych porozumień i "de· 
mokra tycznego socjalizmu". 

l} Postawa zachowawcza 3) Tendencja do przeprowa· 
względem sowieckiego modelu dzania reform ekonomie7.nych 

"intemacjo- ekonomicznego przy założeniu i politycznych przy postawie 
naliści" utrzymania dotychczasowego ~achowawczej względem do· 

wzoru zależności od ZSSR. tychczasowego wzoru zależno-
śc i od ZSSR. 

4 ) Tendencja do reform cko· 
2) Postawa zachowawcza nom!cznych i politycznych 

,,nacjo· względem sowieckiego modelu z uwzględnieniem rod7imych 
nnliści" goS}Jodarczego i politycznego tradycji kulturalnych i poli· 

oraz tendencja do uniezależ . tyczn ych oraz dążenie do odzy· 
nienia się od ZSSR. skania pełnej suwerenności 

państwowej. 

Wydaje się, że trudno byłoby dziś znaleźć przykłady auten­
tycznych zwolenników kategorii pierwszej. Natomiast zwolennicy 
kategorii drugiej i trzeciej stanowią dość często podstawę two­
rzenia się frakcji w łonie aparatu władzy. Wyłanianie się frakc~~ 
partyjnych odwołujących się do haseł wymienionych w kategorn 
trzeciej wydaje się być funkcją stopnia oporu społecznego wobec 
postaw z kategorii pierwszej i drugiej. Kategoria czwarta to 
grupa ludzi o różnych poglądach, których ł:'!czy ~ążen_ie do stwo­
rzenia takiej sytuacji, w której władza ~1czy się . me tyll<:,o . ze:; 
spontanicznvmi wybuchami protestu, ale k1edy musi uwzglęu.mac 
postawy i ~pinie ludności na co dzień. 

Wbrew oczekiwaniom marksistów przejście od dyktatury do 
demokracji nie dokonuje się na drodze r~_woluc;Yjnej. M_ożliwości 
ewolucji systemu w kierunku demokracJI zalez~ główme o_d po­
ziomu świadomości i społecznych posta:v .. Nie lekcew~ę tu 
okoliczności zewnętrznych w postaci zbroJneJ przemocy, Jednak 
w warunkach stabilizacji politycznego systemu n~wet w. dyktatu­
rach wyłaniają się możliwości otwartej gry poh.~yczneJ .. Dykt~: 
lura i terror możliwa jest w warunkach anomn, dezm~entaCJI 
i atomizacji społecznej. Możliwość swobodnego operow~a przy­
musem przez elitę władzy trwa jednak ty~o tak długo Jak d~go 
nie wykształcą się nowe wzory _zachowan: wzory postaw ~-~e­
grujące grupy społeczne w stopnm stanow1ącym realne zag.oze-
nie dla władców. 

Przez dwa pokolenia obserwow?liś~1y ~ominację postaw frus­
tracyjnych- ustawicznego wahama Się między postawą rezygn::t­
cji i ugodm.\·ości, a spontanicznymi odru~ha;m protestu .. Były 
to pokolenia bez programu. Jeszcze prze.J~CJ duchem Wielkich 
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reformatorów dążących do zmiany społecznego ładu - byliśmy 
już świadkami niedoskonałości owych zmian. Pojawiały się i 
wówczas inne wzory zachowań. Ale tych nie umieliśmy zrozu­
mieć ponieważ nawiązywały do tradycji zbyt odległej. Powrót do 
kwestii praw obywatelskich wydawał się propozycją oczywistą 
i... w dziwny sposób niewystarczającą aby mógł być podstawą 
poszukiwanego progarmu. Trzeba było wystąpień Sacharowa aby 
dotarł do nas sens wystąpień Marii Ossowskiej, Antoniego Sło­
nimskiego, Tadeusza Kotarbińskiego. Niespodziewanie owa czwar­
ta kategoria stała się jednoznacznym i zwartym programem. 
Programem dysponującym memoriałem 59, bogatą literaturą 
i poparciem poważnej części społeczeństwa. 

Czy można zatem mówić o zmianie postaw społecznych? Wy­
daje się, że tak, że dojrzało pokolenie gotowe podjąć spór o prak­
tyczną interpretację socjalizmu, pokolenie, które nie rozważa już 
swojej przegranej ale szansę zwycięstwa . Walka o obywatelskie 
prawa stała się programem i strategią. 

Codzienny zdecydowany nacisk społeczeństwa może odebrać 
słowu socjalizm ów sens pejoratywny, którego nabrało ono dziś 
w Polsce i innych krajach Wschodniej Europy. 

And1-z.ej KORASZEWSKI 

Kilka uwag o programie PPN * 

Napisałem ten skrót i jakiś niepokojący dreszcz przebiegł 
przez moje ciało. Przypomniałem sobie program "Pokolenia 
Polski Niepodległej", głoszony przez młode środowiska w ostat­
nich latach dwudziestolecia międzywojennego. Skojarzenie na 
pewno błędne, ale nieuniknione. Program Polskiego Porozumie­
nia Niepodległościowego słusznie ocenia "potrzebę wyjścia poza 
doraźne protesty i sformułowania pozytywnych dążeń narodu". 
Prawidłowo również oceniono we wstępie do programu "rozbicie 
na grupy i sfery", oraz nieporadność intelektualną naszego spo­
łeczeństwa. Daleko nam do tego, by osiągnąć powszechne pra­
gnienie walki o samodzielność i niepodległość, jakie cechowało 
Polaków w latach drugiej wojny światowej . Założenia zawarte 
w pi(!ciu punktach, stanowiące podstawę do przemyśleń, słuszne 
s~ w swej treści, ale w sformułowaniach mogą dawać impuls do 
błędnej interpretacji. O ile pienvsze dwa punkty o suwerenności i 
równości praw obywatdskich mus1ą stauowić podstawę myślenia 

* Xuhura Nc 7/8 (1976). 
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każdego Polaka-patrioty, to o następnych nie można już tego 
powiedzieć. Prawidłowe stwierdzenie w trzecim założeniu, że 
"wierząca większość Polaków" nie powinna być politycznie dys­
kryminowana, nie zawiera dalszego ciągu. Sugerowane w tym 
założeniu zorganizowanie stronnictwa "katolików-Polaków" wie­
dzie na błędną drogę przedwojennej "konkordatowej zasady reli­
gii panującej". Zła to tradycja, bo gdy mówi się o dyskryminacji 
nie wolno zapominać o tolerancji, mającej niezbyt chlubne trady­
cje z okresu rniędzywojem1ego. 

Młodsi ode mnie o całe pokolenie (50-55 lat v. 75), nie zdawali 
sobie sprawy jak wielki popełniają błąd, powołując się na trady­
cje państwowości polskiej od XVI-go wieku aż do 11-giej wojny. 
Jeżeli nawet myśl polityczna światłych Polaków zdążała do upow­
szechnienia praw obywatelskich (Kołłataj, Staszic, naczelnik Koś­
ciuszko, naczelnik Piłsudski), to już praktyka rządzenia pań­
stwem i narodem temu przeczy~a (magnaci z Targowicy, dykta­
torzy z powstania 1830/31, elita ozonowa lat 30-tych). Dodajmy 
jeszcze do tego programy stronnictw politycznych z okresu mię­
dzywojennego; każde z nich grzeszyło brakiem programu pań­
stwowego, tzn. programu dla wszystkich obywateli. Tylko pro­
gram polityczny OZON'u "''yrażnie określał dominację "elity" i 
posłuszei1stwa reszty społeczeństwa (nawet w czasie wojny zwo­
lennicy Sikorskiego propagowali rządy parlamentarne, lecz z "sil­
ną władzą centralną"). Wszystko to lepsze na pewno od "dykta­
tury proletariatu" i rządów biurokracji partyjnej komunistów, 
nie może jednak być wzorem dla przyszłej struktury politycznej 
w Polsce. Nie jestem zwoleilllikiem anarchii, ale uważam, że 
musi być wyważona zależność między obywatelem a władzą cen­
tralną w państwie, gdyż zbyt wielka swoboda to anarchia, a zbyt 
silny rząd to ograniczenie swobód. System narzucony nam przez 
obcych a także swoich biurokratów jest upokarzający, ale nie 
pozbawiony tradycyjnych ciągot nacjonalistycznych i kacykow­
skich. Ostatnie wreszcie założenie o cywilizacji grecko-łacińskiej 
i chrześcijańskiej jest o tyle prawdziwe, że prawie każdy Po!ak 
chciałby utrzymać związek z tą kulturą, lecz brak wzajemności 
z drugiej strony. Szczególnie narody z regionów kultury a..nglo­
germańskiej podejrzewają nas o cechy dzikusów ze Wschodu. Czy 
to się da zmienić? 

Przejdźmy teraz do zadmi Polskiego Porozumienia Niepodle­
głościowego. Gdy czytam idealistyczne sformułowania celów d~ 
osiągnięcia, czuję się jak człowiek, który wyszedł z tunel~ o zł~J 
~entylacji Pa zakurzony gościniec. Po prostu trudn? Jest me 
cieszyć się dopływem do ph.lc ożywczego tlenu. A ze tumany 
~.vzbijanego przez pojazdy kurzu wywołują J?iekąc.y ból w ?~c~ 
l pchają się do uszu, refleksja przychodZI . do~1ero po Jakiros 
czasie. Pytań jest ilość ogromna, a odpowiedzi w całym pro­
gramie całkowicie pewnych znacznie mnie. Gdy czytam. sło':"~ 
"suwerenność", myślę jaka? Taka jak USA, ~SSR czy. Chiński~:] 
Republiki Ludowej - na pewno nie. A moze ta~a Jak Angin, 
Francji, Kanady, Japonii, Iranu? Też bardzo wątphwe. A zatem 
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su';Verenna współz~leżność - tak jak NRF, Włochy, Norwegia, 
TaJwan, Jugosławia, Kuba. Współzależność, a więc od kogo? 
V.:szyscy Polacy współgospodarzami w swoim państwie, jakaż to 
Pir~na zasada, ale zaraz budzi się wątpliwość: czy te dwa i pół 
Imhona członków PZPR•' też? Czy odtworzone Stronnictwo Naro­
dowej De~okracji~ szukaj~ce porozumienia z każdym rządem na 
Kremlu, tez? Pytan bez konca, a odpowiedzi choć nie łatwe musza 
być ~alezion:, aby P~lacy r:nogli uznać ten poprawiony program: 
tak Jak uz':ah w .cza~Ie _woJny konieczność walki z hitleryzmem. 
Mus~ my tez . pam1~~c, ~e . przy I_>rzeciwst:_awianiu się sowieckim 
zammrom me byhsmy JUZ tak Jednomyslni. 

Swobodny i powszechny rozwój kultury i nauki otwarcie 
okien na szeroki świat, jest prawem niezaprzeczalny~ każdego 
Po~aka, ~ w war~nkach swobody wypowiadania swoich przeko­
nan n:ozna będzie taki pro_gra~ ~ściślić. Warunek jest jeden, 
lecz mezwy~le trudny do os1ągmęc1a. l'v1ożna by go sformułować 
~ale "'Yym1a~a poglądów i przekonal't dopuszczalna, ale walka 
~deolog~cz?a 1 prop~~nnda _natrętna i systematyczna - nie". Czy 
Jest to osiągalne dzis lub JUtro? Raczej nie. 

Program Polskiego Porozumienia Niepodległościowego zakłada 
konieczność powstania tnvałej, wielopartyjnej demokracji w Pol­
sce.. T:zeba ~o ~nać ~~ przeci:vstawienie się monopartyjnej 
"roh klerowntczeJ PZPR , oparteJ "rzekomo na zasadzie wew­
nąt~partyjnej ~emokracji". Musimy jednak i tu pamiętać o tra­
dycJI na;odoweJ, tzn. o skłonności do zbyt licznych podziałów 
społeczenst~~· 'Y ~!łszej - nie. sięgaj~c wiele głębiej niż 100 lat 

. przeszłosci m1eltsn:y cwolucJ~ w teJ d_ziedzinie niezbyt zachę­
caJącą. Gdy w okresie Powstama Styczmowego rywalizowały ze 
sob~ tj·l~o dvva nieliczne obozy ,.białych" i .,czenvonych", przy 
obo]ętr:eJ postawie większości Polaków, to już w okresie zrywów 
proletariackich było kilka nieuzgodnionych prądów politycznych, 
a po odzyskaniu niepodległości w 1918 roku do wyborów sejmo­
wych stanęło ponad 20 mniejszych i większych stronnictw. Nie 
życzę. obec~ym i nast_ępnym pokoleniom, by w decydującym mo­
mencie zm~any ustroJu politycznego w Polsce powstała sytuacja 
z. l~.t 1~18-19: Toteż mimo obaw o zbyt ostre polemiki przy 
usCislamu teJ tezy programowej, należy zrobić na pewno nie­
jedną ... :przymia.r~ę". ~usimy się w tym oprzeć o rzeczywisty 
stan swmdomosci politycznej społeczeństwa i zakreślić granice, 
których przekroczyć nie wolno bez publicznego napiętnowania. 
Jest oczywiste, że większość Polaków odrzuca zasadę rządów 
jednej partii. Ile zatem wolno nam stworzyć stronnictw poli­
tycznych, aby odzwierciedlić poglądy wszystkich Polaków? 
W dwóch stronnictwach - konserwatywnym i postępowym -
na pewno się nie pomieścimy. Jest być może miejsce dla trzech: 
konserwatywne - centrowe - lewicowe, a gdybyśmy chcieli być 
tolerancyjni to jeszcze i komunistyczne. Nazwy stronnictw po-

* Wymieniam liczbę oficjalną, której nie odpowiadają oczywiście p:rze­
konnnia skrywnoe. 
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dane tu przeze mnie nie mają znaczenia, charakteryzują jedynie 
podział społeczeństwa w możliwej do przewidzenia przyszłości. 
~alsze rozdrobnienie należałoby uważać za zbędne i szkodliwe 
1 stworzyć presję społeczna, zapobiegającą anarchii politycznej. 
Propozycja ta wyklucza ~ożliwość odtwarzania tradycyjnych 
stronnictw klasowych, jak również światopoglądowych. Katolik 
czy ch.rześcijanin, lub wyznawca jakiejkolwiek innej religii, mógł­
by byc_członkiem każdego z trzech stronnictw z wyjątkiem partii 
ko?lurustycznej, natomiast ateiści czy agnostycy mogliby wybrać 
kazdą z. czterech. Rozwój cywilizacji technicznej prowadzi nie­
uchronnie do zacierania się podziałów klasowych, ale nawrót od 
do~ch~zasowej gospodarki uspołecznionej w Polsce do systemu 
kap~ta~stycznego typu zachodnioeuropejskiego oznaczałby prze­
kresleme powyższych propozycji podziałów demokratycznych. 
Dalsze uściślanie zasad wielopartyjnej demokracji wydaje się 
być prz_edwczesne na tym etapie dyskusji nad programem. 

. Analiza 26-ciu bolączek polskiego społeczeństwa zawiera tak 
Wie.le P~blemów szczegółowych, że omówienie ich wszystkich 
zaciemrułoby moje uwagi. Chciałbym ustosunkować się do spra­
wy realizacji tego programu w istniejącej rzeczywistości w Kraju. 
Program poświęca temu zagadnieniu tylko jedno wskazanie: 
"Program ten jest proararnem całościowym ... Jest to zarazem 
program ewolucyjny ... Poszczególne jego składniki dają się reali­
zo~ać. niezależnie od innych ... Niektóre elementy można wcielać 
w Z_Ycte nawet obecnie ... ". Wiek autorów nie upoważnia ich aż do 
takiego optymizmu. Jest to raczej wskazówka, że praktyczna 
stro~a realizacji nie została głębiej przemyślana. Program ten 
~ędzte tylko piękną utopią, jeżeli nie uściślimy wskazówek wy-
o~~wczych. Nie wolno ani na chwilę zapominać, że przy reali­

zacJI ~.darzają się nie tylko zwycięstwa, ale i porażki. U podstaw 
decyzJI Powstania Warszawskiego 1944 roku tkwiło tylko przewi­
dywane pobicie hitlerowców, a gdy się to nie sprawdziło ofiary 
były zbyt wielkie. 

. Całościowo, ewolucyjnie, można nawet powiedzieć: bez prze­
Widywania porażek, do zrealizowania nadają się niektóre punkty 
programu. Codziennie, na bieżąco, należy realizować (już to się 
n~wet robi na łamach Kultury) sprawy związane z uświadamia­
mero Polaków: zakłamanie i fałsz czynników oficjalnych {punkt 
4-ty) ale też i "naszych kochanych oportunistów"; kontrola spo­
ł~czna przede wszystkim w już istniejących organizacjach (Związ­
ki Zawodowe, spółdzielnie wszelkiego typu, związki młodzieżowe, 
rodzina) - punkty 6, 9, 11 i 17-ty; podnoszenie na v:'fŻszy p_oziom 
moralności, uczciwości i wzajemnego poszanowania osobis~ego, 
co. już należy do codziennej zapobiegliwości środowisk uświado-
miOnych w społeczeństwie. . • . 

Inne postulaty programu z dziedziny gospodarki panst"':'ow~J, 
~półdzielczej i prywatnej mogą być .re,alizow~e w ramach ~stni~­
Jącego ustroju o ile sobkostwo, piJanstwa 1 chęć bogacema s1ę 
~a wszelką cenę otrzymają etykietę szkodnictwa narodowego, 
Jak to było dość rygorystycznie przestrzegane przez ruch oporu 
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w czasie wojny. Należy jednak całkowicie wyzbyć się ewolucyj­
nego optymizmu w sprawach zmian ustrojowych i przejęcia 
zarządzania państwem na drodze zmian stopniowych. Dyktatury, 
jak możemy zaobserwować w historii, nie ustępują bez oporu. 
Można ten opór zwalczyć, ale nie wystarczą na to same siły 
moralne i intelektualne. Nie jest dziś odpowiedni czas na 
montowanie sił materialnych do czynnej walki z dyktaturą w 
kraju. Ne wydaje się również realne, by zdolni byli do wyło­
nienia siły Polacy rozproszeni po świecie. Należy jednak zbierać 
poza granicami Polski zespoły ludzi, złożone z emigrantów, a na­
wet celowo wywołanych z Kraju, zdolne do przemyślenia metod 
działania na okres przewidywanego ,.wybuchu wolności". Jawne 
ogłaszanie takiej działalności nie jest ani pożyteczne, ani rozsąd­
ne obecnie. Jedno tylko przekonanie musi być głęboko uświado­
mione: że jest to potrzebne i że nie wolno o tym zapominać, 
gdy się ogłosiło program. 

Wydaje się, że w miarę rozszerzania się dyskusji nad progra­
mem; należałoby dążyć do upraszczania analizy, powiedziałbym 
nawet do skrótów ,.sztandarowych", ,.sloganowych". Oczywiście 
dopiero wtedy, gdy prawie wszyscy będziemy je rozumieli i inter­
pretowali jednoznacznie. 

Ogłoszony program Folskiego Porozumienia Niepodległościo­
wego spełnił już na pewno jedno zadanie: pobudził niemało 
Polaków do uruchomienia ,.szarych komórek" w innym i bardziej 
dla społeczeństwa polskiego pożytecznym kierunku, aniżeli tele­
wizyjny program o podobnej nazwie prezesa PTV, tow. Szcze­
pańskiego. 

Musimy sobie wzajemnie życzyć, aby wyodrębniony w Kultu­
rze dział ,.Co robić?" nie stał się ofiarą polskiego słomianego 
ognia l przetrwał do czasu, gdy pod tym samym tytułem w Kraju 
będzie pobudzał inicjatywy wolnego społeczeństwa. 

Marek BRZOST 
(uwagi nadesłane z Kraju) 

Sąsiedzi 

W sowieckiei prasie 

W letnim numerze Kultury z bież. roku (nr 7 /8) ukazała się 
~iwna recenzja: była w niej mowa o książce .,Przepastne wy­
~yny", ale nie podano nazwiska autora. Tłumaczono to tym, 
ze autor, znajdujący się w Moskwie, obawiał się, że jeśli władze 
dowiedzą się o mającym nastąpić wydaniu książki, to zrobią 
wszystko, by wydaniu przeszkodzić. W końcu września bież. roku 
.. Przepastne wyżyny" ukazały się w sprzedaży. Wydawnictwo 
.. l'~ge d'Homme" w Lozannie wydało tę książkę w języku rosyj­
~k~. Nie ulega wątpliwości, że zostanie ona niedługo wydana 
1 w mnych językach. · 
. Obecnie można już podać nazwisko autora .,Przepastnych wy­
zyn" - Aleksander Zinowiew. 

Na skutek dziwnego zbiegu okoliczności polscy czytelnicy 
m?gli zapoznać się nie tylko z niektórymi poglądami prof. Zino­
W!ewa, ale i nawet z jego fotografią. 27 stycznia 1974 roku Ty­
godnik Powszechny w Krakowie opublikował wywiad z Aleksan­
dr~m Zinowiewem pt . .,0 metodologii nauki". Zbigniew Podgórzec, 
ktory wywiad przeprowadzał, w krótkiej notce biograficznej naz­
wa~ Zinowiewa .,jednym z najbardziej wybitnych sowieckich 
l<_>g~ków" i wyliczył jego ważniejsze prace. Nie mogło to .- ma 
s1ę rozumieć - dać pojęcia o losie sowieckiego uczonego, który 
zdecydował się poddać naukowej analizie świat, w którym żyje. 
Aleksander Zinowiew miał wszelkie dane by rozkwitnąć w Związ­
ku Sowieckim. Urodził się w 1922 roku w biednej rodzinie włoś­
ciańskiej, jest Rosjaninem, był uczestnikiem w.~jny ojczy~anej, 
odznaczony orderami i medalami, członek partu, do któreJ wstą­
pił będąc na froncie. Ale te wszystkie pozytywne cechy zostały 
przekreślone negatywnymi: wybitne zdolnoś~i, b.łyskotliwy i wy­
ostrzony umysł, niechęć do podporządkowania się normom usta­
lonym z góry - poczucie sumienia i honoru. 

Poglądy wyrażane przez Zinowiewa na wykładach oraz w arty­
kułach, które nie mogły się ukazać w druku, w rozmowach, które 
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doszły do wiadomości władz, kładą kres jego działalności dydak­
tycznej, a później również naukowej. 

Aleksander Zinowiew pisze książkę .,Przepastne wyżyny". 
Sowiecka literatura ostatnich paru lat osiągnęła dojrzałość, któ­
rej trudno było spodziewać się po pół wieku władzy sowieckiej. 
Wewnętrzna wolność najwybitniejszych pisarzy stworzyła .,drugą 
literaturę", mającą niewiele wspólnego z oficjalną. Książki Alek­
sandra Sołżenicyna, Andrieja Siniawskiego, Władimira Maksi­
mowa, Arkadija Bielinkowa- których zmuszono do opuszczenia 
kraju, książki Władimira Wojnowicza .,Przygody Czonkina" i 
.,Iwankiada", .,Wierny Rusłan" Gieorgija Władimowa, .,Demobi­
lizacja" Władimira Korniłowa, pamiętniki Lwa Kopielewa, .,Chro­
nit' wieczno" -pisarzy, którzy żyją i piszą w ZSSR- pomogły 
zrozumieć sowiecki reżym, istotę sowieckiego społeczeństwa. Ale 
nawet w porównaniu z tymi książkami .,Przepastne wyżyny" są 
wydarzeniem szczególnym. Książka Aleksandra Zinowiewa to -
summurn sovieticum - analiza ustroju sowieckiego jako zja­
wiska nie tylko rosyjskiego, ale i uniwersalnego. 

Jestem przekonany, że wkrótce .,Przepastne wyżyny" będą 
powszechnie cytowane we wszystkich możliwych wypadkach -
tak głęboko i wnikliwie zrozumiał autor różne aspekty sowiec­
kiej struktury. Oto przykład: VI Zjazd pisarzy sowieckich stwo­
rzył ,,Radę twórczych związków pomiędzy Związkiem Pisarzy 
ZSSR z MWD ZSSR". Według Zinowiewa intelektualiści sowieccy 
rozumują następująco: .,Teatr Szekspira został stworzony przy 
królu, teatr Moliera - również przy królu, ibański balet (lbańsk 
to kraj, w którym rozwija się akcja książki) powstał pod mece­
natem Imperatora... Beaumarchais był donosicielem. Milton był 
donosicielem. Wilde był pederastą. Bernard Shaw był ... ". Jest 
oczywiste, że teoria ta nie tylko usprawiedliwia, ale i błogosławi 
.,twórcze związki sowieckich pisarzy z MWD, KGB i innymi orga­
nami". 

Książka Aleksandra Zinowiewa to książka tragiczna, gdyż 
dochodzi on do wniosku, że społeczeństwo sowieckie potrafiło 
wychować obywateli sowieckich - ludzi dla których sowieckie 
normy, to normy życia. Być może jednak, że wnioski filozofa są 
zbyt pesymistyczne. Najstarszy sowiecki poeta, Paweł Antokol­
skij, który pisał,za życia Stalina wiersze sławiące wodza, a w okre­
sie odwilży wiersze potępiające, napisał w związku ze swoim 
BO-leciem i otrzymaniem orderu Lenina: ,.Wierzymy w czujne 
pokolenie, które zastąpi nas nie dzisiaj - jutro ... ". Kto przy­
chodzi na zmianę pokoleniu Antokolskiego? Są pewne dane do 
przypuszczenia, że młodzież sowiecka może nie jest tak ,.czujna" 
jak marzy Antokolskij i jego chlebodawcy. Nad sytuacją obecną 
i nad przyszłością zaczyna zastanawiać się armia sowiecka. Pra­
wie rok temu wybuchnął bunt na sowieckim statku .,Storożewoj". 
6 września bież. roku starszy lejtnant, Bielenko, wylądował na 
swoim ultratajnym MIG'u-25 na lotnisku w Japonii i poprosił 
o azyl polityczny w USA. 26 września bież. roku sowiecki wojsko­
wy pilot wylądował w Iranie i również poprosił o azyl w USA. 
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O buncie na statku .,Storożewoj" Szwedzi poinformowali 
świat wiele miesięcy po tym wydarzeniu. O lotniku, który uciekł 
d? Iranu - jak dot_ąd -.nic _nie wiadomo. Natomiast dużo się 
pisze o starszym leJtnancie Bielenko, który zrobił Amerykanom 
świetny prezent na 200-lecie niepodległości. Znacznie mniej pisały 
o nim gazety sowieckie. Dopiero po dziewięciu dniach po wylą­
dowaniu MIG'a-25 w Japonii - 15 wrześniabr.-Agencja TASS 
ogłosiła długie oświadczenie pod płaczliwym tytułem .,Komu to 
jest potrzebne?". Japonię oskarżało się o nieprzyjazny stosunek 
do sąsiada - ZSSR, o dopuszczenie do tajemniczego samolotu 
.. trzeciego mocarstwa", o zatrucie Bielenki .,narkotykami, albo in­
nymi środkami" na skutek czego w czasie rozmowy z przedsta­
wicielami ambasady sowieckiej .,znajdował się w stanie nienor­
malnym". I trzeba przyznać, że w myśl logiki sowieckiej Bie­
lenko jest ,,nienormalny". Uciekł ze Związku Sowieckiego i nie 
chce tam wrócić. Jeśli za nienormalnych uważa się ludzi, wie­
rzących w Boga, deklamujących wiersze Mandelsztama, albo 
wydających Kronikę bieżących wydarzeń, to tym bardziej Bie­
lenkę. Przeszło jeszcze dziewięć dni i prasa sowiecka zamieściła 
na ten temat nowe oświadczenie. Tym razem autorem oświad­
czenia było .,Towarzystwo ZSSR-Japonia". Widocznie doszedłszy 
do przekonania, że Bielenko jest nieuleczalny, żądano od Japonii 
tylko zwrotu samolotu. Na wszelki wypadek schwytano niedaleko 
od sowieckich wód terytorialnych sześć japońskich kutrów ry­
backich. 

Trudno powiedzieć jakie tajemnice poznają zachodni specja­
~iści, po rozmontowaniu legendarnego MIG'a-25. Nie wykluczone, 
ze byli oni o nim znacznie lepszego mniemania, niż by należało. 
Mania wyolbrzymiania sukcesów techniki sowieckiej i sowieckiego 
~tylu życia, to rodzaj raka zjadającego świat zachodni. Wiadomo 
Jednak, że Bielenko przywiózł dwie prawdziwe tajemnice. Pierw­
sza ma charakter wojskowy. Okazuje się, że w czasie lotu na­
~ietrzne szyby MIG'a zamarzają. Wszystkie wysiłki sowieckich 
mżynierów nie były w stanie rozwiązać tego problemu. Sprawa 
polega na tym, że istnieje środek przeciwko zamar~aniu szkła 
-. spirytus, ale cały spirytus znajdujący sir w specJalnych po­
rmeszczeniach jest wypijany przez załogę Jeszcz~ przed. rozpo­
c~ęciem lotu. Druga tajemnica ma charakter pol~tyczny 1 na to 
rukt nie zwrócił uwagi. Paryska gazeta R_usskaJa MysZ ~awet 
wypuściła te słowa z oświadczenia Bielenki. A starszy leJtnant 
~?wieckich sił powietrznych, wylądowawsz~ w J apc;>nii oświad~zył, 
~uciekł ze Związku Sowieckiego dlatego, ze panujący tam rezym 
Jest jeszcze gorszy od carskiego. 

To oświadczenie wydaje mi się niezmie~nie znamienne. ~i~len­
ko ma 29 lat. Można przypuszczać, że me tylko. <:>n, ale l Jeg~ 
rodzice urodzili się już w okresie władzy sowlecki_eJ. Wychowam 
przez władzę sowiecką, sowiecką propag~dę, t~erdząc~ że nie 
można sobie wyobrazić niczego gorszego ~ ustrÓJ ca:s~l. I ~o­
cty człowiek sowiecki, przestawiciel drug~ego, ca~oWic~e s'?w~ec­
kiego pokolenia dochodzi do wniosku, ze ustrÓJ soWiecki Jest 
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gorszy od ca~skiego. Nie ma on innych kryteriów. To kryterium 
dała mu sow~~c~ propag~da a on obrócił je przeciwko niej. 

Stan arm11, JeJ sytuacJa, zawsze odzwierciedlają sytuację 
~ kraju. O obecnej sytuacji w armii sowieckiej można sądzić 
me t~lko po rosnącym w niej niezadowoleniu, którego wyrazem 
b~ł me tyl~o bunt na statku "Storożewoj" i ucieczka starszego 
leJtn~ta Bielenko: generalny sekretarz KC partii, Breżniew, zos­
tał rmanowany marszałkiem. Marszałkiem został sekretarz KC 
mianowany ~a. st~o~isko ministra Obrony, D. Ustinow. Na ~ 
czątku wrzesma biez. roku przyznano stopień generała armii 
przewodniczącemu KGB Antropowowi i ministrowi MWD - Szcze­
łokowowi. 

Już wielokrotnie podkreślałem, że dla zrozumienia wydarzeń 
w ~wią~ Sowieckim . pożyteczne jest obserwowanie co piszą 
soWieccy Ideolo::tzy o ~hi.nach. Zapoznając się z "chinologicznymi" 
pracami ukazu]ącyrm się w Moskwie, często ma się wrażenie 
że ich autorzy piszą patrząc w lustro. ' 

Niedawno moskiewskie wydawnictwo wojskowe wydało zbiór 
artykułów "Militaryzm w ideologii i praktyce maoizmu". Redak­
to: zbioru, płk Ju. Iwanow, zamieścił w książce artykuły: gen. 
mJr. B. Wołkagonowa o podstawach wojennej teorii i praktyki 
maoizmu, kpt. pierwszej rangi H. Szumichina ,,Armia w politycz­
nych manewrach Pekinu", G. Apalina "Pekin: ideologia na . służ­
bie ekspansji" i inne. 

Z artykułów zbioru czytelnik dowiaduje się, że " ... militarys­
tyczne tendencje w ideologii maoizmu ... stroją się w 'szaty mark­
sistowskie', wykorzystują socjalistyczną frazeologię, by w szeregu 
wypadkach utrudnić zorientowanie się w ich otwarcie reakcyj­
nym charakterze". Czytelnik dowiaduje się, że maoiści "mimo 
polityczno-ideologicznego szkolenia ludności, stworzenia w tym 
kraju atmosfery 'oblężonej twierdzy' rozszerzają militaryzację 
gospodarki. Wydają na cele militarne około 40 % budżetu". W re­
zultacie: "kierując lwią część dochodu narodowego na rozszerze­
nie przemysłu wojennego, forsując tempo potencjału atomowego 
i rakietowego, przywódcy pekińscy ... trzymają ludność na żebra­
czych racjach, utrzymują surowy system kartkowy faktycznie w 
stosunku do wszystkich produktów żywnościowych i przemysło­
wych". Czytelnik nie potrzebuje jechać do Chin, by ocenić słusz­
ność tej analizy. 

Wiele miejsca poświęcają autorzy książki ,,nieprzerwanej walce 
między różnymi frakcjami rządzącego pekińskiego przywództwa". 

Recenzja z książki, zamieszczona w piśmie Ministerstwa Obro­
ny ZSSR, Krasnaja Zwiezda (7. 9. br.), kończy się słowami: 
"Właśnie dlatego walka z maoizmem, zdemaskowanie jego agre­
sywnej, militarnej istoty jest palącym zagadnieniem". Recenzja 
ta, w której przewodniczący chińskiej kompartii jest nazwany 
personalnie ludojadem, została opublikowana dwa dni przed 
śmiercią Mao Tse-tunga. Jego śmierć prasa sowiecka odnotowała 
natychmiast jako radosną nowinę, ale z lakonicznością która za­
pewne przejdzie do historii dziennikarstwa. Notatka była zaty-
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tułowana: "Smierć Mao Tse-tunga" i brzmiała: "Pekin 9. 9. 1976 r. 
Ogłoszono tu, że 9 września o godz. 0.10 w 83 roku życia zmarł 
w Pekinie przewodniczący KC Komunistycznej Partii Chin, Mao 
Tse-tung". 

Z tak błyskawiczną (jak na prasę sowiecką) szybkością ogło­
szono w sierpniu 1940 roku wiadomość o śmierci drugiego strasz­
n~go wroga Związku Sowieckiego- Trockiego. Ale Stalin umiał 
tnumfować z powodu śmierci wrogów, specjalnie wtedy gdy ich 
s~ mo.rdował. Robił to z większym rozmachem, niż obecni 
IDieszkancy Kremla. Artykuł o śmierci Trockiego był zatytuło­
wany "Sobakie - sobaczyja smiert'". 

Prasa sowiecka wyraziła swą radość z powodu śmierci Mao 
sprytny~ montażem z artykułów, które się ukazały na Zachodzie, 
~d~wadniającym że cały świat jest szczęśliwy, gdyż zmarł zdrajca 
Idei komunizmu. 
. Trzeba przyznać, że w stosunku do wroga nr 2, tj. do imperia­

lizmu !lme~kańskiego, propaganda sowiecka odnosi się dzisiaj 
znaczme mmej gwałtownie, niż do wroga nr l - maoizmu. I ma 
do tego wszelkie podstavJy. To prasa chińska twierdzi, że Zwią­
zek Sowi.ecki grabi swych partnerów w RWPG, dąży do prze­
ks;ztałcema krajów trzeciego świata w swoje kolonie, itd. Nato­
miast prezydent amerykański Ford oświadcza, że "nie myśli, by 
Jugosłowianie, Rumuni i Polacy uważali siebie za zależnych od 
ZSSR. Kraje te są niepodległe, autonomiczne i całkowicie rządzą 
na swoim terytorium". Wiosną bież. roku doradca Kissingera, 
Sonnenfeldt, wyłożył te poglądy na konferencji dyplomatów ame­
ryk~ńskich w Londynie i wówczas niektórzy powątpiewali, czy 
ktos .z kierowników amerykańskiej polityki zagranicznej mógł 
wyr.azać tego rodzaju poglądy. Dzisiaj prezydent Ford oficjalnie 
Stwierdził istnienie tzw. doktryny Sonnenfeldta, domagającej się 
by narody wchodzące w skład sowieckiego imperium pokochały 
ZSSR. 

Zadowolenie, które wywołuje w Moskwie polityka US~, jes.t 
z rzadka zakłócane tym że niektórzy z "ideologów burzuazyj­
~ych" ,,nie przejawiają ~amiaru zrezygnowania z walki z socja­
lizmem". 24. 9. br. Prawda opublikowała wielki "teoretyczny" 
artykuł. pt. "Odprężenie a walka klasowa", podpisany P.rzez ~r. 
na~k filozoficznych prof. Ju. Krasina. Autor artykułu jest. me­
z~er:ue niezadowolony z "wybitnego ideologa ant.ykom~mu 
~bigmewa Brzezińskiego", który propaguje "koncepcję polityczno­
Ideologicznych metod nacisku na kraje socjalistyczne, obliczoną 
na stopniową 'erozję' socjalizmu". 

Pro~. Krasin wykłada obecnie oficjalną .sow~e~ką ?oktrynę 
"odpręzenia i walki klasowej": Związek So~c::cki JeSt Idealnym 
s.J?oleczeństwem i tu następuje cytata z Brezmew.a - "Stworzy­
lismy społeczeństwo ludzi pełnoprawnych w n.ajszerszym tego 
słowa znaczeniu nie znających stanowych, maj~tkowych, ras?­
wych czy tym podobnych przywilejów,. sp~eczenst~o które me 
tylko deklaruje prawa człowieka, ale rózmez zab7zpiecza w pr~k­
tyce możliwość ich wykorzystania"; to społeczenstwo: - Socja-
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listyczny Związek Sowiecki i zaprzyjaźnione z nim kraje - to 
jedyna nadzieja ludzkości; .,interesy ludzkości pokrywają się z kla­
sowym interesem międzynarodowej klasy robotniczej socjaliz­
mu". A więc - kończy swoje rozumowanie sowiecki filozof -
.,stawka na odprężenie w najmniejszym stopniu nie jest sprzecz­
na z rewolucyjną strategią walki o uwolnienie narodów spod 
klasowego i nacjonalistycznego ucisku, o postęp społeczny". 

Innymi słowy: .,erozja" kapitalizmu, przejście władzy w ręce 
komunistów, tam wszędzie gdzie jeszcze do nich nie należy, jest 
.,obiektywnym nakazem czasu". Ten, kto się temu sprzeciwia, 
nawet ten kto jest z tego tylko niezadowolony, jest wrogiem 
Związku Sowieckiego, komunizmu a tym samym ludzkości. 

Doktryna .,erozji" kapitalizmu drogą pokojową lub zbrojną 
została szczegółowo wyłożona w książce Konstantina Zarodowa 
pt . .,Trzy rewolucje w Rosji i nasze czasy", która ukazała się 
w ub. roku. K. Zarodow, redaktor pisma Problemy pokoju i so­
cjalizmu, organu międzynarodowego ruchu komunistycznego, 
wzywał latem ub. roku komunistów portugalskich do uchwyce­
nia władzy; i został przyjęty przez Breżniewa na specjalnej audien­
cji, co oznaczało, że jego poglądy są aprobowane na najwyższym 
szczeblu. Książka Zarodowa, wydana w niewielkim nakładzie 
9.000 egzemplarzy, jest obliczona na wąski krąg kierowników 
propagandy. Zawarte w niej koncepcje są rozpowszechniane 
dzisiaj przez wszystkie pisma sowieckie o milionowych nakła­
dach. 

Analizując doświadczenia trzech rosyjskich rewolucji - 1905 
rok, luty i październik 1917 - K. Zarodow dochodzi przede 
wszystkim do wniosku, że doświadczenie to jest uniwersalne, że 
niezbędne jest, by wszystkie kompartie nim się kierowały. No­
wością w doktrynie Zarodowa jest wskazanie na to, że obecna 
sytuacja świata kapitalistycznego pozwala na znacznie przyspie­
szenie jego .,erozji" i przejścia do zdecydowanego działania 
celem zdobycia władzy drogą pokojową lub nie pokojową. Za­
rodowa interesują przede wszystkim kraje europejskie: Portu­
galia, Hiszpania, Włochy, Francja. 

Nowe w doktrynie Zarodowa jest również wskazanie na ko­
nieczność przejścia do ofensywy natychmiast, dzisiaj: .,Byłoby 
błędem sztucznie hamować, powstrzymywać otwarte wystąpienia 
mas, oczekując zbiegu jakich .,specjalnie sprzyjających" szans ... ". 
Trzeba ryzykować! - domaga się Zarodow. W charakterze przy­
kładu zwraca uwagę na zachowanie się czechosłowackich komu­
nistów w lutym 1948 roku, kiedy .,zaryzykowali frontalne starcie 
z burżuazją i odnieśli zwycięstwo". Zarodow stwierdza: .,l dziś 
decyzja pójścia na ryzyko pierwszego doświadczenia ... zapewnia 
sukces w kierowaniu rewolucją". 

K. Zarodow jest przedstawicielem tej warstwy partyjnych 
przywódców, którzy jutro-pojutrze zastąpią starców, będących 
dzisiaj u władzy. A tymczasem młodzi, rwący się do władzy, 
układają plany rozszerzenia .,sfery komunizmu", a starcy stawiają 
sobie pomniki. 
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Jest to w Moskwie ostatnia moda. W maju bież: roku ~e~ni? 
Breżniew wzniósł sobie popiersie - pomnik w Dmepro~erzyn­
sku. 25 września br. odsłonięto popiersie z b:ązu M:k<?łll;Ja Po~­
gornego. 3 października br. amatorzy mogli _podzi'":Iac P~~ 
z brązu Michaiła Susłowa. W najbliższym czasie stame rówmez 
pomnik Andrieja Kirylenko. . 

Po zdemaskowaniu .,kultu jednostki" ustalo~o, _ze przywódcoJ? 
partii nie będzie się stawiało pomników za zyc1a. Ale tak Się 
tego chciało! I znaleziono wyjście. W myśl _statu~ ~wukrotny 
Bohater Związku Sowieckiego otrzymuje pomruk w nne]scu swego 
urodzenia. To dobrze, ale jednocześnie niedobrze. W~zystko bo­
wiem zależy od tego gdzie się kto urodził. Np: Bn~zm~w p:ze­
widział, żeby urodzić się w wiosce, która stała się Wielkim mias­
tem. Jego pomnik mogą oglądać - jeśli zec~cą_---; wszyscy, t~ 
znaczy ci, którzy przyjeżdżają do Dniepr~dzierzynsk~- A ta~ 
Podgorny urodził się w Karławce w obwodzie p~tawskim. ~ kt 
tam pojedzie? Susłow urodził się jeszcze gorzeJ :- ;-'Ie ~SI Sza­
chowskoje w obwodzie uljanowskim. Gdzie urodził _się Kirylenko 
- jak dotąd - nie wiadomo. Dopiero w tych dniach otrzymał 
drugi raz gwiazdę Bohatera i poszukuje rzeźbiarza. . . 

Statut Bohatera Związku Sowieckiego przewiduje postawieme 
popiersia bohatera w Moskwie w przypadku trzykrotnego otrzy­
mania Złotej Gwiazdy. Boję się jednak, że ni~t z obecnych przy-
wódców nie doczeka się pomnika w Moskwie. . 

Niektórzy z czytelników powyższego przeglądu _mo~li?Y. pomy­
śleć: jakże ponure i nudne są sowieckie pisma I ~siązki: l .t~ 
jest słuszne wrażenie. Zdarza się jednak, że i w prasie sowieckieJ 
ukazują się materiały pełne prawdziwego humoru. . 

31 sierpnia br. w Izwiestiach zamieszczony został felieto~ pt . 
• _.Historia choroby". Nie wiem czy autor tego fe~etonu pannętał, 
ze opowiadanie pod tym samym tytułem napisał Zoszcze~ko. 
Zaczyna się ono od słów: .,Szczerze mówiąc wo~ę c~or?w~c. V.: 
domu". To znaczy, że bohater opowiadania uw~, ze. Jeśli JUZ 
~harować to nie w szpitalu, a w domu. Między u;mynn dlatego, 
z~ pierwszą rzeczą, którą ujrzał w szpitalu był napis: - wydaw~­
rue trupów od trzeciej do czwartej. A gdy bohater opo~ada~I~ 
spróbował słabym głosem zwrócić uwagę na pewną ~ewłasci­
wość takiego napisu to lekarz odciął mu się: najpierw się wylec_z, 
a potem krytykuj,' i uważaj, bo wydamy cię między trzecią 
a czwartą. . . 

3
g. · 

Zoszezenka napisał swoje opowiadanie w 193~ r<:>ku. Po nnu 
latach znów Historia choroby". Wiele się zmiemło. To znaczy 

· " h ostrym zapa-Wiele zostało po staremu: przywieziono c orego z . 
leniem wyrostka robaczkowego na szpitalne po_dwó~e 1 tam ~o 
zo~tawiono, a potem -nie robią zastrzyków, me daJą wody, me 
nuerzą gorączki, albo ściślej - robią wszystko _co pot~eba .. ig~~ 
umownie... i w tym widać postęp w porc;>wnam~ z rokiem ai 
Bohater felietonu był doświadczonym pacJentem. albo sam byw 
· · · · · · Dobrze znał sygnał znak. JUZ w szpitalach albo Jego zna]Onll. ' 
G ' · t ·a ratunkowego dy np. zostawiono go w samochodzie pogo owi 
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na szpitalnym podwórzu - słabym głosem potrafił wystarcza­
jąco słyszalnie powiedzieć ,.Ku-ku". Natychmiast przyszedł sani­
tariusz i tylko za dwa ruble przewiózł go na salę operacyjną. 
Tak b~!o i z zastrzykam.i, z termometrem, z wodą. Czarodziejskie 
,,ku-ku usuwało wszelkie przeszkody na drodze do wyzdrowienia. 
W gazecie nie powiedziano, ale można nie wątpić, że i chirurg 
zaczął ostrzyć swój skalpel dopiero gdy usłyszał magiczny dźwięk. 

Porównując te dwa humorystyczne opowiadania raz jeszcze 
możemy się przekonać, jak wzrósł materialny dobrobyt sowiec­
kich ludzi pracy. 

Adam KRUCZEK 

Kronika ukraińska 

RAFORT IWANA JAREMKI 

Ukraińcy na Zachodzie otrzymali nielada lekturę. Mam na myśli bro· 
~zur~}wnna Jare~ "Moji zustric~ z Ukrajinoju abo jak rozwijuwałysin 
~UZJl , wyd~m~ wedawno w Kanadzie. Jest to nabity faktami raport o tym 
Jak. w o~es.'e władzy .Chruszc~owa rz~d i intelektualiści w Kijowie próbo­
wlł1:i polityki budowawa mostow ponnędzy Ukrainą a emigracją i jak ta 
polityka runęh na skutek kontrofensywy reżymu Breżniewa. Jaremko 
opisuje kolejne podróże do Kijowa, Lwowa i Użhorodu, otwarte rozmowy 
z ówczesnymi działaczami ukraińskimi aż do momentu kiedy wszystkie 
poprzednie plany i dalekosiężne idee propagowania kultury i sztuki ukraiń­
skiej za granicą dostały w łeb. Opisuje on wprost niewiarygodny system 
centralizacji moskiewskiej, która nie pozwala żadnej centrali handlowej lub 
instytucji naukowo·kulturalnej w Kijowie nawiązać jakichkolwiek kontaktów 
z zagranicą. Z opisu nieszczęsnych misji i przygód żarliwego początkowo 
wyznawcy idei "budowania mostów" wyłania się stale miażdżąca wszystko 
ukraińskie maszyna kolonializmu adnlinistracyjnego, ekonomicznego i kultu­
rowo-językowego. 

Szkice swe autor zaopatrzył mottem wziętym z Monteskiusza: "Strach 
obywateli - to podstawa despotyzmu". Jaremko wyjaśnia że pragnął przez 
to podkreślić na czym polega różnica dawnego i obecnego terroru, że obecnie 
miejsce masowych zbrodni zastąpiło stosowanie masowego zastraszania społe­
czeństwa. Dzieli Jaremko to społeczeństwo na cztery grupy. Na pierwszym 
miejscu wymienia grupę rządzącą, składającą się z około 10 o/o czyli dwu­
dziestu pięciu milionów, złożoną w 80 o/o do 90 o/o z karierowiczów; jego 
zdaniem grupa, która nie odda władzy bez walki. Po niej idzie najliczniej­
sza warstwa konformistów i apolitycznych zjadaczy chleba, dzielących się 
na tradycyjnych oportunistów oraz na konformistów z przetrąconym kręgo­
słupem. W polu widzenia tej grupy leżą głównie sprawy żołądka, mieszka­
nia, przyodziewku, ewentualnie auta, motocykla i piłki nożnej tudzież gre­
mialny udział (dla spokoju) w świętach pierwszomajowych i "październi­
kowych". Trzecia grupa - nie wyżej 10 o/o - to uczciwi ludzie cierpiący 
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pod fizyczą i duchową niewolą, marzący o leps~ systemie władzy . i 
0 w~nym państwie ukraińskim. I wreszcie ostatwa, czwarta, :,zupełni~ 
maleńka cząstka" to dysydenci-aktywiści, ludzie bez str~chu, gotoWI walczyc 
otwarcie. ponosić konsekwencje. Na bliską metę będzi.e ~owała stale 
grupa p1erwsza, ale w skali długofalowej J aremko daJ~ naJW'.ększe sza:o;re 
dysydentom-aktywistom. Każde nowe represje, wyroki, zsyłki do łagrow 
czy do psyobuszek _ to ~oda na młyn elementów wolnościowych~ to. meto: 
da zalążku przyszłej kadry, która przy korzystnych warunkach moze s1ęgnąc 
po wła~". .. 

. W post scriptum J aremko zwraca uwagę na to, że l~sy narodu ukrau;; 
~kiego od stuleci związane są z Polską i Rosją. Wyponnna on zac~n~ 
1 krzywdy, których Ukraińcy doznawali i doznają ~ .swy~~ uprzywileJ.o­
wanych sąsiadów, oburza się na rozmaite mitomswe 1 miSJe w rodzaJU 
"przedmurza" lub "od morza do morza", ,,zbierania ziem ruskich", "obrony 
P~.aw~awia" lub ,,zrzeszenia proletariatu pod egidą Moskwy", ale "": konklu­
ZJ~ P~ze, że nie można za to wszystko potępić w czaniliuł wszys~ch P?la· 
k?w .' wszystkich Rosjan, bo Polska to ,,nie tylko Zagłoby, Czarmeccy, Sten­
kiewtcze, Grabscy czy Głąbińscy lecz również Mickiewicze, Słowaccy, Z~­
romscy, Wasilewscy i wreszcie Mieroszewscy. I Rosja to nie tylko RosJa 
I~IID:ów Groźnych, Piotrów i Mikołajów Romanowych, W~łujewych,. Purysz­
ki.ewtczw, Szulginów, Murowjowów, Susłowów i Breżniewow: le.cz t«;Z ~erze­
now, Turgieniewów, Lermontowów, Szachchmatowych, Sołżewcynow 1 ~a­
c~ar?wrch. Tak samo jak Ukraina -to nie tylko Krywonosy •. Gonty, Zaliz. 
maki, 1 Doncowy lecz również Kostomarow, Szewczenko, Kulisz, Drahoma­
now, Franko i w końcu Łypyński". 

WSPOMNIENIA KEDRYNA 

Senior dziennikarstwa ukraińskiego, długoletni korespondent lwowskiej 
gazety liberalnej Diło w Warszawie w latach przedwojennych Kedryn (l~a~ 
R~dnyc'kyj), brat zmarłej niedawno b. posłanki na Sejm ~e<:zyposP?~teJ 
Milcny Rudnyćkiej, ogłosił w Nowym Jorku sążniste wspomwe~a. Ks1~~a 
ta pt. "Zyttia - podiji - ludy" (Zycie - wydarzenia.~ l~dzie) znaJdzie 
pr~ypuszczalnie kompetentne i bardziej szczegółowe omoWiewe w Zeszyt~~ 
HtStorycznych. Warto ją jednak wzmiankować po krótce w .ramach k:oniki. 
Kedryn opisuje bowiem wiele nieznanych lub w międzyczasie za~mmanych 
zagadnień, epizodów i szczegółów z dziedziny ówczesnych stos~oW: polsko­
ukraińskich. Polityka ówczesnej Warszawy, tej przed- i po t;naJOWeJ, wobec 
Ukraińców poddana została surowej ale na ogół sprawie~WCJ krytyce .. Dos: 
tało się też przy tym również kompatriotom Kedryna, Jak. np .. premiero~ 
rządu Zachodnio-Ukraińskiej Republiki Ludowej PetrUSzew1czoW1, za. to, ze 
odn!ówił rokowań ze Skirmuntem we Wiedniu. Gorzkie zru;:uty czym .autor 
Wasylowi Mudremu że ten jako b. wicemarszałek Sejmu 1 p~w~czący 
Ukr · · ki · R ' ·· ' · W ·e po złozewu dekla-8ln8 CJ eprezentaCJl ParlamentarneJ w arszaw1 , . 
racji lojalności l września 1939 roku nie wyjechał poprzezAIRuroi ~ę ~~ 
Z h ·d b • · li ki ukr · ·ski eJ· e w1a częsc ac o , y tam reprezentowac mteresy po 11; am . : Isk ukr · • _ 
wspomnień dotyczy historii nieudanych prob porozunnewa ~ ~ • .am 
ski • · · ki · · dz bydwoma woJnann sw1ato· ego w ramach panstwowosCI pola CJ poiDię Y 0 k · · f d 
~. następstw porzucenia przez Piłsudczyków starych •. onc~pCJI e er?-
listycznych i faktycznego przejścia w polityce narodow?~10~6J na pozyc~e 
endeckie. Na siedmiuset z górą stronicach książki przeWIJ& s1ę en? koro~od 
polityków i publicystów ministrów wojewodów, parlamentarzystow, ktorzy 
mieli do · · ' lityl..ft g'lędem Ukraińców w latach 1918·1939 czymen1a z po "'l wz . d liza · 
jak też pieJ· ada działaczy ukraińskich, którzy pracowali na norn;ta. ~Ją 

,b.ały h krukach" posród ow­stosunków. Z sympatią wspomina Kedryn o • 1 c 
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czesnego społeczeństwa polskiego, czyli o tych osobistościach, które rozumiały 
wagę problemu ukraińskiego i usiłowały wbrew oficjalnej linii i nastrojom 
szowinistycznej ulicy zmienić tok wydarzeń. W końcowych partiach jest 
mowa o kontynuacji antyukraińskiej nagonki przez reżym komunistyczny 
w Warszawie, wykonujący posłusznie zalecenia Moskwy, jak też o żywiołowej 
nienawiści w szerokich kręgach współczesnej Polski żywionej wobec brat­
niego narodu i wreszcie o niechęci w kołach duchowieństwa katolickiego 
w stosunku do postulatów nielicznej mniejszości ukraińskiej, broniącej się 
przed bezwzględnym tępieniem kultury, języka i religii. Krytykując po­
myłki Polski przedwrześniowej Kedryn odmawia Sowietom prawa do oczer­
niania i potępiania całokształtu zagadnienia stosunków polsko-ukraińskich 
w owym okresie i stwierdza, że mimo wszystkich błędów, konfliktów i nie­
porozumień, Ukraińcy we Lwowie mieli więcej swobody, niż w ,,suwerennej" 
Ukrainie Sowieckiej. Na stronicy 389 znajdujemy akapit, w którym Kedryn 
w lapidarny sposób wyłuszcza swój pogląd na konieczność szukania dróg do 
porozumienia polsko-ukraińskiego. "Autor tej pracy chociaż zawsze był i jest 
jak najkrytyczniej nastawiony do narodowościowej polityki Polski doby po· 
między dwoma wojnami światowymi i z oburzeniem traktuje takie głosy jak 
Jana Gerharda czy Zdzisława Stahla i ich ukrainożerczych zwolenników, 
piętnuje jednocześnie ich antypodów po stronie ukraińskiej, zawsze i stale 
powtarzał i powtarza, że porozumienie i współpraca pomiędzy tymi dwoma 
narodami jest condition sine qua non dla ich trwałej egzystencji państwo­
wej. Polska i Ukraina mogą tylko wówczas uzyskać niezawisłość i suweren­
ność, kiedy się pojawią polscy i ukraińscy mężowie stanu na miarę Charles 
de Gaulle'a i Konrada Adenauera, którzy pojęli, że nawet od stuleci trwa· 
jąca nienawiść pomiędzy dwoma narodami musi ustąpić miejsca współpracy 
i przyjaźni, kiedy tego wymagają historyczna konieczność i egzystencja 
narodów. Dlatego problem ukraińsko-polski jest jak najhardziej aktualny. 
Stąd też udzielono w tej książce jak najwięcej uwagi stosunkom ukraińsko­
polskim. Napisana ona została nie w celach dydaktycznych, ale jeśli choć 
w małym stopniu przyczyni się do przełamania w ukraińskim i polskim 
społeczeństwie psychiki, wynikłej z resentymentów nieszczęsnej wspólnej 
przeszłości, to trud nie był daremnym". 

SMIERć DYMITRA ANDRIJEWSKIEGO 

Czas kosi nieubłaganie starą gwardię ukraińskich patriotów. W końcu 
sierpnia dobiegł też kres życia jednego z najwybitniejszych polityków obozu 
niepodległościowego Dymitra Andrijewskiego. Zmarł w sędziwym wieku, 
przeżywszy 84 lata, pełnych niestrudzonej walki o prawa swego kraju 
i narodu do samostanowienia. Działalność polityczną rozpoczął po rewolucji 
zrazu jako sekretarz Ukraińskiej Misji Dyplomatycznej w Szwajcarii. W roku 
1929, kiedy się okazało że na Ukrainie Sowieckiej kończy się era odrodzenia 
i zaczyna nowy etap centralizacji i newoli, a przewrót majowy Piłsudskiego 
nie rokuje nadziei na stworzenie w Ziemi Halickiej Piemontu do polityczno­
ideologicznej rozgrywki z dyktaturą moskiewską, Andrijewskyj stał się jednym 
z współzałożycieli Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów. Przez jakiś czas 
był on jedną z postaci sztandarowych, jednak później został odsunięty od 
steru przez ,,młodoturków" i aktywistów-rewolucjonistów. Stało się to nie­
przypadkowo. Andrijewskyj był bowiem rzecznikiem rozsądku i humanizmu, 
był w każdym calu swej osobowości gentleman'em i takim pozostał do końca 
życia. W odróżnieniu od wielu innych współziomków nie wierzył w sens 
sojuszu z Niemcami i to go zawiodło do obozu koncentracyjnego w Sachsen­
hausen koło Berlina. Jednocześnie był przeświadczony, że zwycvięstwo alian­
tów do spółki ze Stalinem nie ulży doli Ukrainy. Jako doświadczony polityk 
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w sprawach międzynarodowych lcizył na długofalowe przemiany na kontynen­
cie europejskim, na historyczną szansę, wypływającą z końca wieku impe­
riów kolonialnych. Dał temu wyraz w niedużej książce w roku 1958 pt. 
"Kolonializm rosyjski i sowieckie imperium". Pisał w niej przy końcu: 
"Przyszłość imperium sowieckiego jest wypisana w jej naturze, w jej wew­
nętrznej treści, w jej strukturze. Od początku jest ono pełne przeciwieństw, 
jakie je rozdzierają i na skutek których zgonie, rozłoży się, rozpadnie ... 
Ukonstytuowanie się imperium sowicekiego na starych zrębach rosyjskiej 
carskiej autokracji nastąpiło w okresie kiedy forma imperiów doszła do 
logicznego kresu, wyczerpała możliwość regeneracji. Po upadku Porty 
Ottomańskiej, Austro-Węgierskiej Monarchii, Niemieckiej Rzeszy przyszła 
kolej na upadek Francuskiej Unii i Brytyjskiego Imperium. I właśnie do­
piero wtedy nastąpił proces powstawania Imperium Sowieckiego jako końcowy 
etap despotyzmu moskiewskiego. Akurat w czasach kiedy na miejsce prze­
mocy, jako podstawy władzy imperialnej, doszła do głosu zasada dobrowol­
nych związków pomi~y narodami w formie większych formacji między­
państwowych. Nawet bolszewicy muszą się tym maskować, choć to ich nie 
uratuje od zguby". 

Zestawił B E O 

Kronika litewska 

Na Litwę wciąż przybywa coraz więcej Rosjan; zaczynają oni zajmować 
coraz wieęcej posad na kolejach, w milicji, w urzędach pocztowych, miesz. 
kaniowych, jak też w nowo-powstających fabrykach. 

Istnieje bardzo pomysłowe prawodawstwo: zezwolenie zamieszkania w 
mieście może dostać ten, kto ma tam zatrudnienie, a zatrudnienie można 
dostać jedynie po zarejestrowaniu się jako mieszkaniec miasta. Przepisy te 
nic dotyczą sprowadzanych Rosjan, otrzymujących od razu mieszkania. Tuby­
lec, wieśniak może się zarejestrować jedynie w drodze wyjątku, albo krętymi 
drogami. Pewien Litwin po odbyciu kary na Syberii uzyskał prawo zamiesz­
kania gdziekolwiek bądź, z wyjątkiem (jak zazwyczaj) republiki litewskiej. 
Osiadł więc w pobliskim Kaliningradzie (dawny Królewiec) skąd jeden krok 
do Kowna. Po niejakim czasie wyrobił sobie stosuneczki i formalnie zamel­
dował się w Kownie. Ale nie na długo. Został surowo ukarany za niele­
galny pobyt w republice litewskiej. 

Na wsi Rosjan jest niedużo. Sytuacja przedstawia się tam następująco . 
Są kołobożnicy - robotnicy rolni - chłopi pańszczyźniani - najniższa 
warstwa społeczna, ale i wśród nich jest arystokracja, żyjąca dostatnio. Są 
to niektórzy pracownicy administracji, zwłaszcza w działach dających moż­
ność postronnych zarobków, jak również poszczególni specjaliści, zarabiający 
dużo, ale w warunkach rzadko spotykanych na Zachodzie, jak np. trakto­
rzyści i specjaliści od maszyn rolniczych, którzy w okresie pilnych robót 
pracują po dwanaście godzin dziennie i 7 dni w tygodniu; dojarki pracujące 
z przerwami od 4-ej rano do 8-ej wieczorem, personel karmiący bydło, 
gdzie zdarza się że pracownik ma tylko 30-40 dni wolnych od pracy 
w ciągu całego roku. 
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Poza tym koncepcja scentralizowanych farm inaczej wygląda w zmoto­
ryzowanej Ameryce, a inaczej w Sowietac~. ~a Litwie chaty ą nada~ 
przeważnie porozrzucane, a skomasowane osrodki farm są coru budzieJ 
odległe. Czasem pom~ne są_ ciężaró"':ki, al~ często • robot~. w. jesie~e 
ranki i wieczory po ciemku 1 po błocie musi człapac co dzien kilka kilo­
metrów dzielących mieszkanie od miejsca pracy. 

Według ostatnich wiadomości kryzys w sowieckim rolnictwie spowodował 
wstrzymanie tworzenia wielkich konglomeratów rolniczo-przem}'llłowych. 

W roku 1940 dwóch żmudzkich dziedziców podało w ankiecie swoje 
bliskie pokrewieństwo z ,,Proletarczykiem", zesłańcem, J:· Janowi~. Jed­
nemu pozostawiono 30 hektarów ze względu ~a tak zasłużonego ~Ja, a dru­
giego deportowano, jako że jest z rodziny wepoprawnych po~kich b~tow­
ników. Ta różnorodność interpretacji powtarza się i po wojwe. W p1erw: 
szych latach wspoxninanie powstania 1863 roku było tolerowane, bo chodzi 
o ruch rewolucyjny. Obecnie Powstanie jest wykreślane z bistor~, ~ak. i 
wszystko, co się działo na Litwie przed rokiem 1917. O niepodległeJ Litwie, 
o Wielkim Xięstwie Litewskim - to tabu. W Wileńskim Muzeum Etno­
graficznym jest dużo starych map, ale zwiedzającej publiczności udostęp­
niona jest tylko jedna - przedstawiaJąca Litwę z czasów Witoldowych, 
sięgającą hen za Dniepr. _Wyw~je o~ wielki~ ob~nie z~~j~cyc_h 
sowieckich intelig.mtów, ktorzy we znaJą prawdziwego biegu bistoru, 1 we 
chcą temu wierzyć, a nawet skarżą się Moskwie na eksponaty, wprowadzające 
wiemych obywateli w błąd. • 

Przed kilku laty dwaj Litwini, Brazińscy, uciekli samolotem z Kauk~~ 
do Turcji. Byli tam internowani, więzieni, uwolnieni na mocy amnesbt, 
i ostatnio przebywali w obozie D.P. W obawie by Turcja - której stosunki 
z USA się popsuły, a z Sowietami poprawiły - ich nie wydała, starali się 
wyjechać. Lecz międzynarodowa konwencja o nieudzielaniu azylu "pory­
waczom" stała temu na przeszkodzie. W tym roku Brazińscy zgłosili się 
do ambasady amerykańskiej w Ankarze z prośbą o azyl, którego im odmó­
wiono. Wrócili do swego obozu i niebawem w tajemniczych okolicznościach 
wyjechali, podobno do Włoch. Prasa sowiecka skomentowała to notatką 
,,Mordercy na wolności". . • . 

Tego lata zainaugurowano z litewskiego na~orskiego uz<ir?wiS~ Połągt 
bezpośrednie linie lotnicze, nie tylko z i do W~, Mo7~wy 1 Lenmgra?u, 
ale również do Mołdawii, na Kaukaz i na Syberxę. Jakiś turysta zau,wazył, 
że jedynie w samolotach lądujących w Nadbałtyce, j~den z. ~~nk~w załogi 
bywa zawsze uzbrojony. Obawa przed nasladowcami Br8Zll1Skich. 

• 
O książce Andre Martin "Lithuanie" ukazała się już recenzja w emigra­

cyjnej prasie litewskiej. Nim do niej przejdziemy parę uwag ogólnych, jak 
też poloników, w recenzji pominiętych: • . • • • 

Polska jest bastionem Zachodu, . gdzie. Kosc~ół oparł s~ę . skuteczwe na· 
ciskowi komunistycznemu - n~t~xwast . Litwa Jes.t przycz~em. most~'vy_m 
już po drugiej stronie sowieckieJ. grawcy; Po~o naciSko~ ~ wysiłko~ 
przyczółek ten trwa w oporze. Opo: Pol~ow dodaJe otuchy Litwmom, opor 
Litwinów, przyczynia się do zal_Jezptecze~~ ~a~hodu. • . 

Francuski pisarz powiada, ze w odr?~ewu od ~esn~ek poJ:!ko-litew­
skich na emigracji, w krału tego za~~e~a ~t~sunk~w we ma, Jest nato-
miast zgodne współdziaławe, przynaJ~eJ . wsrod wierzących. • . 

W seminarium duchownym w Kowwe Jest okoł_o 10 _wa~"":· O .il~ 
Polak z polskich szkół wileńskich chce tam się dostac, musi powtorwe złozyc 
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litewską maturę. Na prośbę Polaków z Białej Rusi udzielono im ewentualnie 
miejsca w seminarium w Rydze, o ile Łotysze odpowiednio uszczuplą swoją 
kw~ę wynoszącą też o~o. 10 kleryków .. Te us~owa_nia skłócenia nie dały 
w_yniku, Łotysze zgodzili Się, ale rząd we zatwierdził kandydata. Najważ­
wejszą kwalifikacją na kleryka są w oczach KGB: słaby charakter i giętki 
kręgosłup. 

Jakiś katolik litewski miał się wyrazić: ,,jedynym naszym obrońcą jest 
obcenie Sołżenicyn". 

Ten aspekt sprawy uwzględnia recenzja w litewskim tygodniku Mwu 
P03toge, którą poniżej zacytujmy. Litwini broniąc swej wiary, walczą o nie­
podległość. To nastawienie rząd uważa za wykroczenie przeciw sowieckim 
ustawom. Rząd czyni wszystko, aby sprawy sądowe przeciw Litwinom kato­
likom były . pod względem prawnym w porządku. Na rozprawie ~dowej 
nigdy nie wspomina się religii, oskarżenia są o wykroczenia czy przestęp­
stwa polityczne. W okresie walk partyzanckich, w latach 1941-1945 deporto­
wano 400 tys. Litwinów, 200 tys. Łotyszów i 90 tys. Estończyków. Zaludnili 
oni Archipelag Gułag. 

. W roku 1940 było na Litwie 16 biskupów. Dwunastu zmarło, przeważ­
we na wygnaniu. Dwaj Sladkevicius i Steponavicius są pod domowym 
aresztem, biskup V. Brizgys przebywa od dawna w Ameryce. Na Litwie po­
został jedynie biskup Mażelis, na tyle schorowany, że nie może pełnić swych 
obowiązków. 

Powstaje poważny problem kandydatów na wakujące biskupstwa: wysu· 
wa ich ateistyczny rząd, a Watykan ich wyznacza z ... desperacji. Pozostaw· 
my kwestię otwartą, czy lepiej mieć biskupów-kolaborantów, czy lepiej 
w ogóle ich nie mieć. Pewien litewski ksiądz, na podstawie swego dziesięcio­
le.tniego doświadczenia powiedział, iż okazało się, że polityka Watykanu dała 
ntepomyślne wyniki, gdyż wprowadzono "wilki do owczarni". Litwini kato­
licy są przekonani, że te posunięcia Watykanu są następstwem niepoinformo­
wania o sytuacji w kraju. Infiltracja księży kolaborantów czyni wielkie 
szkody i podrywa zaufanie do kleru. Wyłania się w ramach kościoła oficjal­
nego inny - tajny i heroiczny kościół. 

A. Martin podkreśla doniosłe znaczenie rewolty polskich robotników na 
Wybrzeżu w roku 1970. Rząd sowiecki zaczął się obawiać podobnych obja­
wów n siebie. Samospalenie Kalanty w roku 1972 w Kownie wykazało, 
Że młode pokolenie się burzy a niezadowolenie ujarzmionych narodów wzras­
ta. Powstaje utrzymanie się przy władzy drogą ucisku. 

Na zakończenie podajmy wnioski recenzenta: "Czytałem wszystkie za­
mieszczane w prasie kroniki kościoła katolickiego Litwy; od szeregu lat otrzy­
muję w prywatnych listach z Litwy wiadomości o tamtejszym życiu i prakty­
kach religijnych. Ani dorywcze informacje z kraju, ani prywatne listy 
nie przekonały mnie, że na Litwie jest prześladowanie kościoła i wierzą­
cych. Sądziłem, że są jedynie wielkie ograniczenia w działalności religijnej 
i poszczególne wypadki prześladowania. 

Ale po przeczytaniu książki Andrć Martin, byłem nie tylko wstrząśnięty 
ale jednocześnie przekonany że religia, a specjalnie wyznanie katolickie, 
jest przez organy władzy sowieckiej nie tylko skrępowana i kontrolowana, 
ale ponadto systematycznie prześladowana w celu zniszczenia wiary i Ko­
ścioła. Rząd sowiecki dąży do podporządkowania sobie kierownictwa kościoła 
katolickiego, tj. biskupów. Uzależniając ich, stara się zrobić z nich narzę­
dzie ujarzmienia narodu. Wydaje się, że rząd osiąga swój cel przy częściowej 
pomocy watykańskiej polityki wschodniej". 

• 
Niemiecka prasa katolicka podaje, że teren całego Związku Sowieckiego, 

prócz Republiki Litewskiej, podlega obecnie łotewskiemu biskupowi Vaivods 



120 E. żAGIELL 

(80 lat) rezydującemu w Rydze. Ma on do pomocy sufragana Zondaksa, 
oraz bardzo elastycznego administratora, biorącego udział w kongresach 
pokoju. Tylu Bahów, Niemców, Białorusinów i Polaków deportowano za 
Ural, że np. przed kilku laty otwarto jedyny nowy kościół katolicki we 
Frunze - stolicy Kirgizji. 

Kościół w Sowietach zwie się "kościołem milczenia", ale jest to również 
"Kościół przemilczany". 

Sięgnijmy do Kroniki Kościoła Katolickiego Litwy. Po dłuższej przerwie 
ukazał się w kwietniu, jej Nr 22-gi. 

Warunki życia na Litwie są rzeczywiście przemilczane, a jakie one są, 
świadczy urywek z otwartego listu A. Terleckasa do Andropowa, szefa so­
wieckiego bezpieczeństwa . 

,,Moje dzieci również są przedmiotem uwagi KGB. W czasie rewizji 
mego mieszkania major Krasnikow pytał teściową, czy jej zięć nie próbował 
przeszkadzać wychowaniu jej wnuków na dobrych obywateli sowieckich. Nie­
raz w czasie przesłuchania wspominano o dzieciach, które są przedmiotem 
"specjalnej troski" w szkole. Dnia 14 maja 1974, inspektor zawezwał moją 
żonę i wyraził zaniepokojenie kierownictwa szkoły z racji jednogodzinnej nie· 
obecności w szkole mego syna "w takim dniu" (Rocznica samopalenia 
Kałanty). Lecz wątpię czy ta troska ma większy efekt niż samo życie. A jest 
ono inne niż to czego uczą dzieci w szkole. Rewizje, areszty, wzywanie na 
śledztwo wpływają na dzieci bardziej niż pro czy anty-sowiecka agitacja ... 
Gdy w roku 1972, zostaliśmy wywiezieni przez KGB w samochodzie typu 
GAZ-69, widział to mój trzyletni syn i od tej chwili jest przerażony gdy 
zobaczy samochód tego typu. Gdy wróciliśmy z sali sądowej, J>owiedział 
babce, że jak dorośnie, będzie więzienia wysadzać w powietrze dynamitem. 
l nikt go do tego nie agitował. 

Odnosi się więc wrażenie, że moja ,,reedukacja" ma na celu zastraszenie 
i złamanie mnie fizycznie i moralnie oraz zrobienie ze mnie posłusznego 
robota. Liczni czekiści powiedzieli mi to wyraźnie i bez skrupułów. W roku 
1958 kapitan Jankevicius rzekł: "Tobie trzeba tak napędzić strachu, żebyś 
był naprawdę przerażony. W przeciwnym razie będziesz do nas strzelał zza 
węgła. Jeżeli ci kolana nie drżą gdy przechodzisz koło gmac~u. KGB, ~o 
będą gdy powrócisz z Syberii". W lutym 1972 ro}t~ kpt. ~arkeVIcius ch~alił 
się, że każdy kogo on badał, poszedł ~a !amt~n sw~at: V( owcZB;B wszedł mn~ 
oficer i zawołał: "Terleckas! Jeszcze rue Jestes w Więzieruu? Nie mogę usnąc 
po'ki chodzisz jeszcze po sowieckiej ziemi". Ostatnio w czas_ie pogrzeb~ 
Mindaugasa Tamonisa, którego niosłem trumnę i byłem do konca na całeJ 
ceremonii czekista Vladas, zagroził mi za pośrednictwem znajomego studen­
ta: "My i tobą się zaopiekujemy". Czy KGB ~a .nadzieję t?k.mni~?~tra­
szyć, że będę się bał oddać ostatnią posługę bliskiemu przyJacie~om •. 

List ten zawiera około 20 stron, ale chyba wystarczy 1 probka. 

• 
W czerwcu br. rząd sowiecki podwyższył wielokrotnie cła na wysyłane 

paczki. Mieszkańcy szeregu mi~st w S~nach Zje~oczon~ch i w Kan~dzie 
byli zaskoczeni widokiem dłu:p.ch koleJek. przed ~ami pa~zk?~ -
Bałtów i Ukraińców spieszących w ostatrum term~rue by udzielic pomocy 
swyn~ krewnym. Pismo litewskie ~om~ntuje, ~ dopie:o przy t~j o~~ji 
dowiedzieli się poniektórzy Amerykarue.' ze w So~1etach ~e dobrze się d;ieJ~· 

Firma paczkowa w Szwecji, wysyłaJąca rocZDie 5 tysięcy paczek (głowme 
do Estonii), w związku z nowymi zarzą~e~ami ulega likwidacji. .Przesyłka 
gotówki została praktyczni~ w~trzymana ~uz od .nowe~o .roku, ~yz za ame­
rykańskiego dolara otrzymuJe s1ę tam gotowkę kilkadziesiąt kopieJek, a tzw. 
certyfikaty zostały zniesione. 
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Są różne domysły dlaczego ukrócono ten dopływ walut i towarów. Może 
chodzi o kandydatów na wyjazd do Izraela, pozbawianych pracy i zarobków, 
a żyjących z przesyłek z Zachodu? 

E. żAGIELL 

Kronika białoruska 

Jak podaje nowojorska gazela Biełarus w n-rze 230/231 z 19 czerwca br. 
australijskie radio etniczne nadało specjalną audycję, poświęconą życiu i 
twórczości wielkiego poety białoruskiego Janki Kupały w 34-tą rocznicę jego 
tragicznej śmierci. Audycja była przygotowana przez Białoruski Komitet 
Centralny w Victorii.. 

• 
W dniach 19-20 czem·ca br. w South River, N.J., U.S.A. odbył się 

XVIII-ty Kongres Białorusinów w Ameryce. Prezesem Białoruskiego KOJni­
letu Kongresowego Ameryki został wybrany na nowo (na następną kadencję) 
dotychezasowy długoletni prezes tej organizacji inż. Ivan Kosiak. 

• 
6 lipca br. zmarł w Hawthorne, N.J., U.S.A., w wieku 84 lata, 

dr Jan Stankiewicz, znany filolog, historyk, tłumacz Biblii na język hiało­
łoruski, redaktor-wydawca czasopisma Vieda (Wiedza), długoletni prezes 
Wielkolitewskiego (Białoruskiego) Towarzystwa Naukowego Franciszka Ska­
ryny, przed wojną leklor języka białoruskiego na Uniwersytetach Warszaw­
skini i Wileńskim, poseł białoruski na Sejm R.P. 

• 
8 sierpnia br. zmarł w South River, N.J., U.S.A., w wieku 70 lat, ks. 

protoprezbyter Mikołaj Łapicki, czołowy kapłan Białoruskiego Kościoła Pra­
wosławnego w wolnym świecie, magister teolo:;ii Uniwersytetu Warszawskiego, 
redaktor czasopisma religijnego Carkouny Svietac (Pochodnia Kościelna), 
proboszcz parafii św. Eufrosyuii w South River, N.J. Pochowany na miej­
scowym białoruskim cmentarzu parafialnym . 

• 
3 sierpnia br. zmarł w Howell, N.J., U.S.A., w wieku 90 lat, Wiaczes­

ław Sielach-Kaczański, zasłużony działacz kultury muzycznej, wybitny dyry­
gent chórów białoruskich, b. artysta operowy-śpiewak teatru Maryins'kiego 
w Petersburgu i dyrektor teatrów białoruskich w Mińsku. 

Wł. BRYLEWSKI 

• 
Amerykański tygodnik People zamieścił wywiad ze znaną zawodniczką 

sportową ZSSR Olgq Korbut (o jej przynależność narodową walczą Polacy, 
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Litwini, Białorusini i Rosjanie). Olga Korbut zwierzyła się korespondentowi, 
że w przeszłości była "kapryśną", i wypowiadając swoje opinie nie zwracała 
uwagi na rozmówców. "Było mi wszystko jedno - powiedziała - czy roz· 
mawiałam z Breżniewem, czy ze zwykłym człowiekiem". Dziś twierdzi, i.~ 
bardzo się zmieniła i przypisuje tę zmianę ćwiczeniom Yoga . 

• 
Na Białorusi sowieckiej, nie mówiąc już o białoruskich ziemiach etnicz· 

nych poza BSSR (Smoleńszczyzna), rusyfikacja szaleje. Ucisk religijny ze 
wzmożoną siłą trwa nadal. Prawie wszystkie kościoły i ogromna większość 
cerkwi są zamknięte lub zamienione na różnego rodzaju składy. Jedyne 
nn Białorusi Mińskie Seminarium Duchowne w Żyrowicach k/Słonima zos· 
tało zamknięte kilkanaście lat temu. Często odbywają się procesy _,,sądowe" 
ewangelickich chrześcijan - baptystów, w wyniku których podsądni zostają 
skazani na długoletnie więzienie i łagry. Do Karelo-Fińskiej SSR deporto­
wano tak wielu Białorusinów, że dziś jest ich tam tylu, ilu rdzennych 
mieszkańców tej republiki - Karelczyków. Karelczycy żartobliwie nazyivają 
swoją republikę "Karelo-Mińskaja" SSR. 

POLSKA KSIĘGARNIA 

ORBIS 
Przedstawicielstwo KULTURY i INSTYTUTU LITERACKIEGO 

n~ Wielką B~ylanię. 

Wykonujemy zamówienia poc~towe n:t wszystkie książki pi>lskie, 
angielskie i rosyjskie. 

Zawsze na składzie duży wybór książek. 

Prosimy o odwiedzenie na;zego s!Jepn podczas pobytu w Londynie. 

K3tslogi książek i polskich płyt gramofonowych wysyłamy na żądanje. 

W dziale antykwarycznym po~iad.amy szereg wyczerpanych !}1ułów 
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Sprawy i troski 

Taki skrawek obcego pola 

18 wrzesma br. został odsłonięty w Londynie na cmentarzu 
Guru1ersbury Poronik Ofiar Katynia. Nie brałem udziału ani 
w budowie pomnika, ani w pięcioletniej jakże uporczywej walce 
polsko-angielskiego Komitetu Budowy, by projekt doprowadzić do 
skutku. Byłem świadkiem jedynie tej uroczystości. Trudno mi 
jest o tym pisać - nie potrafię. 

Jest ranek słoneczny, jesienny, porywisty- jak żagiel powie­
wa biała zasłona kryjąca pomnik. Ze wszystkich stron spływają 
tysiące, dosłownie tysiące Polaków z Anglii, z Ameryki, Szwecji, 
Niemiec i Francji. Wiem, że byli również i ludzie z Polski. Jest 
także wielu Anglików, naszych niezawodnych przyjaciół z sędzi­
wym lordem Baroby na czele; bez nich nie mógłby stanąć Pomnik, 
postawiony wbrew rządowi brytyjskiemu i kategorycznym ze 
strony tego rządu naciskom. 

Brzmią werble i pani Maria Chełmecka, wdowa po zamordo­
wanym w Katyniu oficerze, dokonuje odsłonięcia. Poronik jest 
piękny w swej wielkiej prostocie . Siedmiometrowa iglica z czar­
nego granitu, a na niej cienką złotą nitką wyryty biały orzeł 
w wieńcu z kolczastego drutu i z datą 1940- datą, która mówi 
wszystko. 

Ta data, na obelisku wyryta, okazała się dla rządu brytyj­
skiego nie do przyjęcia, bo jakoby jest jeszcze controversial. Nie 
darmo rząd sowiecki, a nawet władze Polski Ludowej zgłosiły 
ponad 12 protestów przeciw zezwoleniu na budowę pomnika. 
W rezultacie rząd brytyjski nie tylko nie wziął udziału w manifes­
tacji, ale również zakazał wojskowym angielskim stawienia się na 
cmentarzu w mundurach. Przemawia biskup Rubin, który pomnik 
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poświęcił, po nim zabierają głos kapłani różnych wyznań: ksiądz 
greckokatolicki, pastor, ksiądz prawosławny i rabin. Katyń jest 
grobem polskich żołnierzy wszystkich wyznań. 

Dlaczego ta uroczystość zdała mi się bardziej znacząca niż 
wszystkie narodowe manifestacje, które było mi dane przeżyć? 
Każdy szczegół uroczystości, osadzony w tak głębokim zbiorowym 
przeżyciu, zdawał się przez wszystkich obecnych przeżywany aż 
fizycznie. 

Uderzała cisza tego tłumu - skupienie z jakim słuchał prze­
mówień, które docierały do nas przez, niestety, źle ustawione 
głośniki, uderzała różnolitość tłumu . Obok nas starych, dla któ­
rych Katyń był tragedią naszej generacji, stał tłum ludzi, o pokole­
nia młodszych, aż po dzieci - dla nich to już była historia. 

Skończone modlitwy, skończone przemówienia, tłum zalał 
wprost otaczające trawniki i ścieżki. Nie widziałem nigdy takiej 
ilości wieńców z szarfami i bez szafr, bukietów, wiązanek kwiatów, 
nie tylko przez Polaków składanych. Wśród wieńcó 11 był jeden 
złożony w imieniu całej rodziny przez posła Winstana Churchilla, 
wnuka premiera czasu wojny. Nie było przedstawiciela rządu 
brytyjskiego, ale były liczne delegacje patriotów czeskich, węgier­
skich, łote\vskich, ukraińskich i Wolnych Rosjan. Zdaje się, że 
cała prasa londytS.ska zareagowała jednoznacznie na to wydarzenie. 
Od Times'a w artykule redakcyjnym pt. "Stygmat Katynia" po 
Sunday T imes, który ten dzień, w którym rz~d brytyjski Ś\\'iecił 
nieobecnością, nazwał "Złym dniem dla honoru i prestiżu Anglii" 
po Dai/y Mail, który umieścił gwałtowny tekst Winstana Chur­
chilla: "Mój wielki dziad nigdy nie miał wątpliwości, że winnymi 
tej zbrodni byli Rosjanie... Ni_ byli tu reprezentowani tylko 
winni, ignoranci i podli". 

Nie widzę bym mógł inaczej zako1~czyć to krótkie sprawozda­
nie z chwil przeżytych na cmentarzu w Gunnersbt!ry, jak cytt: j ąc 
słowa lorda Oswalda, jednego z mówców i członków Komitetu 
Budowy tego pomnika: 

"S4 słowa angielskie, może zbyt c.zęsto cytowane... Napisc!ł 
je młody angielski poeta /erótko przed swq Jmierciq na polu 
bitwy w I-szej Wojnie Swiatozvej: 'Jeżeli zginę, myJlqc o mnie, 
pamiętaj że jest taki skrawek obcego pola, który na zawsze będzie 
Anglii}' - o tysiqce mil od miejsca gwałtownej śmierci ten po­
Jwięcony przez biskupa Rubina skrawek obcego pola BĘDZIE 
NA ZAW'SZE POLSKĄ". 

Józef CZAPSKI 

Rząd brytyjski odmówił wysłania oficjalnego reprezentanta 
na odsłonięcie pomnjka, bo datę wyrytą na pomniku (1940 r.), 
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wskazującą niezbicie, że zbrodnia tam dokonana była sowiecką, 
uznał za controversial. 

. Czy można to stanowisko nazwać inaczej niż słowauli posła 
Airey Neave: Crave11 attitude i jako strach przed obrażeniem 
wład~ sowieckich przez stwierdzenie prawdy. 

Wtęc podstawowe dzieło, Biała Księga Katyńska, "The Crime 
?f Katyń", wydana po angielsku, zawierająca wszystkie fakty 
I dokumenty dotyczące tej zbrodni, są rządowi chyba nieznane? 

Więc nieznana mu jest również ksiażka definitywna J. K. Za­
wodnego "Death in the Forest"? 

. Więc ostatnie dwie książki Louis FitzGibbona: "Katyn a Crime 
\~Ithout Parallel" i "The Katyn Cover-Up" są również rządowi 
meznane? 

.zresztą ta cała argumentacja, przygważdżająca autorów zbro­
dm, ~aj duje. się już w raporcie ambasadora angielskiego przy 
rządzie polskim Owen O'Malley'a z 11 lutego 1944 roku. Ten 
raport, w swoim czasie tajny, figuruje dziś na ostatnich stronach 
książki FitzGibbona "The Katyn Cover-Up". 

!.Cz. 

Z przykroJciq zawiada.'7tiamy, że z powodu długotrwałej 
chomby tłumacza wydaHie III-go tomu "Archipelagu GUŁag" 
musi ulec znacznemu opóźnieniu. Wszystkie wpłacone przedpłaty 
są skrupulatnie odnotou;ane - prosimy jed1tak o nie nadsyłanie 
dalszych wpłat na II.l-ci tom. Jak tylko otrzymamy tekst tlttma­
czeflia zawiadomimy o !Jm w Kulturze. 

REDAKCJA 



Książki 

Sałatka egzystencialna 

Książeczka Czerniawskiego *, jednego z filarów dawnej lon• 
dyńskiej grupy poetyckiej Kontynenty, składa się z siedmiu 
powstałych w latach 60-tych, hm, kawałków (sam autor propo­
nuje nazwę "absurdeski"), zbudowanych ze strzępów opisów 
podróży, dialogów z niewiadomymi rozmówcami, dygresji filozo­
ficznych, parafraz biblijnych, autokomentarzy, zdanek z podręcz­
nika do nauki holenderskiego, pseudokomentarzy pseudowydawcy, 
rozmów Wokulskiego z Hamletem i wielu innych ingrediencji, 
jakimi od czasów "Mopsożelaznego piecyka" Wata posługują się 
autorzy genre'u, który określić można jako chaos w odcinkach. 
Fragmencik ósmy zwany "Mitografią", a pomieszczony tam, gdzie 
w pracach naukowych znajduje się bibliografia określa nastro­
jowo-intelektualne tło rzeczonych absurdesek;. jeśli z tej listy 
książek, obrazów i utworów muzycznych wybierzemy Kołakow­
skiego "Obecność mitu", Szaniawskiego "P:ofeso~a Tut~ę": 
abstrakcyjną kompozycję Lenicy i Gymnopedtes Enka Satie 1 
wyobrazimy sobie wypadkową literacką tego wszystkiego, bę­
dziemy mieli niejakie wyobrażenie o c:aJoś~i. !e~t. to :u:eszt~ 
jedyny sposób zdania sprawr z <?maWianeJ. .ks1ązk1, po~uewaz 
nieobecność struktury posumęta Jest w meJ do stopma, na 
którym osobom postronnym pozostaje jedyni~ wybór: przeczytać 
całość lub tęże całość zignorować kompletme. 

Zazwyczaj w podobnych ok<;>licznościac~ s~ani~ się do 
wyjścia Nr 2, ponieważ chaos. Ja~o matenał ~~t~rack1. przypo: 
mina antymaterię w ty~ sen~1e, z~ próby le~nema zen .czegos 
trwałego przeważnie konczą się dzmrą w umvers de dtscours 

niczym więcej. . 
Czerniawskiego ratują ze szponów trrelevance (brak na to 

* Adam Czerniawski, A k t (opracował Józef Zenon Tynicki agodnie 
z paragrafami małego kodeksu karnego i cenzury wewnętrznej) ; Oficyna 
Poetów i Malarzy, Londyn, 1975, str. 61. 
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wygodnego słowa polskiego) te same przymioty, które w swoim 
czasie uratowały Witkacego: obsesja filozoficzna i humor, czyli 
w ostatecznym rachunku elementy porządku, przerzucającego 
~ost między autorem a czytelnikami. Obsesja autora ,,Aktu" 
Jest czysto witkacewska i w terminologii tego ostatniego nazy­
wała się Problemem Tożsamości Jednostkowej Poszczególnej. 
~ówiąc bardziej przyziemnie chodzi tu o zdumienie nad jednoś­
Cią osobowości w czasie; cytując Czemiawskiego: 

" ··· któż z nas nie przeżywa chwil, kiedy zastanawia się, co łączy go 
z dwuletnim dzieckiem siedzącym z grzechotką w ręku pod platanem w niez­
nanym bliżej parku; z jedenastoletnim krótkowidzem, który wierzył w nad· 
Przrrodzo?l!. potęgę kapłanów; z krnąbrnym nastolatkiem: [ ... ] z ojcem 
0:0Jga dziect; ze starcem złamanym artretyzmem [ ... ] ? 'Je est un autre' 
pisał mł<>?z!"?-tk.i poeta francuski. Nie dziwota, że złamał pióro zanim osiągnął 
pełnoletn1osc, ze ostatecznie wybrał handel bronią w Abisynii". 

Jest to zdumienie, które niewątpliwie nawiedza od czasu do 
czasu. k~dego myślącego człowieka, lecz równocześnie jest to 
zdum1erue luksusowe (podobnie jak luksusem jest w ogóle 
'.'myślenie" jako stan uświadomiony), a zatem uczucie nieco wy­
Jątkowe i sztuczne. Wyrażone expressis ve1·bis potęguje atmo­
sferę wyjątkowości i sztuczności, nie przyczyniającą utworom 
na tym motywie opartym popularności. Na co dzień każdy jest 
r~wnocześnie 2-letnim dzieckiem z grzechotką, 11-Jetnim krótko­
Widzem, itd. i nie widzi w tym nic nadzwyczajnego; Rimbaud 
~ył raczej wyjątkiem niż regułą. Wstępowanie w szranki filozo­
fxcz~e z . a b surdeskami byłoby również absurdeską, ale dla zazna­
czerua swego stanowiska chcę stwierdzić co następuje: problem 
osobowości wydaje mi się problemem nie tyle filozoficznym co 
cybernetycznym, ponieważ "osobowość" jest historią automatu 
z pamięcią, która to pamięć jest istotnym elementem jego zacho­
Wania. Kartezjańskie cogito ergo sum wydaje mi się lepszym 
P?Ybliżeniem prawdziwego stanu rzeczy, niż Czerniawskiego 
dtvago ergo sum - o czym wspominam dlatego, że ,,Akt" zdaje 
się łączyć zamiar poetycki z pretensją filozoficzną. Co do pierw­
szego - OK, w poezji wszystko wolno (najwyżej się jej nie 
czyta); co do drugiego -nie ma zgody! Chaos nie jest adekwat­
nym obrazem człowieka. 

Humor Czerniawskiego niekiedy zatrąca humorkiem Maku. 
szyńskiego, ale szczęśliwie znajdujemy też wypady bardziej samo­
dzielne i naprawdę zabawne, por. na przykład obraz PRL w oczach 
skołowanego emigranta MacKowski'ego: 

"Oprócz strojów ludowych i pałaców kultury, które wprowadzały element 
ładu i jednolitości, nie znalazł nic, co by temu państwu nadawało specyficz­
ne, narodowe piętno i wyraźne oblicze. Na przemian zdawało mu się, że 
jest w jakimś zubożałym zakątku Niemiec, wystawowo-turystycznym cypelku 
ZSRR, zaniedbanej prowincji monarchii austro-węgierskiej lub w okupowa­
nej przez Polaków Bułgarii". 

W sumie: omówiona sałatka problemów egzystencjalnych 
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(okropne słowo!) wydaje się strawną pod warunkiem, że po­
traktujemy ją jako przekąskę, tzn. wstęp do czegoś bardziej 
substancjalnego - i odmiennego. 

M. BRO!VSKI 

Odyseia czyli topos ucieczki 

Proza Mariana Grześczakal daje się umieścić w tym samym 
kręgu, co proza Zagajewskiego i Kornhausera, mimo iż z tekstu 
wynika, że została napisana w zasadzie w roku 1963 (są tam 
i późniejsze wstawki z roku 1974) i dopiero w tym roku wydana. 
Możliwe, że data wydania i związana z tym bliskość lektur 
w czasie sugerują to podobieństwo; wszelako wydaje się, że 
problem sięga głębiej. W recenzjach z powieści Komhausera 
i Zagajewskiego przeoczono chyba sprawę istotną (myślę o recen­
zjach w Kulturze). Komhauser i Zagajewski mianowicie w obu 
książkach ("Kilka chwil" i "Ciepło, zimno") zrealizowali postulat, 
sformułowany w wydanym uprzednio wspólnym tomie esejów 
"świat nie przedstawiony", gdzie w pewnym miejscu jest mowa 
o tym, że w normalnie funkcjonującej kulturze istnieje wzajemne 
(i jakoś proporcjonalne) odniesienie prozy realistycznej i tzw. 
kreacjonistycznej 2. Z tego założenia wychodząc, napisali : Zaga­
jewski powieść w konwencji realistyczniej z narratorem w oso­
bie trzeciej, Kornhauser prozę w poetyce snu z narratorem 
w osobie pierwszej. Akcje obu książek toczą się w latach sześć­
dziesiątych i kończą tuż przed marcem 1968 roku; co znamienne, 
kończą się ucieczkami: u Zagajewskiego w czasie (tęsknota za 
chwilą, kiedy "pieśń wyjdzie na ulicę"), u Komhausera w prze­
strzeni (porwanie samolotu z Polski do Austrii). Mamy więc na 
dwa głosy i na dwa pisarsko różne sposoby zrealizowany topos 
ucieczki. 

Grześczak kończy swoją "Odyseję, Odyseję" odmienną nieco 
wizją, będącą jednak również wytrąceniem z doraźnej rzeczy­
wistości: bohaterowie powieści dołączają do robotników, masze­
rujących pochodem w roku 1956 z fabryki Cegielskiego ku śród­
mieściu Poznania. Tekst napisany został w osobie trzeciej, choć 
mamy miejsca, gdzie autor zwraca się w osobie pierwszej do 
czytelnika. Dwie trzecie co najmniej książki to tradycyjna po­
wieść realistyczna, ale mamy też i ustępy w mowie pozornie 

l. Marian Brześczak, Odyseja, Odyseja, Czytelnik, Warszawa, 1976. 
2. Pisałem o tym w Neue Zurcher Zeitung, nr 18/1976 w artykule 

.,Junge Prosa in Polen". 
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zależnej, kiedy pamięć bohatera dokonuje na zasadzie wolnych 
skojarzeń skoków w czasie, tak że czas traci na ciągłości. Mamy 
realia ówczesnej Polski z okresu stalinowskiego i przedpaździer­
nikowego: główny bohater, student, dostaje się do więzienia za 
włożenie nieprzepisowego - czarnego zamiast czerwonego -
krawata na zebranie ZMP i, zwolniony w roku 1956, skonfronto­
wany zostaje ze swymi kolegami i ze swym środowiskiem, przy­
stosowanym już do nowych warunków. Ukazane zostały również 
w "Odysei, Odysei" dramatyczne zajścia w fabryce Cegielskiego, 
wysłanie delegacji robotniczej do Warszawy i powrót jej z niczym, 
gdyż zwiedziono ją tam i okłamano. Te partie książki prezen­
tują nam Grześczaka jako realistę, więcej nawet: jako realistę­
pasjonata. Ale istnieją i inne partie tej prozy, opalizujące poe­
tycko, kiedy rzeczywistość przecieka przez palce i staje się nie­
p_ochwytna, i kiedy jedyną możliwością jej pochwycenia staje 
Się taka gonitwa za nią, która paradoksalnie prowadzi do ucieczki 
w nieoczekiwanym zupełnie kierunku: do wnętrza człowieka; do 
wnętrza bohatera, autora, czytelnika, bo ja wiem zresztą kogo. 
"!l każdym razie w tym wnętrzu jest (albo ulegamy złudzeniu, że 
Jest) ład, kosmos i w tym kosmosie da się szukać Itaki; na zew­
nątrz, w tych obszarach, które nazywamy umownie rzeczywis­
tością obiektywną, panuje chaos - w tym chaosie Itaki znaleźć 
się nie da. To o tej rzeczywistości chyba mówi główny bohater 
powieści, Tomasz, gdzieś u końca tekstu: "Za dużo pamięci dla 
jednego imienia. Nike? Historia? Lud? Nowo narodzone?" -
Mówi to, jak myślę, po ucieczce w swoje wnętrze, czyli -
w znaki zapytania. 

Topos ucieczki w nowszej literaturze polskiej (krajowej) jest 
i ważny, i demaskujący. Czas, przestrzeń, wnętrze człowieka 
- wszystko to są pseudonimy, czy, jak kto woli, imiona wol­
ności. Na podstawie tego wspólnego toposu wolno Komhausera. 
Zagajewskiego i Grześczaka zaszeregować do wspólnego nurtu 
pisarskiego. Grześczakowi udało się być może więcej nawet, niż 
spółce Zagajewski-Komhauser, bo w jednym utworze sprzągł ze 
sobą konwencję realistyczną z postawą kreacjonistyczną. 

Myślę, że topos ucieczki należy uważnie śledzić. 

Witold WIRPSZA 

5 
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Kraiowe nowości wydawnicze 

opracowała 

MARIA DANILEWICZ ZIELIŃSKA 

Andrzej RYSZKIEWICZ: Polonica na Zamku w Montresor. Poznań, 1975, 
8o, str. 80 i 46 ilustracji.( Monografie Muzeum Narodowego w Poznaniu, 
t. XIII). 

W omówieniu książki Jadwigi Dackiewicz pt. "Sobiescy nad Loarą" 
(Kultura Nr. 7/346·8/347, str. 211-212) zwróciłam uwagę na przeoczenie 
Sobiescianów w Montresor. Lukę tę wypełnia wydana ostatnio mono~rafia 
Zamku, zawierająca min. opis obiektów muzealnych odnoszących się do 
Jana III. Na czoło ich wysuwa się 8 płaskorzeźb Piotra Vaneau zamówio­
nych za życia króla, bezpośrednio po wiktorii wiedeńskiej przez biskupa 
Armanda de Bethune, którego brat był ambasadorem francuskim w Polsce 
i szwagrem Marysieńki. Biskup zamierzał rozlokować na terenie swej die­
cezji 10 pomników Sobieskiego jako obrońcy chrześcijaństwa a w zamku 
w Manistroi stworzyć salę jego imienia. W paryskim Louvrze, w Mediola· 
nie i w Le Puy dochowały się fragmenty tego wielkiego a niezrealizowa­
nego przedsięwzięcia . Płaskorzeźby w Montresor są ważną jego częścill. Do 
czysto polskich Sobiescianów późniejszej daty należy obraz Rodakowskiego 
"Hrabia Wilczek błagający Jana III o pomoc dla Wiednia" i sentymentalny 
kicz Stanisława Chlebowskiego "Jan III na łożu śmierci". Król ułożył się 
efektownie na szezlongu okryty złocistą kapą, przy nim spowiednik a u stóp 
- wierny pies wpatrzony w umierającego. 

Odkrywcza monografia prof. Ryszkiewicza kreśli obraz francuskich pra­
dziejów Montresoru i jego polskie dzieje. U genezy zakupu krył się podstępny 
zamiar Róży Branickiej ("Fregaty"), teściowej Krasińskiego, która chciała 
zakotwiczyć na francuskiej prowincji, daleko od Paryża i jego pokus, krnąbr­
nego syna, Ksawerego. Był on posiadaczem nie byle jakiej fortuny, odzie­
dziczonej i nabytej własnym przemysłem, gdyż m.in. był jednym z założy­
cieli "Credit Foncier", co do dziś przemawia do wyobraźni przeciętnego 
Francuza. Na skutek dramatycznego zerwania z dworem petersburskim, 
Mikołaj l skonfiskował jego majętności w zaborze rosyjskim, w tym wo­
łyński Luboml, a jego samego zamierzał wysłać tam "gdzie wrona jego 
kości nie znajdzie". l tu warto dodać, że adresat tych pogróżek był praw­
nukiem nielegalnej córki Katarzyny, o czym powszechnie wiedziano i co 
dawało mu mocną pozycję na dworze carskim. 

Grzechy targowickich przodków zmazać chciał ofiarnością na cele polskie: 
finansował Legion włoski Mickiewicza i Trybunę Ludów, opłacał obrońców 
Antoniego Berezowskiego, wspierał Towarzystwo Demokratyczne itp. Uczci­
wie zapracował na przezwisko "czerwony hrabia" i zgorszenie Krasińskiego. 

Był ponadto zapalonym kolekcjonerem. Popierał artystów polskich, nie 
wdając się zbytnio w artystyczne zalety ich dzieł, jeśli odpowiadała mu 
tematyka obrazu. Rodzina namawiała go, by zakupił (i zniszczył) "Rejtana" 
Matejki ze względu na figurujące na tym słynnym obrazie postacie przod­
ków - hetmana Franc. Ksaw. Branickiego i macierzystego dziada, Szczęs­
nego Potockiego. Odmówił w spos_ób ba.rdzo inter~sujący: obiecał ~atejce 
zakupienie "Rejtana" pod warunkiem, ze namaluJe scenę uduszema cara 
Pawła I.go. Tego znów Matejko nie chciał się podjąć, ale obraz taki 
istnieje. Jest dziełem malarza francuskiego Mikołaja Roberta Fleury'ego, 
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znajduje się w Montresor, ale od wielu lat nie pojawiał się na wystawach 
i nigdy nie był reprodukowany. Syn tego ar~s~, Tony Robert-Fleury ~~a­
lował, także na zamówienie Ksawerego -Bramckiego, kolosalnych roznnarow 
płótno, przedstawiające masakrę manifestantów w Warszawie ~ kwietnia 
1861. Jest to jeden z wielu obrazów dotyczących okresu powstawa w Mon­
trćsor. 

Monografia Ryszkiewicza ogranicza się do ~uzealiów ~?n~esoru. Dals~ 
cenne polonica kryją się niewątpliwie w matcnałach rękopJSnnennych, o ~to· 
rych bogactwie krążą legendy. Dość przypomnieć, że "czerwony hrabta" 
był przyjacielem Mickiewicza i Norwida. 

ANDRIOLLI, SWIADEK SWOICH CZASóW. Listy i wspomnienia. Opra­
cowała Janina Wiercińska. Wrocław, 1976, Zakład Narodowy im. Ossoliń­
skich, Wyda:nictwo PAN, 8o, str. 429 (3). (PAN, Instytut Sztuki, Źródła 
do dziejów sztuki polskiej pod red. Andrzeja Ryszkiewicza, t. XVI). 

Tempo i gruntowność spolszczenia Andriollego uderza i zastanawia. Syn 
Włocha, jeńca rosyjskiego z armii napoleońskiej, kapitana i rzeźbiarza, który 
"przyzostał" w Wilnie w roku 1812, stał się, dzięki matce Petroneli z Goś­
niewskich, jednym z najlepszych znawców obyczajów roku polskiego i nie 
mówiącym po litewsku ,,Litwinem", czego miarą jest fakt, że słynna 
Ćwierczakiewiczowa umieściła w książce kucharskiej przepis na kołduny we­
dług recepty Andriollego. Nie był artystą klasy Norblina czy Płońskiego, 
ale potrafił narzucić kilku generacjom swoją wizję "Marii" wspartej na 
ramieniu rycerza, Gerwazego i Protazego i pokazać "Skąd Litwini wra· 
cali?". Kłosy i Tygodnik !Zlustrowany zawdzięczały mu setki prenumerato­
rów; był w Warszawie Prusa i Sienkiewicza jedną z najpopularniejszych 
postaci. A dostał się do Warszawy drogą okrężną przez Wilno, Rygę, Paryż, 
Konstantynopol, Petersburg, znów Wilno - i Wiatkę. Przywiózł niegorsze 
od grottegerowskich sceny z powstania ("Spowiedź w więzieniu", ,,Mogiła 
powstańca"), obraz przedstawiający "Smierć Narbutta", której był świadkiem, 
ranny w tej samej bitwie. To osobliwe itinerarium tłumaczy się tym, że 
Andriolli wydostał się po powstaniu na Zachód i starał się wrócić do Kraju 
jako emisariusz a schwytany nad Prutem wylądował we Wiatce, pozostawia­
jąc na pamiątkę kilka ikonostasów .w okolicz~ych cerk~ach i portrety no· 
tablów. Wrócił z zesłania - z kapitałem, ktory pozwolił mu na efektowny 
start w warszawskim atelier, gdzie pracował od rana do późnej nocy. "Sa­
mowar kipiał cały dzień a dym tytuniowy unosił się pod stropy". Miasta 
jednak nie lubił - i dlatego zarobki lokował w fantastycznych imprezach 
nadwiślańskich które zmaterializowały się jako kolonia domków dla letników 
w okolicy O~ocka. Tam znów, w~c~c z po_wodziami, hodował morwy 
i umacniał brzecri rzeki koszykarską wikliną. UCiekł po trzech latach z Pa­
ryża, choć obd~ano go mianem nastę.pcy Dorego. a Didot i. Hac?e~,te obsy­
pywali go zamówieniami (ilustrował m.m. "O~tatmego. z Mohikanow • Coope· 
ra, powieści starego Dumasa itp.). Po. powro.Cle, aby Się odres~aurowac,, odbył 
szereg wycieczek krajoznawczych, kt?rych siadem . były. se~ l'J'.:~ow . re­
produkowanych w ówczesnych tygodni.kach: ~zuł stę naJ~ept~J ~sród swotch. 
I tu ujawnia się we wspomnieniach Jego 1 list~ch fakt JS~ema w Warsza­
wic kolonii Wilnian zmuszonych do opuszezewa stron rodzinnych po pow· 
staniu, utrzymujących ze sobę kontakty prz~pomina~ąc~ nostalgiczn~ spot­
kania Lwowiaków w Krakowie czy Wrocławm a Wilnian w Torumu czy 
Bydgoszczy. Ciekawe i to, że Odyniec (~ .. glorii .przyjaźni z Mic_kie;»icze'!"!J, 
Leonard Sowiński, Pług ("ojciec Antom ),, W~ce~ty Ko;oty~sk.i ("oJCie~ 
Wincenty") potrafili w ciągu kilku lat, wsp!eraJąc stę wzaJemme, opanowac 
waż,niejsze periodyki i warszawską scenę literacką. 
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Książka, opracowana bardzo starannie przez Janinę Wiercińslq, przynosi 
obok stu kilkudziesięciu reprodukcji prac Andriollego (pokazanych w zbyt 
wielkim zmniejszeniu) listy i korespondencje z podróży po Kraju i świecie, 
w tym Włoszech. Elviro Andriolli czuł się źle w Monachium, Paryżu -
a nawet Rzymie. W Sobotach (dzisiejszym Sopocie) kłuła go w zęby 
,,zupa z gruszek ze słonymi kluskami", w Ojcowie zatruwały mu sen ,,zbio· 
rowe muchy", gryzące go równocześnie w nos i czoło. Za to "u nas, na 
Litwie!" - ,,ranek we młynie, las świerkowy pod Ucianą. Jezioro Galwiś 
godne szwajcarskich". "W długich włóczęgach po końcach świata - pisał 
na rok przed śmiercią do Pługa - słodziłem nieraz bezsenne noce myślą, 
że kiedyś się dostanę do Wacławina, do kościółka w Kukuciszkach, do lasu 
legendowego, gdzie mój wuj polował, a na polowanie zabierał mnie na łęk 
siodła przed siebie. Było tam jezioro ... " . 

HISTORIA LITERATURY POLSKIEJ 

Maria JANION:. Gorączka romantyczna. (Warszawa, 1975), Państwowy 
Instytut Wydawruczy, 8°, str. 585. 

Autorskie "Wprowadzenie" mrozi. Pierwsze jego zdanie brzmi: "Ta książ­
ka składa się z rozpraw już opublikowanych"... Po zbadaniu spisu rzeczy 
mogę zapewnić, że ponadto ,,łatwo dostępnych", bo Pamiętnik Literacki, 
Twórczość, DUJlog czy Teksty, nie mówiąc o "Obrazie literatury polskiej 
XIX-go i XX-go wieku" nie należą do rzadkości w księgozbiorach polonis­
tycznych. Cena egzemplarza wynosi zł. 100, nakład - 8.000 egzemplarzy. 
Wczytanie się w adres wydawniczy ujawnia, że księga została wydana ,,z dota­
cji Ministra Kultury i Sztuki w wysokości zł. 54,85 na l egzemplarz", co 
w przeliczeniu oznacza subwencję w wysokości zł. 438.000. Ta góra złotych 
zainwestowana w sążnisty tom przedruków wydaje się czymś groteskowym 
na tle sytuacji ekonomicznej Kraju. 

Książka dzieli się na dwie części o tytułach "Romantyczna nowożytność" 
i "Romantyczne głębie i przestworza". Zamyka ją program badań literac­
kich nad XIX-tym stuleciem, z czego zdawałoby się wynikać, że "Gorączka 
romantyczna" mieści się po staremu w czasach Byrona i Mickiewicza i, jak 
pozytywizm czy Młoda Polska jest rozdziałem historii literatury. Autorka 
pojmuje romantyzm inaczej. Jego dziedzictwo jest dla niej nie tradycją 
ale nadal żywym - i tu waham się - błogosławieństwem czy przekleń­
stwem życia duchowego narodu. 

Autorka porusza się pewnie na terenie literaturoznawstwa światowego. 
W indeksie przeważają nazwiska obce, nasuwając podejrzenie, że w pogoni 
za teoretycznymi nowinkarni straciła wyczucie specyfiki rodzimego podglebia, 
na którym naród przeżywa epidemię "gorączki romantycznej" we własnej 
endemicznej odmianie. 

Nasuwa się np. kłopotliwe pytanie: kiedy w pojęciu autorki zaczyna 
się i kończy wiek XIX-ty? nie razi mnie że ogarnia nim Stanisława Brzo­
zowskiego i Wyspiańskiego, bo nazwiska te oznaczają koniec wielkich zma­
gań o istotę romantyzmu dla pokoleń kształtujących swe poglądy w epoce 
rozbiorów. Romantyzm nie rozpoczął się jednak z dnia na dzień i dlatego 
trudno zrozumieć dlaczego zgubił się w jej rozprawach okres formatywny 
określany jako "preromantyzm". Figuruje on co prawda w indeksie rzeczo· 
wym, ale skrupulatne przebrnięcie przez "Preromantyzm zob. sentymentalizm" 
albo ,,romantyzm a sentymentalizm" jest jałowym wodzeniem od Annasza 
do Kaifasza. Pasjonujący autorkę problem "Kużni natury" i ludowości 
tkwi głębokimi korzeniami nie tylko w twórczości Kazimierza Brodzińskiego, 
o którym autorka pamięta, ale już wcześniej u Cypriana Godebskiego a na-
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Wet w ,,5ofiówce" Trembeckiego. Już w roku 1924 Mieczysław Piszczkaw­
ski napisał ciekawą rozprawę o "Kształcie i ruchu w poezji Trembeckiego". 
lJ_pomnę się tu także o ,,Dumy podolskie" Tymona Zaborowskiego z ich 
ru~mal wysokogórskim pejzażem dzikim i skalnym (na Podolu!) i rewolu­
CyJnym podtekstem. Kwestionuję też twierdzenie, że romantyzm "objawił 
zapoznaną stronę Tradycji - ezoteryczną, alchemiczną, okultystyczn~t" i 
!Ylko .P?ypomnę, że - jak wykazał np. Jean Fabre - ten nurt towarzyszył 
Jak c1en Oświeceniu a symbolizują go nazwiska nieobce romantykom (Swc­
denborg, Saint-Martin - ten ostatni tłumacz Boehmego). Nasi Fryderyk 
~oszyński czy Tadeusz Grabianka szli wyraźnie ich śladami a dalsze tropy 
Wlodt w mateczniki romantyzmu w interpretacji np. Towiańskiego i samego 
"Brata Adama". 

Autorka stara się ukazać dwuznaczność i pułapki czarów romantyzmu. 
OP?wiada ~ię jednak zdecydowanie za romantyzmem, jak młodzież szkolna 
m~1eh czasow ("ja jestem za Mickiewiczem" a ,,ja za Słowackim"). Ale za 
ktorym _Mickiewiczem opowiada się Maria Janion: czy tym z "Ksiąg naro­
du", którego "pochód wolności" miał realizować "Królestwo Boże na ziemi" 
("Ale król.owie zepsuli wszystko") i był gwałtownie antyfrancuski? Czy 
tym z .. Co~eg? de France, który w welon niewinności stroił Napoleona a we 
FranCJI w1dział ,,starszą córkę Kościoła"? Osobiście jestem ,,za Mickiewi­
czem", ale trudno mi powstrzymać się od wyrażenia przypuszczenia, że 
"goflCZka romantyczna" utrudniała mu rozumienie sytuacji politycznej. 

Nie podzielam też poglądu Marii Janion, że w okresie romantycznym 
lud przeciwstawiał się czynnie szlachcie z własnej inicjatywy. Lepiej nie 
wspo~i11;ać rzezi galicyjskiej w tym kontekście. ,,Lud" romantyczny -
to poJęcle uformowane przez Lelewela, Stanisława Worcella, Zenona Swięto­
sław~kiego - jak mag z Jasnej Polany nie związanych z ludem ani pacho· 
dzeruem ani kultem cudowności ani szlachetną prostotą. 

Godzę się z nią natomiast, że ,,rewolucje są momentami, w których 
społeczeńs~a zapoznają się z istotną swoją strukturą", co powtarza za 
Brzozowskim. Ale raczej oznacza to trafnie przewidziane przez Słowackieao 
klęski i cierpienia niż lekkomyślną mickiewiczowską apoteozę Czynu rew"o­
lucyjnego. Mądrość ludowa w PRL'u ma na to formułę: "Rewolucja -
O.K.! - ale co dalej?". Bo nawet obalenie "despotów" nie zawsze jest 
pouczające, jako że dawno minęły czasy, gdy dyktatorzy wywodzili się z rodzin 
"imperatorskich czy królewskich". Jak nie przykładać do romantycznych 
produkcji ,,szkiełka i oka" skoro np. Słowacki na kartach ,,Anhellego" ulo­
kował "bladych królów" "trzymających szaty na piersiach szkarłatne aby 
::.akryć pierś przed kulą świszczącą" (Sic). Słowackiego usprawiedliwia data 
powstania poematu. Czerwień była jeszcze dla niego symbolem "despoty" 
w królewskiej purpurze. 

Drugą część książki wypełniają rozprawy pisane z okazji rocznic (np. 
Konfederacji Barskiej), o Goszczyńskim, Lenartowiczu, Ehrenbergu i nie­
uchronnych trzech wieszczach. Nieoczekiwanym wtrętem jest długa roz­
prawa o "Formie gotyckiej Gombrowicza" oparta na przesadnic drobiazgo. 
wej analizie odcinkowej powieści "Opętani" drukowanej w 1939 roku w war­
szawskich "czerwoniakach" a przedrukowanej ostatnio przez Instytut Lite­
racki w wydaniu zbiorowym. Autor miałby z lektury tej rozprawy dużo 
radości. Dowiedziałby się jednak, "dlaczego napisał "Opętanych" jako po· 
wieść popularną, a ściślej mówiąc - gotycką powieść popularną połączoną 
~ powieścią współczesną". Komparatystyka flat ubi vult; jest to nicwątpliwie 
Jej wdziękiem. Ale 76 stron poświęconych więcej niż wątpliwym analogiom 
koncepcji XVIII-wiecznego "Zamku w Otranto" Horace Walpole'a z "dobrą 
złą powieścią" Gombrowicza? I to w ramach "Gorączki romantycznej"? 
"Autentyczny sprzeciw wobec Pierwszego Wielkiego - wobec Mickiewicza"? 
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W "Opętanych"? Przeciw "dwuznacznym czarom"? Zgoda, ale nie tędy 
droga! 

POEZJA 

Zygmunt Jan Rumel: Poezje. Wstęp, wybór i opracowanie: Anna Kamień· 
ska. Warszawa, 1975, Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, so, str. 76. 

Ocena wierszy wymaga stosowania "taryfy ulgowej". Książeczka zasługuje 
jednak na uwagę ze względu na życiorys autora. Znane powiedzenie 
prof. Pigonia o poetach podziemia, przyrównanych do brylantów, którymi 
strzelano obficie, da się w pełni zastosować do tego wydobytego z zapomnie­
nia czy przemilczenia Krzemieńczanina, który zginął w okolicznościach 
szczególnie tragicznych. Ur. w r . 1915, syn osadnika wojskowego z Wołynia, 
wychował się w Liceum Krzemienieckim w atmosferze prób nawiązania 
przyjaznego współżycia z Ukraińcami. Stąd - jak pisze we wstępie do 
"Poezji" Anna Kamieńska - ,,miłość do wołyńskiego krajobrazu, znajo­
mość realiów życia ludu ukraińskiego, stąd motyw 'dwóch matek: Polski 
i Ukrainy'". Jako student polonistyki Uniwersytetu Warszawskiego spędzał 
ferie szkolne na Wołyniu, nie zrywając kontaktów z Wołyńskim Związkiem 
Młodzieży Wiejskiej i Krzemienieckim Liceum. Nawet podchorążówka nie 
oderwała go od sąsiedztwa najbliższego jego sercu środowiska. Stopień ppor. 
artylerii uzyskał we Włodzimierzu Wołyńskim. Brał udział w kampanii 
wrześniowej, a uniknąwszy niewoli, zaprzągł się wcześnie do pracy podziem­
nej w "Chłopskiej Straży" przekształconej w "Bataliony Chłopskie", których 
organem było pismo "Żywią i bronią". Ponoć drukował je sam, czego 
echem jest wiersz: 

Czarne literki w taśmach mitraliez 
Odbite rzędem na lustra stronic, 
Głuche jest tętno tajnej drukarni 
Zmęczonej dłoni palący płomień. 

W zume 1943 roku Zygmunt Rumel wziął udział w konspiracyjnym 
zebraniu ludowców we wsi Granatów w pow. horochowskim a następniej 
zamieszkał z żoną w otoczonej lasami wsi Wólka Sadowa w tymże powiecie 
z zadaniem przeciwdziałania akcjom terrorystycznym UPA prowokowanym 
przez hitlerowców a skierowanym w wielu wypadkach przeciw Polakom 
a w szczególności osadnikom wojskowym. Rumel padł ofiarą terroru: zwłoki 
jego, bestialsko posiekane, rzucono do wspólnego dołu wraz z ciałami dwu 
towarzyszy pracy konspiracyjnej, której zadaniem było - zbliżenie polsko­
ukraińskie . Jak je ujmował świadczy wiersz "Na śmierć poety", w którym 

jak w wielu wierszach Krzysztofa Baczyńskiego - wyrażnie odzywają 
się echa Słowackiego: 

,,A kiedy go z wami nie będzie -
Usypcie mu kurhan stepowy -
Aby słyszał, jak burzan pieśń gęckie 
l wiatr stepem przewala się płowy ... 

Niech tam orły dziobanti pieśń skraszą, 
A teorban piosenką zakwili ... 
Bo o wolę on waszą i naszą 
Spiewał - zanim odpoczął w mogile". 
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WSPOMNIENIA 

SŁONIMSKI, Antoni:Alfabet wspomnień. Warszawa 1975, Państwowy Ins­
tytut Wydawniczy, 8°, str. 283, portret autora i 46 ilustracji. 

. Ostatnia książka Słonimskiego jest wygodnym do cytowania pamiętnikiem. 
N1e trzeba zaglądać do indeksu, gdyż autor przewidział, że będziemy szukać 
L~chonia, Wellsa czy Wieniawy. Są jednak niespodzianki: jest np. w Londy­
nie czasu wojny Hans Effenberger-Sliwiński i Ksawery Pruszyński, brak 
- i niepowrotna szkoda - sylwetek Feliksa Topolskiego czy Stefanii 
Zahorskiej a przede wszystkim Stanisława Balińskiego. 

,,Zasadą Alfabetu - pisał Słonimski - jest wybór dowolny osób i 
tematów" i dlatego trudno, zwłaszcza po śmierci autora, dociec, kogo pominął 
sam ~ kto znalazł się w "częściach o barwie nieprzepisowej", które usunął 
z książki "wyrok historii". W każdym razie brak w Alfabecie hasła: 
CENZURA = wyrok historii. 

!detoda układu, nawiązująca do "Pierwszego alfabetycznego spisu cyfr 
od Jednego do stu", ogłoszonego przez Słonimskiego i Tuwima w almanachu 
"Pracowita pszczółka", oszczędza trudu ustalania hierarchii, trzymania się 
chronologii, jest elastyczna i wygodna. Czytelnik otrzymuje jednak w osta­
teczn~ re~tacie i "Sagę roku Słonimskich" i pocięte na kawałki rozdziały 
~uto~10grafii, w tym dramatyczny "Powrót" do Warszawy w roku 1945 
l pospi~e wycofanie się na sześć pustych lat na ,,klepanie biedy" w 
U~C~ 1 w Instytucie Polskim w Londynie. W rzeczywistości musiał to 
hyc trag~czny rozdział biografii, lata izolacji od środowiska, które manifes­
tacyjn~e ~puścił i do którego wrócił ukradkiem na jałowe usiłowania nawią­
zywania mtelektualnych kontaktów z Anglikami. Pruszyński wzdychał po 
powrocie "Ach, Antoni, Antoni", - Słonimski mógłby mu wtórować "Ach, 
Ksawery, Ksawery", choćby z okazji uwalniania w Krakowie bratanka 
Piotra ("obecnie profesora Sorbony"), "aresztowanego w mieszkaniu Gwiż­
dż~w, gdzie znaleziono jakoby stary zepsuty powielacz". Na wyjaśnienie 
ZWiązku między aresztowaniem chłopca, który w ostatnim dniu powstania 
stracił rodziców, - a zepsutym powielaczem nie pozwolił zapewne "wyrok 
historii". 

Konserwatyści brytyjscy powiadają, iż przywódca ich stronnictwa winien 
sam wyłonić się ("emerge") spośród członków, a nie z obliczeń ilości kartek 
wyborczych. Słonimski tak właśnie doszedł do rządu nad duszami pisar­
skimi, ferując wyroki przy stoliku kawiarnianym. Po "odwilży" chciałoby 
się powiedzieć "dojrzał", odrzucił żart dla żartu, w trudnych okazjach 
wykazał odwagę i znajomość strategii może dlatego że mason? Nie ,,zmienił 
się", ale właśnie "dojrzał". W świetle doświadczeń wojennych i egzystencji w 
PRL'u uległ np. zasadniczemu przekształceniu obraz Miriama. Był on celem 
wieloletnich ataków Słonimskiego- kulminacją ich był wiersz napisany z oka­
zji wielkiej kompromitacji Miriama w Sorbonie, gdy z powodu tremy nie 
mógł wygłosić ledwo zaczętego przemówienia. ,,Dziś - pisze Słonimski _ 
boli mnie do żywego sama myśl o tym, co musiał wtedy przeżyć, [ ... ] widzę 
go zupełnie inaczej. Już nie zacietrzewieniem młodzieńczych walk ale spokoj­
nym rozeznaniem. Przecież to był wielki pan literatury i kultury polskiej". 

Te przejścia od potępiania w czambuł do rzeczowej oceny są pięknym 
świadectwem rzetelności Słonimskiego. Nie ma jednak reguły bez wyjątków. 
l dlatego przykrym i niepotrzebnym zgrzytem jest wiersz "Igraszki losu" 
niefortunnie zaczepiony o hasło "ANDERS Władysław" i, brzmiący echami 
starych porachunków, ustęp o Ferdynandzie Goetlu, określonym raz jako 
"średniej wartości prozaik" a następnie "autor paru dobrych nowel" a bez-
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trosko obdarzonym mianem przedstawiciela "polskiej drogi do faszyzmu" 
akceptującego "całą ohydę faszyzmu" (sic!). 

Ten racjonalista i romantyk, cynik i "zapaleniec młody" nie łatwo prze­
hrwać musiał etapy drogi, która doprowadziła go do współpracy z Tygodni­
k,em Powszechnym, przyjaźni z ks. Janem Twardowskim i, jak Marię Dą­
browską, ostentacyjnie katolickiego pogrzebu. W późnej starości narodził 
się na nowo. W jednym z ostatnich felietonów o wymownym tytule ,Jed­
ność" pisał w maju rb.: "1 oto w tę noc wiosenną wraca młodzieńcza 
wiara w mądrość i jedność nadrzędną i pozwala nam ufniej oczy podnosić 
ku niebu. Niebo gwiaździste nade mną i prawo moralne we mnie, ale 
także niebo gwiaździste we mnie a nade mną prawo moralne". 
. .Alfabet wspomnień w swej łatwej powierzchownej warstwie jest przy· 
Jemną lekturą wypoczynkową. Idąc o krok dalej dostrzeże się oszczędność 
słów i umiejętność trafiania w sedno rzeczy. Podziwiać moźna jakość humoru 
i ~Y~ obserwacyjny, morderczy np. w przypomnieniu pracownicy domowej, 
ktora Jako "czyn pierwszomajowy" "umaiła statuę Marii Panny w kościele 
Bernardynów". We wspomnieniu o Żeromskim zawarty jest wreszcie ideowy 
testament Słonimskiego, niesłusznie godzący lekką aluzją w młodych poe­
tów. "Bez Mickiewicza, Wyspiańskiego i Żeromskiego - pisze Słonimski 
- nie byłoby Polski. Nie dźwignęłaby się z hańby rozbiorów, zostałaby 
nędzną prowincją we władzy obcej. Warto przypominać młodym pisarzom 
zafascynowanym lingwistyką i strukturą słowa, jaką to słowo może mieć silę 
i jaką pomoc może nieść narodowi. Jak bronić może godności, przywracać 
dumę, kształtować dzień dzisiejszy i budować drogi przyszłe". Tym posłaniem 
kończy się ostatnia książka Słonimskiego wydana za jego życia. 

Maria D.A.NILEWICZ ZIELIŃSKA 

Język filozofią moią 

,,Język [polski, francuski, chiński ... ] moim łańcuchem", po­
wiada poeta. A filozof? Jego interesuje znaczenie, raczej niż 
kolor słów. Jeśli platoniści mają rację, znaczenia egzystują 
niewzruszenie poza czasem. W takiej sytuacji nie jest ważne, 
czy dany przedmiot oznaczony będzie znakiem soleil czy sun, 
nawet jeśli inny poeta powie, że "Die Sonne nie tak świeci jak 
słońce". Języki naturalne utrudniają dotarcie do tych idealnych 
form, gdyż nawet jeśli na przykład doktryny Platona pokrywają 
się z myślą Husserla, oczywiste i poważne różnice między greką 
a niemczyzną stwarzają wrażenie, że tak nie jest. Filozofów 
drażni nie tylko bujność języków, ale także ich plastyczność, ich 
niuanse i rezonanse, które zacierają granice znaczeń "Język 
przesłania myśl", dobitnie stwierdza Wittgenstein 1. Stąd ich pró­
by wypracowania uniwersalnego kodu (characteristica univer-

l. Ludwik Wittgenstein, Tractaltt.S logico-philosophicus, Warszawa, 1970, 
§ 4.002. Dalsze cytaty niżej pochodzą z §§ 4.111 oraz 6.52. 
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s~is), próby powrotu do języka Adama, zanim Babel wszystkiego 
D!e pomieszał. Bezład, który raduje dusze poetów, prowadzi 
filozofów do drastycznych skrajności. 

Wielebny o. Bocheński pominął w swej książeczce o filozofii 
nowoczesnej myśl polską, a w szczególności dorobek Romana 
Ingardena, tłumacząc, że: 

!,Ingardena główne dzieło 'Spór o istnienie świata' należy do najbardziej 
dow~ch w naszych czasach. Niestety, nie mogliśmy uwzględnić go w tym 
studium, ani nawet umieścić go bez zastrzeżeń we współczesnej filozofii 
europejskiej, ponieważ ukazało się tylko w języku polskim, który nie jest 
~Y . znakomitej większości filozofów europejskich. Poruszamy tę sprawę 
tutaJ Jedynie, aby zaprotestować przeciw szeroko niestety praktykowanemu 
zwyczajowi wydawania poważnych dzieł filozoficznych w językach znanych 
tylko. mniejszościom, np. w języku fińskim, polskim lub holenderskim. 
~alezy powziąć d~cyzję wydawania wszystkich tych prac w jednym języku. 

. olJ:ecnym stame rzeczy, angielski byłby z pewnością najbardziej odpo­
~Vle~. Poza tym, poważne studia filozoficzne zakładają znajomość greki 
~ łaCll;lY· Jeśli dodamy trzy główne języki europejskie, mamy w sumie pięć 
Językow, w których wypada nam studiować filozofię, a wówczas nie ma 
powodu powiększać tej listy w nieskończoność" 2. 

. Jeśli Leibniz dał zarys logiki matematycznej, a logicy XIX-go 
I XX-go wieku ją udoskonalili, czynili to oczywiście w przeko­
n~u. że języki naturalne przesłaniają prawdę, której wytro­
~Henie jest możliwe dopiero przy zastosowaniu kodu znaków 
Jednoznacznych. Nie należy tu zapominać o wkładzie właśnie 
filozofii polskiej. Zrozumiała więc wydaje się teza, że skoro 
~ażdy naturalny język jest skażony synonimami, homonimami 
1 gramatycznymi dziwnościami, przeto dla uzyskania myśli kla­
rowej konieczny jest równie przejrzysty system znaków. Ale 
trudno przyjąć argument, że ponieważ tyle klasyków myśli filo­
zoficznej skomponowanych zostało po grecku, po łacinie i w kilku 
innych językach, należy tę praktykę kontynuować w nieskoń­
czoność. Ojczym Bocheński zdaje się traktować te języki jako 
przykłady opisanych właśnie kodów. Ale tak przecież być nie 
może, skoro te zapewne bardzo rozwinięte i ważne dla naszej 
kultury języki, należą jednak do tej irytującej filozofów klasy 
języków naturalnych. One więc też cierpią na wieloznaczność 
i mgławicowość, i to może w jeszcze większym stopniu od 
języków słabiej rozwiniętych kultur, a to dlatego, że przecież 
duże bogactwo słów mnoży synonimy i drobiazgowe rozróżnienia 
semantyczne. Nie wolno nam więc z Bocheńskim stanąć w poło­
wie drogi. Musimy albo przyjąć tezę logików, albo też przyjąć 
tezę przeciwną, że wypowiedź każdego filozofa jest zakorzeniona 
w kulturze rodzimej, a tym samym, w języku. 

Można jeszcze przyjąć tezę pośrednią, że pewne prawdy -
a więc prawdy z dziedziny matematyki, nauk ścisłych i praw 

2. I. M. Bocheński, Gontemporary European Philosophy, Berkeley, 1956, 
przyp. na str. 130. O ile mi wiadomo, nikt dotąd dzieła Bocheńskiego po 
polsku nie wydał, zapewne w obawie poważnych rozruchów wśród wiernych ... 
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logicznych - właśnie ze względu na ich jednoznaczność da się 
skodyfikować w specj_alnie do tego celu powołanych sy~temach 
zna~ów, _podczas gdy mne prawdy - z dziedziny etyki, estetyki, 
S?CJO~o~, nauk pohtyc~?'ch: p~y~hologii i antropologii - dadzą 
s1ę UJąc tylko w przyblizeruu 1 ze właśnie języki naturalne są 
do t~go najlepiej powołane .. A fakt, że tych języków jest tyle, 
?ędzie po prostu dowodem, ze systemy etyki, praktyki religijne 
1 ustroJe społeczne rzeczywiście się między sobą różnią i że właś­
~ie jęz~ki naturalne wytyczają granice tych systemów, praktyk 
1 ustrOJÓW. Ale ta "pośrednia" teza nie odpowiada oczywiście 
!'pośre~ej" tezie Bocheńskiego, która nie jest ostatecznie niczym 
Innym, Jak wyrazem osobistych tęsknot za ładem i spokojem. 
~oche~ski_emu tak zależy na zrytualizowaniu i zrutynizowaniu 
fllozofu, ze nawet bogaty wkład filozofii polskiej gotów jest 
w tym celu wyrzucić za burtę. Skostniały katolicki tomizm podaje 
rękę skostniałemu sowieckiemu marksizmowi. 

Ale choć stanowiska Bocheńskiego nie można uwieńczyć mia­
nem tezy filozoficznej, teza filozoficzna za nią się kryje. Jest 
to właśnie teza platońska o niematerialnym świecie idei. Wszyscy 
ci, a więc z jednej strony tomista Bocheński, a z drugiej ateusz 
Russell, którzy dążą do stworzenia idealnego języka, muszą uprze­
dnio przyjąć tezę o istnieniu idealnych znaczeń. Z drugiej strony 
zaś musimy jakoś wytłumaczyć (musi w każdym razie wytłuma­
czyć Bocheński) dlaczego w naszej kulturze mamy akurat (po 
grecku) finezyjne dialogi Platona, wierszowany ontologiczno-lo­
giczny traktat Parmenidesa, cierpką prozę Arystotelesa; (po łaci­
nie) kilometry zasuszonych traktatów "anielskiego" św. Tomasza, 
oszczędne dowody istnienia Boga arcybiskupa Anzelma i "geo­
metrię" "Etyki" Spinozy; (po francusku) klarowność Kartezjusza 
i germańskie szaleństwa Sartre'a; (po angielsku) dowcip, elegan­
cję i trzeźwość Hume'a, Berkleya, Russella i Ryle'a; (po nie­
miecku) ,,filozoficzny Buchenwald" Hegla, bałagan Marksa, ciem­
ną świetlistość Schopenhauera, zaciekłą aforystykę Nietzschego, 
enigmatyczność Wittgensteina oraz "angielską" czystość i pros­
totę Fregego; mamy rozwój stylu Husseria od przejrzystych 
"Logische Untersuchungen" aż do oszałamiających "Cartesiani­
sche Meditationen"; i wreszcie rozwój Leszka Kołakowskiego od 
(po polsku) scholastycznej "Jednostki i nieskończoności" do (po 
angielsku) trzech wykładów o pewności, osnutych wokół krytycz­
nej egzegezy filozofii Husseria 3• Czy więc styl to nie tylko 
człowiek, czy styl to też filozof? Nie ma chyba nic dziwnego 
w tym, że przeświadczenie o zagadkowości bytu Heraklit wyraził 
w zaskakujących metaforach, że dialektyka zrodziła się w dia­
logach Platona, że filozofia kartezjańska, oparta na osobistym 
doświadczeniu jaźni i głosząca nade wszystko klarowność, przy­
brała formę autobiografii po francusku, podczas gdy nieuchronne 

3. Leszek Kołakowski, Husserl and The Search for Certitude, Yale Uni­
versity Press, 1975. 
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dedukcje Spinozy musiały być wyrażone ordine geometrico i to 
po łacinie. 
. Nie wiem, czy husseriowskie rozmyślania Kołakowskiego mu­

Siały akurat przyjąć obecną formę. Ale dobrze, że tak się właśnie 
~t~o. To, co Husseri opisał zawile w wielu opublikowanych 
~ me _opublikowanych jeszcze pracach, Kołakowski ujął zwięźle 
1 PrzeJrzyście. Chodzi więc o zagadnienie pewności, które Husseri, 
a z:t nim Kołakowski, wywodzi z ,,Medytacji" Kartezjusza. Można 
byc pewnym własnej pewności dlatego, że się jest w odpowiednim 
stame psychicznym, nie zezwalającym na żadne wahania. Ale 
s~mo poczucie pewności ma ograniczoną wartość epistemolo­
giczną. Trudno argumentować z kimś, kto jest pewny, że boli 
go głowa, ale uporczywe przekonanie, że ziemia jest kulista, 
oparte na jakimś głębokim przeświadczeniu, jest już bezwartoś­
CI~we. Tu już wchodzą w grę kryteria obiektywne. Zdanie "Zie­
mia j_est ~~sta" nabiera wartości epistemologicznej dopiero, 
g~y mezale~rue od tego, czy ktoś w tej sprawie żywi szczególnie 
s~; ~czuci~, pokrywa się ono z rzeczywistością. Słynne karte­
ZJanskie cogzto ergo sum jest próbą przejścia od niezachwianego 
przekonania o własnym istnieniu do dowodu o istnieniu świata. 
Je~t to. więc. próba oparcia wniosku logicznego na bazie psy­
chiczneJ, a w1ęc zdana na niepowodzenie, jeśli się przyjmie pla­
tońską tezę o istnieniu niezależnego świata logicznych koniecz­
ności.. Ale być może prawa logiczne nie istnieją niezależnie od 
ludzkich umysłów. Być może nasza zgodność co do ich prawo­
mocności jest wynikiem ewolucji biologicznej lub może nawet 
kulturowych konwencji. 

Z tym "psychologizmem" w różnych odmianach od historyz­
mu Marksa po biologizm Nietzschego, Husseri walczył całe życie. 
Słus~e. upierał się, że filozofia nie jest jeszcze jedną "nauką" 
na rown1 czy to z matematyką czy fizyką. Nie może więc korzy­
stać ani z dedukcji ani z indukcji. Towarzyszył mu w tej 
postawie Wittgenstein, który już w "Tractatusie" twierdził, że 
"Filozofia nie jest jedną z nauk przyrodniczych". Wedle Husseria 
Kartezjusz popełnił błąd budując swą filozofię na metodologii 
nauk matematycznych i przyrodniczych. Husseri poświęcił się 
więc opracowaniu metodologii specyficznie filozoficznej . Rezul­
tatem była teza o naocznym postrzeganiu idei. Musi to być 
doświadczenie przed-językowe, albowiem wszelkie próby ujęcia 
tego doświadczenia w słowach wprowadzają ryzyko fałszu, gdyż 
język wciska się między doznanie a doznającego. Uzyskujemy 
więc sytuację skrajną: pewność osiągamy za cenę niekomunika­
tywności. Kołakowski przywołuje Bergsonowskie pojęcie intuicji, 
ale podobnie jak inni komentatorzy Husseria, dostrzega zasad­
niczą różnicę między tą przed-językową wizją idei a dyskursyw­
nie poznawalną platońską rzeczywistością form. Może jednak 
różnica nie jest aż tak wielka. W "Państwie" metoda dialektyki 
wiedzie nas przez kolejne stadia wiedzy, aż do samego szczytu, 
gdzie promieniuje Dobro. Ale choć na wszystkich niższych szcze­
blach filozof w poszukiwaniu episteme (wiedzy murowanej) po-
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słu~je się metodologią zapożyczoną od matematyków, na naj­
wyzszym szczeblu nawet matematyka okazuje się bezradna. Pla­
ton mu~i ~it: w ~ym miejsc~ odw?l~ć do słynnego obrazu pie­
czary, CI~m 1 _słonca: po~ame poJęcia dobra przyrównane jest 
do bezpos~ednte~o oglądama słonca. _Znów więc, jak w wypadku 
Huss~rla, _1a~ t_ez w wypadku ~szelkich mistyków, którzy twier­
d~ą, ze Widziell Boga, otrzymuJemy wreszcie pewność psycholo­
~czn~, ~atracając jednocześnie pewność epistemologiczną. Przed­
sięw~Ię~Ie par exeellene_e racjonalne kończy się bierną kontem­
placJą Ideału. Platon 1 Husserl znajdują się niespodziewanie 
w towarzystwie św. Teresy. 

Pewność zdobędziemy dopiero przez kontakt ze światem zew­
nętrznym. Wszelkie próby znalezienia jej drogą introspekcji są 
zdane na niepowodzenie, jeśli nie potrafią zbudować mostu po­
międz~ jaźnią fi~ozofa a światem zewnętrznym. I chyba dlatego 
wszelkie próby, ~ak w wypadku H~sserla, czy po części Platona, 
op~rte na prze~-JęzykC?wych doznamach, nie mogą się udać. Kar­
teZJUSZ natomiast, mimo odnotowanych już trudności, był na 
właściwej drodze, ponieważ nie odrzucił zasady komunikatyw­
ności. Utrzymywał, że pewność musi mieć fundament logiczny 
a więc językowy. Ale zważywszy, że jego metoda wymagał~ 
kwestionowania wszystkiego, co się kwestionować da, nie zastoso­
wał jej przecież dostatecznie rygorystycznie. Zakwestionowaw­
szy istnienie całego świata, nie przyszło mu na myśl zakwestio­
nować sprawności instrumentu, czyli języka, którym świat tylko 
co zdemolował. Może zresztą i o tym pomyślał, ale ze zrozu­
miały~~ względów wolał w ten argument się nie zagłębiać, bo 
przeciez to byłoby równoznaczne z zarzuceniem pracy filozo­
ficznej. Filozofowi łatwo przychodzi wątpliwość w istnienie przed­
miotów czy to materialnych czy to niematerialnych, albo też 
jednych i drugich, ale jakże może nawet przez chwilę sądzić, 
że jego argumenty dotyczące na przykład iluzyjności przedmiotów 
materialnych są same wynikiem iluzji, że słowa, z których ten 
"argument" jest złożony, są zaledwie chaotycznym zlepkiem wyra­
zów, czy też nawet nieartykułowanych dźwięków? Co prawda, 
Kartezjusz rozważył przez chwilę możliwość, że jest w mocy 
demona, który nieprzerwanie mąci mu myśli, jednakże odrzucił 
ją, argumentując, że nawet demon nie może pozbawić go prze­
świadczenia o własnym istnieniu. Ale cóż znaczy przeświadcze­
nie o własnym istnieniu? Znaczy możność wyrażania takich 
zdań, jak ,,Jestem", "Czuję ból", Cogito ergo sum. Czyli więc 
zakładamy sensowność tych zdań! Kwestionowanie poprawności 
logicznej zdania ,,Jestem" lub "Boli mnie" równałoby się właśnie 
kwestionowaniu własnego istnienia. Dlatego też wolno nam 
wnioskować, że np. zwierzęta nie wiedzą, że istnieją, gdyż nie 
mają sposobu tej wiedzy wyrazić. 

Może najbardziej obiecujące wyjście z matni egocentryzmu, 
w które uwikłali się Kartezjusz i Husserl (nie licząc wielu in­
nych), prowadzi właśnie przez język, szczególnie poprzez tezy 
dotyczące języka wypracowane przez Wittgensteina i Chom-
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sky'ego, których Kołakowski, o dziwo, w swych wykładach nawet 
nie wspomina •. Teza Chomsky'ego - że zdolności językowych 
~ie da się w pełni wytłumaczyć behawiorystycznie, że umie­
Jętność ludzka tworzenia nieskończonej permutacji gramatycznie 
poprawnych zdań świadczy o istnieniu wrodzonej struktury umy­
słu - połączona z argumentem Wittgensteina - że język musi 
zawsze być własnością "uspołecznioną" i że język "prywatny" jest 
logicznym absurdem - potwierdzają z jednej strony tezę pla­
tońską o uniwersalnym racjonalnym języku ukrytym za skorum­
powanymi językami naturalnymi, a z drugiej dają wyjście z solip­
syzmu. Jeżeli bowiem język musi być ex definitione czymś wspól­
nym, jeżeli nie do pomyślenia jest człowiek stwarzający sobie 
na bezludnej wyspie język ex nihila (tzn., nie Robinson Crusoe, 
lecz niemowlę na wyspie porzucone), kartezjanin wypowiadający 
słowa Je pense dane je suis nie musi się już zastanawiać, czy 
wypowiedział zdanie sensowne, nie musi się też troskać, że być 
może jest otoczony kukłami przypominającymi ludzi. Musi co 
prawda nadal zastanawiać się, czy zdanie Je pense dane je suis 
Jest przykładem poprawnego wnioskowania logicznego. Jeżeli 
osądzi, że tak, uzyska kruszynę kartezjańskiej pewności, jeśli 
nie, czeka go znów piekło sceptycyzmu i relatywizmu. 
. Nic dziwnego więc, że nawet ci myśliciele którzy, jak Husserl 
I Kartezjusz, szukali pewności, przyczynili się mimowoli do 
~zmocnienia obozu sceptyków. Czym ambitniejsze bowiem były 
Ich próby opanowania argumentów sceptycznych, tym okazalszy 
okazywał się tryumf sceptyków, gdy te próby kończyły się nie­
powodzeniem. Jednakże Kołakowski konkluduje swe rozważania 
husserlowskie wyrazem głębokiej aprobaty osiągnięć niemieckie­
go filozofa. Poszukiwanie pewności, nawet jeśli dość chimerycz­
ne, jest poszukiwaniem znaczenia, a więc celowości. Zrozumiała 
i godna jest ta próba ucieczki od świata uwarunkowanego, który 
uparcie narzuca nam nauka i technologia. Czyli że, znów w sło­
wach Wittgensteina, "gdyby nawet rozwiązano wszelkie możliwe 
zagadnienia naukowe, to nasze problemy życiowe nie zostałyby 
jeszcze tknięte". 

Adam CZERNIAWSKI 

4. Także istotne są argumenty wypracowane przez Wittgensteina w "Ober 
Gewi.55heit". 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

KNAPPIK (Jerzy Jan). Dynamie:~:­
= ekspansja kosmosu. Powstanie, 
rozwój i koniec wszechświata. Tom 
14 serii zielonej Biblioteki Pol­
skiej. Str. 133 i 5 nlb. plus VI 
katalogu "Biblioteki Polskiej". 
(Wyd. Katolicki Ośrodek Wydaw­
niczy Veritas, Londyn, 1976). 

MAClOCHA (Wacław, Ks.). Dla­
czego jestem wierzącym katoli­
kiem? Str. 278 i 4 nlb. plus VI 
katalogu "Biblioteki Polskiej". 
(Wyd. nakładem Katolickiego Oś­
rodka Wydawniczego Veritas, Lon­
dyn, 1976). 

MAKOWSKI (Jerzy, Ks.). Wspa­
mnienia kapł=. Tom 79 serii 
czerwonej Biblioteki Polskiej. Str. 
329 i 7 nlb. (Wyd. Katolicki 
Ośrodek Wydawniczy Veritas, Lon­
dyn, 1976). 

RUSTAWELI (Szota). Rycerz w ty­
grysiej skórze. Przełożył i posło­
wiem opatrzył Jerzy Zagórski przy 
konsultacji filologicznej doc. dra 
Jana Brauna. Str. 250 i 2 nlb. 
(Wydawnictwo Literackie, Kra­
ków, 1976; cena zł. 100). 

Polskie Siły Zbrojne w drugiej woj­
nie światowej. Tom II - Kampa­
nie na obczyźnie. Cz. 2. Opraco­
wanie Komisji Historycznej Pol­
skiego Sztabu Głównego w Lon­
dynie. Str. 584 plus mapy. (Wyd. 
Instytut Polski i Muzeum im. gen. 
Sikorskiego, Londyn, 1975; cena 
E. 8.00). 

de L. MILOSZ (O.V.). Lettres inedi­
tes a Christian Gauss. (Dont une 
en fac-simile hors texte). Prćsen­
tation - Czesław Miłosz. Str. 90 
i 6 nlb. (Wyd. Editions Andre 
Silvaire, Paris, 1976; cena F. 39). 

IMOTO (Atsushi). Sculptures. Al­
hum wystawy w Galerie Entre­
monde i Galerie Lambert. Str. 
nienwnerowane, 50 fotografii 
rzeźb plus katalog wystawy. (Wyd. 
Galerie Lambert i Galerie Entre­
monde, Paryż, 1976). 

LIPIŃSKI (Edward, Prof.). Open 
Letter to Comrade Edward Gierek. 
Str. 13 (vary-tiper). (Tłumacze­
nie i przygotowanie: The Associa­
tion of Polish Students and Gra­
duates in Exile, Londyn, 1976). 

GIDYNSKI (Joseph). The Relation 
of the Polish Communist Party to 
the Constitution of the Polish 
People's Republic. Str. 15. (Od­
bitka z The Polish Review, vol. 
XXI, No 1-2, 1976, str. 41-53, 
New York, N.Y.). 

ROSENTHAL (Harry Kenneth). 
German and Pole. National conflict 
and Modem Myth. Str. 175 i 3 
nlb. (Wyd. University Press of 
Florida, Gainesville, 1976; cena 
Dol. 10). 

Modem Slavic Literatures. Volume 
2 - Bulgarian, Czechoslovak, Po­
lish, Ukrainian and Yugoslav Li­
teratures. A Library of Literary 
Criticism. Compiled and edited by: 
Vasa D. Mihailovich (Univ. of 
North Carolina), Igor Hajek 
(Univ. of Lancaster), Zbigniew 
Folejewski (Univ. of British Co­
lumbia), Bogdan Czaykowski 
(Univ. of British Columbia, Leo 
D. Rudnytzky (La Salle College), 
Thomas Butler (Univ. of Wiscon­
sin) . Str. 720. (Wyd. Frederick 
Ungar Puhl. Co., Inc., New York, 
N.Y., 1976; cena Dol. 30). 

LEWYTZKYJ (Borys). Parteitage 
in den 14 Unionsrepubliken der 
Sowjetunion. Str. 66 ( vary-tiper). 
Berichte des Bundensinstituts fiir 
ostwissenschaftliche und interna­
rionale Studien 1975-1976, mai 
1976. 

BYKOVSKYJ (Lev). Sołomon lzrai­
łewycz Goldenman 1885-1974 -
Biobilbiohraficzni materiały. Str. 
293 i l nlb. (vary-tiper). (Wyd. 
Ukrainian Continental lnstitute, 
Denver-Jerusalem, 1976). 

Pod koniec bm. ukaże się 

w BIBLIOTECE "KUL TURY" 

książka 

JULIUSZA MIEROSZEWSKIEGO 

Str. 256. 

pt.: 

MATERIAŁ Y DO 
REFLEKSJI 
l ZADUMY 

Cena F. 40,00. 

Jest to wybór ważniejszych i nadal aktualnych 
artykułów świetnego publicysty z okresu 1971-1976. 

Z poprzednio wydanych książek J. Mieroszewskiego 
jest jeszcze do nabycia ostatnia pt.: MODELE l 

PRAKTYKA ( 1970), str. 224. Cena F. 20,00. 

Poprzednie książki: 

EWOLUCJONIZM ( 1964) i 
POLITYCZNE NEWROZY ( l 96 7) 

są całkowicie wyczerpane. 

Ponadto w języku niemieckim ukazała się w 1961 r. 
praca KEHRT DEUTSCHLAND IN DEN OSTEN 
ZUROCK? wydana przez Colloquium Verlag 

w Berlinie (wyczerpana). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

1-9-76 
Według informacji ~jo_wskieg~ pisma Wisti z Ukrajiny we Lwowie jest 
ogro~y pro~nt małżenstw DUeszanych. Około 80 % Ukraińców żeni się 
z R~J~~· . a J?a ~alszych miejscac~ ~ą Białorusini, Polacy i inne naro­
dowosci. MmeJ więceJ co czwarte małżenstwo we Lwowie jest małżeństwem 
mieszanym, a w niektórych dzielnicach Lwowa ich ilość dochodzi do 40 %. 

9-9-76 
~onferencja Episkopatu. P~lski,. obradująca na Jasnej Górze, po zapoznaniu 
stę z te~tem Po~o~wmem~ ~ędzy _Zakła~em Ubezpieczeń Społecznych i 
Zrze~zemem Katolikaw "Cantas z dnia 21 lipca 1976 roku w sprawie utwo­
rze~a Funduszu Eme~ytalnego ?uchownych oraz ze statutem tegoż Funduszu, 
s~~rdza,. co nas~ępuJe: l) ~ piSkopat Polski w trosce o podległe mu ducho­
Wie~~o _1 zgodnie .z zalecemami Soboru Watykańskiego II (Dekret 0 posłu­
dze 1 zycm kapłanow nr 21)_ od dawna czyni starania i prowadzi rozmowy 
z Rządem PRL, aby wszystkie osoby duchowne były objęte ubezpieczeniem 
społecznym. 2) Zrzeszenie Katolików "Caritas", zawierając Porozumienie 
z . Zakł~dem l!hezpieczeń Społec~_ych w . sprawi~ F~duszu Emerytalnego, 
me pastadało zadnych kompetencJI do zaJmowama s1ę sprawami bytowymi 
d?chowie~~~ ~atolic~eg~. 3) Kapłani ak~alnie. pracujący w Stowarzysze­
mu "Cantas me postadan zgody swych Btskupow Ordynariuszów na zaj­
mowanie urzędów w tymże Stowarzyszeniu. Nie mają prawa reprezentować 
duchowieństwa i podejmować decyzji w sprawach bytowych tegoż duchowień­
stwa (Protokół Wspólnej Komisji Rządu PRL i Episkopatu w związku z za­
wartym porozumieniem z 14 kwietnia 1950 roku). 4) Statut Funduszu 
zmierza . do _podporządkowania duc~owie?stwa instytucjom niekościelnym, 
do ~dziele?Ja go. od własnych .. btsku~w. Wspó~pr~ca kapłanów w tej 
spraWie nosi znamtona machinaCJI przeciw prawowileJ Władzy Kościelnej 
co pociąga za sobą sankcje kanoniczne (kan. 2331, 2335 oraz Dekret Kon: 
gregacji Soboru z 29 czerwca 1950 roku). 5) Mając to wszystko na uwadze 
Konferencja Episkopatu zabrania Duchowieństwu Katolickiemu przynależe­
nia do wyżej wymienionego Funduszu i korzystania z niego. 

13-9-76 
Zmarł w Warszawie Leon Przemski, prozaik i eseista, autor książek dla 
młodzieży. 

19-9-76 
Ojciec św. Paweł VI powołał na tytularną stolicę biskupią Sufasar ks. Stani­
sława Adama Sygneta, rektora Wyższego Seminarium Duchownego w Sando­
mierzu i ustanowił go biskupem pomocnym Ks. Bpa Piotra Gołębiow­
skiego, administratora apostolskiego w Sandomierzu. 

20-9-76 
Warszawski Klub Poetycki wykluczył od udziału w Warszawskiej Jesieni 
Poezji Jerzego Ficowskiego, Zbigniewa Herberta, Andrzeja Mandaliana, Je­
rzego S. Sito, Jarosława Ryntkiewicza, Jacka Trznadla, Wiktora Woroszyl­
skiego i Juliusza Żuławskiego. 

22-9-76 
W PRL dał się odczuć brak. zapałek. Specjalnie wystąpiło to w Warszawie 
i Łodzi oraz w województwach chełmskim i bielsko-podlaskim. 
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24-9-76 
Zmarł w Opolu, w wieku 79 lat, ks. bp dr Franciszek Jop, ordynariusz 
diecezji opolskiej. • W latach 1974-1976 PRL sprowadziła z krajów za­
chodnich 15 milionów ton zbóż i pasz wartości dwóch miliardów 200 milio­
nów dolarów. 

25-9-76 
Polskie Towarzystwo Historyczne, liczące blisko trzy tysiące członków, obcho­
dziło swoje 90-lecie. Prezesem Towarzystwa został prof. dr Marian Biskup. 
Ponadto utworzono doroczną nagrodę za twórczość literacką o tematyce his­
torycznej. Pierwszą nagrodę otrzymał Andrzej Stojawski za książkę "Carskie 
wrota". • Prof. Claude Bacvis, profesor literatury polskiej na uniwer­
sytecie w Brukseli, oraz prof. F. Schoell otrzymali nagrody Polskiego 
Ośrodka Stowarzyszenia Kultury Europejskiej - SEC. • Tegoroczną 
nagrodę Miesięcznika Literackiego otrzymali: A. F. Grabski za książkę 
"Myśl historyczna polskiego Oświecenia", Jarosław Iwaszkiewicz za książkę 
"Petersburg" i Aleksander Wojciechowski za "Młode malarstwo polskie 
1944-1974". • Zmarł w Busku, w wieku 76 lat, dr Adam Vetulani, his­
toryk prawa polskiego i prawa kościelnego, profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. 

28-9-76 
Marszałek Sejmu PRL odmówił przyJęCia do wiadomości listu założycieli 
Komitetu Obywatelskiego Pomocy Robotnikom, informującego o ukonstytuo­
waniu się Komitetu. 

1-10-76 
W Głogówku na Ziemi Lubelskiej otwarto muzeum Jana Cybisa. Zgroma· 
dzono tam około 100 prac artysty. • W wyniku kontraktu podpisanego 
z NRD Polska otrzyma w przyszłym roku 7,5 tysiąca Trabantów i Wart­
burgów, czyli o 2,5 tysiąca więcej niż w bież. roku. • Państwowa Komi­
sja Cen ustaliła, że od l października br. maksymalne ceny mięsa podrobów, 
tłuszczów zwierzęcych, sprzedawanych przez indywidualnych producentów na 
targowiskach, nie mog~ być wyższe więcej niż o 40 % od cen detalicznych, 
obowiązujących w handlu uspołecznionym. • Posiadacze walut wymienial­
nych będ'l mogli bez żadnych formalności otwierać konta w Banku PKO, 
czy w NBP i dysponować nimi zarówno w kraju jak i za granicą. Rów­
nocześnie podwyższono oprocentowanie kont dewizowych. • Przewiduje 
się znaczne pogorszenie napięcia energii elektrycznej w PRL na skutek 
opóźnień na budowie elektrowni "Jaworzno III" i ,,Dolna Odra". • Od 
dnia l października br. urzędy paszportowe PRL będą u~elać_ wpisów do 
dowodów osobistych, uprawniających do przekraczania gramcy 1 pobytu w 
europejskich państwach socjalistycznych. Wpisy z nieograniczoną ważnością 
będą wprowadzone zamiast wkładek paszportowych i dotychczasowych wpisów, 
uprawniaj'lcych do wyjazdu do NRD. Przepis ten wej~e ~ życie ~ dni~m 
l stycznia 1977. • Jan Józef Lipski, Jan Tomasz Lipski, Antom Macie­
rewicz i Mirosław Chojecki udali się do Radomia. Zostali tam aresztowani 
i przetrzymani ponad dobę. W mieszkaniu M. Chojeckiego w Warszawie 
przeprowadzono rewizję. • Rozpoczął głodówkę Olendrowicz, zamieszkały 
przy ul. Getta Warszawskiego 17/15 w Szczecinie. W obecnym stadium 
Życiu jego grozi niebezpieczeństwo. Prof. Lipiński wysłał pismo intenvcn­
cyjne do Henryka Jabłońskiego. Olendrowicz w 1970 r. był jednym z pro­
wodyrów strajku w Szczecinie, jest bez pracy, złożył podanie o paszport 
emigracyjny. Obecna głodówka ma na celu uzyskanie takiego paszportu. 
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14-10-76 
Zmarł w Warszawie ppłk Bolesław Ziemiański, żołnierz POW i Legionów, 
szef ochrony Marszałka Piłsudskiego. Odznaczony orderem Virtuti Militari 
V klasy i trzykrotnie Krzyżem Walecznych. W czasie ostatniej wojny był 
kierownikiem bazy konspiracyjnej AK w Bukareszcie. Aresztowany pod 
koniec wojny przez Gestapo, później więziony w PRL do 1956 roku. Na 
skutek tortur wyszedł z więzienia ze zrujnowanym zdrowiem. 

ZACROD-EMIGRACJA 

27-6-76 
W Buenos Aires odbył się 50-ty Walny Zjazd delegatów Polonii Argentyń· 
skiej. Prezesem została wybrana p. Ardasiewicz-Machnikowa. 

20-8-76 
W Izraelu powstał "Teatrzyk Olim z Polski", założony przez imigrantów 
polskich z kół inteligenckich i studenckich. Teatrzyk opracował ostatnio 
program złożony z utworów Juliana Tuwima, a poprzednio wystawiał 
,,Freuda teorię snów" Cwojdzińskiego, "Iwonę Księżniczkę Burgunda" Gom­
browicza, oraz szereg jednoaktówek Sławomira Mrożka. 

3-9-76 
W galerii Liljevalchs Konsthall w Sztokholmie otwarto na wielką skalę 
zakrojoną wystawę historyczną "Sanningen om Sigismund V asa och hans 
50ner" (,,Prawda o Zygmuncie Waza i jego synach"). Wystawa obejmuje 
dzieła sztuki i przedmioty o treści historycznej z epoki polskich Wazów, 
pochodzące nie tylko ze zbiorów polskich, czy szwedzkich, ale także i muzeów 
innych krajów. W Sztokholmie nadano jej specjalne znaczenie: zrehabilito­
wanie w oczach szwedzkich Zygmunta Wazę i jego synów, oczernianych 
przez Wazów szwedzkich i tendencyjną propagandę protestancką. 

9-9-76 
Do Izraela sprowadzono prochy ze wspólnego grobu na cmentarzu żydow· 
skim w Łodzi. Będą one pochowane na cmentarzu w Rolonie i nad tym sym­
bolicznym grobem kilkuset tysięcy ofiar ma stanąć pomnik. Władze PRL 
przez czas dłuższy robiły trudności i uniemożliwiały przewiezienie prochów 
do Izraela. Sprawa została załatwiona na skutek starań byłych mieszkańców 
Łodzi, zamieszkałych obecnie w Kanadzie i będących obywatelami kanadyj­
skimi. 

11-9-76 
Polski emigrant, Józef Polak, zamieszkały w Szwecji, daremnie starający 
się o sprowadzenie swej rodziny z PRL, rozpoczął przed ambasadą PRL 
w Sztokholmie głodówkę; manifestacja ta w dużym stopniu poruszyła opinię 
szwedzką. Ambasada zapewniła szwedzki MSZ, że rodzina Polakn jeszcze 
w tym roku otrzyma zezwolenie na wyjazd i wtedy Polak przerwał głodówkę. 
Należy podkres1ić, że władze szwedzkie zapewniły mu wszelką pomoc prawną. 

17-9-76 
W najbliższym czasie zacznie się ukazywać w Paryżu edycja francuska 
Lutów, organu czechosłowackiej opozycji socjalistycznej, wydawanC«o przez 
Jifi Pelikana. Edycja francuska wydawana będzie jako kwartalnik. Roczna 
prenumerata kosztuje F. 18,00. Korespondencję należy kierować na adres: 
Mr. J. J. Marie, app. A2A, 111, rue de Reuilly, 75012 Paris. 
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18-9-76 
Austriacki dom wydawniczy ,,Stiria" wydał książkę Jewgienija T~_rnowskicgo, 
współpracownika Ruukoj Mysli i Kontynentu pt. ,,Nach der Dammerung". 

19-9-76 
Zmarł w Londynie, płk Franciszek Demel, żołnierz Pierwszej Brygady, 
w czasie wojny oficer Sztabu gen. Sosnkowskiego. 

22-9-76 
W Londynie odbyła się dyskusja o polskiej książce emigracyjnej zorganizo­
wana przez Konfraternię Artystów Polskich. 

25-9-76 
Prasa włoska podaje, że Francja i NRF sprzedały PRL 70.000 ton mroŻO· 
nego mięsa wołowego z rezerwy Wspólnego Rynku po cenach specjalnych 
ok. F. 2,50 za kilogram. (Ma się rozumieć Francja i NRF dostaną dopłatę 
do wysokości ceny rynkowej z krajów Wspólnego Rynku). Dla orientacji 
podajemy, że w roku 1974 PRL konsumowała 1.750.000 ton mięsa sprze. 
dawanego jedynie przez handel uspołeczniony, nie licząc sprzedaży prywat­
nej i konsumpcji chłopów. Natomiast w roku 1975 Polska wyeksportowała 
310.000 ton mięsa, podobno z tego 80 % na Zachód, a 20 % do ZSSR 
i do NRD. 

26-9-76 
Zmazł w Paryżu, w wieku 73 lat, znany dziennikarz polski Roman Fajans. 

29-9-76 
Zmazł w Londynie, w wieku 81 lat, Stanisław Józef Paprocki, znany działacz 
społeczny. 

1-10-76 
Nastąpiło ostateczne połączenie radia Free Europe i radia Liberty. Na =;l~ 
nowej instytucji stanął Sig Mickelson. Przewodniczącym Rady DyrektorskieJ 
został b. ambasador John S. Hayes, a Komitetu Wykonawczego - b. amba­
sador Jacob D. Beam. 

6-10-76 . 
Zmarł w Warszawie, w wieku 82 lat, płk Józef Rokicki, obronca Mokotowa 
w czasie Powstania Warszawskiego. • Doroczną nagrodę PEN-Clubu dla 
tłumaczy literatury polskiej na języki obce otrzymała Gerda Lebe~-Hagen~u 
za przekłady polskich autorów klasycznych i współczesnych na Język rue­
miecki. 

7-10-76 li ki .. 
Na początku listopada br. ma się ukazać w Szwecji nowy tera c . mxestęcz-
nik emigracyjny pt. Łoki- toki pod redakcją Michała MoszkoWicza i w 
opracowaniu graficznym Filipa Fingera. 

9-10-76 k w· Id Mał .• 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu miał miejsce oncer! . lto a. . cuzyn-
skiego. Dochód z koncertu był przeznaczony dla młodziez~ polsk;ieJ, p~by~ 
wającej we Francji. • W Londynie powstał Obywate!sk;i Komitet Zb~orki 
na Pomoc Ofiarom Wydarzeń Czerwc?wych. Przewodni~cym Komxtetu 
został Edward Raczyński. W skład Kotnltetu wc~~: A. C1~osz, W. Czer­
wiński M. Dolanowski, M. Leśniakowa, A. RynkieWicz, F. Wilk, A. Zakrzew­
ski, z: Zawadzki, ks. rektor K. Zieliński. Ofiary należy nadsyłać do naj-
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bliższej placówki Skarbu Narodowego lub wprost do Komisji Głównej Skarbu 
Narodowego - 42 Emperors Gate, London, SW7 na konto: Skarb Narodowy 
- Fundusz Pomocy. 

13-10-76 
Komendzie Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej w Radomiu wręczono !IZtan­
dar ufundowany przez województwo radomskie (widocznie za pacyfikację 
robotników radomskich) . 

10-10-76 
Zmarł w Londynie, w wieku 76 lat, mjr Stanisław Parol, generalny sekre­
tarz Stowarzyszenia Rolników Polskich w Wielkiej Brytanii. 

14-10-76 
Zmarł w Edynburgu doc. dr Stanisław Mglej w wieku lat 76, członek 
naczelnych władz S.P.K., naczelnych władz Stronnictwa Narodowego. prezes 
Koła S.P.K. w Edynburgu. 

17-10-76 
Staraniem Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w Rzymie odbył się odczyt 
dr. inż. Kazimierza Kuźby pt.: "Odpowiedzialność uczonych za losy świata". 
Dr Kuźba został ostatnio delegatem do współpracy irańsko-francuskiej w za. 
kresie badań naukowych, dotyczących zastosowań najnowszych technik kom­
puterowych. 

24-10-76 
Staraniem Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w Rzymie odbył się od­
czyt prof. dr. Wiktora Sukiennickiego pod tytułem "Polityka a semantyka" 
(Co dziś znaczy słowo "Polak"? Współczesne pojęcie "przynależno9c:i naro­
dowej"). 

KRONIKA AMBRYKANSKA 

W związku z 200-leciem Stanów Zjednoczonych Grono Przyjaciół Poezji 
Polskiej w Detroit, Mich. wyróżniło złotymi medalami: Antoniego Słonim­
skiego, Stanisława Balińskiego, Ryszarda Kiersnowskiego, Józefa Łobodow­
skiego, Zbigniewa Chałko, Beatę Obertyńską, Zofię Romanowiczową i. ~es­
ława Miłosza za wiersze poświęcone Stanom Zjednoczonym. • 4 paździer­
nika br. Central Connecticut Stale College w New Britain, Conn. odbył się 
odczyt p . Bogdana Beresiewicza z University of Californin na temat ,,Polska 
w kronikach nurenberskich". Ponadto miał miejsce odczyt prof. Jana Grossa 
z Y ale University pt. "Polska dwadzieścia lat po Październiku". • 
16 września br. w Nowym Jorku odbyło się posiedzenie Zgromadzenia Euro­
pejskich Narodów Ujarzmionych. (ACEN) . ~ybrano _władze~ rok 1976/!7: 
Stefan Korboński - przewodniczący, Broruus Nemiekas (Litwa) - Wice­
przewodniczący, Feliks Gadomski - generalny sekretarz, Miron Bntariu 
(Rumunia) - skarbnik. 

KRONIKA AUSTRALIJSKA 

21. 6. br. około 300 demonstrantów z plakatami protestowało przed parla­
mentem stanowym Tasmanii, w stolicy tej wyspy Hobart, przeciwko oficjal­
nej wizycie w Australii ambasadora PRL Eugeniusza Wiśniewskiego. Demon-
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stranei domagali się mln. wprowadzenia w Polsce wolnych, demokratycznych 
wyborów. • Teatr Polski w Adelaide (Południowa Australia) wystawił 
25. 7. br. sztukę Hieronima Ludwika Morslina pt. "W sło~cu". ~erowni­
kiem Teatru Polskiego jest inż. H. Krzymuski. • T?'go~n'k Polsh w_ ~el­
boume jest od prawie dwóch lat własnością Spółdz1_eln1 Dom PoJ;;ki. 1m: 
Tadeusza Kościuszki w Meldbourne. Ze sprawozdarun zarządu spółdzielni 
wynika, że koszta związane z wydawaniem pisma wyniosły w roku budże­
towym 1975/76 Dol.A. 45 .827,59, zaś dochody DoLA. 46.670,82. Czysty 
dochód obniżył się o 70 %: w roku 1974/75 osiągnięto DoLA. 1.500,00, 
a obecnie tylko DoLA. 453,28. Koszty druku i kolportażu wzrosły w tym 
okresie o 87 %, zaś administracji i uposażenia personelu o 84 %. .• 
W światowym zlocie Z.H.P., który odbył się w sierpniu br. w Kanadzie, 
wzięło udział 22 harcerzy i harcerek oraz 8 instruktorów i instruktorek 
Z.H.P. z terenu Australii . Koszt wyjazdu australijskiej reprezentacji na 
zlot wyniósł około DoLA. 40.000. • Polskie organizacje w stanie New 
South Wales posiadają w obrębie metropolii sydneyskiej 7 Domów Polskich, 
l Dom Dziecka, 2 domy klubowe, l Sanktuarium Maryjne i l Ośrodek 
l\fiodzieżowy. • Wśród czterech młodych pianistów reprezentujących stan 
Victoria na tegorocznym konkursie Y outh Rostrum 7 6 (sierpień br.) zna· 
lazła się dwudziestodwuletnia utalentowana pianistka polskiego pochodzenia, 
Elżbieta Głąb z Melbourne. Organizatorem Musie Rostrum i Youth Ros­
trum jest australijski szopenista Roger Woodward. • Tom wierszy imi­
granta z Polski, P. Skrzyneckiego, zatytułowany "IIWnigrant Chronicie" spo­
tkał się z dobrą oceną krytyków. W tomie tym poeta omawia problemy 
związane z zadomowieniem się w Australii po opuszczeniu Polski w 1951 r. 
• Dr D. F. Brenagan z Sydney University odnalazł na Tasmanii pierw!!Zą 
mapę geologiczną, wykonaną w Australii. Autorem tej mapy był dr John 
Lhotsky, badacz, podróżnik i dziennikarz urodzony we Lwowie. Mapa 
Lhotskyego, która została wykonana w 1836 roku, przedstawia półwysep 
Tasmania. Dr Branagan odnalazł swego czasu wielkich rozmiarów mapę, 
sporz.1dzoną przez polskiego odkrywcę, Pawła Edmunda Strzeleckiego. Wy­
dawnictwo ,,Australia Felix Literary Club" w Melbourne, którego założycie­
lami są Lech Paszkowski i Karol Trojanowski, przygotowuje obecnie pracę 
zbiorową w języku angielskim o działalności naukowej i politycznej dr. 
J. Lhotskyego. 

Jerzy DOBROSTAŃ SKI 

KRONIKA NIEMIECKA 

Rząd Bawarii postanowił, że nie wprowadzi w życie zaleceń _K?Inisji d/s 
Podręczników szkolnych, uzgodnionych przez ekspertów Polski 1. NRF w 
sprawie sposobu przedstawiania stosuuków wzajemnych w podrę~ach obu 
krajów i w programach nauczania w szkołach. Według b?wru.:skic~ ekspe!­
tów, postulaty PRL ,,nie są obiektywne i zbyt są przesiąknięte 1deolog~ą 
komunistyczną". Natomiast rząd bawarski zaakceptow~ układ kul~alny 
z Polską, podpisany w czasie wizyty Gierka w Republice Federal~eJ. • 
W Niemczech Zachodnich bawił na zaproszenie rządu NRF.- :A-n~J S~~Y: 
piorski. Miał szereg wieczorów autorskich z oka~ji uknzarua s1ę Jego ks1~ 
Und sie gingen an Emmaus vorbei (l przeszli obok E_mmaus)! wy?a~eJ 
nakładem Spranger-Verlag w Much k/Siegburga. An?rzeJ ~zczyp10rski Jeeł 
jednym z sygnatariuszy "Listu 15", w którym upommano s1ę o ~rawa P~l~­
ków w Związku Sowieckim. W związk_u. z tym . został _pozbawiOny mo~­
wośei publikowania w Polityce. Rówruez Polsk1e_ Rad1o zerwało z rum 
współpracę. • W Galerie von Gćitz V: !>ortnlundzie, ~stał~ otwarta wysta­
wa obrazów Henryka Płóciennika (Łódź). • SekcJa Międzynarodowego 



150 WYDARZENIA MIESI4.CA 

PEN-Clubu, grupująca pisarzy-emigrantów, przebywających w krajach nie­
mieckiego obszaru język,ow~go, ~org~je w maju przyszłego roku między­
narodowy kongres PEN u 1 pos1edzeme Egzekutywy. Tak postanowiono na 
ostatnim zjeździe PEN-Clubu w Londynie, mimo protestów m.in. zachodnio­
niemieckiego PEN'u, w którym lewackie siły wzięły górę. Podczas hamburs­
kiego kongresu zostanie otwarta wielka wystawa książek pisarzy-emigrantów. 
Obecnym prezesem Międzynarodowego PEN-Clubu (in Exile), jest pisarz 
czeski Gabriel Laub. • W Hamburgu odbyło się spotkanie grupy socja­
listów polskich, złożonej z nowych uchodźców politycznych z PRL. Prze­
wodniczącym Koła PPS w Hamburgu został Edmund Hulsz, b. przewodni­
czący Robotniczego Komitetu Strajkowego Miasta Gdyni w grudniu 1970 r. 
Do zarządu weszli ponadto: kpt. źeglugi morskiej Włodzimierz Skwirra i 
młody ekonomista - Janusz Bychowski. • W wydawnictwie Peter Bam­
mer Verlag w Wuppertalu ukazała się oparta na bogatym materiale archi­
walnym książka pt. Vom Polizei - zum Biirgerstaat. Zur Geschichte der 
De~okratie am Beispiel ~ner deutschen Stadt (Od państwa policyjnego do 
panst~a _wolnych ~bywate~. -;- ~rzyczynek do dzi_ejów demokracji na przy­
kładzie Jednego rmasta mermeckiego). Autorem Jest historyk polski, prof. 
Andrzej Józef Kamiński. Prof. Kamiński, bezpartyjny, b. żołnierz AK 
i więzień hitlerowskich obozów koncentracyjnych, szykanowany był w PRL 
od wielu lat. Napisał po polsku jedenaście książek z zakresu najnowszej 
historii Niemiec, jednak tylko sześć mogło ukazać się w Polsce. W latach 
1966-1973 wydano mu tylko jedną {Faszyzm). Wśród prac, na których 
publikację w Polsce nie zezwolono , jest biografia Willy Brandta. W po­
czątkach 1973 roku prof. Kamiński został zaproszony do NRF, gdzie wy­
kłada najnowszą historię Niemiec, dzieje sąsiedztwa polsko-niemieckiego i 
historię Polski. W ubiegłym roku opublikował na Uniwersytecie Bremeń­
skim zbiór dokumentów o hitlerowskiej polityce okupacyjnej w Polsce i 
Czechosłowacji. • Delegacja prawników z PRL uczestniczyła w Heidel­
bergu w seminarium poświęconym omówieniu aspektów prawnych Aktu Koń­
cowego KBWE w Helsinkach. Uczestnicy seminarium nie otrzymali odpo­
wiedzi na pytanie postawione przewodniczącemu delegacji polskiej, prof. 
Adamowi Łopatce, dlaczego w Polsce szaleje cenzura... • Na zaproszenie 
Polskiej Rady Ekumenicznej, przebywał z wizytą w Polsce, prezes Kościoła 
Ewangelickiego Nadrenii - Karl lmmer. W wywiadzie udzielonym agencji 
epd, lmmer podkreślił serdeczność z jaką został przyjęty przez kierownika 
Urzędu do Spraw Wyznań- Kazimierza Kąkola. Duchowny ewangelicki nie 
mógł jednak zrozumieć, że nie mogło dojść do spotkania z przedstawicielami 
polskiej hierarchii kościelnej. Immer: " ... a tak mi na tych rozmowach 
zależało". • W XXVIII Międzynarodowych Targach Książki we Frank­
furcie nad Menem, wzięło udział ponad 4 tysiące wydawców z 68 krajów. 
Także i w tym roku na zbiorowym stoisku zaprezentowano polską literaturę 
emigracyjną. Wystawiono najnowsze książki Instytutu Literackiego, Polonia 
Book Fund, Odnowy, Polskiej Fundacji Kulturalnej i Overseas Publication 
lnterchange (publikacje w języku rosyjskim). Deutschlandfunk i Deutsche 
W elle poświęciły w swoich programach wiele uwagi stoisku polskich wy­
dawnictw, ukazujących się w Paryżu i Londynie. • W rozpoczynającym 
się roku akademickim na l rok studiów do NRD, wyjechało 120 polskich 
studentów. Liczba ta stanowi 6% ogółu studentów i doktorantów kierowa­
nych na studia zagraniczne. • W tym roku już ponad 20 tys. przesiedleń­
ców z Polski przybyło do Republiki Federalnej. Niemcy z PRL nie mają 
na ogół trudności z otrzymaniem pracy. Są natomiast dość poważne kłopoty 
jeśli chodzi o integrację osób przybywających z polskich wsi do wielkich miast 
w Niemczech Zachodnich. • Ludwig Zimmerer jest od 20 lat korespon­
dentem zachodnioniemieckiej rozgłośni ARD w Polsce. Warszawa odznaczyła 
go medalem "Zasłużonego działacza kultury". Stawia się go za wzór wązyst-
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kim in~ym zachodnim korespondentom akredytowanym w stolicy Polski. • 
Re~ublika Federalna zakupiła w ubiegłym roku 17 polskich filmów. Prasa 
kra )Owa niestety nie podaje ile filmów zakupiła Polska w NRF. • 50-oso­
bowy . ch?r studentów Uniwersytetu Warszawskiego pod batutą Andrzeja 
Bana~IeWicza, dał koncert w kościele polskim w Mannheimie. • 70-80% 
polskiego eksportu drobiu wodnego (gęsi i kaczki) idzie do NRF. Przepro­
wadzone ":_NR~ ?adania marketingowe wykazują, że polski drób cieszy się 
popularnosclą wsród konsumentów. • Polska otrzyniała od NFR sumę 
1,3 mld. marek jako zryczahowaną opłatę tytułem rent. Chodzi tu głównie 
0 _ zwrot. skła_dek jakie płacili polscy robotnicy przymusowi w III Rzeszy. Jak 
SJę doWiaduJemy - władze reżymowe wypłacają po cichu niewielkie sumy, 
ale wyłączme członkom ZBoWiD'u i "osobom, które w okresie powojennym 
walczy~ o. utrwalenie władzy ludowej". Taki zwrot znajdujemy w powielo­
nym ptSmie, wysyłanym przez... KC PZPR do osób które interweniowały 
u władz partyjnych, po odrzuceniu ich wniosków o 'wypłatę należnych im 
sum lub d · · zł · n po wyzsz~ma r_enty, ozonych w Zakładzie Ubezpieczeń Społecz-
y~h. • DelegacJa ZWiązku Nauczycielstwa Polskiego z prezesem Zarządu 

Głownego Bolesławem Grzesiem przebywała z wizytą we Frankfurcie nad 
~e~em. Pedagodzy z PRL odwiedzili Międzynarodowy Instytut Podręcz­
mkov: Szkolnych im. G. Eckerta w Brunszwiku. W przyszłym roku ma 
zostac zapoczątkowana wymiana nauczycieli NRF i Polski. • W 1975 
roku sp~dano w r:'ffiD 67~ tysięcy polskich książek. W tym samym roku 
~vydawmctwa ~lsk!e o~~li_kowały 40 tytułów ze współczesnej naukowej 
1 beletrys~czneJ tworczosCJ pisarzy NRD i 10 tytułów z niemieckiej literatury 
klasyczneJ. W. ro~u !97~ _Przetłumaczono na język polski 52 tytuły z lite­
rat~- zachodmome~ueckleJ .. • Instytut im. J. G. Herdera w Marburgu 
w ser!:f Dokumentattort Ostmttteleuropa wydał pracę zbiorową pod redakcją 
dr. Ric~ard~. Brey~r~ . -. Zur Rolle der Geschichte im heutineg Polen 
( Ro~a histor11 w dzJsteJSZ~J Polsce). • Ukazał się pierwszy numer kwar­
talnika L 76. Wydawcami są: Heinrich Boli Giinter Grass i Carola Stem. 
Wśród autorów, takich jak Dieter Lattmann Artbur Miller Wolf Biermann 
Peter Bender i Irig Fetscher, znajdujem; nazwisko Wł~dzimierza B~ 
z ~jem pt. "S?Cjalizm w roku 2000". Według zamierzeń wydawców kwar­
talnik L 76 mtał stanowić organ lewicy intelektualnej, wyraźną przeciw­
wa!lę dla K~ntynent~. • Albert Heise w piśmie Der Kulturwart podjął 
probę zebrama polskiego humoru z okresu okupacji hitlerowskiej. • We­
~g dziennik~ Die W elt policja zachodnioniemiecka zatrzymała agenta wy­
\~Iadu_, Joachima Hauka, studenta prawa we Frankfurcie. Hauk przed 
SJe~oma !a!f przybył z PRL, i na zlecenie polskiego wywiadu werbował 
agentow wsrod najnowszych przesiedleńców z Polski. Jednocześnie ham­
burskie władze bezpieczeństwa zatrzymały 57-letnią Izabeli~: Sokołowską, po­
chodzącą ze Słupska. Sokołowska pracowała jako tłumaczka w obozie dla 
uchodźców w miejscowości Niesspriel k/Hamburga. Tam miała zostać zwer­
bowana przez wywiad sowiecki. Między innymi Sokołowska udzielała infor­
macji o polskich uchodźcach, którzy w 1974 roku zeszli masowo w Ham­
burgu z pokładu statku pasażerskiego Stefan Batory. 

S pro s t o w a n i e: Do poprzedniej KRONIKI NIEMIECKIEJ (Kultura 
Nr 10/1976) wkradła się pomyłka, która wymaga sprostowania. Konsekracji 
kościoła im. Ojca Maksymiliana Kolbe w zachodnioberlińskiej dzielnicy 
Spandau dokonał sufragan archidiecezji poznańskiej ks. bp Marian Przykucki, 
a nie jak podano ks. arcybiskup Antoni Baraniak. Metropolita poznański 
z powodu ciężkiej choroby nie mógł przybyć do Berlina Zachodniego. 

Andrzej /. CHILECKI 
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TOM 234 - MARIA HIRSZOWICZ 

KOMUNISTYCZNY LEWIATAN 
Wnikliwa IID8liza biurokracji komunistycznej opracowana przez 

znanego socjologa 

Str. 132. Cena F.lS 

• 
TOM 251 - MICHAł.. HELLER 

ŚWIAT 
OBOZÓW KOHCEIITRACYJHYCH 
A LITERATURA SOWIECKA 
Książka, która ułatwia zrozumienie "Archipelagu GUŁag" 

Alebandra Sołżenicyna. 
Str. 324. Cena F. 30 (dol. 8,00) 

• 
TOM 254 - MAREK TARNIEWSKI 

EWOLUCJA CZY REWOLUCJA 
Wnikliwa analiza istniejtceao w Polsce ustroju przeprowadzona prsez 
autora krajowego. Poasczególne cmę8ci tej pracy noszt tytuły: 
WS'Q:P. - POCHODZENIE SYSTEMU. - WŁASNOSC, p.A:[q'. 
STWO I PARTIA. - ORGANIZACJA SPOLEczruq"STWA, 
ELITA WLADzy. - ~Z4CY I R.Z4DZENI. - SWIADO­
MOSC SPOł..ECZNA. -DZIEDZINY I KIERUNKI PRZDfiAN. 
- czmNIKI PRZEMIAN.- ZAKO~CZENIE. 

Str. 288. Cena F. 40. 

Humor krajowy 

W Warszawie opowiadają, że Międzynarodowe Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami przy ONZ jest przerażone: ciągle im donoszą, że władze drą 
koty z robotnikami. 

• 
Kierownictwo PRL chce na gwałt nakręcić koniunkturę, ale nic z tego: 

koniunktura to nie zegarek! 

• 
Zamiast projektowanych kartek na mięso postanowiono wprowadzić losy 

- co dziesiąty wygrywa. 

• 
Na targu jedna pani narzeka, że ma telewizję i lodówkę, ale nie ma czym 

tej ostatniej napełnić. - Niech pani podłączy lodówkę do telewizji -
będzie pani miała wszystko ... 

• 
Aczkolwiek w PRL brak jest ciągle leków sam naród wyrabia najlepszą 

odtrutkę na socjalizm: szepto-szmer . 

• 
Podobno syn Jaroszewicza otworzył w Warszawie kwiaciarnię, w której 

sprzedaje "wiązanki" posyłane ojcu przez obywateli. 

8 PRZYKAZAŃ PARTYJNYCH 

L Nie będziesz miał celu wyższego nad dobrobyt Związku Radzieckiego. 
2. Nie wstępuj do kościoła ani do sklepu mięsnego, żebyś nie stracił stażu 

partyjnego. 
3. W niedziele i święta o czynie partyjnym pamiętaj. 
4. W wolne soboty wal do roboty. 
5. Szanuj rolnika polskiego jak siebie samego, bo twoje zyCie zależy od 

niego. 
6. Nie pożądaj żony bliźniego swego, bo i tak nie ugotuje ci nic lepszege, 

bo nie ma z czego. 
7. Nie kradnij mienia społecznego, bo ci ze Wschodu są od tego. 
8. Renciści - popierajcie partię czynem - umierajcie przed terminem. 

ODPOWIEDZI RADIA ERYWAŃ 
(Temat: Problemy socjalizmu i komunizmu) 

- Jaka jest różnica między handlem kapitalistycznym, a komunistycz.. 
nym? 
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- W kapitalizmie wszystko się sprzedaje, a w komunizmie wszystko się 
kupuje. 

• 
Czy w komunizmie będ!! Żydzi? 
Nie obawiajcie się, Żydzi się wykręcą ... 

• 
- Czy to prawda, że amerykańskie samochody są najszybsze w świecie? 
- Tak, to prawda, ale za to w Związku Sowieckim produkuje się 

najszybsze w świecie zegarki! 

• 
Czy jest WYJSCle z sytuacji bez wyjścia? 
Na pytania dotyczące gospodarki rolnej nie odpowiadamy. 

• 
Co można w Ameryce kupić za jednego dolara? 
Co można kupić w Ameryce za dolara nie wiemy. Ale za to w Arme· 

nii za 1.000 dolarów można kupić siedem tysięcy rubli. 

• 
- Jaka jest rozmca między komunizmem a kapitalizmem? 
- W kapitalizmie człowiek eksploatuje człowieka, a w komunizmie na 

odwrót. 

• 
Czy w komunizmie będą wsadzać za dowcipy? 
Ależ skąd, za dowcipy nie, ale za kratki. 

• 
- Jaka jest różnica między nieszczęsc1em a katastrofą? 
- Lepiej wyjaśnić to na przykładzie. Jak kózka spadnie z mostu 

i utopi się, to nieszczęście, ale nie katastrofa. Ale jak spadnie i rozbije się 
samolot, w którym znajdował się pełny skład Politbiura KC KPZS to 
katastrofa, ale nie nieszczęście. 

• 
Co to jest brew Breżniewa? 
To są wąsy Stalina na wyższym szczeblu. 

• 
Co to jest "świetlana przyszłość"? 
To przyszłość w świetle decyzji kolejnego zjazdu partii. 

• 
- Jaki jest najwyższy dom w ZSSR? 
- Łubianka. Stamtąd widać cały Sybir. 

Zebrała Zofia HERTZ 

Listy do Redakcji 

Londyn, 7 października 1976. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W "Raptularzu londyńskim" we wrześniowym Nr. 348 Kultury P. Emi· 
grant pisze, że: ... "endecy od 1972 roku poszli na politykę awanturniczą ... 
zaczęli robić awanse w stronę 'Właścicieli Polski Ludowej' ... "Tu jednak 
spotkał ich zawód, ani Warszawa, ani Moskwa, nic wykazały entuzjazmu 
jakiego spodziewali się inicjatorzy tej Realpolitik. Dopiero IV Centralny 
Zjazd sprowadził Stronnictwo na tradycyjne tory emigracyjne" ... 

To zdumiewające, żeby użyć łagodniego określenia, naświetlenie polityki 
Obozu Narodowego na uchodżstwie nie znajduje żadnego usprawiedliwienia 
w miarodajnych uchwałach i działaniu Stronnictwa Narodowego w okresie 
od 1972 roku aź do IV Centralnego Zjazdu Str. Nar. w bieżącym roku. 
Trzeba całkowitej ignorancji, lub dużej dozy złej woli, aby postawić tezę, 
że Stronnictwo Narodowe na wychodżstwie gotowe było kiedykolwiek "prze­
mawiać do sowieckiego obrazu" - jak to obrazowo ujął P. Emigrant -
i robić awanse w stronę komunistycznych rządów w Polsce. 

P. Emigrant pisze dalej, że uchwały Zjazdu Stronnictwa wypowiadają ~i~ 
przeciw emigracyjnemu legalizmowi, "który przestał służyć sprawie pols~eJ 
i stanowi utrudnienie dla akcji na gruncie międzynarodowym". Słuszn1e, 
taka uchwała była podjęta, ale po cóż przypiąć do niej wyrwan_e z imle~o 
kontekstu słowa ... "ośmiesza polską emigrację polityczną i oddala Ją od kraJU 
i Polonii". To okreslenie użyte było w uchwale Zjazdu w odniesieniu do 
"widowiska dwu konkurencyjnych dziedziców legalizmu", który. to. pro~l~m 
sieje zgorszenie w Ameryce, Australii, na kontynencie europeJskim l m. 

Wreszcie P. Emigrant relacjonuje, że w uchwałach Zjazdu działalność 
Polskiego Zjednoczenia Narodowego określono "jako p o s t~ w a do. ro~­
szerzenia współpracy politycznej na emigracji" i z tego wyc1ąga wmoski. 

W tekście autentycznym powiedziano, że PZN stanowi .PODSTA~, 
a nie postawę. Narodowcy nie są "do wzięcia" i nie "czekan na oferty , 
ale wraz ze Stronnictwem Pracy i Grupą Niezależnyc~ na .. pew~o będ~ 
szukali dróg dla usprawnienia działalności pol~~ej em~graCJl politycz~eJ 
w obliczu doniosłych wydarzeń, jakich jesteśmy sw1adkam1 w naszym kraJU. 

Jest mi przykro, że Kultura - pism~ o ~ak ~ryso~ po~omie -
zamieściła tak mało k u 1 t u r a l n y reportaz, ktory n1e moze zroblC dobrego 
wrażenia, ani na emigracji, ani w kraju . 

Łączę wyrazy poważania, 

• 
Józef BARANIECKI 

uczestnik IV Centr. Zjazdu S.N. 
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Hollywood, Florida, 24 sierpnia 1976. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

W ogromnie interesujl!cym artykule W. Weintrauba "Stanisław Kot 
(1885·1975)", zamieszczonym w 3/342 numerze Kultury, z niemałym r:dzi­
wieniem przeczytałem następujl!ce zdania: "Budny jest fascynującą indywi­
dualnością. Mazur (a może Rusin z pochodzenia?), który z granic Rzplitej 
nigdy nosa nie wychylił, a całe życie spędził w drobnych mieścinach litew­
skich, w trudnych warunkach osobistych, rozwinął żywą działalność pisarski! 
w trzech językach, po polsku, po rusku i po łacinie". 

Wprawdzie dokładne miejsce i data urodzenia Szymona Budnego nie są 
znane, ale przecież wiadomo, że był on czołowym białoruskim myślicielem 
XVI-go stulecia i najwybitniejszym działaczem Reformacji na Białorusi. 
Mieszkał i pisał swoje utwory po białorusku, po łacinie i po polsku w Łosku, 
Nieświeżu, Chołchle, Zesławlu, Słucku, Klecku, Lubczy, Uzdzie, Wiszniewie 
i innych mieścinach białoruskich Wielkiego Xięstwa Litewskiego. W 1562 
roku w Nieświeżu w języku białoruskm zostały wydane "Katechizis" (Kate­
chizm) i "Ob oprawdanii breszuoho czełowieka picred Bobom" (O uspra­
wiedliwieniu człowieka grzesznego przed Bogiem) i szereg innych prac, prze­
ważnie przekładów. To, że niektóre jego rzeczy, jak np. przekład Biblii na 
język polski, wydany w tymże Nieświeżu w 1572 roku oraz przekład Nowego 
Testamentu z przedmowl! i komentarzami (1574 r.) i znana książka "0 urzę· 
dzie miecza" (1583 r .), wydane w Łosku po polsku, podobnie jak pisał 
listy po łacinie do przywódców Reformacji na Zachodzie, wcale nie dowodzi, 
że był Mazurem, albowiem rzeczy te wydał głównie dla Braci Polskich 
(polskich ańan), z którymi prowadził ostrl! polemikę i nawet ich, "najskraj­
niejszy odłam różnowierczy, swą egzegezą biblijni! potrafił skandalizować". 
W rzeczach tych jest sporo białorutenizmów, natomiast nie ma polonizmów 
w jego pracach wydanych po białorusku. Aleksander Briickner w swojej 
recenzji o "Zabytkach literatury z doby Reformacji, Nr I, pod redakcją 
S. Kota (Reformacja w Polsce, Rocznik VI, Nr. 21-24, Warszawa, 1934, 
str. 262) stwierdził, że Budny swój polski język (w utworach pisanych po 
polsku) nadsztukowywał ,,ruszczyzną" i że nie sposób znaleźć u niego żad­
nego mazurskiego słówka. Budny znał również dobrze język cerkiewno· 
słowiański. Trudno więc przypuścić, by takowym znawcą mógł być Mazur. 
Zreszą białoruskie nazwisko Budny, które w przekładzie na polski oznacza 
"powszedni" (nie Świl!teczny dzień) mówi samo za siebie. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku prawdziwego poważania, 

Włodzimierz BRYLEWSKI 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Nowy Jork, 24 września 1976. 

Dnia 17 sierpnia bież. roku rozesłany został do licznych adresatów 
w Europie (stempel pocztowy Innsbruck, Austńa), a w dwa dni później do 
adresatów w Ameryce (stempel urzędu pocztowego 10007 w Nowym Jorku), 
czterostronicowy druk w języku polskim, z tytułem w kolorze czerwonym: 
"FREE POLAND Special Report Nr 3", w którym opublikowano szereg 
nazwisk rzekomych agentów CIA i FBI. 

W związku z tym, że wiele egzemplarzy tego druku dostało się do rąk 
czytelników Kultury, proszę uprzejmie o łaskawe zamieszczenie niniejszego 
oświadczenia, iż wymieniony powyżej druk JEST FALSYFIKATEM, z któ­
rym Organizacja Bojowa WOLNA POLSKA nie ma nic wspólnego. 

Z najwyższym szacunkiem, 
Konstanty Z. HANFF 
z upoważnienia OB WP. 
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Quinta das Romazeiras, Feijó, Portugał, 15 września 1976. 

Drogi Panie Redaktorze, 

W .,Raptularzu londyńskim" (Kultura nr 9/348, str. 117-8) P. Emigrant 
uważa, iż Biblioteka Polska w Londynie, majl!ca "w tradycji długi! służbę 
uniwersytecą (jako biblioteka Polish University College) i to w dużym stop· 
niu techniczni!" winna "o tradycjach tych zapomnieć" i zrezygnować z "trzy­
mania działów technicznych, medycznych itd. ani w języku angielskim, ani 
polskim". Jako b. kierowniczka Biblioteki w latach 1942-1973 mogę autora 
"Raptularza" uspokoić, że wyrażony przez niego dezyderat dawno temu był 
już spełniony. Po zlikwidowaniu Polish University College ustały automa­
tycznie zakupy książek technicznych a znaczna część księgozbioru z zakresu 
nauk ścisłych i inżynierii została przekazana do Battersea Polytechnic. 
W latach następnych systematycznie wyłl!czane były książki techniczne 
i w dużych dawkach przekazywane do: National Central Library for Science 
and Technology w Boston-Spa w Yorks. (naukowej wypożyczalni książek 
finansowanej przez Dept. of Education) i British National Book Centre 
w Londynie przy National Central Library. Nadto, w regularnych odstępach, 
przekazywano do Boston-Spa dublety wydawnictw technicznych i stare rocz. 
niki czasopism z zakresu nauk ścisłych i technicznych (po kilka ton w każ­
dym transporcie) . Gdy opuszczałam Bibliotekę w jesieni 1973 działy tech­
niczne zajmowały kilka półek a w dziale matematyki pozostała tylko nie­
wielka ilość dzieł wybitnych uczonych polskich z pogranicza matematyki 
i logiki. 

Specjalny a trudny problem stanowi spora ilość polskich wydawnictw 
lekarskich. Biblioteka otrzymywała je w formie darów wyjednanych w Cen­
tralnej Bibliotece Lekarskiej przez Prezesa Zw. Lekarzy Polskich śp. dra Su­
rzyńskiego. Lekarze polscy w Wielkiej Brytanii korzystali z nich dorywczo, 
w stopniu nie uzasadniającym podtrzymywania tego działu . Starałam się 
o przekazanie tej kolekcji specjalnej bibliotece angielskiej Wellcome Insti­
tute w Londynie; nie dało to jednak rezultatów. Tu istotnie można osiągnąć 
pewną oszczędność miejsca, - nie zmieni to jednak zasadniczo rozmiarów 
księgozbioru. 

Eliminacja zbędnych, zdaniem P . Emigranta, różnych wydań książki czy 
ksi!!żek, jest zabiegiem wymagającym ostrożnego podejścia. Czy np. po uka· 
zaniu się drugiego wydania "Trans-Atlantyku" należy usuwać pierwsl'Je? 
Czy jerozolimskie wydanie ,,Nocy i dni" D!!browskiej jest balastem wobec 
ukazania się (dopiero zreszą w czasie "odwilży") wydania krajowego? ~o 
usuwać: zbiorowe wydanie dzieł Mickiewicza w naukowym opracowaruu 
prof. Pigonia czy prof. Krzyżanowskiego? Czy zbędne jest wydanie podr_ęcz­
nika szkolnego literatury polskiej Ryszarda Matuszewskiego przemilczaJI!CC 
Lechonia czy dalsze (po śmierci Poety), gdy został już wskrzes~ny? Vf ~: 
lejnych wydaniach książek krajowych kryje się tragiczna histona machinaCJI 
CCimlry i zmiennych nakazów partii . 

Na krótko przed moim wyjazdem z Anglii jeden ~. członkó~ Ra~y 
Bibliotecznej wypowiedział jeszcze dalej idi!CY pogląd: lZ. usuwac nalezy 
z Biblioteki utwory pisarzy najpopularniejszych i "wszędzie łatwo dostęp· 
nych" np. Żeromskiego, Reymonta itp. Tak. Nieznane .mu były najwi­
doczniej losy "Snobizmu i postępu" - i całego tomu p1s~ ŻerOinsJ?~ 
świecących luką w wydaniu krajowym. Od dwu lat staram s1ę .• o .zakup1erue 
w Kraju pamiętników Paska - wyczerpane. Łatwa dostępnosc Jest bardzo 
a bardzo problematyczna! 

Biblioteka Polska w Londynie uważana przez niektórych za nadmiernie 
rozbudowaną jest de facto biblioteki! małl!, trzy razy zaledwie większą od 
podręcznego księgozbioru Kultury. Jest przy tym w pełni wykorzystywana. 
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Z ostatniego ogłoszonego drukiem sprawozdania rocznego za rok 1973 
("Wiad. P.O.S.K.", nr 22, czerwiec 1974) wynika, iż Biblioteka liczyła 
76.535 dzieł a w samej tylko Wypożyczalni wypożyczono 19.289 t., co 
jest bardzo wysokim procentem użytkowności. 

Ramy działalności Biblioteki nakreślone w zakończeniu uwag P. Emi· 
granta nie wnoszą nic nowego do stosowanych w praktyce wytycznych. Tyle 
tylko że trudno być "archiwum emigracji w najszerszym tego słowa macze­
niu", gdy brak funduszów na zakupy uniemożliwia włączanie do zbiorów 
poloniców których nie daje się otrzymać drogą wymiany czy darów (np. 
pamiętniki prof. W. J. Rose'a, "The Third Adam" Pietrkiewicza itp.). 
Gdybym porwała się na wyliczanie nazwisk wysoko postawionych osobistości 
emigracyjnych, które nie przekazały do zbiorów Biblioteki "egzemplarzy obo­
wiązkowych" swych książek - lista byłaby długa i osobliwa. 

P. Emigrant docenia znaczenie pełnych ciągów czasopism. Byłabym bardzo 
wdzięczna, gdyby do sprawy tej powrócił. Wydane przez Bibliotekę Polską 
katalogi, ujawniające jej stan posiadania, wykazują luki w czasopismach 
emigracyjnych. Można je wypełnić tylko i wyłącznie drogą połączenia 
zbiorów Biblioteki Polskiej i Instytutu Polskiego im. gen. Sikorskiego, 
czego jednak najprawdopodobniej nie dożyję. 

Łączę wyrazy poważania i pozdrowienia, 

Maria DANJLEWICZ ZIELIŃSKA 

• Sarcelles, 15 pżdziernika 1976. 
Wielcy Szanowny Panie Redaktorze, 

W październikowym numerze Kultury pojawiła się w dziale "Wydarzenia 
miesiąca" (Kronika kanadyjska) informacja o uruchomieniu przez rząd pro­
wincji Alberta Instytutu Ukrainoznawstwa, ze wzmianką, że "prof. G. Luckyj 
(Toronto) został redaktorem encyklopedii ukrainoznawczej w języku angiel­
skim". 

Ta informacja wymaga pewnego wyjaśnienia. Od 1949 roku Naukowe 
Towarzystwo im. Szewczenka ( najstarsza ukraińska instytucja naukowa -
założona w 1873 r. we Lwowie; rozwiązana przez władze sowieckiej Ukrainy, 
odrodzona w 1947 r. na emigracji) wydaje Encyklopedię Ukrainoznawstwa 
pod moją redakcją. W latach 1949-52 pojawiła się jej pierwsza część ogólna, 
która jest właściwie podręcznikiem ukrainoznawstwa ( 3 tomy); jej prze­
róbką (dopełnioną i rozszerzoną) jest jej wydanie w angielskim języku -
Ukraine: A Concise Encyclopaedia (tzw. AEU-1), które pojawiło l!ię nakła­
dem najbogatszej ukraińskiej instytucji w Ameryce - Ukraińskiego Naro­
dowego Sojuzu w latach 1963-71 (2 tomy, 2579 str.). Od 1952 roku pracu­
jemy nad drugą, hasłową częścią encyklopedii ukrainoznawstwa (tzw. EU-2) . 
Dotąd pojawiło się jej 7 tomów; pracujemy nad ostatnimi - 8-9 tomami. 
Redakcja EU-2 mieści się w Sarcelles pod Paryżem. Od kilku lat nosimy 
się z zamiarem wydać i drugą część EU w języku angielskim (AEU-2). 
Prowadzimy rozmowy też z nowopowstałym Kanadyjskim Instytutem Ukraiń­
skich Studiów w Edmontonie w sprawie finansowania redakcji w języku 
angielskim. Ośrodkiem redakcji ma być Sarcelles (tu znajduje l!ię odpo­
wiednia biblioteka, są archiwa i materiały EU), a obowiązki redaktora nadal 
zostają w moich rękach. W Toronto byłaby filia redakcji, w pierwszym 
rzędzie dla tłumaczenia ukraińskiego tekstu na język angielski. Ale w tej 
sprawie rozmowy nie są jeszcze zakończone. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania, 
W ołodymyr KUBIJOWYCZ 
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Londyn, 11 października 1976. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W Kulturze (Nr 10/349, 1976) pani Grażyna Nowak rzuciła ś":ia~o 
na genezę dwu obrazów Matki Boskiej Kozielskiej. Jeden Tadeusza Ztelm-
skiego, a drugi Michała Siemiradzkiego. . 

Pomijam w mojej wypowiedzi słuszne zdziwienie pani G. Nowak w ZWiąz­
ku z posiadaniem przez jeńców "płótna, pędzli i farby", natomiast chciałbym 
przyczynić się i pobudzić do rozwikłania niejasności podając, że w prywatnym 
domu u pana sędziego Przyszlakowskiego w Londynie (parafia po~~ Bro~k­
ley-Lewisham), znajduje się obraz również pod nazwą Matki Bos~eJ ~~l~l­
skiej i jak podaje p . sędzia Przyszlakowski wykonany w obozte Jencow 
polskich w Kozielsku. 

Mieszkam na terenie polskiej parafii Brockley-Lewisham i uczestniczyłem 
w nabożeństwie odprawianym przy tym obrazie. . 

Wynikałoby z tego, że są trzy obrazy Matki Boskiej Kozielskiej. Pam 
G. Nowak twierdzi - i słusznie, że "Rzecz ma znaczenie historyczne". 

Żyją przecież świadkowie, byli jeńcy obozu w Kozielsku i ustalenie histo­
rii obrazów nie powinno obecnie stanowić trudności. 

Skoro sprawa ta została poruszona, warto ją zakończyć. 

Z poważaniem, 
Br. ŁOKAI 

• 
Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, 

Monachium, 9 września 1976. 

We wrześniowym numerze Kultury na str. 158 ukazała się notatka 
twierdząca jakoby nasza Rozgłośnia przelnilczała śmierć śp. Juliusza Mie­
roszewskiego. 

Pragnę tą drogą poinformować szeroką rzeszę czytelników Pańskiego 
pisma, że Rozgłośnia Polska Radia Wolna Europa powiadomiła parokrotn!e 
słuchaczy o śmierci Juliusza Mieroszewskiego w dzienniku radiowym w dnm 
22 czerwca, określając go jako czołowego publicystę paryskiej Kultury. 
Ponadto w programie "Panorama Dnia" z tej samej daty zamieściliśmy 
szerszą notatkę następującej treści: 

,Juliusz Mieroszewski umarł. W tych słowach mieści się i głęboki hołd 
dla jego pracy i wielki smutek, że tego pisarza będziemy czytywać już tylko 
w dawnych numerach paryskiej Kultury. Ale zawsze z jakim zainteresowa­
niem, zawsze z wrażeniem odświ~Y.lenia myśli, bez względu na to czy zgadzamy 
się z jego zawsze ciekawym zdaniem. 

Oto windomość z Londynu: . . . 
21 czerwca zmarł w Londynie po ciężkiej choć królki:eJ chorobte J~husz 

Mieroszewski, czołowy od wielu lat publicysta paryskieJ !'u~tury, ktorego 
artykuły, podpisywane niekiedy jako "Londyńczyk" a meki?dy włas~ym 
nazwiskiem - zmuszały do zastanowienia i pobudzały. dys_ku_sJ~ na ~aJ bar­
dziej aktualne i z reguły kontrowersyjne tematy polityJ? s:--:atoweJ, ~ 
kątem spraw Polski - jej teraźniej szości, a przede wszys.tk!m JeJ przy~złosct. 

Jego nazwisko pozostanie na pewno na poczesnym mteJSC~ ~ gr?me pol­
skich publicystów politycznych pracujących od czasu astatmeJ WOJDY poza 
granicami kraju. 

Mieroszewski urodził się w roku 1906 i ukończył studia. na Uniw~rsytecie 
Jagiellońskim. Pracował jakiś czas w Ilustrowanym ~u~~rze Cod:a.enny~; 
W czasie wojny żołnierz Samodzielnej Brygady KarpackieJ 1 członek redakcJi 
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Polskiej Parady. Po wojnie osiadł w Londynie jako członek zespołu paryskiej 
Kultury. Słuchaczom naszym przekazywaliśmy wiele jego myśli, czy to 
w postaci specjalnych audycji, czy też częściej - omawiając jego artykuły. 

W jego osobie żegnamy publicystę, którego największą zasługą była 
odwaga myśli i poglądów". 

Łączę wyrazy głębokiego poważania i serdeczne pozdrowienia, 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Z. MICHA.WWSKI 
p.o. Dyr. Rozgłośni P olskiej 

Radia Wolna Europa 

Berlin, 14 października 1976. 

W dniu dzisiejszym otrzymałem - z prośbą o przekazanie organom opinii 
publicznej - następującą informację, którą przytaczam poniżej w brzmieniu 
dosłownym: 

,,Dnia 7 października 1976 student fizyki UW Andrzej Zdziarski, aktyw· 
ny działacz tzw. opozycji, został zatrzymany przy wyjściu z pomieszczeń 
uczelni po zajęciach przez dwóch panów w cywilu, którzy mignęli mu tylko 
przed nosem blaszkami z klapy marynarki. Na pytanie o dokument odpowie· 
dzieli wciągnięciem go do samochodu. Wywieźli go w stronę Beniaminowa. 
Po drodze powiedzieli mu, że takich jak on to oni, po prostu, niszczą 
fizycznie. Może się więc, na przykład, powiesić albo utopić w Wiśle. 
W okolicach Beniaminowa wysadzili go i kazali mu iść i nie oglądać się 
za siebie. Zabrali mu przedtem chlebak z rzeczami osobistymi. Andrzej 
wrócił do domu około północy". 

Sądzę, że i Pana zainteresuje to zdarzenie, ilustrujące rozwój sytuacji 
politycznej w kraju. 

Z wyrazami szacunku, 
Wiesław WAWRZYNIAK 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

"Regionalista z .Mazowsza". Wiersze Pana wydają nam się słabe. Nie 
skorzystamy. 

Maciej Lipowski (Goteborg, Szwecja) i Adam KOtOaZski (Sztokholm) bardzo 
krytycznie oceniają polemikę między G. Herling·Grudzińskim i St. Kor­
bońskim, zamieszczoną w nr 10/349 (październik 1976) Kultury. 

Ksawery Dowal (nie podał Pan adresu). "Zamachu na Pana Ferda" nie 
zamieścimy. 

W. G. (Edmonton, Kanada) . Doceniając wartość "Księgi Pamiątkawej Szkoły 
Podchorążych Piechoty R.P." niestety- z braku miejsca- nie możemy 
zamieścić jej omówienia. 

Dokumenty 

KOMITET OBRONY ROBOTNIKOW 

Warszawa, 23 września 1976. 

Do Marszałka Sejmu PRL 

Wielce Szanowny Panie Marszałku! 
W imieniu Komitetu Obrony Robotników - ofiar represji 

w związku z wydarzeniami 25 czerwca 1976 roku - pozwala~ 
sobie przesłać na ręce Pana, dla Sejmu i władz PRL, apel Korm· 
tetu, zawiadamiając zarazem w ten sposób o jego zawiązaniu. 
Apel nasz zawiera m.in. postulaty amnestyjne, które kierujemy 
przede wszystkim do Sejmu. 

Z poważaniem - członek Komitetu 
Jerzy Andrzejewski 

APEL DO SPOŁECZEŃSTWA I WŁADZ PRL 

Robotniczy protest przeciw wygórowanym podwyżkom, .który 
był wyrazem postawy całego niemal społeczeństwa, po~Iągnął 
za sobą brutalne prześladowania. W Ursusie i innych ~astach 
bito, kopano i masowo aresztowano demonstrantów: NaJszerso/ 
zasięg miało wyrzucanie z pracy, co obok aresztowan szczególnie 
uderzyło w rodziny represjonowanych. . 

Stosowanie represji z reguły związane było z !amaruem pr~wa 
przez organa władzy. Sądy wydawały orzeczema b~z ma ten~ 
dowodowego, z pracy wyrzucano naruszając pr~ep1sy KP. N~e 
cofnięto się przed wymuszaniem przemocą zeznan. Postępow~e 
takie nie jest, niestety, u nas nowością. Wys!arczy przepommeć 
bezprawne represje, które spadły na sygnat~nus.zy hstów protes­
tujących przeciwko zmianom w KonstytuCJI: mektórych wyrzu-

s 
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cano z pracy, uczelni, bezprawnie przesłuchiwano, szantażowano. 
Od da:wna jednak ~epresje nie b~ły tak brutalne i masowe jak 
ostat:r_no. .Po raz pierwszy od Wielu lat aresztowaniom i prze­
słuchiwamoro towarzyszy terror fizyczny. 
. Ofiary obecnych represji nie mogą liczyć na żadną pomoc 
1 obronę ze strony instytucji do tego powołanych, np. związków 
zawodowyc.h, .których roi~ jest ż~łosna. Pornocy odmawiają też 
agen?y. opieki sp~eczneJ .. w teJ sytuacji rolę tę musi wziąć 
na s.Iebie społeczenstwo w mteresie którego wystąpili prześlado­
wani. Społeczeństwo bowiem nie ma innych metod obrony przed 
bezprawiem jak solidamość i wzajemna pomoc. 

Dlatego niżej podpisani zawiązują Komitet Obrony Robotni­
ków cele.m zainicj.owania wszechstronnych form obrony i po­
mocy. Niezbędna Jest pomoc prawna, finansowa, lekarska. Nie 
mmeJ istotna jest pełna informacja o prześladowaniach. Jesteś­
my prz~kon~i, że jedynie publiczne ujawnienie poczynań wła­
dzy moze byc skuteczną obroną. Dlatego m.in. prosimy wszyst­
kich, którzy ulegli prześladowaniom lub wiedzą o nich, o przeka­
zywanie członkom Komitetu wiadomości na ten temat. 

Według informacji posiadanych przez członków Komitetu 
dotychczas zebrano już i użyto na cele pomocy około 160 tys. zł. 
Potrzebom tym jest w stanie zaradzić jedynie szeroka inicjatywa 
społeczeństwa. Gdziekolwiek w kraju są represjonowani - obo­
wiązkiem społeczeństwa jest organizowanie się celem ich obrony. 
W każdym środowisku, w każdym zakładzie powinni znaleźć się 
ludzie odważni inicjujący zbiorowe formy pomocy. 

Zastosowane wobec robotników represje stanowią naruszenie 
podstawowych praw człowieka uznanych zarówno w prawie mię­
dzynarodowym jak i obowiązujących w polskim prawodawstwie: 
prawo do pracy, prawo do swobodnego wyrażania własnych prze­
konań, prawo do udziału w zebraniach i demonstracjach. Dla­
tego Komitet domaga się amnestii dla skazanych i aresztowa­
nych i przywrócenia wszystkim represjonowanym pracy - soli­
daryzując się w tych żądaniach z Uchwałą Konferencji Episko­
patu z dnia 9 września 1976 roku. 

Komitet wzywa społeczeństwo do poparcia tych żądań. 
Jesteśmy jak najgłębiej przekonani, iż powołując Komitet 

Obrony Robotników do życia oraz działania spełniamy obowiązek 
ludzki i patriotyczny, służąc dobrej sprawie Ojczyzny, Narodu, 
Człowieka. 

Komitet Obrony Robotników - ofiar represji 
w związku z wydarzeniami 25 czerwca 1976 r. 

Jerzy Andrzejewski, Stanisław Barańczak, Ludwik Cohn, 
Jacek Kuroń, Edward Lipiński, Jan Józef Lipski, 
Antoni Macierewicz, Piotr Naimski, Antoni Pajdak, 
Józef Rybicki, Aniela Steinsbergowa, Adam Szczypiorski, 
ks. Jan Zieja, Wojciech Ziembiński. 
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OPIS AKCJI REPRESYJNEJ PODJĘTEJ WOBEC 
PRACOWNIKOW Z M. URSUS I INNYCH ZAKŁADOW 

(NA PODSTAWIE RELACJI WIELU śWIADKOW) 

W dniu 25 czerwca strajkowała od rana prawie c~ła załog~ 
Z. M. Ursus. Robotnicy oczekiwali początkowo na tere~e fa~ry~ 
na przybycie przedstawicieli dyrekcji a ok. godz .. 9-t~J ud~ się 
poza teren zakładu pod budynek biurowy. Robotnicy ządali przy­
jazdu na konsultacje z załogą fabryki przedstawicieli w~adz naj­
wyższych. żądanie to nie zostało przyjęte przez dyr~kc]ę wobe~ 
czego robotnicy weszli na znajdujące się obok tory 1 zat~ym~li 
ruch pociągów na trasie Warszawa-Kutno i Warszawa-Skierrue­
wice. Celem tej akcji było poinformowanie możliwie dużej liczby 
ludzi o strajku Z. M. Ursus. 

Akcja protestacyjna przebiegała przez cały czas dość spokojnie. 
Władze porządkowe nie interweniowały, zmobilizowano jedynie 
duże oddziały MO i prowadzono obserwację (m.in. z helikoptera). 
Z ważniejszych incydentów należy wymienić: uderzenie w twarz 
przez robotnicę I-go sekretarza Zakładowej O. P. oraz dyrektora 
Z. M. Ursus, w czasie ich wystąpień, w których krytykowali str~j­
kujących robotników; zatrzymanie szeregu pociągów, w tym rmę­
dzynarodowego; rozkręcenie szyn oraz próba (zresztą nieudana) 
przecięcia szyn palnikiem acetylenowym; przetoczenie lokomo­
~ywy do przerwy w szynach; zatrzymanie samochodu z jaj~ami 
I rozdanie jajek strajkującym i przypadkowym przechodniom; 
zatrzymanie samochodu z cukrem i rozdanie części cukru. 

Około godz. 20-tej robotnicy wysłuchali przemówienia telewi­
zyjnego premiera odwołującego podwyżkę i po przemówieniu 
zaczęli rozchodzić się do domów. Wtedy właśnie oddziały milicji 
zaatakowały rozchodzących się używając petard, gazów łzawią­
cych, bijąc pałkami , kopiąc leżących. W czasie akcji milicji za­
palił się (prawdopodobnie od petardy lub innego ładunku) wagon 
restauracyjny. Pożar został ugaszony przez straż zakładową, ale 
ze względu na utrudnione działanie (szarże kolejnych oddziałów 
MO) spłonął wagon restauracyjny i część wagonu sąsie.dniego . . 

Oddziały MO rozpoczęły następnie w całym Ursusie łapanki 
po!ączone z brutalnym biciem ludzi znajdujących się na ul!cy, 
głownie młodzieży. Umundurowane i nieumun~urowane oddziaJr 
MO wyłapywały ludzi w pobliżu terenu fabryki, na głównych uli­
cach miasta, a także na peryferiach Ursusa - cz~sto przypa.dko­
wych przechodniów. Zatrzymanych bito pałkami, kluczami od 
samochodów, sprzączkami od pasów, kopiąc- często aż do utraty 
przytomności. Akcja ta trwała do rana. 

Oto kilka przypadków obrazujących sposób działania władz 
porządkowych: 

- robotnik idący na III zmianę - zatrzymany i brutalni~ pobity; 
- robotnik wracający z 11-giej zmiany - zat~zym':l~Y ~ pobity, 

znęcano się nad nim jeszcze w samochodzie miliCYJnym; 
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- robotnik, który wyszedł po żonę wracającą na piechotę z Włoch 
(po II-giej zmianie), zatrzymany na oczach żony i pobity; 
wleczono go za nogi do samochodu; 

- robotnik wracający z żoną w zaawansowanej ciąży do domu 
- po odepchnięciu kobiety wepchnięto go przemocą do samo-
chodu; 

- robotnik wracający wieczorem do Hotelu Robotniczego - za­
trzymany w pobliżu hotelu przez ludzi jadących prywatnym 
sarnochodem (zarekwirowanym na czas akcji) i ubranych po 
cywilnemu - bity do krwi w samochodzie; 

- kilku młodych idących ulicą Bohaterów Warszawy w pobliżu 
komendy MO zostało napadniętych przez milicjantów i pobi­
tych. Jeden z nich stracił przytomność - wówczas pastwiono 
się nad leżącym, później zabrało go pogotowie ratunkowe; 

- młody :obotnik został w trakcie interwencji MO tak uderzony 
pałką, ze pękła mu szczęka w dwóch miejscach. 

Po przewiezieniu na komendę MO w Ursusie zatrzymani mu­
sieli przejść przez szpaler milicjantów bijących pałkami. Ni~ 
których przepędzano przez szpaler dwukrotnie. Wewnątrz bu­
dynku znajdował się wydzielony pokój , do którego wpychano 
pojedynczo zatrzymanych. Tam kilku milicjantów biło delikwenta 
pałkami i kopało, a jeśli ktoś upadł kopano również leżącego. 
Znane są przypadki łamania żeber zatrzymanym. Na tyłach ko­
mendy urządzono tzw. "ścieżkę zdrowia": zatrzymanym kazano 
biegać dookoła pod gradem uderzeń pałkami. 

Jak się wydaje, wszyscy zatrzymani byli bici - nieznany jest 
żaden wyjątek od tej reguły. Ogółem zatrzymano tej nocy 200-
300 osób. 

Zatrzymani byli następnie przewożeni do Pałacu Mostowskich 
- ci, którzy osłabli w trakcie bicia, byli ciągnięci za nogi i wrzu­
cani do samochodów. W Pałacu Mostowskich robiono im zdjęcia 
i zdejmowano odciski palców. Następnie sprawdzano pod lam­
pami ultrafioletowymi, czy nie są naznaczeni specjalnym prosz­
kiem rozsiewanym z ładunków wystrzeliwanych przez MO w celu 
ułatwienia identyfikacji. Tu też przeprowadzano pierwsze prze­
słuchania. Później przewożono ich na Rakowiecką. Niektórzy 
przed przewiezieniem do Pałacu Mostowskich przechodzili przez 
etap pośredni - komenda MO na Walicowie, gdzie również byli 
bici. 

W niedzielę 27 czerwca rozpoczęły pracę kolegia orzekające, 
które pracowały do późna w nocy. Zatrzymanych oskarżano o ata­
kowanie milicjantów, niesłuchanie rozkazu do rozejścia się, d~ 
molowanie sklepów, wagonów itp. Większość oskarżeń była fał­
szywa. świadczyli milicjanci - przeważnie zresztą nie ci, którzy 
zatrzymali oskarżonych - a rozprawy odbywały się w oparciu 
o pisemne zeznanie nieobecnego świadka oskarżenia. 

Prawie wszyscy oskarżeni zostali skazani. Wymierzane kary 
grzywny (1.500 -5.000 zł.), kary odpracowania kilkudziesięciu go-
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dzin "społecznie", lub kary aresztu z zawieszeniem. Po 48 godzi­
nach większość skazanych wypuszczono do domów. 

. W poni~działek (28 czerwca) zwolnieni robotnicy podjęli pracę, 
ruektorzy Jednak musieli pozostać w domu z powodu urazów 
powsta~ch w wyniku pobicia. Po kilku dniach ze wszystkimi 
uprzednio zatrzymanymi robotnikami zakład rozwiązał umowę 
~ pracę bez wy~owiedzenia, podając jako podstawę prawną art. 
~par. l K.P. C1 spośród nich, którzy mieszkali w Hotelu Robot­

ruczy_m,_ następnego dnia po rozwiązaniu umowy o pracę zostali 
usumęc1 z mieszkań. 

Z pracy wyrzucano przede wszystkim zatrzymanych AkcJ·a 
zwoln . b "ęł . . łuż Ien ~ J. a Jednak szerszą grupę. Za podstawę usunięcia 

ki
s yły ~dJęc1a wykonywane przez milicję zeznania niektórych 

erowmkó · d · · 1· N ' . . w 1 onos1c1e 1. aruszano przy tym w sposób rażący 
uprawmema robotników. Oto niektóre przykłady: 

- rm;wiązano u:nowę o pracę, bez wypowiedzenia, z robotnikiem, 
ktory_ od dłuzszego czasu chorował i miał zwolnienie lekarskie. 
W dniu 25 czerwca robotnik ten z powodu choroby w ogóle nie 
był w zakładzie; 

- r<_>związano umowę o pracę (w tym samym trybie) z robotni­
kiem, który w tym czasie miał urlop wypoczynkowy i również 
podczas zajść nie był w zakładzie. 

_Ponieważ. 25 czerwca w Ursusie strajkowali prawie wszysc 
k~zdego mozna było wyrzucić, jeśli tylko nie podobał się kiero~~ 
mctwu, lub. komuś z bezpośredniego nadzoru. Całkowita liczba 
o~? b z~olmonyc~. w Z. M. Ursus nie jest znana. Podawane są 
;ozne hc~by. Dosc często powtarza się liczba 250 pracowników 
1 d;n~a. hczba - ok. ~.500. Rc;>zbieżn~ść ta nie została dotychczas 
wyJasmona - spodziewać s1ę nalezy potwierdzenia raczej tej 
drugiej liczby. 

W dniach 4- 6_ lipca r?botniC:Y _ska~ani uprzednio na karę 
grzywny otrzymah wezwanie staw1ema s1ę w ursuskiej komendzie 
MO. Szli tam sądząc, że chodzi jedynie o jakieś formalności. 
Tymczasem aresztowano ich i przewieziono do Warszawy na 
ul. Rakowiecką (objęło to także tych, którzy karę grzywny już 
zapłacili). Okazało się, iż KS MO założyła rewizję od - jej 
zdaniem - zbyt łagodnych wyroków. Kolegia otrzymały nakaz 
ponownego rozpatrzenia wszystkich spraw i zakończenia ich wy­
rokami skazującymi na kary bezwzględnego aresztu. Tak też się 
stało, prawie wszystkie wyroki opiewały teraz na 3 miesiące 
aresztu. Niektóre rozprawy przeprowadzone zostały z całkowi­
tym lekceważeniem zasad określonych w KPK. I tak np. przyta­
~za~o podczas rozprawy zeznania nieobecnego świadka oskar­
z~ma (św. Dynda), który stwierdzał, że oskarżony atakował mili­
CJantów. Sąd nie dawał wiary zaprzeczeniom oskarżonego i opie­
rał wyr?ki jedynie na pisemnych zeznaniach nieobecnego na 
ro~praw1e świadka oskarżenia. Często posługiwano się także 
posrednim świadkiem oskarżenia (św. Dąbek), który tylko spi­
sywał na komendzie MO personalia doprowadzonych i przyczynę 
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zatrzymania według relacji do~rowadzającego. ~cjonariusza. 
Ponieważ zaś św. Dąbek nie sp1sywał P.ersonaho~ .d?prowadz~­
jących, nie ma sposobu spraw.dzenia ~1arygodn<?s.c1 mfo~maCJl. 
Zdarzało się też, że świadkowie oskarzema mylili os~arzonych 
i nie bardzo wiedzieli w jakim miejscu ich zatrzymali. 

p0 wyrokach skazujących, robotnik~w osadzono w więzien.iu 
na Białołęce. Wielu z nich odwoływało s1ę, z r.eguły be~skuteczme, 
gdyż rozprawy rewizyjne zatwier~a,ły wyroki .. Są? .me reagov:3f 
również na oświadczenia robotmkow, ze byli b1c1 przez mili­
cjantów. 

Po upływie miesiąca niektórym s~az~ym (ok. 40) zapropo­
nowano zawieszenie pozostałych 2 m1es1ęcy kary na okres, ~ół 
roku. Tak więc w początkach sierpnia około 40 os~b opusc~ło 
więzienie. Warto zaznaczyć, że osobom, kt?re uprzednio zapta.ciły 
karę grzywny, a później zostały ponowme skazan.e ~3 miesiące 
aresztu), nie zwrócono dotych~zas zapłaconych piemędzy. Tak 
więc byli oni karani dwukrotme ~a ten s~m czyn. . 

Wszyscy represjonowani robotm~y (~ ~1ęc ~arówno c1, którzy 
zostali jedynie usunięci z zakładu, Jak 1 c1, ktorych ska~ały kol.e­
gia} nie mogą nigdzie znaleźć pracy. Jest zakaz przyJmowama 
ich do zakładów państwowych, spółdzielczych, a nawet pryw~t­
nych (właścicielom grozi się. odebr~ei? licencji). Warsza~ski: 
biuro zatrudnienia w ogóle me podeJmuJe rozmo~ z robotm~am1 
zwolnionymi z pracy po 25 czerwca. Zdarzyły się V:ypadki wy­
rzucania przyjętych uprzednio (mimo za~azt;) robotmków. ~er~­
nowa Komisja Odwoławcza w Pruszkow~~ Jak dotąd odnosi, s_rę 
negatywnie do wniosków o re~izj~ decyzJI zak~adu prc:cy. Wsrod 
robotników panuje przekoname, ze będą przyjiDOWam do rrac~ 
dopiero po upływie 3:~esięczn~go o~re~u przerwy, pom.ew~z 
wówczas utracą ciągłosc pracy 1 wymkaJące s~ąd up.ra\":rue~a. 

16 i 17 lipca 1976 roku odbył się w sądzie WOJewod~~ 
w Warszawie proces 7 robotników oskarżonych o wy~oleJeme 
lokomotywy. S robotników pracowało w Z. M. Ursus, Jeden w 
Pruszkowie w fabryce obrabiarek, jede~ był kierov:c~ ?raz pro­
wadził kiosk "Ruchu". żaden z nich me był wczesmeJ karan.Y: 
Najmłodszy miał niepełne 21 lat, najst.arszy - 42 lata. Bronili 
adwokaci z urzędu. Jedynym m<l:tenałem ?owodowym były 
zdjęcia. Zapadły następ.uj~ce. wyro~I: s. lat, 4 1 pół roku, 4 lat~, 
4 lata, 3 lata, 3 lata w1ęz1ema. NaJwyzszy wyrok otrzymał naJ-
młodszy oskarżony. . . . . 

Rodziny skazanych znajdują się często w bardzo cięzkieJ sytua­
cji materialnej: 
_ Grzegorz Zielonka (lat 42) zostawił żonę z d~oj~iem. adopto­

wanych dzieci w wieku 7 i 8 lat. żona opiekuJe się ch<;>rą 
i niedołężną matką, nie może więc podjąć pracy. Rodzma 
została bez środków do życia. 

_ Czesław Milczarek (27 lat) zostawił żonę z dwoj~e~ dzieci 
(l rok, 3 lata). żona opiekuje ~ię ~atką powazn1e chorą 
na astmę, mimo to zdecydowała s1ę me przerywać pracy. 
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- Wojciech Czarnecki, zostawił matkę, która niedawno przeszła 
operację wycięcia części żołądka. Matka pobiera 900 zł. renty. 
W sierpniu odbyły się w sądzie pruszkowskim dwa procesy 

oskarżonych o rozdawanie jajek i cukru z rozbitych samochodów 
dostawczych. Łącznie skazano 12 osób na kary więzienia od 
l roku z zawieszeniem do 3! lat pozbawienia wolności. Rów­
nież rodziny skazanych w tych procesach znajdują się w bardzo 
ciężkiej sytuacji materialnej. 

Nieznana jest liczba robotników nadal pozostających w aresz­
cie. Przypuszcza się, że sięga ona 50 osób. Wobec części z nich 
(10 osób) toczy się śledztwo w sprawie o wykolejenie lokomo­
tywy. Niektóre rodziny aresztowanych są w bardzo ciężkiej 
sytuacji materialnej: 

- rodzina wielodzietna (dzieci od 4 do 15 lat). żona nie może 
podjąć pracy ze względów zdrowotnych. Nie mają własnych 
środków utrzymania, korzystają z - niewystarczającej - po­
mocy rodziny. 

- starsi rodzice oboje ciężko chorzy (matka niewidoma i ciężko 
chora na cukrzycę, ojciec ma dwustronną przepuklinę) . Starszy 
syn wyszedł z więzienia po 6 tygodniach aresztu, ale nadal 
toczy się przeciwko niemu postępowanie. Jest ciężko chory: 
ma skrzywiony kręgosłup, cukrzycę a w tym roku przebył 
3 zawały serca (w maju, czerwcu i w początkach lipca pod­
czas bicia na komendzie MO w Ursusie). Młodszy syn ma 
sankcję prokuratora do l października 1976, przebywa w wię­
zieniu na Mokotowie. W wyniku pobicia przez milicję złamano 
mu szczękę w dwóch miejscach. 

- Dotychczas przetrzymywany jest w areszcie śledczym (od po­
czątku lipca) młody chłopak ociężały umysłowo, będący od 
dziecka pod stałą opieką lekarską. 

Pornoc zakładu pracy i agend opieki społecznej jest nikła. 
Zasiłki, które zakład jest zobowiązany udzielać po zatwierdze­
niu przez niższe instancje (oddziałowe) odrzucane są przez instan­
cje nadrzędne (zakładowe). Również terenowi opiekunowie spo­
łeczni, do których zwracano się o pomoc, odmawiają swego po­
parcia. Ponieważ przeważnie rodziny były na utrzymaniu repre­
sjonowanych, obecnie pozbawione są również opieki lekarskiej. 

• 
Relacja zawiera jedynie nazwiska osób skazanych dotychczas 

Przez sąd w procesie, o którym informowała prasa. Nazwiska 
pozostałych osób są znane redaktorom tej relacji. Nie podajemy 
ich w obawie przed dodatkowymi represjami, które mogłyby te 
osoby spotkać. 

Procesy i wyrzucenia z pracy mają miejsce nie tylko 
w Radomiu i Ursusie, ale także w Szczecinie, Płocku, Wrocławiu, 
Białymstoku i w Warszawie. 
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Z warszawskiej fabryki "Zelmot" wyrzucono 30 osób. 25 czerw­
ca był tu .stra~k. Nast~pnego dnia ~ktyw zdecydował, że stracony 
cz~s mus1 byc ~ad~obwny. Trzydziestu się nie zgodziło, natych­
rmastowe zwolnierne. 

Urząd zatrudnienia. Dyrektor tego urzędu w Warszawie miał 
otrzymać polecenie, że wyrzuceni z pracy nie mogą być przyjęci 
z powrotem. 

"Ursus": między 25 czerwca i 2 lipca wyrzucono tu 800 osób 
część z nich była póżniej przyjęta do pracy z powrotem. Mówi 
si~, . że 24 ~ierpni~, Gierek. odwiedził zakłady. Dyrektor miał 
os.wiadczyć, .ze częsc robotrnków musiała wrócić do pracy, albo­
Wiem zagrazała dezorganizacja produkcji. 

Jako P?Wód zwol~ienia z pracy podawano "nie był w pracy", 
lub zwalrnano zupełni~ bez powodu, zawiadamiając o tym ustnie. 
27 , czer~ca na ~ebrarnu ~ktywu ~i~icjanci zażądali identyfikacji 
osob, ktore znaJdowały Się na zdJęciach zrobionych przez milicję 
~ czasie demonstracji 26 czerwca. Osoby rozpoznane na zdję­
ciach były zatrzymane przez 48 godzin i przekazane prokuraturze 
lub kolegiom administracyjnym. 

Około lO lipca zwolniono z pracy ponownie tych którzy 
w międzyczasie byli na nowo przyjęci, tym razem pod ~arzutem 
"opuszczenia miejsca pracy bez zezwolenia". W tym czasie Tere­
nowa Komisja Odwoławcza w Pruszkowie (Krystyna Miłoszew­
sk.a, Ir~n~ Godyc~a, Henryk Więcek) podała do wiadomości pu­
bliczneJ, ze skargi .z powodu zwolnienia z pracy muszą być roz­
patrzone negatywme. Od 8 do 25 sierpnia skargi były odsyłane 
z powrotem do fabryki. 

W więzieniu - około 100 osób. Wiadomo dokładnie, że 88 osób 
było w więzieniu dłużej niż jeden miesiąc; z nich tylko 13 osób 
na podstawie wyroku. Robotnicy siedzieli w warszawskim więzie­
niu na Rakowieckiej, w Białołęce, w Pałacu Mostowskich. W Bia­
łołęce siedziało 75 osób. 

Na początku sierpnia wypuszczono na wolność 45 osób, czyli 
<;>k. 30 .osó? jest ci~gle jeszcze w więzieniu. W Ursusie mówi się, 
ze także CI będą medługo na wolności. 

Między 25 czerwca i 3 lipca aresztowano strajkujących oraz 
osoby przypadkowe, jak np. znajomych czy przyjaciół areszto­
~anych, którzy .przyszli na komisariat, żeby się dowiedzieć jak 
1 co. _Po zebramu z aktywe~, ~a którym milicja kazała rozpoz­
nawac demonstrantów na zdJęciach, aresztowano już tylko tych 
rozpoznanych . 

. ~~pu~zczeni na ~olność opo~iadali, że w czasie demonstracji 
miliCJanci przebram za robotrnków spryskiwali demonstrantów 
czymś w ro~zaju spra!'u: Po aresztowaniu każdy musiał przejść 
przed czyms przyporniDaJącym aparat rentgenowski, crdzie ślady 
spray'u stawały się widoczne. o 

Wszyscy opowiadali, że zostali dwukrotnie pobici: przy aresz­
t~waniu i w czasie przesłuchań. Milicjanci powiedzieli im, że 
pierw~zy raz była to sankcja wychowawcza, a drugi raz pobici 
zostali w celu wymuszenia prawdziwych zeznań. 
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Na procesie (otwartym) opowiadał M. Chmielewski, że kilka­
krotnie go pobito. Wszyscy wypuszczeni opowiadali, że stawali 
przed kolegium, które wymierzało im kary od 2 do 4 tys. zł. 
Wypuszczono ich, ale 27 czerwca byli aresztowani ponownie, znów 
k~legia, tym razem kary 3 miesięcy więzienia. Po miesiącu 
Większość wypuszczono. 

. ~omoc: okazano ją czy będzie okazana ok. 54 osobom. Między 
rnrm 48 wyrzuconym z pracy, z których 6 jest dotąd bez pracy, 
13 z wyrokami, 11 ciągle w areszcie (4 na podstawie 3-miesięcz­
nego wyroku kolegium). 

Wszystkie te osoby mieszkają w okolicach: Ursus, Ożarów, 
Brwinów, Piastów, Kąty k. Grodziska Mazowieckiego, Kobyłka, 
Grodzisk Mazowiecki, Budy k. Międzyborowa, Kaleczyn, Między­
borów, Błonie. 

Wszystkie te osoby są dość młode: 18-36 lat. Mają rodziny, 
doch~dy dość skromne: 2! do 4 tys. zł. Tylko jeden robotnik 
zarabiał 6.000 zł. Większość to jedyni żywiciele rodziny. 

Uprzednio skazano 3-ch za chuligaństwo. 
Adwokaci: z 31 osób tylko 9 miało dobrego adwokata. Reszta 

- ad~okaci z urzędu. Znane są 3 wypadki, kiedy adwokat z urzę­
du zaządał honorarium w wysokości 10.000 zł. 

, ~ytuacja w rodzinach jest ciężka - mężczyźni nie mogą zna­
łez~ ).'racy, kobiety znajdują tylko źle opłacalne posady. Najgo­
rzeJ Jest w rodzinach, gdzie ojciec siedział lub siedzi w więzieniu, 
dochodzą koszta procesu. Pornoc z fabryki i ze strony instancji 
społecznych jest minimalna. Prośby o finansową pomoc są przez 
władze fabryczne załatwiane odmownie. 

ś~iadczenia społeczne: rodziny nie mają prawa na ubezpie­
czalnie.. Znanych jest kilka przypadków pomocy Kościoła. 

~akze. moralna atmosfera nie jest dobra: w prasie mówi się 
0 ruch Jako o "wrogach ludu pracującego i socjalizmu" itd. 
Do 28 czerwca odbyło się kilka spotkań z przedstawicielami 
zakładowych Związków Zawodowych, po 28 czerwca - wszystko 
ustało. 
. Wiadomo, że jeden z księży w Ursusie opowiadał swym para­

fianom o wypadkach w fabryce. 

25 sierpnia 1976 

RELACJA DWóCH śWIADKóW O ZAJśCIACH 
W RADOMIU 

Zajścia rozpoczęły się w dniu 25 czerwca 1976 roku od strajku 
wszystkich zakładów pracy w Radomiu. W zakładach im. "Wal­
tera" od godz. 6-tej załoga wydziału P-6 oraz załogl innych wy­
działów postanowiły wyjść na ulicę. Załoga "Waltera" rozpoczęła 
od otworzenia magazynu broni, znajdującego się na terenie Za-
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kładów. Okazało się, że magazyny są puste, gdyż broń prze­
zomie została wywieziona przez dyrekcję Zakładów w nocy na 
lotnisko wojskowe w Radomiu. Załoga .,Waltera" wyszła na 
ulicę w wzorowym porządku, ze sztandarami i czerwonymi sztur­
mówkami, śpiewając Międzynarodówkę. Do niej dołączyły załogi 
innych fabryk radomskich: Radoskór, Wytwórnia Telefonów, Za­
kłady Tytoniowe, Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego i inne 
mniejsze. Część zakładów mniejszych, które nie wyszły na ulicę, 
również przystąpiła do strajku ogólnego. W szeregu zakładów, 
jak np. w Fabryce Wyrobów Ogniotrwałych, robotnicy pobili 
miejscowych sekretarzy partyjnych, w innych dochodziło do po­
turbowania przedstawicieli dyrekcji zakładu . Robotnicy, wraz 
z przyłączającymi się do nich masami młodzieży szkolnej i ludno­
ści Radomia, udali się pod wojewódzki komitet PZPR przy ulicy 
l Maja w Radomiu. Domagano się podjęcia rozmów z robotni­
kami przez kierownictwo partii. Sekretarz wojewódzki Proko­
piak uchylił się od wyjścia z gmachu. Po pewnym czasie z bu­
dynku partyjnego wyszedł II-gi sekretarz Adamczyk. Na krzyki 
tłumu nawołujące do rozmów odpowiedział on, że z motłochem 
rozmawiać nie będzie . Wystąpiła jedna z kobiet z dzieckiem na 
ręku . Oświadczyła, że jest wdową, posiada troje dzieci na utrzy­
maniu i zarabia 2.200 miesięcznie. Dodała, że zarobki starczały jej 
na chleb z cukrem dla dzieci. W tej chwili po podwyżce nie 
starczy jej nawet na cukier. Dokończyła: • .A ile towarzysz sekre­
tarz zarabia?". Adamczyk nie odpowiedział jej na pytanie, od­
rzekł natomiast: .,Jeżeli wam tak zależy na losie waszych dzieci, 
to dlaczego nie zostawiliście waszego dziecka w domu, aby go 
nie męczyć tutaj". Kobieta straciła cierpliwość, zdjęła but z nogi, 
i zaczęła okładać Adamczyka obcasem buta po głowie. Adamczyk 
tracąc zimną krew nakazał wybrać delegację z tłumu, z którą 
on będzie rozmawiał. Inna kobieta krzyknęła: .,Tak! delegację 
- żebyście wiedzieli kogo aresztować". .,Teraz ja jestem dele­
gatką i teraz tutaj będziemy rozmawiać". Tłum otaczający po­
parł jej stanowisko. Zewsząd padały uszczypliwe okrzyki i do­
cinki na sekretarza i całą partię. Napięcie wzrastało. Wzburzony 
Adamczyk powtarzał, że z motłochem rozmawiać nie będzie. 
Wystąpił jeden z robotników od Waltera- był jak wszyscy robo­
tnicy w zabrudzonym roboczym ubraniu - i wskazując na ubra­
nie oświadczył, że otrzymuje je raz na rok, gdy należy się mini­
mum cztery razy rocznie. Wskazał na ubranie Adamczyka: .. A ile 
wasze ubranie kosztuje? Na pewno przynajmniej 6.000 złotych". 
Wywołało to okrzyki tłumu : .. Rozebrać go, rozebrać". Wysko­
czyło z tłumu kilku młodych ludzi, którzy wymusili na Adam­
czyku zdjęcie całego gamituru. II-gi sekretarz KW PZPR uciekał 
w bieliźnie w kierunku gmachu Komitetu. Rzucano za nim róż­
nymi odpadkami i kamieniami. W pewnym momencie upadł, 
lecz podniósł się i biegł dalej . Krążą niesprawdzone pogłoski, 
że odwieziony do szpitala doznał ciężkiego ataku serca. 

Koło budynku rozpalono duże ognisko - do niego partyjni 
robotnicy zaczęli wrzucać partyjne legitymacje (własne) . Pod 

DOKUMENTY 171 

budynek sprowadzono trzy ciągniki, gdyż_ tłum nie mógł sforso: 
wać drzwi Komitetu, zaś próby wyłamama. zary~low~ych drz~l 
nie dały rezultatu. Zdołano zaczepić hak lmy c1ągmka o drzw1, 
wyrywając je z futryną. Innym ciągnikiem wyrywano_ fut_ryny 
okien, wybijając przedtem szyby kamieniami. Jeden z_ c1ągn1ków 
podpalono i płonący skier?w~o w _wyłamane drzwi budynku. 
Wjechał do wewnątrz, wzrueca]ąc pozar. 

Młodzi ludzie wdarli się do budynku przez okno. _Natknąw~zy 
się na dywany w gabinetach ściągali je z podłogi, pokazuJąc 
tłumom przez okno. Tłum wznosił oburzone okrzyki, dywany 
fruwały z okien na dół. Włamano się wewnątrz do magazynu 
stołówki, gdzie zmagazynowane b~~ wielkie ilości szlachetnych 
odmian wędlin i artykułów żywnoscwwych. Wszystko to ~ostało 
wystawione przed gmach. W innych wewnętrz~ych pomieszcze­
niach Komitetu podłożono ogień. Przypuszczalme spa~ony został 
tylko parter oraz I i II piętro. III piętro zc;>st~ło m_e spal<?ne: 

Na ścianach domów przez ten czas poJaWiły, Sl~ _naplSYd 
.. Precz ze sprzedajną PZPR" i inne .. Tłu~y obległy rowmez Urzd 
Miejski i Wojewódzki oraz znajd~Jącą s1ę na . zaplec~u Kamen ~ 
Wojewódzką MO. Milicja nie uzywała brom pa_lneJ, zaba~:-
dowała się w tym k_ompleksie budynkk ów, otz~~~~~;biono 
tarni z aazem łzawiącym. Z zaata owanyc . . h 
też zdję~ia obleg_aj~cego tłumu. Nlk·ekt~rz~~/k~~=r~~do~:~ 
kujących zasłamah twarze chust arm. . . . 
krążył bez przerwy milicyjny helikopter z bezpieką filmującą 

t~y. · tkiem obleganego kompleksu gmac~ów Radom był 
w r k':Ihą ludności. Przystąpiono do b~dow:;uu:a barykad. Na 
ul. 1ę Maja zatrzymano 4 wozy straży po~ameJ, Jadące do gasze~ 

. b dynku party]'nego· z wozow tych utworzono bary 
ma płonącego u · · · · Iłż · Rz k · · dukt od strony artern wlotoweJ z Y 1 e-
adę, tarasuJąc wia k d kierowała młoda kobieta. Wytwarzały 

s~owa . ~~dową ~ary_. a Y obliżu budujących stała grupa mło­
Sdlę hzalązJ? organkl~~CzyJl. o~ai'ali się zabezpieczeniem pracujących. 

yc męzczyzn, or ł 0 gestem ręki wska-
Nadjechał autobus. Kobiet~ z~tr~yma _ał gustawić aby ;apełnić 

. . . · o'b w Jaki s1ę m1a • 
ZUJąc mieJsce 1 SJ?OS zie Dodała też : .,Chce pan szynkę 
lukę w budowaneJ barykad · . · u" Kierowca coś się 
. , , . h staJe w tym nneJSC . 
Jesc, to mec pan . . . wskazanym miejscu. Póź-
wymawiał, ale wreszc1e ustawił ~lę hw~ ł uc1·ec czy to zdenerwo-

. · 1 k · ł rozkaz 1 c c1a • meJ czy to z e cewazy , ć że momentalnie grupa 
wany nacisn~ł niechcący pedał g,:;:;rł~ossię na stopn~e szoferki, 
młodych męzczyzn z obstawy N kaz kobiety 1nna grupa . . .. l. . t e z opon a roz 1nn1 spusc1 1 pow1e rz · óbowania rozlano trochę 
sprowadziła c~stemę. z be~z;::Ią. s~:w~~~go i zapalono. Jezdnia 
benzyny w dół po Jezd~ : . Cystemę ukryto w zaroś­
stanęła w ogniu, asf~~t zajął s~ę og~~m. razie ataku milicji czy 
lach parku w pobhzu, aby H uzyc w 
wojska · · d · · 

W . . "ć na uli'cach Radomb znaJdowało się uzo WOJ-
czasie zaJS .. · "d · b ł · b 1· 

k h l d l. "c1·a walki z nnlicJą - w1 ac y o, ze y 1 s owyc • og ą a 1 zaJS , 
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P? stronie ludności, że solidaryzują się. W żadnym wypadku 
~~~ sprzeciwiali. się ludności. Służbowe samochody PZPR płonęły 
J~ przed _Komltc::tem, ~arówno jak i samochody prywatne bon­
zo~ ?.a~ty]ny~h, _Jak tez pod gmachem Urzędu Miejskiego oraz 
miliCJI 1 bezpieki. 

~o opanowaniu Rado?'l.skich Zakładów Mięsnych z ich maga­
zynow ~dawa~o ludnosc1 całe tony szynki konserwowej, przez­
naczoneJ główrue d~ wywozu do ZSSR i krajów zachodnich. 

. Ok~o ~odz. 9~teJ Ra~om został odcięty od łączności telefo­
roczneJ mię_dzymias~oweJ .. Poszczególne zakłady łączono tylko 
z. c~ntralam1 telef_orucznym1. Radom pokrył się siecią kilkudzie­
Slęcm barykad ulicznych. 

Do. u_działu w. demonstracjach, do walki z milicją zagrzewali 
mło~z1~z e~eryc1. S~sz~ło się: "_Czy teraz: czy za dwa lata, czy 
za pięc lat 1 tak będziecie musieli wystąpic przeciw nim (PZPR) 
a :Vięc d?. walki": -:- _S~tuacja była płynna, według niesprawdzC: 
neJ wersJI z pod]ezdza]ącego pod KW PZPR samochodu mil. ·· . d . ł k Ć • • lCJl 
~e z, ązy ~s oczy 1 uciec spod gradu kamieni jeden z mili-
CJ~ntow; miał . on spłonąć w tymże samochodzie. Inny milicjant 
rmał _być zabity ~łasną pałką. Około godz. 12-tej PZPR uru­
chomiło most powi~trzny na. lotnisko wojskowe, przybyła podofi­
cers_ka szkoła MO 1 ~B z Piły wraz z wyposażeniem i sprzętem 
koruecznym do walki z ludnością . Bojówki te przetransporto­
wało około 30 (?) wojskowych samolotów transportowych 0 bar­
wach ochrofl!ly_ch z polskimi znakami rozpoznawczymi. Były to 
sa~oloty 4-sil~Ikowe typu "D_kraina:' oraz 2-silnikowe typu "Tu-
140 (?). W kierunku Radomia zdązały też na pełnej szybkości 
p~~~eJ 100 k_m/g z zapalonymi światłami kolumny samochodów 
rni!ICJI z ~~bh~a, Rzeszow~, Tarnobrzegu itp. Przybyła też sztur­
mowka milicyJna z Golędzmowa, lecz dużo później . 

W)_'Posażenie milicji: samochody pancerne, których działka wy­
str:zeliwały pe~ardy z gazem łzawiącym na odległość ok. 300 m .; 
działka z takim samym _przeznaczeniem; samochody ciężarowe 
transportowe oraz karetki aresztanckie i więzienne · łaziki radio­
st~cje. Oddziały milicyjne pojawiły się w sile kompanii ok. 1.000 
osob, w nastawieniu sztu:mo~~· w hełmach, z zasłoną pan­
cern~ na t"":a:z, z tarczami z WIZJerem na wysokości oczu, z pał­
kam~ długosc1 85 cm:, z ręcz~ymi miotaczami granatów z gazem 
łzaw1ą~ym. Wystrzeliwano tez w tłum poziomo rakiety świetlne . 

W Jednym wypadku oblężony i naciśnięty oddział milicji mu­
siał ut\~orzyć "jeża", zastawionego tarczami i miotającego na 
w~zystkle strony _granaty z ~azem łzawiącym. Wówczas to pe­
'":Ie.n ~!~dy człowiek wdarł s1~ n~ d~ch kamienicy górującej nad 
"Jezem 1 z góry obrzucał karmeruarm wnętrze "jeża". Kilkunastu 
milicjantów odskoczyło od "jeża", chcąc uchwycić owego chłopca 
bi~gli w ~erunku bramy tego domu. Spostrzegły to kobiety, 
mieszkanki domu - zaczęły obrzucać milicjantów doniczkami 
z ziemią i drobnym sprzętem domowym. Milicjanci nie sforso­
wali tego domu. Rakiety niekiedy podpalały mieszkania ludzi. 

Około godz. 17-tej rozgrzane walką tłumy rzuciły się do 
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rabunku sklepów wzdłuż centralnych ulic Radomia. W krótkim 
czasie towary wartości kilkudziesięciu milionów złotych znalazły 
się w rękach ludności. Nie należy wykluczać, że rabunki były 
inspirowane przez agentów bezpieki, ażeby dezorganizować obronę 
barykad. Walki w godzinach wieczornych przerodziły się w mor­
derczy pogrom ludności i młodzieży przez wzrastającą przewagę 
sił bezpieki i milicji. Prym wiodły tu oddziały Golędzinowa 
rekrutowane z elementu przestępczego (przez zmianę wyroków 
sądowych na służbę w szturmówkach bezpieki i milicji). Z pew­
nością pojone przed akcją alkoholem, podniecone zaś walką z bez­
bronnym, lecz bojowo nastawionym ludem. świadkowie zgodnie 
stwierdzają, że normalni ludzie nie byliby zdolni do bicia w takim 
zapamiętaniu, w jakimś dzikim szale, do bicia kobiet i nawet 
małych dzieci. Działali w jakimś szale mordu i przypuszczalnie, 
gdyby zamiast pałek i gazu łzawiącego dano im broń palną, 
użyliby jej bez wahania. 

. Ok. godz. 23-ciej bezpieka i PZPR opanowały sytuację w Rado­
rmu. 

Aresztowano kilka tysięcy osób. W przeciągu nocy przy po­
mocy brygad budowlanych ściągniętych przymusowo z Warszawy, 
Kielc i Kozienic oraz przy pomocy 3 hufców OHP stacjonujących 
w pobliżu Radomia, miasto oczyszczono. Zmywano i odnawiano 
fronton spalonego KW PZPR, zatarto i zniszczono napisy i hasła 
umieszczone przez ludność w ciągu 25 czerwca. Usunięto wraki 
spalonych samochodów i autobusów, jedynie na bocznych ulicach 
ram_> 27 czerwca znajdowały się jeszcze resztki porozrzucanych 
pap1e_rowych opakowań granatów z gazem łzawiącym. 

Wieczorem 25 czerwca Radom był tak nasycony gazem łzawią­
cym, że fale gazu docierały na teren dworca kolejowego, oddalo­
nego b~dź co bądź znacznie od centrum Radomia, docierały aż 
do dzielnicy Młodziaków leżącej na peryferiach Radomia. 

Według pogłosek krążących wśród mieszkańców Radomia 
straty wśród ludności wynosiły ok. 17 zabitych, wśród których 
Przypuszczalnie jest dziecko, 1 kobieta ciężarna i 25-letni lekarz. 
Mieli zostać pochowani (podobnie jak ofiary Wybrzeża 1970) 
w tajemnicy nocą z 26 na 27 na miejscowym cmentarzu. Ofi­
cjalne komunikaty partyjno-gazetowe podają 2 osoby zabite i to 
Przez swoich kolegów. Trzeba dodać, że przypuszczalnie w czasie 
śledztwa bezpośrednio po rozruchach również pozbawiono kilka 
o_sób życia, bowiem kilka dni później w rowie za miaste~ znale­
Ziono (przy szosie) zwłoki młodego chłopca, przy czym wiadomo, 
że przedtem był on aresztowany. Straty po stronie bezpieki i mi­
licji nie są znane wiadomo jednak, że kilka dni później (dokład­
nie 30 czerwca) odbył się pogrzeb kilku funkcjonariuszy bezpieki, 
n~ który zjechały z Warszawy delegacje milicji. RaJI?~ch po s~ro­
rue bezpieki i milicji miało być 75 osób, w tym 8 cięzko . świad­
kowie stwierdzają, że milicjanci byli rażeni tasakami, brzytwami 
i kamieniami. Szturmowe tarcze milicji były przeważnie dokład­
nie obite z farby ochronnej . Odrzucano też w stronę milicji 
wystrzeliwane z ręcznych miotaczy granaty z gazem łzawiącym. 
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Rany wśród ludności najczęściej odnoszone były wskutek pobicia 
- częste były wypadki bicia jednego człowieka przez kilku funk­
cjonariuszy bezpieki. Były też rany od wybuchających granatów 
z obudową szklaną, wystrzeliwanych z dział pancernych i działek. 
Czasem rany te przybierały kształt krwawej miazgi zamiast twa­
rzy. Oparzeliny powodowane były przez rykoszetujące rakiety 
świetlne wystrzeliwane w tłum. 

Wreszcie szpitale przestały przyjmować rannych, wzywane do 
pobitych przez bezpiekę karetki pogotowia nie wyjeżdżały na 
miejsce wypadku. Nie wiadomo czy działał tu nakaz władz par­
tyjnych, czy tylko obiektywne trudności pogotowia z nawałem 
rannych - tak czy owak pozostawieni oni byli na pastwę losu, 
lub zdani na troskliwość rodziny. Aresztowania i rozprawa z lud­
nością rozpoczęły się natychmiast. Objęły one nie dające się 
określić ilości mieszkańców. Aresztowano młodego człowieka przy 
którym znaleziono trzy paczki papierosów bez wysłuchania tłu­
maczeń, że kupił je w budce. 

Już w sobotę w południe rozpoczęły działalność "sądy do­
raźne" . Wyroki dochodziły często do 10 lat więzienia. Podstawo­
wym "dowodem" było zeznanie funkcjonariusza bezpieki lub mi­
licji. W skład "sądu" wchodzili "sędzia" i protokolant. Skazani 
rozwożeni są natychmiast do więzień na terenie całego kraju. 

W poniedziałek 28 czerwca rozpoczęły działalność kolegia admi­
nistracyjne. Ferowały one orzeczenia w ilości ok. 700 na dobę 
(czynnych było stale i jest ok. 5 kolegiów orzekających). Przy­
puszcza się, że do 4 lipca skazano w kolegiach ok. 5.000 osób. 
Najczęstsza kara to 3 miesiące aresztu i 5.000 grzywny. 

Znany jest następujący przypadek: sądzono człowieka pobitego 
w sposób niewątpliwy, noszącego ślady pobicia. Sędzia (kobieta) 
zwróciła uwagę podsądnemu, iż przed rozprawą mógłby się przy­
najmniej umyć. Oskarżony odpowiedział: "Mówi mi pani o myciu, 
a ja p rzez 3 dni nie otrzymałem nic do jedzenia, cóż dopiero 
mówić o myciu". "Nie szkodzi - odpowiada sędzia-kobieta -
pojedziecie teraz do więzienia, tam dostaniecie obiady za wszystkie 
zaległe trzy dni". 

Wszyscy aresztowani są natychmiast goleni do gołej skóry. 
Ulice Radomia są gęsto patrolowane przez 3-osobowe grupy mili­
cyjne. Mieszkańcy Radomia usiłują opuszczać miasto pod każdym 
pozorem - miasto wygląda na wyludnione, a jego wygląd uroz­
maicają częste patrole milicyjne: piesze i samochodowe. Szcze­
gólnie znikła z ulic młodzież, która napełniła areszty w Radomiu 
i więzienia w kraju. 

Jednak w tydzień po zamieszkach spłonął w dniu 2 lipca 
w pobliżu dworca kolejowego (głównego) milicyjny samochód, 
zaś do milicji napływają anonimy z ostrzeżeniami przed pastwie­
niem się nad ludnością i aresztantami. 
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RELACJA PRACOWNIKA RADOSKORD 

Około godz. 8.30 przyjechali do naszego zakładu na wózkach 
akumulatorowych z Waltera i Blaszanki. Straż przemysłowa nie 
stawiała oporu. Objechano wydziały wzywając do przyłączenia 
się do strajku. Wyszliśmy z pracy około godz. 10-tej i poszliśmy 
do Zakładów Mięsnych. Około 11-tej uformował się pochód na 
ul. Żeromskiego w okolicy kościoła Bernardynów. Z Zakładów 
Mięsnych wyciągnięto wózki z mięsem i pokazywano ludziom, 
jak dużo jest tego mięsa - nikt nie rabował, wózki pełne wje­
chały z powrotem do Zakładów. Część robotników poszła do 
Zakładów Telekomunikacyjnych przy ul. Struga. Robotnicy 
z tych Zakładów przyłączyli się do pochodu. Około godz. 11-tej 
pochód ruszył ul. Żeromskiego, śpiewając Międzynarodówkę i 
Jeszcze Polska nie zginęła. Były okrzyki - precz z podwyżką! 
My chcemy jeść, my chcemy pić, młodością nie będziemy żyć! 
Większość pochodu stanowiła młodzież. Była bardzo zdyscyplino­
~ana. Na przodzie szło kilku harcerzy, wszędzie był porządek 
I spokój. Przed Urzędem Wojewódzkim wszyscy gwizdali, ale 
szyb nie wybijano. Około 11.30 podeszliśmy pod Komitet Woje­
~ódzki PZPR. Gmach był opanowany przez robotników - widać 
Ich było w oknach. Wybita była tylko jedna szyba - w drzwiach 
wejściowych. Trzy osoby, w tym jedna dziewczyna, ściągnęły 
c~erwoną flagę na skraju dachu i wyczyściły nią buty. Mieli 
b~ało-czerwoną szturmówkę i zaczęli ją wciągać. W tym momen­
Cie ludzie zaczęli śpiewać Jeszcze Polska nie zginęła. Ruch ulicz­
ny był sparaliżowany, lotna MO stała i kierowała samochody inną 
trasą. Skandowano: Precz z podwyżką! Opowiadano mi, że w tym 
~zasie trwały pertraktacje - żądano porozumienia się z KC 
l cofnięcia podwyżki. Odpowiedź miała podobno nadejść za dwie 
godziny. Około godz. 14-tej przyszła druga zmiana, która przy­
łączyła się do demonstrantów. Tłum był coraz większy, ludzi 
dowożono samochodami i przyczepami od ciągników. W między­
~zasie robotnicy zaczęli blokować ruch w kwadracie ulic ~tacza­
Jących gmach KW, stawiając w poprzek jezdni samochody 1 auto­
busy. Było to między godz. 14-tą i 15-tą. Upłynęły dwie godzi~y. 
Krzyczano, żądano odpowiedzi. Gdy nikt nie wyszedł rozmaWiać 
z tłumem, zaczęto systematycznie demolować gmach KW, poczy­
nając od parteru. Najpierw poleciały szyby, potem wyrzucano 
biurka, dywany, telewizory. Demolowanie trwało do ok~o godz: 
17-tej. Robotnicy weszli do kantyny, wynoszą~ ol?rzynne puszki 
konserw, kiełbasę, schaby. Krzyczano: Patrzcte, Jak ~e skurwy­
syny żyją! Od tej chwili rozpoczęło się d~molowante sklepów 
otaczających KW. Podpalono też dywany lezące przed gmachem 
i zaczęto podpalać benzyną gmach. Najpierw zajęły się firanki. 
Ulice były pełne demonstrantów. Około godz. 17-tej nadjechała 
~ilicja uzbrojona w armatki wodne i mi?tacze ~a.z~, wyglądające 
Ja~ erkaemy. Nieśli duże tarc~e z nap1~em Mdt~Ja :- w_szyscy 
nueli ogromne pałki i wyglądali trochę Jak średniowteczm ryce-
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rze. Szli. ławą od ul. Słowackiego w kierunku KW. Demonstranci 
podpalali zab~rykadowane san.wchody. Wjeżdżały w nie opance­
rzone armatki wodne - ludzie rozbiegali się na boki · li tak ć ·li · 1 zaczę 
~ ow~ rm cJę od tyłu. Z budynku na rogu ul. Słowackiego 
1 l ~~Ja zaczęto rzu.c:ać z balkonów różnymi przedmiotami. p0 
rozb1cm demons~racJI przed KW ludzie zaczęli się gromadzić 
koło godz. 18-teJ przed Urzędem Wojewódzkim. Wybili tylko 
~zyby. Około godz. 17.00-18.30 przez Żeromskiego, Struga wo­
zono na. wózkach el~kt;y~zny~h . "~elexach" dwóch zabitych, 
~~awwnych. Ludzie sc1~k~li p1ęsci i stali. Około 17.00-18.00 
w1dz1a~em na Struga, na c1ęzarówce, rannego w zakrwawionej 
koszuli. 

DALSZE RELACJE 

Zatrzy~~o ~e o~. goc:Jz. 14.15 na ul. Żeromskiego przy 
par~ Kos~n~szki. DwaJ cywile ~oprowadzili mnie do Komendy 
~OJewódzkieJ MO. Na ~omendz1~ ~zwano mnie od pasożytów 
l w~chołów, a następme dotkliwie pobito. Dopiero w dwie 
go~my po zatrzym~u wyciągnięto mnie z celi i kazano podpi­
~ac ~epozy~.. Od~óWił~m, ponieważ na liście nie było kurtki 
~ legitymaCJI ~J:IżboweJ. Wtedy pobito mnie po raz drugi -
Jeszcze okrutrueJ .. Potem przewieziono mnie do innej komendy 
~0, poza Radomiem, skąd z~st,ałem wkrótce zwolniony. W po­
me~ziałek był~m przez cały dz1en w pracy; nazajutrz aresztowano 
~e ponownie. Przesłuchiwano mnie na Komendzie Wojewódz­
kieJ. MO - ~zterech cywilów .biło mnie w twarz i poniżej pasa, 
ob~_mano nn włosy scyzorykiem. Wmawiano mi, że w czasie 
zaJSĆ rzu~ałem kamieniami w milicjantów. Potem zabrano mnie 
na Kolegium. Przed rozprawą torturowano mnie i bito· nie 
m?gąc już dłużej znieść bólu, przyznałem się do zarzuc~ych 
nn czynów. Dostałem orz~czenie ~ miesiące i 2 tysiące zł. grzyw­
ny .. Nas~ępne d~a tygodnie spędziłem w areszcie. Któregoś dnia 
wyc~ągn1ęto ~e z celi i oskarżono o pobicie w czasie zajść 
~~ego milicJanta. Przedstawiono na Komendzie fałszywego 
sw1~dk?, .który twierdzi~, że tego czynu dokonałem o godz. 17.30 
- Ja JUZ w tym czasie dawno byłem aresztowany. W czasie 
p-r:o~~su oskarżono mnie z art. 275 § l, 2 KK i z art. 59 KK. 
MiliCJa. znalazła trzech świadków, którzy rzekomo widzieli mnie 
w czasie ataku ~a. Komitet Wojewódzki. Z mojej strony zezna­
wa~o czte;ech s~1a~ków, którzy potwierdzili moje zeznania. 
ŚWiadkowi~ oskarz~rua twierdzili, że widzieli mnie pod KW ok. 
godz. 11.-teJ. Obronca żądał, aby przedstawiono notatkę o za­
trzymaniu (na notatce była wypisana godzina) , ale notatka zgi­
nęł.a gdzieś na milicji. . Na podstawie fałszywych zeznań trzech 
świadków skazano mme na 3 lata więzienia. Kazano mi też 
zapłacić koszta procesu i grzywnę - razem chyba 7 tysięcy 
złotych. Potem dowiedziałem się, że jeden ze świadków oskar-
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żenia prosił przed rozprawą konwojentów o pokazanie mnie, 
żeby mógł mnie potem poznać w czasie procesu. Poza tym sąd 
wydał mi krzywdzącą opinię, używając określeń: chuligan, paso­
żyt, warchoł itp. Nie rozumiem, jak mogłem być pasożytem, 
skoro do chwili zatrzymania pracowałem bez przerwy przez kilka­
naście lat. Nigdy też nie byłem karany ani przez sąd, ani przez 
Kolegium -więc dlaczego nazwano mnie chuliganem? 

Na ul. żeramskiego w czasie rewizji podniosłem ręce do góry. 
Zabrali mnie. Gdy prowadzili mnie na Komendę, kopali mnie, 
pluli; jeden z milicjantów uderzył mnie hełmem w twarz, skrzy­
wiając nos. Przed Komendą Wojewódzką stali inni milicjanci, 
którzy bili przechodzących pałkami. Wewnątrz, na korytarzach, 
prowadzono pojedynczo, a ustawieni milicjanci bili i kopali prze­
~hodzących. W pokoju 105 kazali mi się położyć na podłodze 
1 zaczęli mnie strzyc scyzorykiem. Potem przewieziono nas do 
więzienia. Służba więzienna była pijana - wszyscy strażnicy 
?Yli uzbrojeni w pałki 75 cm. i hełmy. Rozebrano nas do slipek 
1 tak trzymano przez całą noc w celi na betonowej podłodze. 
~yło bardzo zimno. Strażnicy chodzący pod celą kazali być 
Cicho - jeśli usłyszeli jakieś rozmowy, wpadali do celi i wycią­
gali pierwszą z brzegu osobę, bili na korytarzu - słuchać było 
krzyki - potem pobitego jak worek wrzucali do celi. Jeśli ktoś 
zajęczał z bólu, znowu wyciągali i bili. Na drugi dzień była 
sprawa. Nie pozwalali mówić, jeśli ktoś skarżył się publicznie, 
że go pobito, po sprawie bili go znowu. Potem przewieźli mnie 
do więzienia w Białymstoku. Strażnicy raczej nie bili. Raz tylko 
uderzono mnie pięścią w nerkę, bo za wolno wchodziłem do celi 
po spacerze. Więzienie w Białymstoku ma 45 cel - w celi 
4-roosobowej siedziało zwykle 20-30 osób. W celi 9-tej na oddziale 
I-szym siedziało ok. 40 osób (cela była 14-toosobowa). W mojej 
celi pierwszą noc spaliśmy bez koców na podłodze. Od współ­
więźniów dowiedziałem się, że niektórym przed przewiezieniem 
do Kolegium kazano biegać w miejscu (twarzą do ściany) przez 
~S minut. Inni opowiadali, jak w czasie śledztwa wprowadzono 
Ich do pokoju, gdzie leżały różne rzeczy - namiot, aparat foto­
g-r:aficzny itp. Kazano więźniom wziąć sobie którąś z tych rz~czy. 
Nikt nie chciał brać, wtedy zaczęto ich bić i zmuszono do wz~ęcia 
~ rękę któregoś z tych przedmiotów. Potem od razu oskarzo!lo 
Ich o kradzież właśnie tych rzeczy, które rzekomo odebrano rm 
w czasie rewizji w czasie zatrzymania na ulicy. 

Jak dotąd niezwykle trudno okreś~ić zas!ęg represji zastos?­
wanych wobec robotników i - szerzeJ - m1eszkanców Radanna 
po strajkach i manifestacjach 25 czerwca 1976 ro~. Licz~ę osób 
~atrzymanych tego dnia ocenia si~ na ponad .tysiąc. W1adc;>mo 
Jednak, że aresztowania trwały Jeszcze w pierwszych dniach 
lipca. Z drugiej strony nieznany jest wypadek zwolnienia uprzed­
nio zatrzymanego, bez wyciągnięcia wobec niego konsekwencji 
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prawnych. Należy więc sądzić, że liczba represjonowanych 
przewyższa tysiąc osób. 
. Większość zatrzymań miała miejsce 2S czerwca po południu 
1 w nocy oraz w trakcie dni następnych, aż do 6 lipca. Punktem 
zwrotnym w przebiegu akcji represyjnej było wkroczenie około 
godz 17-tej oddziałów ZOMO (Zmotoryzowane Oddziały Milicji 
Obywatelskiej) z Kielc i ze Szczytna. Już jednak przedtem nie­
umundurowani pracownicy S.B. i M.O. zatrzymywali pojedyncze 
osoby. Wśród zatrzymanych można wyróżnić trzy kategorie. 
lS-28 ~zerwca aresztowani zostali przede wszystkim uczestnicy 
zorgamzo:vanej demonstrac~i robotniczej, ci którzy się do niej 
p~łączyh o~~z .przypad~ow1 pr~ech<?dni_e (np. wracający z pracy), 
k~orzy zn_alezh się w z~się~ dzmłama sił ZOMO. Jak się wydaje, 
c1 ostatm są bardzo hczm. Dokładnie znanych jest kilkanaście 
przypadków osób wracających późnym popołudniem lub wieczo­
re~ z prac~, które zost~ły aresztowane przez milicjantów pacyfi­
kuJących miasto. Trzec1ą kategorię stanowią ci, w których miesz­
kaniach znaleziono rzeczy pochodzące, według domniemań mili­
cji, z demolowanych sklepów. Osoby te były aresztowane po­
cząwszy od 29 czerwca. W większości wypadków identyfikacja 
następo_wała na podstawie zdjęć robionych podczas demonstracji. 
Często Jednak wystarczało znalezienie w danym mieszkaniu nowej 
rzeczy, nabytej_ w rozbitym 2S czerwca sklepie. Znany jest jeden 
tylko (na razie) przypadek, gdy aresztowania pod zarzutem 
rabunku dokonano na podstawie donosu. 

Wszyscy , aresztow~ni, o których istnieją wiadomości, byli 
sądze~ bądź wyłączme przez sądy (dotyczy to przede wszystkim 
oskarzonych o rabunek), bądź przez kolegia i przez sądy. W zna­
nych wypadkach oskarżonych o rabunek wyroki opiewały na karę 
od jednego do dwóch i pół roku więzienia i grzywnę od S do 
10 tysięcy złotych. Wyroki zapadały w drugiej połowie sierpnia. 
Porlobnie wyłącznie przez sądy skazywani byli ludzie wchodzący 
w skład grupy uznanej za szczególnie aktywną podczas zajść. 
Grupa ta liczy nie mniej niż 20-30 osób i otrzymała wyroki od 
trzech do dziesięciu lat więzienia. Jeden z tych procesów został 
ujawniony przez prasę stołeczną 20 lipca. 

W sposób ~ardziej skomplikowany przedstawia się sprawa 
z zatrzymanymi pod zarzutem atakowania i obrażania milicjan­
tów. Osoby te, aresztowane w dniach 2S-28 czerwca po 48 go­
dzinach _były yrzeważnie zwalniane i zatrzymane ponownie następ­
nego dnia (me było to regułą, czasem do ponownego zatrzymania 
upłynął tydzień) . Także tego samego dnia byli sądzeni przez 
Kolegium Karno-Orzekające, które wymierzało im karę 2-3 mie­
siące aresztu i ewentualnie grzywnę w wysokości 2-3 tysiące 
złotych. Począwszy od połowy sierpnia osoby te sądzono za ten 
sam czyn przez Sąd Rejonowy miasta Radomia - tym razem 
wyroki opiewały na 2-4 lata więzienia i czasami grzywnę do 
S tysięcy złotych. Prócz tego istnieją też grupy osób, zatrzy­
manych 2S czerwca i skazanych na kary 2-3 miesięcy aresztu 
przez Sąd Rejonowy miasta Radomia. Wyroków w tych sprawach 

DOKUMENTY 179 

nie zaskarżała ani Prokuratura, ani obrona. Tak wię~ ~taw_a~J 
się one prawomocne, gdy począwszy od połowy wrzes_ma b1ez. 
roku osoby te po raz drugi stanęły przed Sądem ReJonowym 
miasta Radomia, by być powtórnie sądzone za. ten sa~ ~zyn 
przez tę samą instancję sądową. Z reguły zapadają wyroki kilku­
letniego więzienia (dwa lata) w zawieszeniu na czterr lata, a do 
tego grzywna, nakaz pracy społecznej i zarobkoweJ. . 

Wszyscy aresztowani byli brutalnie bici podczas z~trzymama 
i przesłuchań w KW MO (patrz relacje). W wynik~ to~tur 
w czasie przesłuchania zmarł jeden z robotników (n_az:v?ska Jego 
na razie nie podajemy ze względu na rodzinę). W Ja~s cza~ po 
2S czerwca został zabity przez nieznanych spraw~ow ksiądz 
Roman Kotlarz, kapelan szpitala psychiatryczneg~ . 1 prob?szc~ 
parafii Pelagów k/Radomia. W trakcie demonstracJI robotmcz~J, 
widząc lejącą się krew, udzielał rozgrzeszenia in articulo mortts. 
W związku z tym był później przesłuchiwany pod zar~tem bło­
gosławienia demonstrantów. W jakiś czas potem kobieta sprzą­
tająca w jego mieszkaniu, gdy przyszła tam z ran~, zast8:ła 
drzwi wejściowe wyłamane, pokój zdemolowany, a_ księdza me­
przytomnego z wyraźnymi śladami pobicia. ~s1ądz Kotlarz 
zmarł wkrótce po odwiezieniu go do szpitala me odzyskawszy 
świadomości. 

Oba te wypadki znane są szczegółowo; pogłoski mówią C? prz~­
najmniej jeszcze dwóch zabitych, w analogicznych okohcznos­
ciach. 

Zasięg represji w Radomiu jest szczególnie szeroki,_ a ic~ 
nasilenie - do dziś nie malejące - bardzo duże. NiepokOI 
zwłaszcza zakres stosowania przez siły SB, ZOMO i MO terroru 
fizycznego oraz daleko idące łamanie prawa przez organa wyko­
nawcze i sądowe. Jaskrawym tego dowodem są r_ozpr~W?'· w wy­
niku których skazuje się powtórnie za czyn ob]ęty .. JUZ prawo­
mocnym wyrokiem tej samej instancji. W tej ~y~aCJI na obronę 
spada wielka odpowiedzialność. Niestety oskarzem. bardzo częs!o 
pozbawieni są kompetentnych adwokatów a sąd me d_ba zbytmo 
o prawo oskarżonych do obrony. Znane s_ą wypa~J?· gdy Sąd 
Rejonowy chciał rozpoznawać sprawę pod meobecn~sc ~dwokata, 
przy czym - jak się kazało ·- adwokat nie sta':"1ł Się_ na roz­
prawę, ponieważ nie został o niej przez sąd pow1adom_wny. 

Atmosferę prawną w Radomiu dość dobrze obrazuJe to, co 
przydarzyło się sześciorgu młodym ludziom z Warszawy. Uczes­
tniczyli oni 16 września, jako widzowie, w trzech ~ozprawach 
otwartych w Sądzie Rejonowym. Podczas wychodzema (po zam­
knięciu ostatniej rozprawy) zostali na korytarzu s~dowym oto­
czeni przez grupę milicjantów, kierow~ych przez ~eumund~ro­
wanego pracownika SB. Przetrzyma~o 1ch następ~1e "! pomi~sz­
czeniu dla więźniów, gdzie pracownik SB domagał się o~ mch 
wydania magnetofonu i taśmy, przy pomocy których ~~ko~y 
nagrywali przebieg rozprawy (raz jeszcze warto . podkr~shć, z~ 
rozprawa była przy drzwiach otwartych). Następme skuci w ~aJ­
danki zostali przeprowadzeni przez korytarze sądowe przed licz-
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nie zgromadzoną publicznością i wywiezieni do KW MO. Tam 
przesłuchiwano ich do późnych godzin nocnych (ostatniego wy­
puszczono około godz. 00.30). Podczas przesłuchania używano 
wobec nich gróźb, wprowadzano w błąd co do ich uprawnień, 
głodzono. W pewnym momencie oskarżono ich o posiadanie pisto­
letu i materiałów wybuchowych. Przy czym pracownik, zarzuca­
jący ten czyn, powoływał się na służbową informację z War­
szawy. Jednego z nich bito, duszono i lżono, używając najohyd­
niejszych antysemickich zwrotów. 

Następnego dnia na rozprawy w Sądzie Rejonowym miasta 
Radomia już się nie można było dostać. Chociaż nie wydano 
formalnego zarządzenia prowadzenia rozpraw przy drzwiach zam­
kniętych, milicjant nie wpuszczał nikogo na salę. Nie wywieszono 
też wokandy. 

KOMUNIKAT NR l KOMITETU OBRONY 
ROBOTNIKOW 

Warszawa, 29 września 1976 r . 

Wszelkie informacje podane poniżej dotyczą jedynie wypadków 
sprawdzonych. Ponieważ ciągle nie została ujawniona publicznie 
statystyka represji poczerwcowych, trudno powiedzieć cokolwiek 
na temat ich zasięgu. W wypadku informacji co do których nie 
mamy pewności, będziemy powoływali źródło lub przesłanki, które 
doprowadziły nas do danych przypuszczeń. 

l. Zakres pomocy udzielonej robotnikom Ursus Radomia 

Ursus 

W Ursusie pełnej listy represjonowanych nie udało się nam 
dotychczas odpowiedzialnie ustalić. Liczba znanych wypadków 
sięga 126 osób. Z tego: kolegia do spraw wykroczeń skazały 59 
osób, sądy - 19 (12 za zabór mienia tj. rozdanie zawartości 
dwóch wozów dostawczych z cukrem i jajami, 2 procesy prusz­
kowskie), w więzieniach pozostaje jeszcze 13 osób. W stosunku 
do 2-ch osób uchylono ostatnio areszt tymczasowy, 32 osoby zos­
tały "tylko" usunięte z pracy. Jak dotąd stałą opieką udało 
się objąć zaledwie 67 rodzin. Jak wiadomo wszyscy represjono­
wani zostali usunięci z pracy. W ostatnich dwóch tygodniach 
sytuacja ta uległa zmianie: 10 osób otrzymało pracę, w tym jedna 
w Zakładach Mechanicznych "Ursus", dwie zaś przyjęto z powro­
tem w wyniku Orzeczenia Sądu Pracy oraz terenowej Komisji 
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Odwoławczej. Przywrócono więc pracę łącznie 12 osobom, w tym 
trojgu w ZM "Ursus" (spośród 126). Do pozostałych wypadków 
nie udało się nam dotrzeć. 

Sytuacja finansowa nie jest najlepsza. Dotąd o ile nam wiado­
mo, udzielono w Ursusie pomocy na sumę 139,2 tys. zł. Ciągle 
jeszcze nie pokryto kosztów obrony. Nawet ci adwokaci, którzy 
traktują swoją obronę jako obowiązek społeczny, zobowiązani 
są do przyjmowania wpłat na zespół adwokacki. Pornoc stała 
dla 67 rodzin pochłania miesięcznie około 51 tys. zł., co nie może 
pokryć potrzeb tych rodzin. Licząc więc, iż w ciągu miesiąca 
obejmie się prawdopodobnie stałą pomocą około 200 rodzin, na 
październik potrzeba będzie co najmniej około 200 tys. zł. 

Radom 

Przypuszczalny zakres represji w Radomiu to około 2.000 za­
trzymanych (oczywiście wszyscy oni zostali usunięci z pracy) . Nie 
mamy niestety żadnych danych, by określić przypuszczalną choć­
~y liczbę osób, które zostały jedynie usunięte z pracy. Podając 
liczbę zatrzymanych opieramy się przede wszystkim na danych 
z więzień w Radomiu, Białymstoku . Kielcach, Warszawie (wię­
zienie na Grochowie) oraz Kome:-.óy Milicji w Radomiu, Grójcu 
i Białobrzegach. Tak np. przypuszcza się, iż w więzieniu biało­
stockim znajdowało się 1.100 robotników radomskich: jest tam 
45 cel, a w każdej przebywało minimum 25 robotników. Praw­
dopodobnie w więzieniach na terenie lubelszczyzny również prze­
trzymywano robotników z Radomia. 

Objętych informacją jest obecnie zaledwie 70 konkretnych 
osób, a stałą pomocą 30 rodzin. Spośród objętych informacją 
13 osób zostało skazanych przez kolegia (do 3 miesięcy aresztu 
i grzywna), 44 wyrokami sądowymi na ponad rok wię~ienia, 
o 7-miu wiadomo jako o przebywających nadal w areszcie. . 

Krążą niesprawdzone jeszcze w pełni pogłoski, że zostało zabi­
tych w związku z wypadkami 5 osób. Nazwiska i okoliczności 
śmierci dwóch z nich są już znane: ksiądz Roman Kotlarz, za~ity 
Przez nieznanych sprawców w swym mieszkaniu około dwo~h 
tygodni po 25 czerwca, po postawieniu mu przez. władze b~zpi.e­
czeństwa zarzutu, iż błogosławił demonstrantów 1 po zwolni~mu 
- i Janusz Brożyna, lat 28, który zmarł na ulicy KoszaroweJ na 
skutek pobicia pałkami. . , . . 

Spośród znanych 70 osób wszyscy byli bici, a własc1w1e tortu­
rowani (niektórzy przechodzili "ścieżkę zdrowia" - szpaler .biją­
cych pałkami milicjantów _ 4 razy) .. O sześ~iu. osobach Wlado-
mo, że przebywały dłuższy czas w szpital~ wię;Zle~ym. . . 

Wśród 57 skazanych 10 oskarżano o zabor mierna, ~2 o po~J1c1e 
milicjanta, naruszenie porządku public~~go, podpaleme Kon.utetu 
Wojewódzkiego PZPR itp. PrzynajmnieJ S osób dwukrotnie są­
~z~no w tej samej instancji za ten sam. czyn, przy ~ych samych 
sw1adkach oskarżenia . Wyrok poprzedni był za kazdym razem 
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praw_om~cny. Nie zważając na to sąd wydawał orzeczenia po raz 
drugi. Pierwszy znany proces tego typu odbył się 16 sierpnia 1976 
roku. Kompletowi sędziowskiemu przewodniczyła w tych proce­
sach przeważnie sędzia E. Dobrowolska. Procesy takie mają się 
odbywać jeszcze w październiku. 

Ze względu na olbrzymie potrzeby w Radomiu trzeba ograni­
czyć się na razie do pokrycia wydatków związanych z kosztami 
sądowymi, rzadko udzielając dodatkowej pomocy finansowej. 
Dotąd wydano w Radomiu 20.800 złotych. Obecnie potrzeba jesz­
cze (licząc tylko 70 rodzin) około 100 tys. zł. Zakładając, iż w cią­
gu najbliższego miesiąca liczba objętych stałą pomocą osiągnie 
zaledwie 200 rodzin, oraz że będziemy pomagali tylko w sytua­
cjach najtrudniejszych, w październiku potrzeba będzie minimum 
300 tys. zł. 

Tak więc dotąd udzielono pomocy dla robotników Ursusa i 
Radomia w wysokości 160 tys. zł . , zaś na październik potrzeba 
minimum 555 tys. zł., przy czym jest to sytuacja, kiedy potrzeby 
radomskie zaspakaja się jedynie w minimalnym stopniu oraz rezy­
gnuje się, tak jak w Ursusie, z maksymalnego postulatu, by 
w 50-80 % zwracać bezrobotnym utracone przez nich zarobki, 
nie mówiąc już o tym, że w Radomiu należy liczyć się z wielo­
krotnie wyższą niż 200 rodzin liczbą potrzebujących. 

2. Represje za obecność na innych rozprawach sądowych 

Dwukrotnie, 16 i 23 września, do Radomia udała się grupa 
młodzieży warszawskiej, by przysłuchiwać się rozprawom publicz­
nym przeciw oskarżonym o udział w zajściach 25 czerwca. 
16 września byli to: Ludwik Dom, Zofia Krajewska, Jan Tomasz 
Lipski, Antoni Macierewicz, Stanisław Puzyna, Zofia Winawer. 
Po zakończeniu rozprawy, gdy wychodzili około godziny 15-tej 
z sali sądowej, grupa milicjantów kierowana przez pracownika 
służby bezpieczeństwa, por. Lecha Kamińskiego, zatrzymała ich. 
Następnie mężczyzn skuto kajdanami i wszystkich przewieziono 
do Komendy Wojewódzkiej MO. Tam byli poddawani próbom 
nieformalnego przesłuchania, bez podawania w jakim charakterze 
zostali zatrzymani. Przesłuchanie trwało do godz. 00.30. Podczas 
przesłuchania grożono im, wprowadzano w błąd co do ich upraw­
nień i lżono. Ludwik Dom został pobity przez pracowników 
służby bezpieczeństwa, między innymi przez por. Praska. L. Dor­
na lżono antysemickimi wyzwiskami, bito po żebrach, duszono. 
Tydzień później 23 września do Sądu Rejonowego miasta Rado­
mia przybyli: Ludwik Dorn, Grażyna Jaglarska, Antoni Maciere­
wicz, Marek Tomczyk. Po wyjściu z budynku sądu byli inwigilo­
wani, m.in. przez por. Praska, a następnie około 14.30 zostali 
zatrzymani i odwiezieni do Komendy Wojewódzkiej MO. Tam 
poddawano ich próbom przesłuchania. Troje zostało wypuszczo­
nych około godz. 19.30. M. Tomczyk był bity i przetrzymany do 
godz. 16.30 następnego dnia. Również tym razem nie podano 
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prawnego powodu zatrzymania, zaś L. Dorn był bity pałkami 
w gołe pięty. Poszkodowany wniósł w swojej sprawie kolejne 
skargi do prokuratury. 

. Oto nazwiska funkcjonariuszy, którzy w dniach 16 i 23 wrześ­
~a brali m.in. udział w przesłuchaniach: por. Mosek, por. Rosła­
me~, por. Boguta, por. Prasek, ob. Pająk (nie ustalono stopnia 
służbowego), mjr Tadeusz Rojewski. 

Postępowanie funkcjonariuszy MO i SB w Radmniu zagraża 
gwarantowanej prawnie zasadzie jawności postępowania sądo­
wego. 

3. Rozprawa rewizyjna w Sądzie Najwyższym 

. Dnia 27 września 1976 roku przed Sądem Najwyższym odbyła 
Się rozpraw~ rewizyjna siedmiu skazanych w pierwszym, lipco­
wyi? pr?cesie ursuskim w Warszawie. Wszyscy uprzednio ska­
zaru: Mir~s~aw Chmielewski (S lat), Mirosław Karbowiak (4! 
roku), _WOJCiech Czarnecki (4 lata), Dariusz Dziełak (4 lata), Czes­
ław Mielczarek (4 lata), Józef Jaworski (3 lata), Grzegorz Zielonka 
(3_ lata),_ otrzymali wyroki w wysokości l-go roku więzienia z za­
Wieszeruem na 3 lata. Mimo wniosków obrońców Sąd Najwyż­
szy utrzymał w mocy kwalifikację prawną (art. 220 Kodeksu Kar­
nego) z zastosowaniem przepisów o nadzwyczajnym złagodzeniu 
kary. 

W trakc~e rozprawy oświadczono, iż prokuratura podejmie 
postępowanie wyjaśniające w sprawie pobicia Mirosława Chmie­
lewskiego. 

4. Nowy członek Komitetu Obrony Robotników 

~9 września do Komitetu Obrony Robotników przystąpiła 
Halina Mikołajska. 

Apel 

Komitet Obrony Robotników w dalszym ciągu apeluje do 
społeczeństwa o pomoc finansową, lekarską, prawną dla dotknię­
~ych represjami. Apelujemy również o nadsyłanie rzetelnych 
informacji niezbędnych dla prac Komitetu. 

Podajemy adresy i telefony członków Komitetu Obrony Ro­
botników: 
l. Jerzy Andrzejewski, Warszawa, ul. Świerczewskiego 53, m. 4, 

te l.: 19-82-61. 
2. Stanisław Barańczak, Poznań, ul. Kościuszki 110, m. 9., teł.: 

55-441. 
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3. Ludwik Cohn, Warszawa, ul. Koszykowa 14, m. 6, teł.: 28-51-50. 
4. Jacek Kuroń, Warszawa, ul. Mickiewicza 27, m. 64, teł.: 29-39-64. 
S. Edward Lipiński, Warszawa, ul. Rakowiecka 22A m. 26 teł · 

49-50-17. ' ' .. 

6. Jan Józef Lipski, Warszawa, ul. Konopczyńskiego 4, m. 9, 
teł.: 27-34-72. 

7. Antoni Macierewicz, Warszawa, ul. Daleka 2, m. 75. 
8. Halina Mikołajska, Warszawa, ul. Marszałkowska 10/16 teł · 

21-54-37. ' .. 

9. Piotr Naimski, Warszawa, ul. Daleka 2, m. 75 (z listami 
A. Macierewicza). 

10. Antoni Pajdak, Warszawa, ul. śliska 10, m. 76. 
11. Józef Rybicki, Milanówek, Warszawa, ul. Okólna 14A t I 

58-35-51. ' e .: 

12. Aniela Steinsbergowa, Warszawa, ul. Boya Żeleńskiego 4, m. 26, 
teł.: 25-32-95. 

13. Adam Szczypiorski, Warszawa, ul. Parkowa 13/17, teł.: 41-24-72. 
14. Ks. Jan Zieja, Warszawa, ul. Dobra 55, m. 13. 
15. Wojciech Ziembiński, Warszawa, Sady żalibarskie 7A, m. 21, 

teł.: 33-0546. 
KOMITET OBRONY ROBOTNIKóW 

Z BIULETYNU INFORMACYJNEGO Nr 1 

AKTUALNOśCI żYCIA PURLICZNEGO 
Wrzesień 1976 

Biuletyn ma na celu przełamanie państwowego monopolu 
informacji obwarowanego przez istnienie cenzury w naszym 
kraju. Zamieszczone w nim informacje służą jawności życia 
publi~znego i składają się na kronikę represji stosowanych tak 
przeciwko obywatelom jak i kulturze narodowej. Rozpowszech­
nianie biuletynu jest czynnym występowaniem w obronie praw 
obywatelskich, jest korzystaniem z tych praw. 

Przeczytaj, przepisz i daj innym do czytania. Ujawnij przy­
padki zamachów na prawa obywatelskie. Parniętaj! Niszcząc 
biuletyn zaklejasz usta sobie i innym. 

KOMITET REDAKCYJNY 

PRAWO PRACY 

Strajki czerwcowe spowodowały chaotyczną reakcję aparatu 
administracyjnego. Poszczególni ministrowie nakazali uzupełnie-
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nie regulaminów pracy w podległych sobie zakładach, np. minister 
przemysłu maszynowego pismem z dn. 17. 7. 76, znak P. P. II. 
5201/76, zarządził następujące uzupełnienie: 

"Samowolne przerwanie pracy bez usprawiedliwienia, uchyla­
nie się od jej wykonywania oraz zakłócanie porządku i spokoju 
w Zakładzie stanowi podstawę do rozwiązania umowy o pracę 
bez wypowiedzenia, co oznacza zwolnienie z pracy ze skutkiem 
natychmiastowym". 

Trzeba pamiętać, że w treści nakazanego uzupełnienia powtó­
rzono odpowiednie sformułowania art. 52 § l i 65 § l kodeksu 
pracy, które były szeroko stosowane jako podstawa do wyrzuca­
nia z pracy robotników za udział w strajkach czerwcowych. 
'!' ten sposób rząd przypomniał kierownikom zakładów pracy, 
ze są w posiadaniu "środków prawnych" przeciwko strajkującym 
robotnikom. 

ARTYKUŁ 114 k.p.k. 

W tej stałej rubryce będziemy zamieszczali informacje o wszel­
kich nadużyciach władzy, dokonywanych przez funkcjonariuszy 
MO i Służby Bezpieczeństwa. Jednocześnie pragniemy podać nie­
zbędną ilość wiedzy prawniczej pozwalającej na obronę swych 
praw przed łamaniem ich przez organa władzy. Wbrew powszech­
nym przekonaniom obywatel nie jest bezsilny wobec bezprawia. 
J~st on chroniony przez konkretne artykuły k.p.k., a wykorzysta­
me ich zależy od niego. Pornocą będzie tu szeroka informacja 
społeczeństwa o próbach łamania prawa. Mówiąc krótko - od 
nas samych zależy w dużej mierze, jaki będzie zakres ograni­
czenia swobód obywatelskich. 

Najczęstszym przykładem łamania art. 114 k.p.k. są niefor­
malne wezwania na tzw. "rozmowy obywatelskie. Rozmowy 
takie nie mają na celu wykrycia przestępstwa, bądź ujawnienia 
sprawcy, lecz służą zorientowaniu się w nastrojach jakiegoś 
środowiska, poznaniu poglądów poszczególnych ludzi, zdobycia 
materiałów do szantażu, a najczęściej do zwerbowania konfident_a. 
W sprawach, w których Milicja prowadzi dochodzenie, wezwarua 
są prawidłowo wypełniane. Natomiast wezwania na. "rozmowy 
obywatelskie" mają najczęściej- nieprawidłowo wypełniOną rubry­
kę "sygnatura sprawy" oraz rubrykę "w charakterze". . .. 

Zgodnie z art. 114 k.p.k. w wezwaniu należy P?dać: "···w łaki~J 
sprawie, w jakim charakterze, miejscu i czasie ma staw~ć . się 
adresat". Obywatel może być wezwany tylko w charakterze ~WI~d­
ka, podejrzanego, biegłego lub tłumacza. Od tego w _Jakim 
charakterze występuje, zależą jego prawa. Jako podeJr;~y 
zachowuje prawo do odmowy zeznań (art. 64 ~.p.k.). Jako swia­
dek może uchylić się od odpowiedzi na. p~tarue, które m_ogł~by 
narazić jego samego, lub osoby mu naJblizsze na odpowi~dzial­
ność karną (art. 166 k.p.k.). W innych wypadkach obowiązany 
jest odpowiadać na pytania. Nie jest więc rzeczą obojętną, 
w jakim charakterze wzywają na przesłuchanie, i dlatego wez-
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wanie musi zawierać powyższe informacje. Jednak nawet, gdy 
świadek jest zobowiązany do składania zeznań, nie ma obowiązku 
odpowiadać na jakiekolwiek bądź pytania, ale jedynie na takie, 
które dotyczą sprawy, w jakiej jest przesłuchiwany, i to wyłącz­
nie na pytania, które są wpisane do protokołu. W przypadku 
wezwania lege artis, przesłuchujący zobowiązany jest udzielić 
informacji, w jakiej sprawie prowadzone jest dochodzenie. 

Nikt nie jest zobowiązany do stawienia się na wezwanie z nie­
wypełnioną rubryką sygnatura akt sprawy i bez wskazania cha­
rakteru przesłuchania. Po otrzymaniu takiego wezwania, w celu 
uniknięcia dalszych bezprawnych kroków należy zawiadomić pro­
kuratora o próbie nadużycia władzy. Dotyczy to również oczy­
wiście wezwań telefonicznych, prób odbycia rozmów w domu, 
miejscu pracy, kawiarni lub podczas załatwiania spraw urzę­
dowych. W przypadku nieformalnych przesłuchań nie należy 
obawiać się informowania jak najszerszego kręgu znajomych. 
Zwiększa to wiedzę prawniczą otoczenia i chroni przed dalszymi 
działaniami tego typu. Nie łudźmy się nadzieją łatwego kom­
promisu, kiedy rozmowa z funkcjonariuszem SB nie dostarczyła, 
w naszym przekonaniu, informacji, które pachną donosicielstwem. 
Z chwilą wyrażenia zgody na .,rozmowę obywatelską" popełni­
liśmy błąd nie do odrobienia. Daliśmy SB placet na dalsze roz­
mowy, które niechybnie nastąpią, a które wcześniej czy później 
doprowadzą do propozycji zostania konfidentem. 

Podajemy tutaj niektóre najbardziej drastyczne przykłady za­
chowania się funkcjonariuszy SB w ostatnim miesiącu. 

16 września sześciu mieszkańców Warszawy (Ludwik Dom, 
Zofia Krajewska, Jan Tomasz Lipski, Antoni Macierewicz, Sta­
nisław Puzyna, Zofia Winawer), zostało zatrzymanych w gmachu 
Sądu w Radomiu po wyjściu z rozprawy przeciwko uczestnikom 
zajść czerwcowych. Mężczyźni zostali skuci kajdankami, a wszyst­
kich przewieziono do Komendy Wojewódzkiej MO przy ul. Kiliń­
skiego, gdzie zostali poddani brutalnym przesłuchaniom (Ludwik 
Dom był bity). Wszyscy odmówili odbycia rozmów. Niektórym 
zatrzymanym odebrano legitymacje studenckie. Zostali wypusz­
czeni po 8-miu godzinach. 

23 września w Radomiu 4 mieszkańców Warszawy (Ludwik 
Dom, Grażyna Jaglarska, Antoni Macierewicz, Marek Tomczyk) 
zostało zatrzymanych na ulicy po wyjściu z gmachu sądu. Pro­
cedura, zastosowana w dniu 16 września została powtórzon.a. Byli 
bici Ludwik Dom i Marek Tomczyk, przy czym ten ostatm został 
przetrzymany przez 25 godzin. 

Nazwiska funkcjonariuszy biorących udział w zatrzymaniu i 
przesłuchaniu: porucznik Kamiński, por. Prasek, por. Masek, par. 
Rosłaniec, por. Boguta, mjr Rojewski i ob. Pająk. 

29 września. Większość zatrzymanych otrzymała nieformalne 
wezwanie do stawiennictwa w komendzie MO w Radomiu. Jed­
nocześnie Stanisław Puzyna był przesłuchiwany w komendzie 
MO w Warszawie pod zarzutem włamania się do kiosku, które 
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. . . . 16 września, a więc w czasie gdy rzekomo miało mieJSCe w dniU . 
Stanisław Puzyna był w R~domi~. racesem rewizyjnym 7 robo· 

25 września, na dwa ~ p-:ze , P kazanych oraz u osób, 
tników z Ursusa, u rodzm . me_kto~rc~ku ludzi, przedstawiają­
związanych z tą spraw~, poJawiło ę_ d bądź jako funkcjona­
cych się jako pracownic~ kontr;vywia u,b nie udawali się na 
riusze SB. Doradzali om . ro~_mowco~ a yząc że podsądni i tak 
proces rewizyjny swych naJbhzsrych, i :~~oie tylko pogorszyć 
zostaną zwolnieni, a obecność wielu u ZI ez Wolną Europę" 
sytuację skazanych i zostać wykorzystana prz " 
lub .,żydów". 

OD:POWIEDź ZACHODNICH INTELEKTUALISTOW 

. d . na apel trzynastu Niezależnie od indywidualnych odpowie ZI . ·u br w Le 
. · y w s1erpm · polskich intelektualistów, zarmeszcz~m · telektualistów 

Nouvel Observateur,. inni .spośr?d sie~~nma~~a:i antyrobotni­
zachodnich zaznaczyli swoJą sohdarnosc z 0 . ch słowach: 
czych represji w Polsce. w czerwcu br .. w ~astę~uf~y trybie przy-

Protestujemy przeciwko procesowi taJnem mu złemu 
" . k , . . ·wko towarzyszącemu spieszonym, Ja row~ez przeci . . . . karom wymierza· 

traktowaniu ProtestuJemy przeciwko cięzklm k . ·u ich o 
· p . zeciwko os arzam nym manifestantom. rotestuJemy pr . b t "ków Protes-

. ę honorowi ro o m wandalizm, przynoszący_ ~Jm . towarzyszącemu zwal-
tujemy przeciwko zwalniemam z pracy I 

niepjom szantażowi. . . ienie i dzięki odwa-
Uważamy że polscy robotmcy przez cierp celom ich buntu 

dze ale takie dzięki wyraźnie sprecyzowanY:n · · · do zarządza-
, . . ł h rgamzacJI I zdobyli prawo do pos1adama w_ asnyc 0 dzy olności robotnicze 

nia nimi. Jaki by nie był ustrÓJ prz~ wła 'ć '~należy ich zawsze 
i demokracja pracy mają swój sens 1 wartos 1 

bronić. . .. robotniczych i do związ-
Apelujemy więc z kolei do orgamz~cJI t k często miały okazję 

ków zawodowych naszych krajów, .kt r~ a by interweniowały na 
do walki o prawa i godność prac.uJ~cyc ' a. rześladowanych za 
korzyść polskich robotników uwięzi~nyc~ ~;runków ich życia". 

. . · 1 pogorszemu się . D h mamfestowame przeciw w . . B··u Jean-Mane omenac , 
Podpisali: Saul B~llow, HemnchEu~e~e Ionesco, Claude R?y, 

Pierre Emmanuel, Gun0-er ~rass, Stephen Spender, Jean Damel, 
Laurent Schwartz, Ignac10 Silone, 
Jean-Paul Sartre. 
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APEL DO SPOŁECZEŃSTWA I WŁADZ 
POLSKI LUDOWEJ 

O PRZECIWDZIAŁANIE ROZKŁADOWI W ORGANACH 
PORZ@KU PURLICZNEGO 

Od szere~ l~t nasila się w Polsce zjawisko groźne dla całości 
sp~ecznego ~yc1a . ~oraz częstsze są sygnały, że organy mające 
stac na strazy publicznego ładu i obowiązujących norm stosują 
wobe_c obywateli. meto~y :Ue tylko sprzeczne z prawem, ale wy­
WołuJące odrazę 1 potęp1eme ze strony całego społeczeństwa. Coraz 
liczniejsze świadectwa potwierdzają, że normalną płaszczyzną 
~ont~~tu o?ywatela. z organami porządku staje się milicyjna pałka, 
ze bi.cie, fizy~z~e 1 moralne. torturowanie stosuje się również 
.,profilaktyczme wobec ludZI przypadkowych, nie obciążonych 
nawet poszlakami winy. 

Okazji do maso~ego zastosowania ~ych metod dostarczyły 
zwł~szcza wydarzema w czerwcu br., kiedy w wielu punktach 
kraJu klasa robotnicza zamanifestowała swój sprzeciw wobec 
decyzji rządu o podwyżce cen. Mimo iż decyzje te sam rząd 
o~~ołał uznając j~ za niedostatecznie przemyślane, wobec robot­
mkow, którzy chocby w bierny sposób ujawnili swe stanowisko 
zast<;>sowano i stosuje się nadal najsurowsze represje. Jeśli nawet 
w . me~tórych przypadkac~ . manifestowany sprzeciw klasy robo­
tnicze~ dał _po~ód ~o ~aJsc ~arusz.ających _obowiązujące normy 
- w zadneJ mierze 1 mgdy me moze to byc usprawiedliwieniem 
sto~o":'anych me~od .. Aresztowanych i zatrzymanych przez władze 
policyJne poddaJe s1ę wypróbowanym metodom bicia i torturo­
wania, torturami zmusza się do potwierdzania dyktowanych im 
zeznań. 

. Próby wskrzeszania tych metod w naszym kraju, który nosi 
Jeszcze na swym ciele blizny po nich z nie tak dawnych czasów 
- ~kupa~ji, a później z praktyk stalinowsko-beriowskiego .,bezpie­
czenstwa w latach 50-tych - muszą w każdym człowieku wywo­
łać odczucie ohydy, grozy i najwyższego niepokoju jako groźny 
symptom choroby naszego państwowego organizmu. 

ldz~e. nie tyl~o o n~jwyższe humanistyczne wartości, o obronę 
godnosc1 człowieka, me tylko o smutny paradoks, że metodami 
po~ępio~ymi przez całą cywilizowaną ludzkość chcemy, jak się 
twierdzi, budować .,rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne". Po­
wod~ do niepokoju sięgają głębiej. Metody te są jaskrawym 
przeJawem rozkładu w aparacie władzy, dowodem że niektóre 
jego człony przestały służyć celom stojącym prz~d społeczeń­
stwme a stały się zgangrenowanym organem przenoszącym 
gnilne procesy do innych dziedzin naszego życia . Faktem od 
dawna niepokojącym jest, iż w parze z rozkładem i moralną 
degradacją aparatu milicyjnego idzie jego skorumpowanie. Natu­
ralną konsekwencją samowoli, uwolnienia się od wszelkich form 
kontroli jest jego udział w rozpowszechnionej, zwłaszcza w Pol-
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sce prowincjonalnej, zasadzie opłacania się obywat~la w jego 
administracyjnych i gospodarczych kontaktach z panstwem. 

Nie sposób przecenić wpływu, jaki wywiera to na stan orga­
nizacyjnej sprawności kraju, jakim hamulcem jest. ~a gosp<?" 
darczego rozwoju, zwłaszcza dla gospodarki chłopskieJ. całk<?WI· 
cie zdanej na samowolę terenowych organów. Sytuac}a. ta Jest 
szczególnie alarmująca wobec niedawnych postan_oWI~n rządu 
o podniesieniu stanu naszej gospodarki żywienioweJ . Piez:wszym 
zadaniem dla osiągnięcia tych celów jest niedopuszczerne, aby 
pałka i łapówka stały się główną płaszczyzną styku obywatela 
z państwem. 

O przenoszeniu się gangreny na inne ważne dziedziny społecz­
nego i państwowego życia świadczy rola, do jakiej nazbyt często 
zostaje sprowadzony wymiar sprawiedliwości. Sądownictwo na­
sze wychodząc z założenia, że metody stosowane wobec obywa­
teli zgodne są z intencjami władz naczelnych, akceptuje je -
stając się w ten sposób przedłużeniem aparatu policyjnego i pa­
rawanem osłaniającym bezprawie. Znane są setki przykładów, 
w których sędziowie nie dopuszczają do ujawnienia metod śledz­
twa, przerywają każdą wzmiankę o torturach jako ,,nie należącą 
do sprawy". 

Narzuca się pytanie, czy wszystko to dzieje się z wiedzą, tym 
bardziej z wolą naszych naczelnych władz? Jakiż mógłby przy­
świecać temu cel? Zastraszenie, sterroryzowanie społeczeństwa, 
polskiej klasy robotniczej? Ktokolwiek zna choćby pobieżnie na­
szą historię wie, że nie udało się to jeszcze nikomu. Tak samo 
każdy wie - lub wiedzieć powinien - że organy państwowe 
gwałcące praworządność, łamiące podstawowe prawne i moralne 
normy społecznego współżycia są czynnikiem anarchizacji kraju, 
obniżają sprawność organizacyjną aparatu, niweczą po~stawy 
społecznej obywatelskiej dyscypliny wynikającej z po~zuc1a s?li­
darności społeczeństwa z władzą i z zaufania do jeJ or~ano":'. 
Jeżeli sytuacja w obydwu tych dziedzinach, zarówno orgarnzacyJ­
nej sprawności jak i poziomu społecznej dyscypliny ~asu;va 
w naszym kraju tak wiele zastrzeżeń - całkowita odpowiedzi~­
~ość za to spada na samą koncepcję jak i na krótkowzrocznos~ 
I wręcz bezmyślność metod, jakimi w ciągu 30 lat władze Polski 
Ludowej usiłowały regulować stosunki między sobą a społe­
czeństwem. 

Wydaje się, że obecne władze stojące przed. ważnymi i napi~­
tyroi zadaniami gospodarczymi i społecznymi są dosta~ecz~e 
świadome znaczenia, jakie w ich realizacji ma spr~wne _działarne 
Wszystkich organów państwa i solidarne :W~półdZI~arne całego 
Społeczeństwa. Dlatego też trudno przypusc1~, aJ;>y. Jawne gwał­
cenie norm tego współdziałania było zgodne z Ich sWiadomą wolą. 
Znacznie prawdopodobiejsze jest, że poszczegó~e organy włactzy, 
jak np. aparat milicyjny, usamodzie~ się . 1 narzc~~ SWOJe 
metody, którym władza centralna lękaJąc . s1ę ~słab1ema te~o 
oparcia daje milczące przyzwolenie - manifestuJąc tym SWÓJą 
bezsiłę i bezradność. 
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Kraj nasz stoi przed ważnym, kluczowym dla przyszłości 
zadaniem: postawienia tamy powracającej fali znanych już z prze­
szłości zjawisk, przeciwdziałania objawom gangreny zagrażającej 
społecznemu i państwowemu organizmowi, wytrzebienia z korze­
niami hańbiących nasz kraj metod. Trzeba podjąć systematyczną 
i długofalową pracę nad normalizacją wewnątrzspołecznych sto­
sunków, nad przywróceniem zaufania między społeczeństwem 
i władzą. Pierwszym i elementarnym warunkiem musi być prze­
strzeganie prawnych i moralnych norm przez organy władzy. Od 
nich bowiem zależy, czy będą szerzyły w społeczeństwie poczucie 
praworządności i dyscypliny, czy anarchię i dezorganizację. Pra­
worządność, poszanowanie praw obywateli, obrona ludzkiej god­
ności potrzebne są nie tylko obywatelom - w równej mierze 
potrzebne są władzy jako fundament wszelkiego społecznego ładu. 

W pilnym zadaniu uzdrowienia atmosfery w kraju konieczny 
jest czynny udział całego społeczeństwa. Konieczna jest szeroka, 
żywiołowo już się budząca, aktywność społeczna w obronie praw 
obywatela, w ujawnianiu wszelkich przypadków samowoli, gwał­
cenia elementarnych praw i jawnej pogardy dla norm społecz­
nego współżycia. Przejawy tego rodzaju winny być podawane do 
wiadomości władz centralnych i stawiane pod pręgierz szerokiej 
opinii. 

Na pewno znajdą się organy, które zagrożone ujawnieniem ich 
karalnych wobec prawa praktyk, ogłoszą tę działalność jako 
"zamach na państwo". Społeczeństwo nasze jest jednak dosta­
tecznie świadome, aby odróżnić interes kraju od strachu różnego 
rodzaju kacyków przed zdemaskowaniem ich metod. Rolę swoją 
społeczeństwo zrozumie jako wspólne działanie wszystkich oby­
wateli - społeczeństwa i władz - nad usunięciem objawów 
choroby zagrażającej naszemu organizmowi, nad stworzeniem 
zdrowych podstaw dla realizacji stojących przed całym narodem 
zadań. 

Władysław BIEŃKOWSKI 
Warszawa, październik 1976 r. 

APEL 
W SPRA WIE ROBOTNIKóW I INTELEKTUALISTóW 

POLSKICH- OFIAR REPRESJI 

Trzy miesiące po fali strajków i manifestacji, które szalały 
w Polsce w związku z brutalnym ogłoszeniem ogromnej zwyżki 
cen na produkty żywnościowe, trwają poważne represje w sto­
sunku do robotników, których jedyną zbrodnią było to, że chcieli 
poprzez strajk bronić swojej stopy życiowej. Mnożą się procesy 
- można doliczyć się co najmniej do setki skazanych, podczas 
gdy władze polskie podają liczbę 53, niektórych skazano na kary 
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dziesięciu lat więzienia. Iluż jednak jest jeszcze uwięzionych, 
którzy nie wiedzą ani o co ich oskarżają, ani na jak długo poddani 
zostali powtarzającym się gwałtom policji? 

Trzynastu polskich intelektualistów zwróciło się "do wszyst­
ki~h tych, którzy wzięli w obronę prześladowanych w Chile, 
Hiszpanii, Czechosłowacji i w Związku Sowieckim, do wszystkich 
tych, którzy solidaryzują się z walką robotników na całym świecie 
o wolność pracy". Niedawno w samej Polsce utworzył się Komi­
tet ~omocy Robotnikom, ofiarom represji w związku z wypad­
k~ml z 25 czerwca 1976 roku. Członkowie tego Komitetu, wszyscy 
CI którzy okazali solidarność z ofiarami, ryzykują że drogo 
zapł<l:~ą. za s~oją. odwagę, przede wszystkim utratą pracy. 
. N~zeJ podpisaru, dla których socjalizm nie jest pustym słowem, 
ządaJą od władz polskich: 

- natychmiastowego uwolnienia wszystkich tych, którzy zostali 
uwięzieni w związku z wypadkami z 25 czerwca 1976 roku, 

- przyjęcia wszystkich zwolnionych do ich poprzedniej pracy, 
bez utraty uposażenia i zakwalifikowania, 

- sko~czenia z wszystkimi represjami, w szczególności z brutal­
nymi metodami policyjnymi wobec intelektualistów, którzy 
zamanifestowali swoją solidarność z uwięzionymi. 

P o d p i s a l i : Fran9ois CHATELET Maxime RODINSON, 
Dominique DESANT!, Marcel-Francis KAHN, Maurice NADEAU, 
Roger GARAUDY, Nicos POULANTZAS Maxime LE FORESTIER, 
Pierre SALAMA, Daniel GUERIN Mi~hel FOUCAULT, J. T. DE-
SANT!, J. M. VINCENT. ' 

. Korespondencję prosimy kierować na adres: Cahiers du 
Cmema, 9, Passage Boule Blanche, 75012 Paris. 

Do apelu dołączono arkusz na dalsze podpisy. 
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Prenumerata 
Egz . poj. 

1/2-roczna rocz a na 

R. 14,00 R. 26,00 

F. 13,00 F. 75,00 F. 140,00 

$A 2,50 $A 13,00 $A 25,00 

F. 13,00 F. 75,00 F. 140,00 

F.B. 130,00 F.B. 750,00 F.B. 1300,00 

$ us 3,00 $ us. 15,00 s 28,00 

F. 13,00 F. 70,00 F. 130,00 

FI. h. 8,00 FI. h. 45,00 FI. h. 80,00 

$ Can. 3,00 $ Can. 15.00 $ Can. 28,00 
DM. 7,00 D.M. 40,00 DM. 75,00 
F. 13,00 F. 75,00 F. 140,00 

F.S. 9,50 F.S. 50,00 F.S. 85,00 

K.S. 13,00 K.S. 75,00 K.S. 140,00 

$ us 3.00 $ us. 15,00 $ us 28,00 

F. 13,00 F. 75,00 F. 140,00 

F. 13,00 F. 75,00 F. 140,00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna- F.140; półroczna- F. 75. 
Przesyłka pojedynczego numeru- F. 2,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe: 

INSTITUT LITTERAIRE, 91 avenue de Poissy, Le Mesnil-le-Roi, 
par 78600 MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18-228-56 (z Francji) 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 (z zagranicy). 
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TOM 264 - WITOLD SUŁKOWSKI 

SZKOŁA ZDOBYWCÓW 
Tomik prozy poetyckiej młodego pisarza krajowego. Trzy pro'by 
wydania go w kraju skończyły się niepowodzeniem. Jedna z najcie­
kawszych pozycji poetów ,,nowej fali" w Polsce. Sułkowski, urodzony 
w roku 1943, z wykształcenia filolog, debiutował w Więzi i publi­
kował swoje utwory w Literaturze, Poezji i Nowym Wyrazie. Był 
więziony pół roku w związku ze sprawą tzw. grupy "Ruch". Pracuje 
obecnie jako urzędnik w Łódzkim Domu Kultury. Przedmowę do 
Szkoły zdobywców napisał krytyk krajowy, ukrywający się pod 

pseudonimem Marek Gruda. 

Str. 64. Cena F. 15,00. 

• 
TOM 266 - zF..SzyTY HISTORYCZNE 

ZESZYT TRZYDZIESTY SIÓDMY 
Zawiera m.in. prace: P. Wandycza - Stany Zjednoczone a Europa 
Srodkowo-Wschodnia w okresie międzywojennym 1921-1939; Jana 
Nowaka - Sprawa generała Berlinga; B. Miedzińskiego - Moje 
wspomnienia (dokończenie}; oraz Działy: RECENZJE i LISTY DO 
REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F. 25 ($USA 6,75). 

• 
TOM 267 - STANISŁAW SWIANIEWICZ 

W CIElilU KATYlilA 
Wspomnienia oficera W.P. jeńca Kozielskiego. 

Książka zawiera następujące rozdziały: 
Nadciqgajqca burza. - Mobilizacja. - Od Piotrkowa pod 
Katyń . - Spod Katynia do Kujbyszewa. - Kujbyszew. 
-Droga do Teheranu. - Raport o zaginionych oficerach. 
- Katyń z perspektywy trzydziestolecia. - Dialektyka 
Katynia. - Czy Chruszczow chciał ogłosić prawdę o Ka­
tyniu? - Katyń a sojusz sowiecko-niemiecki. - Rosja 
a Polska. 

Str. 360. Cena F. 50,00. 

Cena 11 F 
RICHARD S.A. • Parlt • 606-88-26 
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